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P R Z E D M O W A .

Studya gospodarczo-społeczne mają jedną dodatnią 
stronę, która  ła tw o  się stad może niebezpieczną, t. j. aparat 
statystyczny. K lasyfikacya faktów  i analiza stanów dokony­
wana przez badacza na podstawie gotowego m ateryału, 
zebranego przez innych ludz i bez jego współudziału, jes t 
w  zupełności zależna od jego indyw idua lnego dośw iad­
czenia, a w ięc często może zbaczać od p raw dy i różnić 
się co do znaczenia fak tów  i stanów dla tych ludzi, k tó ­
rych one w łaśnie dotyczą. W y n ik  badania może być na­
w e t bardzo g łęboki i teoretycznie cenny, ale p raw dz i­
wość jego i wartość praktyczna są w ą tp liw e , jeże li nie 
m am y pewności, że w yp łyn ą ł ze znajomości rzeczyw istych 
stosunków.

N iebezpieczeństwa tego un ika badacz, jeże li sam 
zbiera m aterya ł bezpośrednio z życia, które się stara po­
znać wszechstronnie, a przytem  nie ogranicza się do w ła ­
snego doświadczenia i pojmowania rzeczy, ale kontro lu je  
je  przez zasięganie in form acyi i  op in ii ja k  najw iększej 
ilości ludzi, żyjących wśród badanych stosunków, czy li 
stara się o w spó łpracow n ictw o samej ludności badanej. 
U n ika  przez to jednostronności i niedokładności a każdy 
fa k t i objaw  może ściśle skonstatować i określić.

Ideałem zbierania m aterya łów  statystycznych jest 
w spółudzia ł ja k  najszerszych kó ł ludności, w szystkich je j 
w a rs tw  i w szystkich stronn ictw , czy li powszechna ankieta.
Studya ekonomiczno-społeczne. I. \
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Nie jest to ju ż  kwestyą przyszłości, bo tak i rodzaj zbie­
ran ia  m aterya łów  musiano ju ż  zastosować wszędzie przy 
badaniu kw esty i robotniczych. Podobne opracowywanie 
n ie ty lko  pojedynczych stosunków społeczno-gospodarczych, 
ale ich całokształtu, jest jedyn ie  m ożliw e  dla n iew ie lk iego  
obszaru. Gmina jest tak iem  skupieniem  społecznem, którego 
coraz głębsze i coraz sumienniejsze badanie może jeszcze 
rzucić całe snopy św iatła  na społeczeństwo i jego funkcye. 
Gm ina jest bow iem  nie ty lko  zasadniczą kom órką w  orga­
n izm ie społecznym, ale także jego modelem. W  niej mo­
żna daleko ła tw ie j badać zw iązek i zależność wzajem ną 
różnych zjaw isk gospodarczych i społecznych. W zajem ne 
oddzia ływ anie interesów  producentów  i konsum entów, kwe- 
stya robotnicza i rzem ieślnicza jasno (a nie jaskraw o) się tu  
ob jaw ia  i prościej się rozw iązuje, niż w  w ie lk ich  miastach. 
U nas tern w ięcej tego rodzaju badania są uprawnione, 
że ludność jest mało ruch liw a  i zachowuje przez d ług i 
czas znaczną ilość niezm ienionych w a runków  i czynników , 
spędzając całe życie w  jednej i tej samej gm inie, a to 
pozwala dobrze poznać i ściśle określić siłę tych czynn i­
ków  i znaczenie tych w arunków .

W  niniejszej pracy chcę dać obraz stosunków gospo­
darczo-społecznych małego miasteczka zachodnio-galicyj- 
skiego. M iasteczkiem tern jest L im anow a, położona na 
pograniczu m iędzy podgórzem karpackiem , a Karpatam i 
w łaściwem i, które to pogranicze zaznacza, w praw dzie  n ie ­
dokładnie, lin ia  ko le i transwersalnej. Zasadniczą je j cechą 
jest przedewszystkiem  zacofany i opłakany stan gospodar­
czy, tudzież to, że ludność je j składa się z trzech odręb­
nych części, nie w iele, a naw et pod w ie lu  w zg lędam i n ic  
nie mających ze sobą wspólnego. G rupy te są następujące: 
1) ludność urzędnicza i należąca do t. zw. wolnych zawo­
dów, żyje z pracy b iu row e j i um ysłowej i stanow i x/6 część 
ogółu ludności, tudzież 2) ludność mieszczańska rolniczo- 
rzem ieślnicza i 3) ludność żydowska handlowo-przemysło- 
wa, m nię j w ięcej równe, co do ilości.
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Co do tych dwóch cech zasadniczych L im anow a nie 
stanow i w y ją tku  w  Galicyi, owszem podobnych miasteczek 
jest u nas znaczna ilość. Choć nie brak im  w arunków  
i cech indyw idua lnych , to jednak nie różnią się m iędzy 
sobą do tego stopnia, aby poznanie jednego z nich nie 
mogło dać pojęcia o ich ogóle. Jestem przekonany, że opis 
L im anow e j da w łaśnie wcale dobry pogląd ogólny na stan 
tak ich  miasteczek. A by jednak udowodnić, że L im anow a 
jest zupełnie odpow iednią przedstaw icie lką tego rodzaju 
miasteczek, m usia łbym  je  w p ie rw  wszystkie osobiście do­
kładnie zbadać. A le w tedy nie ograniczyłbym  się do przed­
staw ienia stosunków jednego miasteczka, choćby ono nad­
spodziewanie odpowiadało danym  przeciętnym  ogółu, bo 
n ie w ą tp liw ie  by łoby korzystn ie j ogłosić wszystkie mate- 
rya ły  i dać czy te ln ikow i obraz wszystkich miasteczek,

M aterya ły do ninięjszej pracy zbierałem  z urzędów  
i od osób pryw atnych , które zapytywałem  pojedynczo 
albo po 2 lub 3 równocześnie. Na poszczególne kwestye 
o trzym yw ałem  od w ie lu  osób piśm ienne odpowiedzi, w ed ług  
przedłożonych kwestyonaryuszów. U siln ie  starałem się 
o to, aby udzielane m i w iadom ości i daty b y ły  m ożliw ie  
dokładne. Są one jednak przedewszystkiem  n ie rów no­
m ierne pod względem  chronologicznym , często bow iem  
brak w ykazów  i w iadomości z la t dawniejszych, albo też 
ich zestawienie by łoby zbyt kosztownem  (n. p. akta spraw 
sądowych). G łówną podstawą dla sta tystyk i i środkiem  
zbierania w ie lu  innych danych by ł dla m nie ostatni spis 
ludności, dokonany 15 stycznia 1901 r., z którego korzy­
stałem przed odesłaniem go do centralnego b iu ra  staty­
stycznego we W iedn iu . D latego też odnoszą się wszystkie 
inne daty do roku 1900.

Metoda opracowania, ułożenie i trak tow an ie  mate- 
rya łu  jes t w  zasadzie tak ie  same, ja k  w  pracy o Maszkie- 
nicach, ale, uwzględn ia jąc odmienne fo rm y i  w a ru n k i go­
spodarcze i społeczne osady z charakterem m iejskim , m u­
siałem w  układzie w ie le  zmian zaprowadzić. W stęp histo-

1*
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ryczny w ypad ł nieco obszerniej, a lbow iem  znalazłem wcale 
obfite m aterya ły w  2 księgach, przechowywanych w  sądzie 
pow ia tow ym  oraz licznych papierach i dokumentach, znaj­
dujących się w  arch iw um  m iasteczka*). C yfry i tablice sta­
tystyczne, przezemnie podane, mają na celu przedewszyst- 
k iem  w  zw ięzłej i  dogodnej do przeglądu form ie przed­
stawiać wszystkie  fakta i z jaw iska zaobserwowane, gdy 
o w ie lu  drobniejszych z nich w  tekście nie mogło być 
m owy. Mają one przedewszystkiem  odzw ierciadlać ile  mo­
żności w i e r n i e  c h w i l o w y  s t a n  f a k t y c z n y  badanej 
m ie jscow ości?) i wcale nie mogą być uważane za cyfry  
przeciętne pewnej g rupy miejscowości. Do danych prze­
ciętnych w  badaniach m onograficznych nie można wogóle 
przyw iązyw ać tego znaczenia, co w  badaniach ogóln ie j­
szych, gdyż mają one w łaściw ą wartość ty lko  w tedy, je­
żeli zostały w yprow adzone z w ie lk ie j ilości poszczegól­
nych danych.

W  końcu poczuwam się do m iłego obow iązku w y ­
razić podziękow anie w szystk im  mieszkańcom L im anow ej, 
k tó rzy  się do m nie odnosili z w ie lką  przychylnością, u ła ­
tw ia li m i badania i udz ie la li chętnie wszelk ich materya- 
łó w  urzędowych, dłuższych lub  krótszych in form acyi i w y ­
jaśnień: jednak niepodobna m i tu ta j wyliczać w iększej 
części in te ligency i m iejscowej tudzież k ilkudz ies ięc iu  m ie­
szczan i żydów, przy k tó rych  pomocy powstała niniejsza 
książka.

‘ ) Materyały te jednak nie w ystarczyły do przedstawienia ca­
łego rozw oju Lim anowy, obraz przeszłości je j jest w ięc dość fra­
gmentaryczny.

2) Ujęcie materyału w  tablice statystyczne jest ważne także 
dla badaczy, którzyby chcieli porównywać stosunki Limanowej z in- 
nemi miasteczkami.



W S T Ę P .

1.

L im anow a leży przy dawnej drodze z K rakow a do 
N. Sącza, m ianow icie  w  tern m iejscu, gdzie droga ta opu­
szcza dolinę Łososiny, dop ływ u  Dunajca, a zwraca się 
w  k ie runku  w schodnio-południowym  w prost do N. Sącza 
doliną rzeczki Sow liny, a następnie w zd łuż szerokiej do liny  
rzeczki Smolnika. Usadow iła się ona w  pobliżu dz ia łu  w o ­
dnego m iędzy Sm oln ik iem  a Sowliną, u sp ływ u trzech 
m ałych potoków, które ją  z trzech stron oblewają i łączą 
się w -rzeczkę Sowlinę, wpadającą po k ilkuk ilom e trow em  
biegu do Łososiny. Od strony północno-wschodniej wznosi 
się bystro tuż ponad nią Łysa góra (570 m.), oddzielona 
od wyniosłego łańcucha górskiego (920 m.), m iędzy Łoso­
siną a Sm olnikiem , m alow niczym  w yłom em  tego ostatniego. 
Ze szczytu Łysej Góry, ozdobionego krzyżem, otw iera się 
w spania ły  w idok  na k ilka  łańcuchów karpackich i na 
Tatry. K ró tką  dolinę Starej W s i zamyka od strony po łu­
dniowej ogrom ny Cichoń (929 m.), a od strony zachodniej 
leży w yniosłe  wzgórze L ipowego. Ma w ięc L im anow a 
o tw a rty  w idnokrąg  w  k ie runku  wyżej oznaczonej drogi, 
t. j. ku  północnemu-zachodowi i połudn iow em u-w schodow i; 
choć cały je j obszar pochylony jest ku południowemu-za- 
chodowi, k lim a t je j nie jest wcale łagodny, bo jest dostę­
pna w szystkim  ostrym  w ia trom , a wznosi się na 405 m.
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nad poziom  morza. Zm iany tem pera tu ry są gw ałtow ne, 
siln ie się daje odczuwać nagłe opadanie tem peratury pod 
wieczór, a szczególnie surową jest zima. Zdarzające się 
tu  często choroby organów  oddechowych mają fo rm y ostre, 
a przebieg szybki.

Opady wodne są znaczne, dochodzą do 900 mm. rocz­
nie, ale ta ich obfitość ma dla L im anow ej, położonej w  ko­
tlin ie , ujem ne następstwa. Nieprzepuszczalność tuż pod 
pow ierzchnią leżących w a rs tw  łupków  sprawia, że woda 
zaskórna w ydobyw a się na stokach górskich na pow ierz­
chnię, tw o rzy  t. zw. »w yn ik i«  i m oczary na n iektórych 
gruntach uprawnych, a w  m iasteczku samem panuje w sku­
tek tego w  w iększej części dom ów w ilgoć  i grzyb. G w a ł­
tow ne wezbrania potoków  górskich i w y le w y  niszczące 
praw ie corocznie drogi, dają się także we znaki L im anow ej.

L im anow a  jest ciągle małem m iasteczkiem  górskiem, 
m im o że je j rozw ój popierają tak ważne czynn ik i, ja k  
znaczne ja rm a rk i na bydło tudzież okoliczność, że jest 
siedzibą sądu pow iatowego, starostwa i innych urzędów  
adm inistracyjnych, że ma jedyną w  prom ien iu  4-m ilow ym  
aptekę i 2 lekarzy. W szystk ie  te czynn ik i ściągają do niej 
codziennie dosyć liczn ie  ludność okoliczną. Bezpośredni 
w p ły w  je j na okolicę, wyrażający się we wzajem nej zale­
żności gospodarczej, jest oczywiście bardzo słaby i teryto- 
rya ln ie  ograniczony, bo niema ona s ił objąć i wyczerpać 
wszystkiego, co produkują na zbyt naw et tak biedne gór­
skie wsi, a z drug ie j strony nie jest w  stanie zaspokoić 
w szystkich ich potrzeb ku ltu ra lnych . A le  naw et tego obe­
cnego swego znaczenia nie posiadałaby L im anow a bez 
b row aru  i bez stacyi kole jowej, które chociaż oficyalnie 
(w  nazwach) uważane są za przynależności miasteczka, 
jednak leżą na obszarze dwóch sąsiednich wsi. Od strony 
po łudn iow ej łączy się bezpośrednio z m iasteczkiem, od­
dzie lony ty lko  potoczkiem , obszar dw orsk i w  Starej W s i 
z brow arem  i k ilkom a budynkam i, które mieszczą część 
szkoły ludow ej lim anow skie j, salę »Sokoła« i Tow arzystw o
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zaliczkowe w  L im anow ej. Od strony północno-zachodniej 
oddziela rów n ież potok k ilka  dom ów na te ry to ryum  w si 
Sow liny, zbudowanych zupełnie tak samo, ja k  domy w  sa­
mem miasteczku, a zam ieszkałych przez urzędników , pra­
cujących w  biurach w  L im anow e j; nieco wyżej nad tym i 
dom am i leży stacya kolejowa.



II.

P R ZE S ZŁO Ś Ć .

W zm ia n k i h istoryczne o L im anow ej nie sięgają dalej 
wstecz ja k  do początków X V I w ieku , choć istn ia ła  ona 
dawniej. D ługosz w  L ib e r beneficiorum  nie wspom ina je j 
ani żadnej ze w s i obecnie do parafii lim anow skie j nale­
żących, ale prawdopodobnie pod nazwą parafii Z ie lony Las 
(V irid is  silva) albo też Smylno, kry je  się p ierw otna osada, 
L im anow e j odpowiadająca. W śród  lasu gm innego, tuż pod 
Łysą górą (przeszło 150 m. nad poziomem obecnego rynku) 
znajduje się »Kościelnisko« i »Karczmisko«, tam  w ięc było 
daw nie j centrum  parafii. Ze wsi, należących obecnie do 
parafii, M ordarka (Morderka), Sow liny, L ipow e  i Stara 
W ieś is tn ia ły  ju ż  na początku X V  w. jako  własność szla­
checka, ja k  wskazują akta ziemskie i grodzkie krakow skie  
i  czchowskie. Na początku X V I w., w  tych samych aktach 
tudzież sądeckich występuje L im a n o w a *) jako  własność 
Słupskiego, k tó ry  ją  licznym i obciąża d ługam i, a wreszcie 
około 1520 zastawia a potem sprzedaje dzierżaw cy ceł k ra ­
kowskich, Jordanowi.

') Nazwa brzm i w łaściw ie Ilmanowa. Ta forma przetrwała do 
końca X V III w ieku W  pierwszej połowie tegoż w ieku zaczyna 
wchodzić w  użycie nazwa Limanowa, która od początku X IX  w. 
wyłącznie panuje.
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N ow y właściciel, Achacy Jordan *•), zbudował w  roku  
1528 kościół pod w ezwaniem  św. M ikołaja, zdaje siej ju ż  
na tem  miejscu, na k tó rym  do dziś stoi, a obow iązki dusz­
pasterskie, sprawowane dotąd przez kanon ików  regu la r­
nych, zwanych pospolicie »Markami« (B. B. M artirum  de 
poenitentia) oddał A ugustyan inow i; później w ró c ili znowu 
M arkow ie  do parafii. P ierw szym  plebanem św ieckim  zo­
stał Jan Bełzow ic (1602), k tó ry  rozpoczął prowadzić m e­
tryk i.

Jordanowie by li dobrym i gospodarzami, to też wkrótce 
pom yśle li o lepszem w yzyskan iu  m ajątku przez założenie 
miasteczka. W  r. 1565 pozw o lił Zygm unt August S tani­
s ław ow i Jordanowi z Zakliczyna w  dziedzicznej swej w si 
»W ilm anow « 8) założyć na praw ie m agdeburskiem  miasto 
(oppidum ) »Ilmanowa«, w  ktorem  sądownictwo nawet 
w  w iększych sprawach krym ina lnych  m ia ł sprawować 
w ó jt, odpowiadający przed panem w ed ług  prawa niem iec­
kiego. W  nowem m iasteczku ustanaw ia Zygm unt August 
2 ja rm a rk i (22 lipca i 6 grudnia) i ta rg i co sobotę a nadto 
uw a ln ia  je  na la t 30 od podatków  na rzecz państwa.

Podstawą dla założenia miasteczka była przedewszyst- 
kiem  okoliczność, że L im anow a  leżała przy wcale ożyw io­
nej drodze handlowej z Koszyc i Nowego Sącza do K ra ­
kow a i nadawała się na stacyę noclegową i popasową, 
bo jest odległa od N. Sącza o 3 m ile. Stacyą taką by ł 
dotychczas sąsiedni Tym bark, oddalony od Nowego Sącza 
przeszło o 4 m ile, L im anow a była w ięc dla niego konku ­
rencyjną stacyą, nadającą się zapewne dla cięższych wozów.

') Tradycya miejscowa wiąże z Jordanami początek miasteczka. 
Opowiadają mianowicie o dwóch braciach, Jordanie i limanie, k tó ­
rzy mieli założyć Jordanów i Limanową. Jest w  tem ziarno prawdy, 
bo oba miasteczka należały do rodu Jordanów, a nawet miasteczko 
Jordanów w  X V I w. Ilmanowem się zwało.

■) Zapiska w  ks. metrykalnej z 1727 roku.
3) Dokument fundacyjny z 12 kw ietnia 1565 przechowuje się 

w  o ryg ina le 'w  urzędzie gminnym.
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Najstarsza księga lim anowska, pisana początkowo 
po łacin ie  (do 1574) znajduje się obecnie w  tam tejszym  
sądzie p o w ia to w y m J). Pozwala ona rozejrzeć się nieco 
w  now ych stosunkach. Zaczyna się tem i s łow y: »Anno 
D om in i 1565. Miasteczka nowo założonego rzeczonego 
l i m a n ó w  regestr p rzy jm ow an ia  i w p isow ania ludz i ku 
m ie jskiem u p raw u i  posłuszeństwu JMci pana Stanisława 
Jordana i po tom ków  jego. —  Item  nap ierw  p rzy ją ł prawo 
m iesczkie pan Jąn Vyerbietha, co i pam iętnem  założył. 
Item  Am broży, m ieszczanin z Tym barku  p rzy ją ł prawo 
miesczkie i pam iętnym  za łoży ł Następnie są w ym ien ien i 
S tanisław  Chrust z Sow lin, Marcin, kraw iec z P isarzowy, 
Grzegorz z Jabłończa, Kłosarsz Stanisław z Tym barku , 
W ojciech z Sow lin, Szymon W y k ra t z Sędziszowa, Marcin 
z Siewierza, Maciej G loth z l l m a n o w e j .

P ierwszych dziesięciu mieszczan dostarczyła na jb liż ­
sza okolica. W ie rzb ię ta , to zubożały szlachcic, należący 
do bal’d zo licznego w  Sądecczyźnie rodu, reszta to prze­
ważnie ludzie od ro li (4 z parafii lim anow skie j, 2 z T ym ­
barku  * 2). W  następnych latach liczba obyw ate li nie po­
w iększała się szybko, dopiero w  roku  1596 przy ję ło  prawo 
m ie jskie  19 ludzi, z tych 4 z L im anow ej, reszta ze stron 
poblizkich. Później co k ilk a  (lub kilkanaście) la t p rzy jm o­
wano »w przytom ności zgromadzonego pospólstwa« no­
w ych mieszczan, k tó rzy  składali przysięgę i daw a li »pa­
miętne« prawu, t. j. opłatę u rzędow i m iejskiem u. Prze­
chowało się to do X IX  w., jeszcze 1819 przyjm ow ano no­
w ych obyw ate li, k tó rych  ty tu łow ano  »sławnym i«.

’ ) Księga ta ma ładną oprawę renesansową z wyciśniętym 
orłem Zygmuntowskirn i herbem Jordanów Trąby, tudzież napisem: 
Regestrom veteris telonei Cracoviensis a. d. 1518. Użyto więc oprawy 
z księgi poboru ceł, należącej do pierwszego właściciela Limanowej 
z rodu Jordanów.

2) Prawdopodobnie dwaj z dalszych miejscowości pochodzący są 
rzemieślnikami, ja k  krawiec, p rzybyły z pobliskiej wsi Pisarzowej.
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W  nowem  m iasteczku zapanował ruch. Już w  10 la t 
po założeniu spotykam y tu  ślusarza, kuśnierza, rurm istrza, 
postrzygacza sukna, obok nich m ieszkali nie mający oby­
wate lstw a »pracowici«: tkacz, kowal, sukiennik. Cech 
szewski jest ju ż  na początku X V II w. bardzo ru ch liw y . 
Rozwój m iasteczka zapowiada się pomyślnie, k iedy jeszcze 
około 1580 r. sprzedaje w łaścicie l liczne place i ogrody, 
a nie rozdaje ich zadarmo, a z drug ie j strony i obrót han­
d low y dom am i i ogrodam i m iędzy m ieszkańcam i jest do­
syć znaczny; dom kosztuje przeciętnie około 15 grzyw ien. 
W skazu je  to, że ludzie  chętnie i stosunkowo liczn ie  osie­
d la li się tutaj.

Rządy sprawuje w ójt, nazywający się czasem land- 
w ojtem  *■), przy pomocy 7 ław n ików . Sądy b y ły  » g a j o n e  
n a  m i e j s c u  k r ó l e w s k i m « ,  a w  w yrokach pow oływ ano 
się n iek iedy na »prawo boże«. Na sądach występuje czę­
sto pan lub jego zastępca.

Miasteczko dzie li się na »majętnostki«, to jest domy 
z ogrodam i w  samem m iasteczku i z polam i tudzież »przy­
m iarkam i czy li n iw kam i«  poza miastem, a ma wspólne 
pastw isko (»skotnica m iejska«) i prawdopodobnie las. -— 
W  r. 1581 w  regestrach poborowych wykazano, że L im a ­
nowa ma 2 łany kmiece (w ięc najwyżej 150 m orgów ); 
pomiar ten jest prawdopodobnie pozostałością dawnej w s i2).

‘) Ponieważ landwojtam i nazywali się wójtow ie praw a w yż­
szego magdeburskiego, możnaby przypuszczać, że w  dobrach Jor­
danów, jak  w  niektórych dobrach klasztornych, by ł sąd wyższy 
prawa niem.

2) W  w ieku X V II istnieje rola piechurska, na początku X IX  w. 
szereg niwek zwie się sukiennikówką lub rolą sukiennikowską. 
Oprócz tego są dotąd n iw k i W ęgrzynowskie. Z końcem X V I w ieku 
siedział w  Limanowej jakiś bardzo awanturniczy szlachcic węgierski, 
on był w ięc p ierwotnym  posiadaczem tych niwek. Być może, źe 
obok własności poszczególnych mieszczan, były 2 role na obszarze 
Limanowej w  r. 1581 (najmniej m ogły zajmować około 100 morgów, 
reszta około 200 morgów należała do miasteczka i do mieszczan), 
w  każdym razie mamy w  tern dowód, że posiadanie ziemi nie było 
dawniej tak równomierne, ja k  dzisiaj.
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Z tego widać, że nie ma ona w  założeniu swoim  chara­
k te ru  osady przeważnie rolniczej, owszem mieszczanie 
posiadają ziem i stosunkowo bardzo mało. To wskazywało 
z góry, że ich gospodarcza działalność pow inna się roz­
w ijać przedewszystkiem , a nawet wyłącznie, w  k ie runku  
przem ysłu i handlu, jeże li nie chcą żyć w  nędzy.

D la Jordanów była L im anow a nadal ogniskiem  k lu ­
cza ich dóbr, doznaje też ich opieki. W  r. 1574 funduje 
Jordanowa »dom ubóstwa«, pospolicie a n iew łaściw ie  szpi­
ta lem  zwany, na którego utrzym anie  daje 10 krów , poleca­
jąc od nich pobierać 15 groszy rocznie. Zarząd domu 
i tych »krów  żelaznych«1) porucza plebanow i i u rzędow i 
m iejskiem u. Później jednakże, w  początkach X V II w ieku, 
zm ien ili oni swój stosunek p raw ny do L im anow e j na jej 
niekorzyść. W ó jt nie jes t sam odzielnym  sędzią, ale ty lko  
u rzędn ik iem  (dowolnie zm ienianym  przez właściciela) do 
za ła tw ian ia  spraw  sądowych pod k ie runk iem  pana, lub 
jego zastępcy. Miasteczko nie posiada naw et cienia auto­
nom ii, lecz stoi na ró w n i ze wsiam i.

Zgromadzano wówczas oprócz całej ludności m ie j­
skiej także m ieszkańców w si Jabłończa, Zgrzebiska, Gol- 
czowa, Rzek i Starej W s i2) dla przysłuchania się »prawu 
gajnemu« i sprawom  potocznym. Na takich zgromadze­
niach odbyw a ły  się rug i albo inkw izycye, mające na celu 
g łów nie  w yp len ien ie  zbrodni i występnego życia wśród 
mieszczan ich łopów. A  było co plew ić, bo obyczaje L im a- 
now ian by ły  ogrom nie zachwaszczone. W  1632 r. sądzono 
10 ich spraw o fornicatio, w  r. 1633— 9, a w  1636— 12. W y ­
stępku tego dopuszczała się przedewszystkiem  liczna służba 
domowa, ale często w in n y m i są także m ieszczanie3). Drugą

') K row y te nazywają się »żelaznymi« bo jako kapita ł funda­
cyjny pow inny żyć zawsze, t. j. stare pow inny być zastępowane 
młoderni, od nich przychowanemi.

2) Nazwy Rzeki i Zgrzybiska dziś nie są znane.
3) N. p. Jeden mieszczanin m iał potomstwo równocześnie z 2 

służącemi swemi, dwóch innych było oskarżonych o równoczesne 
stosunki ze swemi służącemi i z żonami sąsiadów.
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wadą by ły  kradzieże, siln ie zakorzenione po wsiach i w  m ia­
steczku. W  r. 1633 w yk ry to  na rugach 7 w iększych k ra ­
dzieży, nader często zdarzała się kradzież bydła.

W obec tak licznych wykroczeń, k tó rych  się nawet 
urząd m ie jsk i dopuszczał (podwójci dw ukro tn ie  karany za 
łam anie w ia ry  małżeńskiej), nie można było stosować su­
row ych  ka r prawa m agdeburskiego, bo może czwarta część 
ludności pow innaby w  tak im  razie oddać gardło, a d ru ­
gie ty le  uc iek łoby prawdopodobnie ze strachu. Aby u n i­
knąć wyludnienia, klucza, a pomnażania liczby niebezpie­
cznych w łóczęgów  i koczow ników , skazywano zw ykle  na 
w ięzien ie  w  »ratuszu«, k tó ry  by ł zdaje się ty lko  w ięz ie ­
niem, bo sądy i ru g i odbyw a ły  się pod gołem niebem, lub 
po domach mieszczańskich. W ięz ien ie  często »odpuszcza­
no«, ale każda sprawa musiała się zakończyć »winą« pie­
niężną, k tóra  była »nieodpuszczona« i daleko dotk liw sza 
od w ięzien ia  dla tej ludności o grubych instynktach i oby­
czajach. Karano w ed ług  zamożności 5— 15 grzyw nam i, 
często obie strony zarówno. Czwarta część ka r sądowych 
przypadała urzędow i, reszta panu. Oprócz tego stosowano 
n iek iedy publiczne kary na czci przez staw ianie u »prąga« 
(p ręg ie rz1) na ryn ku  lub w  »kunie« przy kościele. Kobie­
tom  i  n iedorostkom  stosowano tuz inam i »plagi porządne« 
za przezw iska i  bó jk i, które należały rów nież do p rzyw ar 
tutejszej ludności. W  roku  1650 czuł się naw et sąd m ie j­
ski zmuszony do w ydan ia  ogólnego dekretu p rzeciw  »zel­
ży w ym  słowom«.

Jak z tego w idać, by ła  to ludność niesforna, do ży­
cia osiadłego nie bardzo p rzyw ykła . Oczywiście ty lko  ta­
kich ludz i niespokojnych i nieporządnych mogła otrzymać 
tak późna kolonizacya w ew nętrzna. W  L im anow e j prze­
chowuje się tradycya, że cała po łudn iow a część pow ia tu  
lim anow skiego była miejscem w ygnan ia  (jak  powiadają

>) Do r. 1887 stał pręgierz na środku rynku, naprzeciw figu ry  
św. Floryana, patrona od ognia; by ł to zw yk ły  słup dębowy.
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»Sybirem«1) dla przestępców, przedewszystkiem  szlachty 
z całej R zeczypospo lite j1). Prawdopodobnie jest w  tej tra- 
dycyi trochę praw dy; przypuszczam, źe ludz i pokłóconych 
z praw em  i porządkiem  społecznym w  innych stronach nie 
ścigano, jeże li się tu ta j osiedlili.

Po wsiach są dotąd liczn i chłopi z nazw iskam i szla­
checkim i; w  X V II w ieku  było w  L im anow ej w ie lu  ludz i 
z nazw iskam i n iem ieckim i, ja k  Gut, Stochel, Fryczek, Ilan- 
dzel, Maslerz, Frey, są oni rzeczywiście zupełnie spolszczeni.

W idoczn ie  miasteczko zapewniało wcale dogodne 
w a ru n k i bytu, skoro ciągle jeszcze tak w ie lu  ludz i z dal­
szych stron się w  niem  osiedla. Są w skazów ki, źe istotn ie 
panował tu  w  pierwszej połow ie X V II w. w zg lędny do­
brobyt. Mieszczanie w ysyła ją k ita jk i do farbowania do 
K rakow a, jedzą pieczenie, a p ija tyka daje im  często spo­
sobność do bójek. Oprócz dawniejszych rzemiosł, spoty­
kam y teraz rzeźników , są płóciennicy, jes t ba lw ie rz  czy li 
cy ru lik , ba nawet z ło tn ik. Obok szewstwa było p iw ow ar- 
stwo jednem  z g łów nych zajęć mieszczan lim anowskich. 
B row arek mieszczański w y ra b ia ł w yborne piwo, które 
m iało szeroki zbyt w  całej o k o lic y * 2). Oprócz produkcyi 
przem ysłowej dla pokrycia potrzeb okolicy, dostarczał im  
zarobku ruch hand low y i osobowy m iędzy N. Sączem 
a K ra ko w e m 3), w  czem jednak ro b ił im  silną konkuren- 
cyę starszy (założony przez Kazim ierza W ie lk iego ) i za­
pewne zamożniejszy Tym bark, k tó ry  prawdopodobnie ja k  
dzisiaj g łów n ie  ro ln ic tw em  się zajm ował. Zarabia li oni 
przytem  przedewszystkiem  jako karczmarze.

') Podobna tradycya, jak  powszechnie wiadomo, utrzymuje 
się na Podhalu.

2) Prawo propinacyi nie było ściśle wykonywane, albo mimoto 
można je  było omijać.

3) N. p. w  r. 1644 został w  domu zajezdnym w  Limanowej 
okradziony Andrzej Iskra, kupiec z Krakowa.
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Z końca pierwszej po łow y X V II w. pochodzą rów nież 
pierwsze w zm iank i o hand lu  bydłem  *).

W  r. 1630 powstała w  L im anow e j szkoła z fundacyi 
Stanisława M ytka (M ytkovius Ilmanoviensis), pochodzącego 
z L im anow y, bakałarza un iw ersyte tu  krakowskiego, k tó ry  
o fia row ał m iasteczku 500 złotych na utrzym anie  nauczy­
ciela (baka ła rza2). P ieniądze te umieszczono na czynsz 
w ieczysty u 24 mieszczan, ubezpieczając je  na ich domach. 
Po k ilkunastu  latach zaniechano ju ż  u trzym yw an ia  ew i- 
dencyi tych czynszów; być może, że zm arnow ał się ten 
fundusz w  czasie w o jny  szwedzkiej, k tóra  odbiła się gło- 
śnem echem w  oko licy i do w a lk i z najeźdźcami poru­
szyła chłopstwo pod wodzą Krzysztofa W ąsowicza.

W  roku  1640 lub nieco przedtem nabywa od Jorda­
nów  klucz lim anow sk i Achacy Przyłęcki, s to ln ik  krakow ski. 
Rozpoczyna on energicznie swe rządy i rob i natychm iast 
starania o uporządkowanie L im anow e j i podniesienie do­
chodów z tego m ajątku. P rzedewszystkiem  postarał się 
o p rzyw ile j W ładys ław a IV  na 3 ja rm a rk i (1 maja, 15 sier­
pnia i 6 grudn ia  i na ta rg i w  każdy poniedziałek 8). P rze­
sunięto w ięc dawniejszy ja rm a rk  ze środka żn iw  na ich ko­
niec i dodano trzeci. Przeniesienie zaś ta rgu  tygodniow ego 
z soboty na poniedzia łek wskazuje, że odtąd dopiero w  ży­
ciu L im anow e j i oko licy zaczął odgrywać ro lę żyw io ł ży­
dowski, którego dotąd wcale w idać nie było.

*) W  Limanowej w  1638 r. okradziono także handlarza bydła.
2) W  innern miejscu (1610 r.) fundacya szkolna wynosi 560 złp., 

a jej ofiarodawca nazywa się ksiądz Broniszowski. Ponieważ w ów ­
czas istniała już  fundacya Mytka, w ięc nie ulega wątpliwości, że 
jest to ta sama osoba.

3) Dokument oryginalny z 11 marca 1610 r. i k ilka  jego odpi­
sów posiada urząd gm inny w  Limanowej.
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W  tym  samym roku  w yda ł P rzy łęcki dw ie  ordyna- 
cye: jednę odnoszącą się do w yrobu  piwa, drugą do za­
rządu miasteczka i jego spraw w ew nętrznych. Zostały 
one ogłoszone i wpisane do księgi m ie jskiej w  obecności 
pana, urzędu i pospólstwa m iejskiego i w iejskiego. Treść 
ich jest interesująca, bo doskonale ilus tru je  rozległość 
w p ły w u  w łaścicie la na losy jego poddanych.

Ordynacya pierwsza regu lu je  w yrób  p iw a przez m ie­
szczan. P rzy łęck i żąda, aby w a rzy li ja k  najlepsze piwo. 
Jedna w arka ma w ynosić 19 achteli po 70 garncy, czyli 
2660 l i t r ó w J). M iary mają być opatrzone cechą miejską. 
Słód ma mleć ty lko  pański m łyn, z w yją tk iem , gdyby się 
ten m łyn popsuł. D rzew a na opał ma dostarczać rów nież 
ty lko  pan (on też je  dostawia). Dotychczasowy d z i e r ż a ­
w c a  p r o p i n a c y i ,  ż y d ,  zmuszał mieszczan do brania 
p iw a  i gorza łk i w prost od siebie, każąc sobie za to do­
brze płacić, choć w yra b ia ł tak liche piwo, że n ik t u  m ie­
szczan pić go ani kupować nie chciał. Za usunięcie tego 
dzierżawcy żąda P rzy łęck i od każdej w a rk i po 4 złp., 
(niejako podatek propinacyjny). Ponieważ za m ielenie 
słodu m ie li płacić po 4 złp., a za opał po 4 złp. od w ark i, 
razem w ięc o trzym yw a ł on 12 złp. od w a rk i piwa, co 
może nie było opłatą zbyt wygórowaną. W ódkę m ie li 
nadal karczmarze kupować z gorze ln i dworskie j.

Sprawy m iejskie regu lu je  P rzy łęcki w  następujący 
sposób:

1. M ianuje nowego w ó jta  i  ła w n ikó w  i nakazuje im  
posłuszeństwo »w schadzkach w ed ług  daw nych zw y­
czajów«.

2. Nakazuje: »schadzki aby się odbyw a ły co d rug i p ią­
tek w  dom u w ó jtow sk im , na któ rych  tak o porządku 
m ie jsk im  mówić, jako  i sądy i insze sprawy... odpra­
w iać będą«. * 2

*) Garniec p iw ny by ł według prawa polskiego (i jest dotąd 
u chłopów) o połowę mniejszy od zwykłego zbożowego, m iał więc
2 kw arty, równe mniej więcej 2 litrom .
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3. Schadzki mają być zw oływ ane za pomocą znaku 
»kulą« zwanego, albo przez dzwonek na ratuszu, 
gdy będzie napraw iony.

4. K to  nie przybędzie na schadzkę, musi zapłacić 1 g rzy­
w nę w in y  pańskiej, a 12 groszy urzędow i.

5. P raw o korzystania z lasu nad m iastem  leżącego 
przysługuje mieszczanom ty lko  za pozwoleniem  urzę­
dn ika  dworskiego.

6. P rzypom inając swą ordynacyą co do w yrobu  piwa, 
zaleca staranie się o dobroć piwa, aby, ja k  poprze­
dnio, na k ilka  m il po za granice klucza lim anow ­
skiego m iało zbyt.

7. W prow adza przym us szkolny, zabraniając mieszcza­
nom pod karą 5 g rzyw ien  odrywać od nauk i »syn­
ków  bez w iadomości pańskiej lubo lecie lubo zim ie, 
do pola lubo do posługi dom ow e j«1).

-8. Każdy m ieszczanin ma mieć rusznicę porządną (naj­
dalej za pół roku  pod w iną 3 grzyw ien), a chorągiew  
i bęben sam pan obiecuje sprawić.

9. »Brony, w ro ta  i fu r tk i przy m iasteczku, aby by ły  na­
praw ione drzewem  z lasu pańskiego, a miasteczko, 
aby się na każdą noc zamykało«.

10. N ie w olno ukryw ać po domach postronnych rze- 
źn ików  przed opłatą targowego, a przekupkom  nie 
w olno kupować nic w  rynku , ale przed miastem lub 
na ulicach, psują przez to kupno mieszczanom.

11. »Ludzk ie j gorzałki« nie w olno sprzedawać pod karą 
5 g rz y w ie n * 2).

12. D la ochrony przed pożarem nie w o lno przechowy­
wać słomy po strychach pod karą 7 grzyw ien, a ka-

') Tutaj dodano, że bakałarz z pomocnikiem swym uczą czy­
tać, pisać, rachować i śpiewać w  kościele (jak zwyczajnie w  śre­
dniowiecznych szkołach parafialnych) i pobierają za to od miasta 
czynsz od 560 złp. z funduszu ks. Broniszowskiego.

2) Gorzałka ludzka t. j. gorzałka, nie pochodząca z gorzelni 
dworskiej, ale skądinąd sprowadzona.
Studya ekonomiczno-społeczne I. 2
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żdy dom pow in ien być zaopatrzony w  drabinę, osękę 
i beczkę a ew entua ln ie dołek (sadzawkę) z wodą;

13. Naprawa drog i należy do posiadaczy przytykających 
do n iej dom ów i n iwek.
Cztery pierwsze postanowienia odnoszą się do ustroju 

miasteczka. Charakterystycznem jest, że »schadzki« nie 
są przyw ile jem , z któregoby ludność korzystała, ale cię­
żarem, do którego przymuszać trzeba karam i pieniężnym i. 
Zakres ich dzia łania jest mały, sądy odbywają się pod 
powagą i w  im ien iu  pana, a naw et w  jego lub  jego za­
stępcy obecności. O porządku m ie jsk im  i o inszych spra­
wach m yśla ł on także przedewszystkiem . Schadzki mają 
na celu u ła tw ian ie  adm in istracyi z dw oru  bezpośrednio 
k ierow anej (wysłuchanie rozkazów  i  kontrola). P u n k t 6 
i 11 mają na celu ścisłe przestrzeganie prawa propina- 
cyjnego. Postanow ienia punktu  9, 12 i 13 odnoszą się do 
po licy i targow ej, ogniowej i do szarwarków , i nie są 
nadzwyczajnem i, ale w prost niespodziewane są przepisy 
7— 9 t. j. przym us szkolny, organizacya w ojskowa m ie­
szczaństwa i fo rtyfikacya miasteczka. O potrzebie i poży­
tk u  nauki dla ówczesnych mieszczan (chodziło przede­
w szystkiem  o mężczyzn) n ie 'm o żn a  wątpić. Pożądaną 
wówczas była także obronność miasteczka i przysposo­
bienie mieszczan do obrony, wobec grasujących na pod­
górzu karpackiem  rozbojów. Ś ladów obronności m iaste­
czka nie ma obecnie (było ono zawsze drewniane), ale 
n iew ą tp liw ie  ła tw o je  było zamknąć i otoczyć palisadą, 
z trzech stron bow iem  otoczone było potokam i, a ty lko  od 
strony wschodniej odsłonione było zupełnie.

Ordynacya ta świadczy, że sprężyste rządy je j au­
tora m ogły ująć w  karby ludność L im anow e j i skłonić ją  
do żywej działalności gospodarczej, przynoszącej zyski za­
rów no je j, ja k  i jemu.

W  ciągu następnych la t 1643— 1645 interesował się 
P rzy łęcki rozw ojem  miasteczka żywo, ale w  sposób de­
spotyczny, i  uzupe łn ia ł poprzednie ordynacye. I tak  po-
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stanow ił dla bezpieczeństwa obrotu, że testam ent i kon ­
tra k t o nieruchomość ty lko  w tedy mają wagę, gdy zo­
staną wpisane do ksiąg m iejskich, dla leśnego, p iln u ją ­
cego lasu m iejskiego, zażądał należytego opatrzenia. N ie­
jasny jes t a to li stosunek miasteczka do tego lasu. Po­
przednio korzystanie z lasu nad m iasteczkiem, (k tó ry 
dotąd należy do niego) czyn ił P rzy łęck i zależnem od po­
zwolenia dworskiego urzędn ika; zdawało by się więc, że 
ograniczenie takie  odnosić się mogło ty lko  do lasu pozo­
stającego w  w yłącznym  zarządzie właściciela. Obecnie 
w idz im y, że miasteczko m iało w ydzie lony ten las na swój 
użytek i samo n im  zarządzało, ale ingerencya w łaścicie la 
samorząd ten zupełnie usunąć i znieść mogła w  myśl 
zasady patrym onia lne j, posuniętej do ostatecznych granic.

Organistę, pełniącego zarazem obow iązki nauczyciela 
m iejskiego, ogranicza P rzy łęck i do służby kościelnej, a m ie­
szczanom nakazuje postarać się w  najb liższym  czasie o in ­
nego bakałarza, k tó rem u mają dawać obiady, a pleban jakąś 
subwencyę w  n a tu ra liach1). Aby zapewnić szkole uczniów, 
w ym ien ia  P rzy łęck i w prost 25 synów mieszczańskich, którzy 
są obow iązani do regularnego uczęszczania do szkoły.

N ie zadawalniając się ja rm arkam i i ta rgam i z przy­
w ile ju  kró lewskiego, ustanow ił P rzy łęcki tak zwaną » w o l -  
n i c ę «  tj. wolność sprzedawania w  sobotę i niedzielę 
mięsa i bydła przez postronnych rzeźn ików  i handlarzy, 
k tó rych  zarząd dw orski jes t obow iązany bronić przeciw  
mieszczanom, a oni w  zamian obow iązani płacić zwyczajne 
targowe. W prow adzen ie  w o ln icy  m iało przedewszystkiem  
na celu podniesienie pańskiego dochodu z miasteczka, 
a n ić  dobro jego mieszkańców.

Mieszczan znowu równocześnie usiln ie nakłan ia ł do 
p iw ow ars tw a  i szynkarstwa, bo dochodami z tego płyną- *)

*) Nie wiadomo, czy nauczyciel oprócz tego pobierał pensyę. 
Samowola pana w  każdym razie jest widoczna, albo zamienia czynsz 
na dań w  naturaliach, albo do czynszu dodaje tę dań t. j. obciąża 
mieszczan.

2*
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cemi d z ie lił się z niem i. M imo pierwszej ordynacyi z 1640 
r. w a rzy li oni liche p iwo, a dla zapewnienia m u zbytu  
w s trzym yw a li się z następnemi Warkami, dopóki poprze­
dnie nie zostały wyszynkowane, zmuszając w  ten sposób 
gości do w yp ijan ia  choćby najgorszego wyrobu. W sku tek  
tego zmniejszała się ilość op ła ty propinacyjnej. A by tem u 
zapobiedz, nakazuje P rzy łęcki, żeby mieszczanie ro b ili ty ­
godniowo po 2 w a rk i i to pod karą 10 grzyw ien, a potem 
osobno zobowiązuje 12 karczm arzy (m iędzy n im i w ó jta  
i pisarza) do kolejnego warzenia piwa. Jeżeli się n ie zm ie­
n iła  w ie lkość w ark i, to produkcya roczna w ynosiła  w tedy 
m nie j w ięcej 2700 hektl. Rozumuje on przy tern słusznie, 
że zmuszeni w yrab iać tak w ie lką  ilość p iw a będą się sta­
rać o to, aby było dobre, bo ty lko  w  ten sposób mogą 
m u zapewnić zbyt; z drug ie j znow u strony, wyrabiając 
dobre p iwo, śm iało będą go m og li w yrabiać znacznie w ię ­
cej. W ten  sposób przym usow y w y tw a rza ł P rzy łęck i prze­
m ysł korzystny d la miasteczka i podnosił rentowność swe­
go m ajątku. W praw dz ie  w  1644 r. zgłosiło się jeszcze 
7 mieszczan do kolejnego w arzenia p iw a (m iędzy n im i 
organista, kościelny i cyru lik), ale ju ż  w  następnym roku  
skarży ł dw ór k ilk u  karczm arzy przed »prawem m iejskiem« 
o d łu g i za gorzałkę i o »browarne«. W skazuje to, iż lu ­
dność bez oporu zw róc iła  się do p iw ow ars tw a  i karczmar- 
stwa i to  tak dalece, że produkcya p iw a odrazu przero­
sła konsumcyę m iejscową i okoliczną, L im anow a bow iem  
zbyw ała swoje p iw o  poza granicąm i »państwa«. Jak się 
ten export godził z p raw am i prop inacyjnem i sąsiednich 
w łaścic ie li ziemskich, nic nie m ów ią źródła nasze.

Pod op iekuńczym i rządam i Przyłęckiego podniósł 
się dobrobyt L im a n o w y ; dom z przynależnym  gruntem  
kosztuje wówczas 120— 140 złp. Najazd szwedzki spowo­
dow ał ch w ilo w y  upadek, m iasteczko spaliło się, ceny »ma- 
jętnostek« spadły o trzecią część. Po przejściu klucza 
w  cudze ręce położenie popraw iło  się, ceny pow róc iły  do 
dawnej wysokości, jednakże o niestałości stosunków zdają
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się świadczyć zbyt częste zm iany posiadaczy dom ów (co 
rok  sprzedaje się około 5 dom ów) m imo, że ceny wcale 
się wyżej nie podnoszą1). N ow onabyw ców  w prowadza 
urząd lim anow ski w  posiadanie (in trom isya) »pod zieloną 
rózgą«.

Na początku X V III w. L im anow a  znow u zm ienia 
w łaściciela. N ow y dziedzic, M ichał Szwarcenberg-Czerny, 
podsto li w o łyński, o trzym uje 6 marca 1713 od kró la  A u ­
gusta II, odnow ienie i ustanow ienie napow rót 12 ja rm a r­
ków , które od ła t w ie lu  zaniechane zostały z powodu 
w i e l k i e g o  s p u s t o s z e n i a  przez różnych dzierżawców. 
Ponieważ p rzyw ile j ten nie powołuje się na żaden p ie r­
w o tny  dokum ent, ustanaw ia jący te ja rm a rk i, jes t p raw do­
podobne, że zawdzięczały one początek ty lko  w o li w ła ­
ściciela i m ia ły  początkowo formę »wolnie«. N ie sprowa­
dziło to jednak lepszego rozw o ju  miasteczka.

Choć m ieszkańcy L im a n o w y  początkowo rek ru tow a li 
się przeważnie z ch łopów  okolicznych, to jednak na ich 
czele stały wT pierwszej połow ie X V II w. elem enty z za­
kro jem  mieszczańskim, przem ysłow ym  nie ro ln iczym .

A to li w  drug ie j połow ie X V II w. ludność ta coraz 
bardziej zbliża się do chłopów i pozostaje z n im i w  b li­
skich stosunkach towarzyskich. Chłopi i m ieszczanie trz y ­
mają sobie bardzo często nawzajem dzieci do chrztu, n ie ­
k iedy wchodzą w  zw iązk i małżeńskie. Oczywiście m ie­
szczanie noszą przeważnie nazw iska takie  same ja k  chłopi. 
W szak zarówno by ł »pracowity« ja k  i »sławny« podda­
nym  pana dziedzica, to przygniata ło  miasteczko do pozio­
m u wsi. Dziś rozdzia ł m iędzy n im i jest znacznie w iększy.

Znajdujące się przy kościele parafia lnym  m e tryk i 
chrzczonych sięgają do pierwszej po łow y X V II w., m e tryk i

‘ ) Plac pod dom kosztuje 20 zip., czynsz najmu domu wynosi 
1 zip., ale najmujący musi ponosić wszystkie ciężary i naprawy.
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zm arłych dopiero od trzeciego dziesiątka X V III w. prze­
chow ały się w  całości. La ta  1647— 1659 są najwcześniej- 
szemi, z których się dały zestawić liczby urodzonych, ró­
wnoczesne cy fry  urodzonych i zm arłych dały się zesta­
w ić  dopiero z la t 1726— 1735.

Liczba urodzonych 1647— 1659.
1647 . . .  12
1648 . . .  6
1649 . . .  5
1653 . . .  5 !)
1654 . . .  7
1655 . . .  10
1656 . . .  6
1657 . . .  8
1658 . . .  6
1659 . . .  9

Razem w 10 latach 74 czy li 7'4 rocznie. Biorąc prze­
ciętną ilość urodzonych 35 rocznie na 1000 mieszkańców, 
otrzym alibyśm y, że L im anow a  m ia ła  około 211 m ie­
szkańców.

Ruch ludności 1726—1735
Urodzeni Zmarli

1726 14 7
1727 7 5

1728 7 4
1729 10 6
1730 6 7
1731 9 4
1732 7 5
1733 12 20
1734 10 6
1735 8 8

Razem 90 72

‘ ) Lata 1660—1652 pominąłem, bo m etryka z tych la t wydaje 
m i się niezupełną, wypadają zbyt nizkie cyfry  (2).
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Jeżeli w ye lem inu jem y liczbę zm arłych z r. 1733, jako 
stanowczo nienorm alną, o trzym am y przeciętną roczną cy­
frę urodzonych 9, a zm arłych 575. P rzy jm ując ten sam 
co wyżej stosunek liczby urodzonych do liczby żyjących, 
otrzym am y, że liczba m ieszkańców L im anow e j wynosiła  
w tedy około 260 g łów  rozdzie lonych na 50 b lizko  rodzin, 
coby św iadczyło o bardzo pow olnym  wzroście ludności. 
Ta sama-stopa zastosowana do przeciętnej cy fry  zgonów 
dałaby nam liczbę m ieszkańców 164; aby otrzymać cyfrę 
260 trzeba zastosować stopę 22 na 1000, co wskazuje, że 
ludność L im anow e j znajdowała się wówczas w  stosun­
kach zdrow otnych zupełnie pomyślnych. N iestety pom y­
ślne te stosunki u leg ły  gw a łtow ne j p rze rw ie  w sku tek za­
razy. Już w  1733 r. um arło  20 łudzi, ty le  samo w  1736, 
w  następnym roku  zaraza porw ała około 45 osób. Jeszcze 
w  r. 1738 liczba zgonów przekracza trzechkrotn ie  przeciętną 
z poprzedniego dziesięciolecia. W  ciągu tych k ilk u  la t 
w ym arło  w ięc 2/s ogółu ludności. W  r. 1739 było w  L i ­
m anowej w ed ług  regestru dochodów plebańskich ty lko  37 
gospodarzy obow iązanych do płacenia mesznego, w  całej 
parafii by ło  162 gospodarzy.

Zaledw ie zaczęło się m iasteczko podnosić po pomo­
rze, zniszczył je  g run tow n ie  pożar z 15 kw ie tn ia  1769 r., 
obracając w  perzynę także kościół i plebanię. A  proboszcz 
D ługoszowski, nie um iejąc sobie radzić w  tem  nieszczęściu, 
opuścił swe stanowisko i p rzysta ł na kapelana do konfe- 
deracyi barskiej, a potem jako  jeniec został w yw iez iony  
w  głąb Rosyi. P am ię tn ik  kościoła lim anowskiego, przez 
następców jego pisany, nazywa go: »capellanus piae me- 
moriae Reipublicae Polonae«. Zabór austryacki zastał w ięc 
L im anow ę w  na jw iększym  upadku. Pod now ym i rządam i 
zaczynała ona ja kb y  nowe życie, a stan je j w  ciągu p ie rw ­
szych 25 la t dość dokładnie przedstaw ia się w  przecho­
wanych w  kancelaryi gm innej papierach.
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Zanim  jednak do tego się zwrócim y, m usim y choć 
k ilka  zdań poświęcić prebendzie lim anow skie j. Była  ona 
dość rentowna. Dochody je j oprócz znacznej ilości ziem i 
(w ys iew : 50— 60 korcy owsa, 7— 12 korcy żyta, po 2— 4 
korcy pszenicy i jęczm ienia) s tanow iły  dziesięciny, które 
trzeba było procesami wywalczać.

Jednym ze źródeł dochodów by ły  »krow y kościelne 
czyli żelazne«, zapisywane testam entam i przez parafian 
na »w ypom inki«  lub  msze za ich dusze. W  r. 1677 ko­
ściół lim anow sk i posiadał 19 tak ich  k ró w 1); 14 z nich naj­
m ow a li mieszczanie, 5 zaś chłopi z parafii. P leban po­
b ie ra ł od k ro w y  1 złp. i cielęta.

W  r. 1633 odzyskał pleban dziesięcinę snopową z 2 
łanów  km iecych w  miasteczku, później płacono ją pie- 
n iądzm i (50 złp.) na św. Michała. W  początkach X V III w. 
odzyskał dziesięcinę ze wsi Sow liny i Starej W si, tudzież 
od 2 fo lw arków , ale współcześnie m usiał procesować się 
z m ieszczanami o kaw a ł g run tu  w  Jabłońcu z budynkam i 
gospodarskim i (fo lwarkiem ). Spór by ł tak zacięty, że do­
szło do czynnego znieważenia księdza przez mieszczan * 2), 
ale ostatecznie u trzym a ł się ksiądz w  posiadaniu fo lw arku  
a naw et rozszerzył go o sąsiedni kaw ałek pola, darowanym  
przez dziedzica A ndrze ja  Czernego-Szwarcenberga, zdaje 
się z ty tu łu  w o tum  za ocalenie od zarazy 1738.

Godna uw ag i specyalistów jest księga rachunków  
gospodarczych plebańskich z 1729— 1739 tudzież rachun­
ków  z »ospu« i dziesięcin. Można z nich wyciągnąć w n io ­
ski o sposobie gospodarowania ówczesnej średniej w ła ­
sności w  okolicach podgórskich. W ydajność zboża w  śre­
dnich latach jes t ja k  na ówczesną uprawę ro li zadawal-

’ ) Część tych krów  pochodziła może jeszcze z fundacyi Jor- 
danowej z r. 1574.

2) Pobożni ludzie powiadają, że klątwa, która spadła za tę 
zbrodnię na mieszczan, dotąd na nich ciąży i nie pozwala im się 
podnieść z nędzy. W  sporze tym  nie chodziło o wszystką ziemię, 
należącą do plebanii, ale ty lko  o pewną (mniejszą) część.
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niająca, bo zasiew daje trz yk ro tn y  plon, k tó ry  się m łóci 
przez całą zimę, a naw et po W ie lk ie jnocy. Pleban zboża 
nie sprzedaje wcale, co najwyżej pożycza na przednów ku 
okolicznej szlachcie, zresztą nadwyżkę dochodów z pola 
i dziesięciny przerabia pleban we w łasnym  »browarku« 
na wódkę. Do r. 1739 nie dotarła jeszcze do tych stron 
upraw a ziem niaków.

W  r. 1774 został proboszczem ks. Stefan Duszyński; 
on i jego następca i bratanek, Jan, nie ty lko  dźw ignę li 
z gruzów  kościół i probostwo, ale to ostatnie dostatnio 
uposażyli. Budowa, obecnie ju ż  walącego się, drewnianego 
kościoła, trw a ła  około 15 lat. Ko lla to r, naówczas Dydyński, 
dostarczył drzewa i znacznej ilości dn i roboczych (pań­
szczyźnianych), pleban zaś p łac ił gotówką, daw ał w ik t  
i poczęstunek. Ponieważ gotów ka wynosi około 17.000 złp., 
m usie li się na nią składać parafianie.

Ksiądz Jan Duszyński zapisał (1834 r.) kościo łow i 
lim anow skiem u w ieś L ipow e  (sąsiadującą od zachodu 
z m iasteczkiem) z w szystkiem i przynaleźytościam i, zobo­
w iązując swych następców: 1) u trzym yw ać szpita l na 10 
ubogich (w idocznie w ięc fundacya Jordanowej z X V I w. 
nie istn ia ła już  wówczas), a m ianow icie  dawać kw arta ln ie  
z góry po 10 ćw ie rc i żyta, 10 owsa, 10 jęczm ienia i po 5 
ćw ie rc i pszenicy, po 10 zł. mon. konw. na sól i omastę, 
po 2 fu ry  drzewa z lasu lipowskiego, a nadto corocznie 
spraw iać po 2 nowe płaszcze; 2) nauczycie low i szkoły 
lim anow skie j płacić 40 zł. mon. konw. i dostarczać 4 fu ry  
drzewa, a nadto dawać co rok po 10 zł. na książki dla 
najuboższych dzieci szkolnych; 3) żądając za to dla siebie 
i stry ja  dorocznych m odłów  i w ypom inku  co niedziela. 
Osobno przeznaczył on rolę Gorzeńską w  L ipow em  na 
fundusz dla drug iego w ikarego.

Na koszta pogrzebu swojego przeznaczył ks. J. D u­
szyński 1000 zł., oprócz tego na stypę dla księży i szla­
chty najlepszego woła i beczkę dobrego wina, dla organ i­
stów  zaś i p a r a f i a n  t a k  m i e j s k i c h  j a k  w i e j s k i c h
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» d o b r e j  g o r z a ł k i  b e c z k ę  n a j w i ę k s z ą « .  To osta­
tn ie  rozporządzenie jes t ogrom nie charakterystyczne i dla 
lu d z i i dla czasu (pogrzeb odbył się 1837 r.). Ten bez­
w arunkow o zacny duszpasterz, dbający o ubogich i szkołę, 
zam iłow any w  nauce x), na stypę po sobie przeznaczył dla 
parafian dobrej go rza łk i beczkę najw iększą. Przesadne 
w yiażen ie , że kościół i karczm a by ły  wówczas dla chłopa 
zarówno cyw ilizacy jnem i in s ty tu c ja m i, znajduje tu  pewne 
uspraw ied liw ien ie . U w yda tn ia  to lepiej od innych św ia­
dectw  przepaść m iędzy obecnym i a m in ionym i czasami 
i daje m iarę postępu, którego się dziś jeszcze bardzo czę­
sto nie chce uznawać. Ubocznie zwracam  tu  uwagę, że 
w  pierwszej po łow ie X IX  w. nie w yróżn iano wcale L im a- 
now ian p o n a d  c h ł o p ó w  ze w s i  s ą s i e d n i c h .

Najważniejszem  źródłem  do poznania stosunków na 
początku rządów  austryackich jes t kataster u rbarya lny 
z r. 1787, którego odpis znajduje się w  urzędzie gm innym  

Kataster ten wykazuje:

ogółem

ró l . . . . 126 mg. 1428 s. □  
łąk  i pastw isk 51 mg. 505 s. □  
lasów . . .  67 mg. 475 s. □  

Razem . 245 mg. 808 s. □

jako własność gm iny 

2 mg. 492 s. □  
26 mg.
67 mg. 465 s. □  
95 mg. 967 s. □

Ponieważ obszar gm iny  w ynos ił ja k  dziś 346 m or­
gów, a obszar parceli budow lanych, dróg i  placów, nie 
w ynos ił w ięcej ja k  w  r. 1900, t. j. 34 m orgów  (10°/0), w ięc 
przeszło 60 m orgów  nie objętych tym  katastrem  należało 
do plebana i do dw oru. Było bow iem  wówczas 4 podda-

’) Pozosrawił on piękną bibliotekę, złożoną z 1000 tom ów blizko; 
później niestety nie była ona uzupełniana. Znajduje się w  niej n. p. 
b ib lia radziw iłłowska.
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nych plebańskich, 2 z nich było  chałupn ikam i, nie posia­
dającym i ro li.

Ziemię orną, do gm iny  należącą, posiadał leśny m ie j­
ski. Pastw iska gm inne (26 m orgów), noszące także nazwę 
» tło k i« J), zostały pod koniec p ierwszej po łow y X IX  w. 
zalesione, a pewna część zawłaszczona.

Pod względem  technicznym  obszar L im a n o w y  dz ie lił 
się na 287 parcel, z czego było parcel budow lanych 60. 
Parcele budow lane mają przeciętnie około 200 s. n  po­
w ie rzchn i, g run tow e praw ie  dw a razy tyle. Ponieważ m ia­
steczko jest scentralizowane koło rynku, w ięc role nie 
mogą przytykać do parceli budow lanej i być dalszym je j 
ciągiem, ale są rozrzucone w  luźnych parcelach w  dzie­
sięciu różnych częściach te ry to ryum  miasteczka, noszących 
osobne nazwy, n. p. N iw k i, P rzyda tk i, Podgórze (pom iędzy 
lasem m ie jsk im  a samem m iasteczkiem ) i inne. Ty lko  
dw ie  z tych nazw zwracają w iększą uwagę: Suk ienn ików ka 
i W ęgrzynów ka, k tóre  zwą się także (one wyłącznie) ro­
lam i, przypom inają one 2 role z w ykazów  poborowych 
X V I w. i z późniejszej dziesięciny. Są one pod koniec 
X V III  w. bardzo rozdrobnione, rolę sukiennikow ską po­
siada 19 mieszczan w  23 parcelach, rolę W ęgrzynowską 
35 w  48 parcelach.

Podzia ł techniczny przedstaw ia się następująco:

po 1 parceli ma 6 posiadaczy (t. zw. »uliczni«, mający
ty lko  domki).

po 2— 3 parcel ma 16 posiadaczy 
po 4—  5 » » 21 »
po 6— 10 » » 16 »

12 „ » 1  posiadacz.

P łac ili oni z dom ów  drobny czynsz (»placowe«) i od­
rab ia li z ziem i po 6 dn i w  roku. Postanow iona w  r. 1789

’ ) Nazwa »tłoki« odnosi się w łaściw ie nie do stałych pastwisk» 
ale do ugorów  w  tró jpo low ym  systemie upraw y roli.
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zamiana robocizny na opłatę pieniężną, do rozm iarów  g run tu  
zastosowana, m iała przynieść panu 9 zł. 43 kr. Ty tu łem  
dziesięciny p łac ili wówczas mieszczanie 14 zł. 54 kr.

Rozdział dochodu katastralnego z grun tu , świadczący 
o jego wartości, jes t następujący:

15 posiadaczy m iało 5 zł. doch. kat.

16 )) 5 - 10 )) » »

11 )) » 1 0 - 20 » » »

8 )) » 2 0 - 30 » » »

2 » » 40 i 60 ż> » »

Razem 52
N iem a wykazanego dochodu katastralnego gm iny, 

s ług i m iejskiego (polieyanta), leśnego m iejskiego, 3 m ie­
szczan i 4 posiadających ty lko  domy (u liczni), razem 10 
posiadłości. Nadto b y ły  w  m iasteczku 2 dom y pańskie 
(karczmy), była plebania, organistów ka i 4 dom y podda­
nych plebańskich, razem 8 dom ów, n ie  wchodzących do 
katastru. Ogółem było wówczas dom ów w  L im anow e j 
około 70 1). P rzyjm ując, ze w  domu m ieszkała ty lko  jedna
rodzina, złożona z 5 - 6  g łów , o trzym am y liczbę ludności
350—420 głów.

W ed ług  zajęć dz ie liła  się ta ludność, ja k  następuje:

R o ln ik ó w ............................... ■ , 16*)
Szewców . 17
Z a ro b n ik ó w .......................... . . 7
Handlarzy bydła (kupców) . . 3
K o w a l i .................................... . . 3
Tkaczy .................................... . . 3
R z e ź n ik ó w .......................... . . 2

1) Na jednym  z licznych form ularzy, przysyłanych przez admi­
n is trac ję  austr., pragnącą dość usilnie poznać stan zagrabionego 
kra ju, napisano 1783 r. liczbę mieszczan i »ulicznych«, pierwszych 
było 54, drugich 9, razem 63, nie wliczono oczywiście karczem i do­
mów do kościoła należących.

2) Częściowo są to »gońcy«, patrz niżej.



L IM A N O W A 29

Piekarzy .................................... 2
K r a w i e c .........................................  1
K u ś n ie r z .........................................  1
G a r b a r z .........................................  1
K r a m a r z ............................... ..... . 1
Służba m ie js k a ......................................2
Żebrak ............................................... 1

R a z e m ...............................60
Z tego, trochę niezupełnego, zestaw ienia w idz im y, 

że źródła dochodów mieszczan znacznie się zm ien iły  w  po­
rów nan iu  z w. X V II. P rzedewszystkiem  zn ik ło  p iw ow ar- 
stwo i złączone z n iem  karczm arstwo. W  r. 1780 w n ieś li 
L im anow ian ie  skargę do rządu na dziedziców Dydyńskich, 
i m iędzy in n ym i ża lili się w  niej na odjęcie im  prawa 
w yrobu  p iw a  i w ódk i; stało się to prawdopodobnie n ie­
dawno przedtem, już  za rządów  austryackich. O sied lili się 
tu  żydzi, k tó rzy u ję li wyłącznie w  swe ręce propinacyę, 
choć stale u trzym uje  się jak iś  zajazd kato lick i. Oprócz 
tego występuje ju ż  w  pierwszych latach rządów  austryac­
k ich  żyd rzeźn ik i żyd garbarz, ba naw et znajduje się 
tu  żyd Daw id, osadzony na ro li jako  »chłop«J). Około 
roku  1800 przybyw ają  nowe dw ie  rodz iny żydowskie (pie­
karz i kuśnierz). W n e t potem pojaw iają się dotąd żyjące 
rodziny G old finger i B läugrund. W  r. 1817 jes t dłużną 
w dow a Zielińska M arkow i G o ld fingerow i 120 zł. za tru n k i 
po zm arłym  mężu i daje m u ty tu łem  procentu 23 zagony 
w  użytkow anie . W  r. 1823 in tabu lu je  A leksander Blau- 
grund d ług  174 zł. z procentam i (4% ) na realności Seba- 
styana Garczeńskiego: Są to pierwsze ślady niekorzystnego 
w p ły w u  kredytu  u żydów. Na ja rm arkach tutejszych bywa 
w ie lu  żydów, n iektó rzy z nich w  zatargach ze w spó łw y­
znawcam i uciekają się do urzędu lim anow skiego po spra­
w iedliwość.

‘) Na dokumentach publicznych podpisuje on się po polsku, 
podczas gdy inn i żydzi, miejscowi czy zamiejscowi, ty lko  hebraj- 
skiemi lite ram i się podpisują.
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Podstawą u trzym an ia  mieszczan stała się rola, którą 
zajmowała się czwarta część mieszczan. Była to jednak 
słaba podstawa, skoro przeciętna posiadłość podzielona na 
4— 5 parcel, m ierzy około 2 m org i pow ierzchni, a daje 
koło 10 zł. czystego dochodu. Najw ięcej ziem i ma w e­
d ług  katastru urbaryalnego Tomasz Czeczułka (73/ 4 morga), 
A n ton i Z ie lińsk i (63/4 morga) i Szymon W ó jc ik  (4 morgi). 
Są to rodz iny dotąd najznaczniejsze w  L im anow ej.

Obok szewstura prosperowało tu  kowalstwo, ja k  zw y­
czajnie przy uczęszczanej drodze. Juz wówczas rozw iną ł 
się tu  dość ożyw iony handel bydłem  (wołam i), skierow any 
na Śląsk i do Ołomuńca. Bierze w  nim  także udzia ł k ilk u  
mieszczan, k tó rzy  wchodzą w  spółki z oko licznym i chło­
pami, również oddającymi się tem u handlow i. Na uwagę 
zasługuje duch spółkowy wśród drobnych handlarzy, prze­
ważnie chłopów; silne jego tradycye istnieją w  tej sferze 
dotąd. Do pomocy używ a li handlarze »gońców7«, których 
pewna część mieszkała w  L im anow ej, a reszta rek ru to ­
w ała  się ze wsi. Ich g łów nem  zadaniem było  pędzenie 
w o łów  z ja rm a rku  do O łomuńca; zw ykle  w yb ie ra li się we 
dwóch i pędzili k ilkadzies ią t s z tu k1).

Zdaje się, że m im o wszystko, cieszyła się L im anow a 
przy przejściu w  w ie k  X IX  w zg lędnym  dobrobytem, św iad­
czy o tym  pretensyonalność w  ty tu la tu rze  wójta, k tó ry  
się każe w  myśl tradycy i z X V I w. nazywać landw ojtem  
i uszlachcanie nazw isk mieszczańskich, t. j. dodawanie 
końcówek: s k i  i w i c z .  Bieda zam ienia się w tedy w  Bi- 
dzińskiego, Janik w  Janickiego, Jeż w  Jeżowicza, toż 
Dutka, B iedroń, Garncarz. Dziś w  c h w ili upadku są 
w  użyciu  p ierwotne nazw iska (w yją tek stanowią Bie- 
drońscy).

Rządy austryackie by ły  d la L im anow ej korzystne. 
Sądy doraźne s tłu m iły  zaraz z początku rozboje, zakorze-

>) Pod koniec pierwszej połowy X IX  w. było takich gońców 
w  Limanowej około 20, każdy pędził po 10 par. W iększa część ro l­
n ików  i zarobnicy tru d n ili się tem rzemiosłem.
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nione szeroko na pogórzu. Około 1780 roku  w niosła  L i ­
m anowa skargę przeciw  dziedzicom o zabranie lasu, po­
w iększenie pańszczyzny, podniesienie czynszu z domów 
i odjęcie prawa w yrobu p iw a i w ódki. Z w y ją tk iem  osta­
tn iego wszystkie punk ty  skargi zostały pomyślnie dla niej 
załatw ione. Co do dn i roboczych nastąpiła um ow na za­
m iana ich na opłatę pieniężną, granice lasu m iejskiego 
zostały dokładnie określone i wyłączne prawo posiadania 
oddane miasteczku. Spory jednakże nie ustały, w  r. 1793 
bron iło  się miasteczko przeciw  jak ie jś  egzekucyi, p row a­
dzonej przez dziedziców. Zadowolenie L im anow ian  z rzą­
dów  austryackich podniosło zapewne potw ierdzen ie i po­
mnożenie ja rm a rków  na 18 rocznie (t. j. co 3 tydzień). 
W  spraw ie tej posyłano specyalnego posła do W iedn ia  
w  r. 1799 na koszt gm iny. Z początku X IX  w. mamy 
ślady interesowania się w ładz austryackich rozwojem  
szkoły w  L im anow ej.

W  r. 1806 zakom unikow a ł kre iskapitan zw ierzchno­
ści gm innej rozporządzenie cesarskie, że dzieciom żydow­
skim  w olno chodzić do szkoły razem z chrześcijańskiemu, 
ale ty lko  zdrow ym  i ochędożnym. Mają one siedzieć w  oso­
bnych ław kach i mają być natychm iast usunięte, jeże liby  
się okazały nieczystem i lub dzieci chrześcijańskie psuły. 
W  roku  następnym zażądano od zw ierzchności gm innej 
w ykaz tych rodziców, k tó rzy  »z dobrodzie jstwa i pożytku« 
szkoły nie chcą korzystać. Z tego położenia nacisku na 
czystość dzieci żydowskich należy wnioskować, że tak, 
ja k  u chłopów ko łtun, u żydów  powszechna była nieczy­
stość g łow y (parchy).

Pod koniec X V III w., aż do trzeciego dziesiątka na­
stępnego w ieku , liczono w  L im anow e j najczęściej na 
»tynfy górskie«, których 25 rów nało się 30 złp. U trzym anie 
dzienne człow ieka kosztowało wówczas 7J/2 gr. poi. (dziś 
liczy się 50 hal.). Para dobrych w o łów  kosztowała 150 złp. 
(dziś 300 kor.). Od 15 złp. dawano 3 zagony w  użytko­
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wanie. W  r. 1823 oszacowano własność nieruchom ą je ­
dnego m ieszczanina w  następujący sposób:

1. Dom drew n iany w  rynku
z 3 stancyami, kuchnią, 
alkierzem , spiżarnią i pla­
cem (około 100 s. □ )  . . 204 złr. 45 k r  wal. w ied.

2. Ogród »zatylny« (tj. p rzy­
legający do domu) mający
948 s. □  pow ierzchn i . . 125 złr. 45 kr. wal. w ied.

3. Pola 1 m órg 900 s. □  . 167 » 30 » » »
Razem . . . 498 złr. 20 kr. wal. w ied.

Z tych nieruchomości płacono podatku (gruntowego, 
domowego, kw aterow ego i szarwarkowego) 3 złr. 5 kr. 
wal. w ied., a dan iny (osepu) do kościoła paralialnego 35 kr. 
wal. w ied.

Na rozw ó j L im anow e j uwłaszczenie bezpośrednio 
bardzo mało w płynę ło , bo 54 mieszczan płaciło  w  r. 1848 
razem  22 zł. 23 kr. mon. konw . nom inaln ie  jako  czynsz 
dom owy, w  rzeczywistości przeważnie jako  re lu tum  za 
pańszczyznę ł). Pośrednio oczywiście uwłaszczenie w yw a rło  
tak i sam w p ływ , ja k  na cały kraj. Ruch hand low y na 
drodze z Sącza na zachód zm nie jszył się nieco od zbu­
dowania ko le i Karo la  Ludw ika , a lbow iem  w ie le  tow arów , 
przeznaczonych do dalszych stron, do Szląska, M oraw  
i A ustry i, transportow ano teraz z oko lic górskich w prost 
ku  najb liższym  stacyom ko le jow ym . Równocześnie z tą 
przem ianą d rog i w z ię li górę nad m ie jscow ym i handlarzam i 
kupcy z m iast przy l in i i  ko le jowej leżących. Z L im anow ej 
transportow ano bydło i św in ie  do Bochni, z Bochni też 
kupcy opanow ali targ lim anow ski i sąsiednie, a m iejscowi,

‘) Patrz wyżej str. 27. Najmniejsza ilość gruntu, z którego był 
płacony ten czynsz, wynosi l ‘/2 morga, razem płacono ze IM  m or­
gów. Jest to więc stan tak i sam, ja k  z r. 1787, ty lko  czynsz jest 
większy, ale zawiera on także czynsz z domów, którego z r. 1787 
nie znamy.
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wcale zamożni trzej kupcy (posiadali po 25.000 zł.) m u­
sie li wejść w  zależność od nich. Za to w zm óg ł się ruch 
osobowy w skutek rozw o ju  galicyjskich miejsc kąpielowych, 
w  p ierw szym  rzędzie K ryn icy  i Szczawnicy. Droga do obu 
tych miejscowości prow adziła  z K rakow a i W arszaw y 
przez L im anow ę, która była miejscem odpoczynku lub 
noclegu d la  każdego w ozu tam, czy z pow rotem  jadącego. 
B y ł to, rzec można, najśw ietn ie jszy czas dla naszego m ia­
steczka. N iestety skończył się bardzo prędko wskutek zbu­
dowania ko le i z Tarnow a przez N. Sącz na W ę g ry  (tak 
zw. ko le i tarnowsko-le luchowskie j), a upadek zaczął się od 
zbudowania ko le i transwersalne j, k tóra  przechodzi przez 
te ry to ryum  L im anow ej.

Z w ypadków  zewnętrznych, które się odb iły  siln ie j- 
szem echem w  L im anow ej należy podnieść ruchy ludowe 
z la t 1846 i 1898. Oba zagroziły L im anow ej, jednakże nie do­
tkn ę ły  je j dzięki in te rw ency i wojska. W  r. 1846 w ie lka  
tłuszcza po zniszczeniu k ilk u  okolicznych dw orów  zw ró ­
ciła się przeciw  L im anow ej, prawdopodobnie z zam iarem 
spalenia i zrabowania jej. Znajdujący się tu  wówczas w  prze­
marszu z k ilkunastu  żołn ierzam i kapral Szczypta, korzy­
stając z w ieczornego m roku, zam knął u lice przy pomocy 
swych żołn ierzy i postawionych za n im i mieszczan. Gdy tłu m  
w  zbite j masie chciał wedrzeć się do miasteczka, m im o 
w ezw ań do cofnięcia się i do rozejścia, strza ły żołn ierzy 
położyły k ilk u  najśmielszych trupem . T łu m  pierzchnął 
i, po dłuższych naradach w  należytej odległości, rozpró­
szył się.

Ruch ludow y w  1898 r., skierowany przeciw  żydom, zo­
stał w yw o łany  g łów n ie  w  okolicach L im anow e j przez ag i­
ta torów , przyznających się do k ie runku  chrześcijańsko-spo- 
łecznego, przyna jm nie j tak tw ie rd z i poważna opinia miejsco­
wa. Po spustoszeniu k ilk u  karczem w  stronie północno-za­
chodniej i północno wschodniej od L im anow ej, zb liży ł się 
k ilko tys ięczny tłu m  do miasteczka późnym wieczorem, okrą­
żając je  od strony północnej. Blask ognisk rozpalonych na
Studya ekonomiczno-społeczne I. 8
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w zgórzu i dolatująca w rzaw a w zbudzały ogromną panikę 
wśród m ieszkańców, m im o, źe na miejscu znajdował się s ilny 
oddzia ł wojska, k tó ry  zatarasował ulice i bagnetam i w y ­
parł tłum , wkraczający ulicą do stacyi kole jowej prow a­
dzącą. Szlachetności i z im nej k rw i dowódcy oddziału, Po­
laka, należy zawdzięczać, źe un iknę ło  się roz lew u k rw i, tłum  
bow iem  zachowaniem  się swojem i postawą daw ał dosyć 
sposobności do użycia b ron i palnej.

W  następnych rozdziałach uw zg lędn iany będzie roz­
w ój m iasteczka w  ciągu X IX  w., a zwłaszcza w  drug ie j 
jego połow ie, o ile  ty lko  pozwolą na to źródła pisane 
i tradycya ustna, tu ta j chcę ty lko  przedstaw ić stan k u ltu ­
ra lny  L im anow e j około r. 1850, w ed ług  opowiadań naj­
starszych osób, a lbow iem  należy on w  całości do prze­
szłości i obecny stan nie ma z nim  żadnego w idocznego 
zw iązku.

L im anow a była około 1850 r. siedzibą sławnego zna­
chora, k tó ry  m ia ł ogromną prak tykę , n ie ty lko  okolica 
w  niego w ie rzy ła , ale codziennie k ilka  osób przybyw a ło  
do niego z m iejscowości o kilkanaście m il odległych. Dzieci 
jeszcze przed 35 la ty  ucieka ły przed człow iekiem  czarno 
ubranym , a chłopcy, po w iększej części do 10 roku  życia, 
chodzili ty lko  w  koszuli, przepasanej paskiem skórzanym 
bez czapki i bez butów . Mieszczanie chodzili w  dnie 
powszednie w  zgrzebnych portkach i »paceśnej« koszuli. 
W  św ięto w dz iew a li kaftany granatowe, kapoty podobne 
krojem  do sukman, i rogate czapki wysokie, s iw ym  ba­
rankiem  obszyte. Po kapotach przyszły czamary czarne 
ze sznuram i na piersiach, ale w kró tce zaginęły bez śladu. 
Mieszczanki nosiły złotem wyszywane czepki, ozdobione 
kryzą nad czołem, zapinane pod szyją kokardam i ze wstą­
żek. Po czepkach nastały białe chustki, w iązane w  »kiczki«, 
które dotąd noszą jeszcze starsze mieszczki. Um eblowanie 
m ieszkania było prościejsze, niż teraz. Na ścianach w is ia ły  
bardzo liczne obrazy św iętych, olejno na p łótn ie malowane 
przez chłopskich artystów. Pod ścianami stały d ług ie  pro-
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ste ła w y  z oparciam i i skrzynie malowane, zupełnie takie 
same jak  się dotychczas po wsiach spotyka. Zboże m e łli 
sami mieszczanie w  żarnach, ty lko  zamożniejsi na święta 
m e łli we m łyn ie . Ogół m ieszkańców L im anow ej ja d ł ra­
zow y chleb i Żarnowe kołacze, ja k  dotąd chłopi, —  ale 
przyna jm nie j m ia ł co jeść.

3 *



RUCH LUDNOŚCI W  WIEKU XIX.

III.

Najdogodniejsze do badania rozw o ju  ludności jest 
zestawienie liczby urodzeń i zgonów w  całych dziesię­
cioleciach, z czego juz  bardzo ła tw o  oznaczyć przeciętne 
każdego dziesięciolecia. P rzedewszystkiem  jednak zamie­
szczamy szczegółowy w ykaz urodzeń i zgonów chrześcian 
w ed ług  m etryk kościelnych za cały w iek, tudzież tak i sam 
w ykaz żydów  za lata 1862 -1900  (a lbow iem  dopiero od 
r. 1862 rozpoczęto tu ta j porządnie prowadzić m e tryk i ży­
dowskie), jako  pożądany m aterya ł dla specyalnych badań 
nad ruchem  ludności. (Tablica I).

Z w ykazu tego w idz im y, że liczba zgonów ludności 
chrześcijańskiej podnosi się siln ie (często podwójn ie) po­
nad cyfrę przeciętną, peryodycznie co k ilka  lat. N a js iln ie j­
sza śm iertelność była w  dziew ięcio leciu  1847— 1855, k iedy 
liczba zgonów przewyższyła liczbę urodzeń o 40%. W śród 
ludności żydowskiej to nadm ierne podniesienie liczby zgo­
nów  ob jaw ia się zw ykle  na mniejszą skalę i w  innych 
latach, niż u ludności chrześcijańskiej. W  czasie cholery 
w  r. 1873 um arło stosunkowo 2 razy więcej żydów, niż 
chrześcijan. Za drugą różnicę uznać trzeba, że p raw ie  szósta 
część dzieci chrześcijańskich rodzi się nieżywych, gdy u ży­
dów  zdarza się to stosunkowo znacznie rzadziej.
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Tablica I.

Rok
C H R Z E Ś C I J A N I E Ż Y D Z I

Urodzeni Nieślubn Zm arli Urodzeni Zm arli

1801 24 1 16
2 19 1 16
3 24 — 28
4 19 — 13
5 23 1 22
6 24 6 14
7 22 1 31
8 21 — 17
9 19 — 11

1810 19 1 14
1 22 2 13
2 15 3 13
3 19 1 17
4 29 — 28
5 24 5 16
6 20 — 14
7 18 1 33
8 23 1 10
9 25 — 23

1820 21 2 14
1 21 — 16
2 24 4 22
3 14 2 8
4 24 4 13
5 30 3 27
6 33 2 14
7 24 1 14
8 28 2 16
9 19 — 20

1830 25 3 68
1 25 2 24
2 21 5 43
3 23 6 24
4 20 4 31
5 26 3 20
6 30 2 22
7 32 3 30
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Ilo k
C H R Z E Ś C I J A N I E Ż Y D Z I

Urodzeni Nieślubni Zm arli Urodzeni Zm arli

1838 27 6 30
9 29 5 16

1840 35 2 14
1 28 3 28
2 35 2 26
3 35 4 30
4 37 5 15
5 30 4 18
6 32 2 18
7 28 3 72
8 20 1 31
9 44 6 38

1850 34 3 14
1 34 2 16
2 31 2 27
3 27 4 34
4 25 2 32
5 25 4 92
6 27 3 23
7 36 7 9
8 39 4 23
9 46 4 14

1860 30 1 15
1 29 5 13 [30] [6]
2 33 3 24 30 6
3 35 6 24 30 5
4 35 5 24 31 4
5 35 3 21 32 7
6 32 3 12 [30] [6]
7 34 1 20 30 7
8 36 3 29 35 8
9 23 1 32 32 5

1870 43 — 33 31 6
1 28 — 31 28 8
2 30 — 12 34 5
3 43 2 35 33 20
4 30 3 30 35 5
5

47
2 26 30 4
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Rok
C H R Z E Ś C I J A N I E Ż Y D Z I

Urodzeni Nieślubni Zmarli Urodzeni Zmarli

1876 30 2 17 28 5
7 30 i 19 40 10
8 37 — 30 42 11
9 36 i 22 30 12

1880 27 — 19 41 10
1 38 3 30 42 9
2 42 5 32 43 11
3 34 5 50 45 13
4 37 5 44 43 11
5 41 1 30 47 9
6 32 30 46 8
7 40 2 28 50 13
8 40 6 23 46 11
9 51 6 30 44 10

1890 36 1 43 48 11
1 44 5 24 45 10
2 34 2 23 42 12
3 37 — 27 48 8
4 33 t><> 26 43 9
O 33 15 47 14
6 41 i 28 41 11
7 38 2 30 46 8
8 33 — 17 45 11
9 37 1 20 44 10

1900 34 2 28 46 10

Z tab licy, na które j zestawione są liczby urodzeń 
i zgonów dziesięcioleciami (Tabl. II) przedstaw ia się dość 
n iezw yk le  ruch ludności lim anow skie j. Ruch ludności ży­
dowskie j jes t zasadniczo odm ienny od ruchu ludności chrze­
ścijańskiej. L iczba  urodzeń nie odzw ierciad la  p raw dz iw e j 
liczby ludności. W  je j wzroście brak równom ierności. Cza­
sem podnosi się szybko, to znów stoi w  mierze, albo się 
cofa nawet. Od 1801— 1820 panuje zastój, w  następnych 
30 latach jest w idoczny postęp, ale od szóstego dziesiątka 
wraca zastój, w praw dz ie  znow u się ludność liczebnie pod­
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nosi, aby jednak w  ostatnim  dziesiątku się cofnąć. Prze­
ciwnie nadwyżka urodzeń nad zgonam i wskazywałaby, że 
aż do roku 1860 wzrastała ludność powoli, a w  ostatnich 
40 latach przyrost (395 g łów ) by ł szybki. Tymczasem stan 
faktyczny nie zgadza się ani z temi wskazówkam i, ani z po- 
przedniem i, nie może więc ani sama płodność ludności, ani

Tablica II.

Dziesiątki
lat

C H R Z E Ś C I J A N I E Ż Y D Z I
Uro­

dzenia
Nie­

ślubni Zgony
Nad w. 
uro­
dzeń

i Uro­
dzenia Zgony

Nad w. 
uro­
dzeń

1801—1810 214 11 182 32
1811 — 1820 216 15 181 35
1821-1830 242 20 218 24
1831—1840 268 38 254 14
1844—1850 323 33 299 24
1851 1860 320 34 285 35
1861—1870 335 30 232 103 281 54 227
1871—1880 338 11 241 97 341 90 251
1881—1890 391 34 320 71 454 106 348
1891—1900 364 16 238 126 447 103 344
1801—1900 3011 241 2450 561 1861-1900 1523 353 1170

też  je j  ś m ie rte ln o ś ć  p o in fo rm o w a ć  nas d o  k ł a d  n i e  o l i ­
czb ie  lu d n o ś c i, bo p ło d n o ść  u le g a  s iln ie  w p ły w o m  s to su n ­
k ó w  e k o n o m ic z n y c h  a ś m ie rte ln o ś ć  je s t za leżna  od w a ru n ­
k ó w  h y g ie n ic z n y c h , i p o ja w ie n ia  się ch o ró b  z a ra ź liw y c h .

R z e c z y w is ty  w z ro s t z a lu d n ie n ia  b y ł  n a s tę p u ją c y :

Tablica III.

Lata Liczba
ludności

Przyrost
ludności

Liczba
chrześci­

jan

Przyrost
chrześci­

jan
Liczba
żydów

Przyrost
żydów

1841 około 787 ___ 687 ___ około 100
1851 838 — — ___

1869 1107 — [975] — [350]
1880 1410 303 1012 37 398 48
1890 1603 193 1035 20 571 173
1900 1790 187 1055 21 735 164
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Wcześniejszych danych nie posiadam; dane tu  p rzy­
toczone pochodzą z różnych źródeł i nie mają rów nej w a r­
tości. Z roku  1841 zupełnie ścisłą jes t ty lko  liczba chrze­
ścijan, jes t ona rezulta tem  obliczenia ludności przez m ie j­
scowego proboszcza, którego m aterya ł przechował się do­
tąd w  osobnej księdze w  kancelaryi parafialnej. Do sche­
m atyzm u dyecezyi tarnow skie j podaje proboszcz w  pią­
tym  dziesiątku X IX  w. ty lko  ilość żydów  w  całej para fii; 
wynosi ona 100 — 130 osób. Ponieważ dotąd we wsiach 
do parafii należących mieszka zaledw ie k ilka  rodzin, p rzy­
puszczać należy, że wówczas było ich tam jeszcze m niej 
i że wszyscy żydzi s iedzieli w  samem m iasteczku.' C yfry 
z r. 1851 i 1869 pochodzą z urzędowych obliczeń ludno­
ści, które są o ty le  niedokładne, że podają ty lko  liczbę 
przynależnych, a nie obecnych w  gm inie. Dopiero oblicze­
nia z r. 1880 i następnych uw zględn ia ją  całą ludność za­
m ieszkałą w  gm inie. Ilość chrześcijan i żydów  z r. 1869, 
podaną w  nawiasach, obliczyłem  z ruchu ludności w  la­
tach siedmdziesiątych biorąc 35 urodzeń na 1000 ludności. 
W  schematyzmie dyecezyalnym liczba ludności chrześci­
jańsk ie j w ynosi około r. 1851 m niej w ięcej 950 głów. Cy­
fra ta pochodzi od proboszcza, k tó ry  ro b ił w  r. 1841 spis 
ludności, a zatem dobrze sobie zdawał sprawę z ruchu tej 
ludności. Do tak znacznego podniesienia się ludności, m im o 
pom oru w  r. 1847 (zmarło 72 osób), p rzyczyniło  się prze- 
dewszystkiem  przeniesienie urzędu pow iatow ego z T ym ­
barku. A to li niepodobna dać w ia ry  cyfrze schematyzmu 
z r. 1869, przekraczającej o 100 liczbę ludności chrześci­
jańskie j z r. 1900. L iczba żydów  ze schematyzmu jest mniej 
w ięcej zgodna z obliczeniem  w ed ług  ruchu ludności.

P rzyrost ludności chrześcijańskiej w  ciągu 60 lat 
wynosi 53°/0, z czego na ostatnie 20 la t wypada ty lko  4°/0 
(41 głów). P rzyrost ludności żydowskie j w  tych samych 
okresach czasu wynosi 633°/0 i 84%. P rzyrost zaś całej 
ludności L im anow e j w ynosi w  ciągu la t 60 około 127%, 
w  ostatnich 20 latach ty lko  27%  (382 głowy). C yfry te
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same się tłumaczą dostatecznie jasno. D la w zrostu  ludno ­
ści najkorzystn ie jszem i by ły  lata 1841— 1880, w  k tó rym  
to czasie ludność się praw ie  podwoiła. W e d łu g  przeciętnych 
urodzeń pow in ien  w łaśnie w tedy panować zastój. Tę je- 
dnostajność przeciętnej cy fry  urodzeń w  tym  okresie, m im o 
zw iększenia się liczby ludności, należy w ytłum aczyć ró ­
żnicą m iędzy siłą i ilością potrzeb ludności a trudnością 
ich zaspokojenia, k tó ra  budzi przezorność i nakazuje ogra­
niczenie potomstwa. N ie w ykazu je  to, że L im anow ian ie  
znajdow a li się w  n iedosta tku , owszem w zględna za­
możność dopiero pozwala na podniesienie stopnia k u l­
tu ry  i budzi przezorność. Napływająca b iurokracya jest 
wzorem  dla reszty m ieszkańców pod tym  względem.

N adw yżka urodzeń nad zgonam i jest czasem rzeczy­
w is tym  przyrostem, czasem jest zrównoważona przez ró­
wnoczesną em igracyę lub  naw et przez nią przewyższana, 
L im anow a bow iem  ulega dość znacznej ale niestałej emi- 
gracyi i im m igracyi. Pozornie m ogłoby się to w ydawać 
n iepraw dziw em , bo w zrost ludności z 687 w  r. 1841 na 
1055 w  1900 pokryw a w yłącznie przyrost t. j. nadwyżka 
urodzeń nad zgonami, k tóra  w  tym  czasie wynosi 464 
głów . Cóż k iedy w  latach 1881— 1900 nadwyżka ta w y ­
nosi 200 g łów , gdy ludność wzrosła ty lko  o 41, musiało 
w ięc w yem igrow ać w  tym  czasie 159 osób. Daleko w ię ­
kszą jest em igracya żydów, bo z nadw yżk i urodzeń 1170 
g łów  1862— 1900 r. na przyrost odliczyć można około 385, 
reszta (dwa razy tyle) w yem igrow ała .

W  rzeczyw istości jednak w ym iana ludności, p rzy­
p ływ  obcej i odp ływ  miejscowej, jes t daleko znaczniejsza, 
n iżby się w  ogóle spodziewać można w  tak małem m ia­
steczku. O dbywa się ona kosztem miejscowej ludności, 
które j przyrost od r. 1841 stale ustępuje obcym. Ludność 
należąca do in te ligency i lub w ogóle żyjąca z pracy b iu ro ­
wej w ynosi obecnie 337 głów , przed 60 la ty  było zale­
dw ie  k ilk u  je j przedstaw ic ie li (z rodzinam i około 40 osób).
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W zros t je j wynoszący około 300 g łów  stanow i w iększą 
część ogólnego wzrostu ludności chrześcijańskiej.

Płodność ludności chrześcijańskiej jest tu  w iększa 
ponad zwyczajną, płodność zaś ludności żydowskie j jest 
w prost niesłychana. O trzym awszy od prowadzącego me­
try k i żydowskie w ykaz urodzonych i zm arłych żydów 
1862—1900 natychm iast spostrzegłem, że ilość urodzonych 
4— 5 razy przewyższa ilość zmarłych. Przekonany, że za­
szła tu  pom yłka jakaś, że n. p. w ykaz urodzonych obej­
muje całą gm inę w yzn ian iow ą, a w ykaz zm arłych samo 
miasteczko, prosiłem  o w yjaśn ien ia  i ewentualną poprawę 
wykazu, ale otrzym ałem  zapewnienie, że udzielone m i 
daty odnoszą się l i  ty lko  do L im anow e j i że liczba u ro­
dzeń może być naw et w iększa w  rzeczywistości niż w me­
tryce, zdarza się bow iem , że rodzice zaniedbają zgłosić 
noworodka do m etryk i, gdy każdy zgon musi być zgło­
szony, bo bez k a rtk i lekarza i prowadzącego m e tryk i zm ar­
łego grzebać pod c iężkim i karam i nie w o ln o 1,).

Ilość urodzonych chrześcijan stanow iła:
1833-1842  4 »/„ lu dności chrześcijańskiej
1871— 1880 3'4°/0 )) ))
1881— 1890 4 «/, )) ))
1891 -1900  3-8®/o )) 1)

Liczba urodzonych żyd ów w ynosiła :
1871 -1880  8-2% ludności żydowskiej
1881 -1890  8 -»/, )) ))
1891-1900 5-8% )>

Ilość zm arłych :
chrześcijan żydów

1833 —1842 3'47% lud. chrzęść. lud.
1871- ocpoGOCO■H1 )) 2-25°/0 »
1881--1 8 9 0  3-2 ol „  » » P6 o/0 »
1891--1 9 0 0  2-3 ®/0 » )) 1-4 o/0 »

*) Prowadzący metryki p. Aszer Deresiewicz dodał także, że, gdy 
przed 40 la ty  p rzyby ł do Limanowej, było tu około 40 rodzin żydo­
wskich a dziś jest przeszło 120, co się zgadza z naszymi liczbami.
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Ludność żydowska jest dwa razy płodniejsza od chrze­
ścijańskiej, a praw ie  o połowę (175 przeciętna zgonów u ży­
dów : 2'62 przeciętna u chrześc.) przewyższa ją  żywotnością. 
Stosunek co do płodności by łby  korzystn ie jszy dla samych 
mieszczan, po odliczeniu stanu urzędniczego. Ta o lb rzy­
m ia przewaga siły żywotnej żydów nad chrześcijanami 
w yn ika  z zaw ierania m ałżeństw  we wcześniejszym w ieku  
oraz jest następstwem hygieny, czy li trosk i o zdrow ie i ży­
cie, którą się odznaczają ż y d z i:). Rytualne przepisy o ko- 
szernem i trefnem , n ie w ą tp liw ie  obecnie dziwaczne i bar­
barzyńskie, by ły  niegdyś w ykw ite m  nauki o hyg ien ie ; speł­
niają one dotąd swoje zadanie i podtrzym ują w  znacznej 
m ierze zdrowotność t. j. żywotność ż yd ó w 2).

Szczególną uwagę zwraca dość znaczne i nagłe obn i­
żenie się płodności żydów w  ostatnim  dziesiątku (o 2-2%) lat. 
Ponieważ w  życiu ich nic się nie zm ieniło  oprócz w a ru n ­
ków  gospodarczych, które się znacznie pogorszyły, należy 
obniżenie płodności tłum aczyć natężeniem w a lk i o by t 
i s tw ierdzić  w ie lką  zależność w zrostu ludności żydowskiej 
od w a runków  gospodarczych. Im  korzystniejsze są w a­
ru n k i dla drobnego kap ita łu  i pośrednictwa w  obrocie, 
tern bu jn ie j pąkuje k rzew  Israela. A le  g w a łto w n y  jego 
w zrost tak szybko obejmuje wszystkie soki żywotne znaj­
dujące się w  gruncie i tak szybko je  wyczerpuje, że w krótce 
bujna roślina schnąć zaczyna. Rozwój ludności żydowskie j 
w  L im anow e j nie jest wcale w y ją tkow y, owszem jej roz­
w ój w  całej G alicyi jes t zupełnie ana log iczny2). * *)

') Publicystyka nasza nie w idzi tego i ciągle rozpowiada o bru­
dzie i niechlujstw ie żydowskiem.

*) S tw ierdził to ostatni spis ludności. Żydzi mają wprawdzie 
większy spryt życiowy niż Polacy, ale nie jest on niedoścignionym 
przez nas, ani powszechnym u nich. Znaczna część żydów ga licyj­
skich, nie znalazłszy dostatecznego zarobku w  handlu, chwyta się 
nawet najcięższych robót dla uratowania się od głodu. W  powiecie 
tureckim tłuką żydzi kamienie na drodze, w  staromiejskim rąbią 
i wożą drzewo z lasu do kolei, w  Rudniku nad Sanem większa 
część żydów żyje z koszykarstwa, w Limanowej i innych miastach
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U ludności chrześcijańskiej zauważyć się daje pewne 
zmniejszenie się śm iertelności, a stałe u trzym yw an ie  się 
płodności, w iększej nad przeciętną. L iczba dzieci n ieślu­
bnych w  stosunku do ślubnych jest znaczna, wynosi bo­
w iem  przeciętnie przeszło 6%, n iekiedy (1831 — 1840) sięga 
14'2% ogólnej liczby dzieci, a w y ją tkow o (1871— 1880) 
spada do 3'2°/0. Pod tym  względem  zeszły w iek  b y ł po­
dobny do w ieku  X V II. Jest to jedna z cech L im anow ej 
przypominających, źe należy ona budową społeczną do 
typ u  m iejskiego. M atkam i dzieci n ieślubnych są w  ogro­
mnej w iększości dz iew k i służące ł).

W e d łu g  spisu ludności z 1900 r. są wśród żydów obie 
p łc i rów nom iern ie  reprezentowane, wśród chrześcijan ilość 
kob ie t przewyższała o 71 liczbę mężczyzn. Ten sam sto­
sunek zachodzi od dawna, w ed ług  spisu z r. 1869 nad­
w yżka  kob ie t wynosi 65. N adw yżkę stanow ią w łaśnie słu­
żące, pochodzące z poza L im anow ej.

Pod względem  prawa przynależności dz ie li się obe­
cna ludność miasteczka na następujące grupy:

1) przynależnych w  miejscu jest 560 mężczyzn 563 
kobiet, razem 1123;

2) przynależnych do innych gm in pow ia tu  lim anow ­
skiego 124 mężczyzn. 182 kobiet, razem 206;

3) przynależnych do .innych pow ia tów  (i kra jów ) jest 
165 mężczyzn, 184 kobiet, razem 249. N adw yżkę kobiet

w ielu zajmuje się garbarstwem, które nie należy do lekkich ani 
przyjemnych zajęć. Tylko dzielniejszych wypędza nędza z naszego 
kraju. Np. emigracya z Wiśnicza, jednej z najbardziej przeludnionych 
siedzib żydowskich w  pobliżu Limanowej odbywa się już  od 10 la t i kie­
ruje się do Niemiec, mianowicie do Bawaryi i Brandenburgii, dokąd ra­
zem wyem igrowało do 50 rodzin, tudzież do zagłębia karw ińsko-ostra- 
wskiego, gdzie osiedliło się około 25 rodzin. W  Niemczech zakładają 
k ram ik i i trudnią się handlem obnośnym, koło Ostrawy zakładają 
szynki; szynkarz galicyjski szuka więc nawet na obcym gruncie 
swego dawnego gościa. W skutek tej em igracyi na stałe, wiele do­
mów w  W iśniczu stoi pustką.

') W śród żydów zdarzyły' się w  ciągu ostatnich la t 30 ty lko  
2 w ypadki dzieci nieślubnych.
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w  drug ie j i trzeciej grup ie  stanow ią znow u służące. Stale 
nieobecnych w  m iejscu zamieszkania jest 51 mężczyzn 
i 8 kobiet. Połowę nieobecnych mężczyzn stanowią ucznio­
w ie  szkół średnich, czwartą część chłopcy uczący się rze­
miosła.

O składzie ludności i o je j w ym ian ie  na jlep ie j nas 
może poinform ować zestawienie osób prowadzących sa­
m odzielne gospodarstwa (tabl. IV). Otóż w  L im anow ej 
urodz iło  się ty lko  40% osób, prowadzących samodzielne 
gospodarstwa, reszta przyszła z poza je j obrębu. Ponieważ

Tablica IV .

Grupa
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Żydzi 30 5 19 3 57 2 14 1 8 — 128 11 139

Urzędnicy
i

inteligencya
7 — 2 — 26 4 26 3 4 — 65 7 72

Rzemieślni­
cy chrześci­

jańscy
31 4 12 — 12 1 4 — — — 59 5 64

Rolnicy 32 12 10 4 1 1 2 — — — 45 17 62

Reszta
ludności

chrześcijańs.
12 11 30 11 3 — 4 — - — 49 22 71

Suma . . 112 32 73 18 99 8 50 4 12 — 346 62 408

jednak dość znaczna część przybyszów  rekru tu je  się z m iast 
i m iasteczek galicyjskich, mają w ięc razem z m ie jscow ym i 
większość (60%), urodzeni zaś na w si są w  mniejszości; 
75% g łów  rodzin żydowskich jest obcego pochodzenia. 
W yn ika  to ze ściśle przestrzeganego przepisu ta lm udu,
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że m ałżonkow ie przed ślubem nie pow inn i się znać tu ­
dzież, że pierwsze kilkanaście m iesięcy mąż pow in ien 
mieszkać w  domu rodziców  swej żony. L im anow scy ży­
dzi żenią się i osiedlają poza L im anow ą, do które j przy- 
źeniają się obcy, naw et z W ęgier, ale najw ięcej z okolic 
Nowego Sącza i Mielca, skąd pochodzi rab in  lim anowski. 
N ie ty lko  urzędn icy rekru tu ją  się ze w si i m iast ga licy j­
skich, ale także i służba b iurow a (kanceliści i woźni) z dro­
bnym  w y ją tk iem  pochodzi z dalszych stron. W śród  rze­
m ieś ln ików  chrześcijańskich mało co więcej, niż połowa 
należy do m iejscowej ludności, reszta jest obca; ze w si 
pow ia tu  lim anowskiego pochodzi k ilk u  stolarzy i dyeta- 
ryuszów.

W  dwóch ostatnich grupach im m igracya z dalszych 
stron niema znaczenia, w  pierwszej ma przewagę zubo­
żałe m ieszczaństwo, na drugą, obejmującą przeważnie pro- 
le taryat, składają się w  dwóch trzecich częściach p rzyby­
sze ze w s i: Mordarka, Sow liny, Stara w ieś i L ipow e, bez­
pośrednio sąsiadujących z L im anow ą, tudzież ( l / 3) z dwóch 
najbliższych parafii (Łososina górna i Słopnice).

Osób, prowadzących samodzielne życie gospodarcze 
jest w  L im anow e j około 380, wśród nich zwraca uwagę 
w ie lka  ilość w dów  (przeszło 25), należących zwłaszcza do 
dwóch ostatnich kategoryi. W olnego stanu urzędn ików  
jest 19, rzem ieśln ików  4, w y ro b n ikó w  i innych 12. Jeżeli 
odliczym y mężczyzn wolnego stanu (35) i służbę domową 
(112)!) to otrzym am y, że około 345 rodzin  liczy 1640 człon­
ków  czyli po 4-75 osób, a w ięc m nie j n iżby się spodzie­
wać można po nadzwyczajnej płodności tutejszej ludności.

Ruch lu d n o ś c i w  L im a n o w e j stw ierdza je j  bądź  co 
b ą d ź  m ie jsk i m im o szczupłych rozm iarów  charakter.

h W dów  i wdowców wydzielać nie potrzeba, bo mają oni 
zw ykle rodzinę przy sobie. Swoją drogą samodzielność gospodarcza 
w ie lu  osób nie da się ściśle określić. Są np. takie osoby, co mają 
w łasny osobny majątek, żyją przy rodzeństwie i wchodzą w  skład 
jego rodziny.
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IV.

S T A T Y S T Y K A  ZA JĘ Ć .

Zestawienie zajęć na załączonej obok tab licy  (Tabl. V) 
obejmuje ty lko  ludność zamieszkałą w  obrębie gm iny, nie 
wyczerpuje w ięc życia gospodarczego miasteczka, którego 
w ażnym i czynn ikam i są: b row ar i stacya kolejowa. Nie 
jes t ono także zupełnie dokładne, bo rzeczyw istych sto­
sunków, splatających się w  najróżnorodniejsze zw iązk i nie 
podobna w tłoczyć w  ram ki klasyfikaeyi; statystyka zajęć 
zarobkowych należy, ja k  w iadom o, do najtrudnie jszych. 
W  L im anow e j zwłaszcza jest trudnem  rozróżnienie m ię­
dzy głównem , a pobocznem źródłem  dochodów. Jedne do­
chody są mniejsze, ale pewniejsze, drug ie  p rzeciw n ie ; je ­
dne są znaczniejsze, choć m niej czasu zabierają, na inne 
znowu, choć są skromniejsze, cały rok trzeba pracować. 
Typow ym  przykładem  może być ro ln ic tw o  i pożyczanie 
pieniędzy na procent, które odgryw ają bardzo ważną rolę 
w  życiu gospodarczem L im anow ej.

Z zestaw ienia tego w idz im y, że nasze miasteczko 
p row adzi dość w ie lostronne życie ekonomiczne. Jest w  niem  
reprezentowanych około 35 zawodów g łównych, nie licząc 
15 odmian handlu. U grupow an ie  i skład rzem iosła i han­
d lu  wskazuje, że zwracają one swą działalność ku w si 
i z niej czerpią g łówne zyski, z drug ie j strony w ie lka  ilość
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Tablica V. Ludność Limanowej według zajęć.
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P rzemysł: Kowale . ................................... i i 6

B la c h a rz e .................................. 2 3 13

S te lm a c h .................................. 1 — 8

Stolarze .................................. 7 6 21

G a rb a rz e .................................. 2 4 16

W yrób  p o ń c z o c h ................... 2 1 5

Kraw cy m ę z c y ........................ 7 5 32

Krawczynie damskie . . . . 9 28 ?

S z w a c z k i.................................. 4 — 8

K u ś n ie rz e .................................. 3 4 17

S z e w c y ........................ 19 19 79

P ie k a r z e .................................. 4 6 26

R z e ź n ic y .................................. 3 2 16

M asarze....................................... 3 3 23

Mleczarka .................................. 1 — 2

W yrób  wody sodowej . . . 1 2 8

B r o w a r ....................................... — 4 15

Szynki (zajazd i restauracya). 11 12 72

S z k la r z ....................................... 1 — 9

Malarze p o k o jo w i................... 2 — 6

K o m in ia r z e ............................. 2 — 5

D ru k a rn ia .................................. 2 6 30

P is a rz e ....................................... 10 — 33

Pisarze p o k ą tn i......................... 3 — 11

Razem . . 100 106 461

Studya ekonomiczno-społeczne I.
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I L O Ś Ć  L U D Z I
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Handel: Handel b y d ł a ........................ 4 _ 25
» zboża ........................ 7 3 44
» d rz e w a ........................
» tow . szklanymi i g li-

4 5 30

n ia n y m i.................... 3 — 15
» z e g a r a m i................... ł — 8
> skór ............................. 7 9 41
» ż e la z a ........................ 2 — 9
» b ła w a t n y .................... 10 12 51
» galanteryjny . . . . 4 3 25

T a n d e ta ....................................... 1 — 4
Handel tow. spożywcz. (kolon). 

» owoców, ja rzyn  i pie-
9 6 40

czywa (stragan) . . 8 1 30
Kram  m ieszany......................... 18 15 92
Handel j a j .................................. 4 2 24
T r a f ik a ....................................... 1 — 6
Zbieranie s z m a t .................... 4 ~ 12

Razem . . 87 56 474

Usługi: Agenci (komisyonerzy) . . . 4 — 21
Fiakrzy .................................. 3 — 21
W y r o b n i c y ............................. 58 17 110
Nauka w  chederach . . . . 9 7 40

A d m in is t ra c y a ........................ 62 — 180

Zajęcia w o l n e ........................ 10 46
Razem . . 146 24 418

Rolnictwo: W ła ś c ic ie le ............................. 56 ? 266
Dzierżawcy .............................. 4 ? 19

Razem . . 60 ? 285

Inne Ż e b r a c y ............................. ....  • 14 — 60
zajęcia: Bliżej nieokreślone zajęcie . . 18 — 90

Suma . . 421 186 (?) 1790

Uwaga: Ilość pracujących samodzielnie jest odmienna od ilości p ro ­
wadzących odrębne gospodarstwa, np. krawczynie damskie 
pracują samodzielnie, ale przeważnie nie prowadzą gospo­
darstwa na własną rękę.
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urzędn ików  i in te ligency i jest w  stanie zapewnić im  w iele 
pracy i  zarobku. Najliczniejszem  z rzem iosł jest szewstwo, 
rodzaj przem ysłu najbardzie j rozpowszechniony m iędzy 
m ieszczaństwem galicyjskiem , z odm ian handlu, handel to ­
w aram i łokc iow ym i. Przeważające znaczenie ma pośre­
dnictw o, nie praca wytw órcza, handel nie rzemiosło, bo 
łatw ie jszą i korzystniejszą jest rola pośrednika m iędzy 
w ytw órcą  a spożywcą.

Przedsiębiorczość, ludności lim anow skie j ma chara­
k te r ściśle m iejscowy. W zrosła  dla zaspakajania potrzeb 
m iejscowych i najbliższej okolicy, o nich ty lko  dotąd m y­
śli, choć ich nie wyczerpuje. W id n o k rą g  kupca, a zw ła ­
szcza rzem ieśln ika  tutejszego nie sięga poza k ilka  oko li­
cznych miejsc targow ych. D rugą charakterystyczną cechą 
są drobne rozm iary  wszystkich przedsiębiorstw. Rzemieśl­
n icy pracują przeważnie sami, w  handlu liczy się ty lko  
na niefachową pomoc rodziny. M łodzież m iejscowa mało 
się kształci w  rzemiośle, albo kształci się zdała od L im a ­
nowej i już  do niej nie wraca. Rzem ieśln ik tutejszy, słabo 
wykszta łcony, prowadzi dalej rzem iosło dawnego typu.

D aw nie j jednakże było inaczej. Mieszczaństwo było 
dość silne, dzięki pom yślnym  w arunkom . N ie m iało w ie le 
skłonności do handlu, ja k  je j i dziś niema, ale było skore 
do pracy w ytw órcze j, które j owoce samo na ta rg  odda­
wało. W ytw órczość m ieszczaństwa była  przed 60 la ty  sto­
sunkowo w iększa i rozmaitsza. W e d łu g  spisu ludności 
chrześcijańskiej przeprowadzonego w  r. 1841 przez pro­
boszcza, k tó ry  praw ie przy każdej zdolnej do pracy oso-

p isyw a ł je j zajęcie, było:
2szewców 40 kow a li

kraw ców 10 garbarzy 2

tkaczy 10 siodlarzy 2

rzeźn ików 4 rym arzy 2

kapelusznilrów  4 kuśnierzy 2

piekarzy 3 malarz 1

ślusarzy 3 felczer 1
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sukienn ik 1 garncarz 1
stolarz 1 szynkarka 1
kotla rz 1 kupiec 1
stelmach 1 Razem 90

Oprócz tego było 7 mieszczan, którzy się zajm ow ali 
zapewne wyłącznie upraw ą ro li, 19 wdów , które też g łó ­
w n ie  z ro li żyć musiały, 10 kom orn ików  i 7 w y ro b n ikó w  
(przeważnie kobiety z n ieś lubnym i dziećm i) żyjące z za­
robku  w  polu. Za to było ty lko  4 urzędn ików , 1 pisarz 
m iejski, 1 nauczyciel, 2 poczm istrzów, 2 lekarzy i jakichś 
2 strażn ików  granicznych. W śród rzem ieśln ików  zwłaszcza 
5 p ierwszych rodzajów, jest pewna część nie pracujących 
samodzielnie czeladników  (może x/ 4), a brak uczniów, k tó ­
rych nie uważano jeszcze za rzem ieśln ików , na pewno 
jednak było 65—70 samodzielnych przedsiębiorstw  w  ru ­
chu. B y ły  one w praw dzie  małe, ale dawały u trzym anie  
co najm niej połow ie ówczesnej ludności. W śród 20 rze­
m iosł w idz im y także w ie le  takich, które ju ż  nie istnieją w  L i ­
manowej. P ierwszeństwo miało, ja k  teraz tak i w  X V III w., 
szewstwo; jednem  z ważniejszych rzem iosł było dość liczn ie  
reprezentowane tkactwo, po niem kapelusznictwo, którego 
ostatni przedstaw icie l zaprzestał pracować przed k ilk u  laty.

Położenie ich było wówczas znacznie korzystniejszem. 
Przedewszystkiem  nie było po wsiach rzem ieśln ików . W p ra ­
w dzie p row adz ili ch łopi gospodarstwo domowe, naturalne, 
w yrobów  rzem ieślniczych potrzebow ali zatem bardzo mało, 
ale po dworach i dworkach było wdele szlachty, która po­
trzebow ała rzem ieślnika, ceniła go i dobrze wynagradzała 
za pracę. Najczęściej zabierano rzem ieśln ika na fo lw ark, 
gdzie m u dostarczano surowego m ateryału i dawano jeść, 
a w  końcu płacono zw yk le  na tu ra liam i (np. zbożem, ba- 
ranami). W  r. 1852 mieszkało w  powiecie lim anow skim  
51 rodzin  szlacheckich, dziś mieszka ich ty lko  16, ale m ię­
dzy n im i są ty lko  4 rodz iny  p ierw otne (t. j. z r. 1852). 
Ogromnej zm ianie rodów  odpowiada także g łębokie ró ­
żnice ku ltu ra lne . Tam ta szlachta siln ie tk w iła  swem i po­
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glądam i i zasadami gospodarczemi w  w ieku  X V III. Szczu­
płe grono dzisiejszych je j następców niczem je j nie p rzy ­
pom ina i jes t na ogół zgodne z czasami obecnymi. Obok 
ja rm a rkó w  w  T ym barku  i Ł u ko w icy  odw iedza li szewcy 
i in n i rzem ieśln icy kiermasze (ta rg i n iedzielne pod kościo­
łam i) w  Ujanowicach i Łososinie górnej, w  urodzajnej 
do lin ie  rzeki Łososiny. W n e t po uwłaszczeniu, rów no­
cześnie z przeniesieniem  urzędu pow iatowego z T ym ­
barku i przejściem L im anow e j w  nowe ręce, stała się ona 
na czas dłuższy ogniskiem  życia towarzyskiego całego po­
w ia tu . Skupiało się ono w  kasynie założonem w  r. 1853. 
Na zabawy, odczyty i teatry amatorskie zjeżdżała się tu 
m łodzież obywatelska od K rakow a i Gorlic. O twarcie ru ­
chu na kole i T a rnów  Le luchów  w  r. 1881, tudzież zbu­
dowanie ko le i transwersalnej w  2 lata później odebrały 
L im anow e j znaczenie stacyi na ważnej i ruch liw e j lin ii 
kom unikacyjne j. Dość nagle i s iln ie odbiło się to na rze­
miośle. Jednym ze szczegółów dobrze charakteryzujących 
tę zmianę jest spadek czynszu dzierżawnego propinacyi 
lim anow skie j z 7000 kor. na 5000 w  r. 1884.

Co do handlu, to napewno stw ie rdzić  można, ż e , nie 
ty lko  w  r. 1841, ale jeszcze kilkanaście la t potem by ł w  L i ­
manowej ty lko  jeden kram ik  chrześcijański i jeden ży­
dowski. T y lko  co 3 tygodnie można było na ja rm arku do­
stać tow arów  bławatnych, ga lante ry jnych i innych, które 
w  n iew ie lk ie j ilości p rzyw o z ili w iśn iccy i sądeccy żydzi, 
zresztą trzeba było po nie jechać do Nowego Sącza lub 
dalej.

Ludność żydowska, wynosząca około 1850 r. prze­
szło 30 rodzin, u trzym yw a ła  się g łów nie  z handlu zbożem, 
które kupowała w  Bochni, a rozsprzedawała na na jb liż ­
szych targach i z rzeźnictwa. K ilk u  w oziło  po jarm arkach 
wapno z Podgórza, k ilk u  chodziło po wsiach za skórka­
mi, szczecią, pierzem, trzy  rodz iny siedziały w 3 karczmach, 
dających dobre dochody. Był kraw iec, m ydlarz, blacharz, 
p iw ow ar w  starow ie jsk im  browarze, tra fikan t, m ytn ik , fu r­
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man. Zajm ow ali się w ięc żydzi lim anow scy zawsze han­
dlem, ale ich handel obejm ował g łów n ie  produkta m ie j­
scowe.

Szybki rozwój handlu obcym i tow aram i nastąpił za­
raz po roku  1860 i w yp rzedz ił budowę ko le i transw er­
salnej, choć ona dopiero u ła tw iła  naprawdę ruch han­
d low y i p rzyp ływ  fabrycznych w yrobów .

G łówną p r z y c z y n ą  p r z e s u n i ę c i a  p u n k t u  cięż­
kości L im anow ej z przem ysłu do handlu, z mieszczan na 
żydów  jest silne i nagłe podniesienie się k u ltu ry  chłopa 
po uw łaszczeniu, tudzież rozw ój przem ysłu fabryczne­
go w  Austry i. Chłop zaczął zm ieniać sposób gospodaro­
w ania i tryb  życia, ubranie i pogląd na św iat. W szystkie  
te zm iany w y ra z iły  się w  zw iększeniu i urozm aiceniu jego 
potrzeb. Równocześnie fab ryk i szukały ryn kó w  zbytu dla 
swej produkcyi. Dotychczas potrzeby chłopa, obok w ła ­
snego przem ysłu domowego, zaspakajały rzem iosła na j­
bliższych miasteczek. Rzemiosła te nagle zaskoczone przez 
nowe potrzeby, nie zdoła ły im  nadążyć. Do konkuren- 
cyi, z w dziera jącym i się za pośrednictwem  ko le i w y ro ­
bam i fabrycznym i, brak im  było wszelkiego przygotow a­
nia, przedewszystkiem  brak rzutkości i kapita łu.

Handel w yrobam i obcego przem ysłu w  w iększych 
miastach, zwłaszcza w  G alicyi wschodniej, by ł ju ż  co pra­
wda w  rękach żydów, ale w powiecie lim anow skim  naw et 
handel p iw em  i wódką nie by ł ich m onopolem 1). Teraz 
dopiero rzuc ili się tu te js i żydzi do handlu przedewszy­
stkiem  dla chłopów przeznaczonego i natychmiast, prze­
ścignąwszy swą podażą ich zapotrzebowanie, zaczęli po­
głębiać istniejące ju ż  potrzeby i budzić nowe, równocze­
śnie starając się być w yłącznym i ich dostawcami. N ic dz i­
wnego, że taka energia oddała w  ich ręce losy bezw ła­
dnego drobnego mieszczaństwa.

ł ) W  w ielu wsiach tego powiatu jeszcze w  siódmym dzie­
siątku zeszłego w ieku by li karczm arzam i chłopi.
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Z ła t pom iędzy 1841— 1900 nie m am y żadnych da­
nych do skontro lowania, k iedy rozpoczął się upadek rze­
miosła. U rzędowe publikacye podają sumaryczne dane 
z całego pow iatu, z których nie podobna w ydz ie lić  dat 
odnoszących się do samego miasteczka. Można zestawić 
ilość płacących podatek zarobkowy w  r. 1880 i 1900, ale 
porównanie to będzie dość względne, bo odm iennym i 
w zg lędam i kierowano się w  stosowaniu ustaw y o poda­
tk u  zarobkowym  dawniej, a teraz.

Płacący podatek zarobkowy:
1880 1900

chrześcij. żydzi chrześcij. żydzi
Rzemiosła: Szewcy 

K raw cy 
D rukarze 
Rzeźnicy 
Kapelusznicy 
Piekarze 
Ślusarz i kow al 
Garbarze 
F ryzyer 
Kuśnierze 
Tandeciarz 
Stolarze 
Blacharz 
Restauratorzy i 

szynkarze 
W yró b  w ody 

sodowej
Handel: H. korzenny

» b ław atny  
» ga lanteryjny 
» m ąki 
» skór 
» żelaza

Do przeniesienia .

3 — 2 1
3 — — 1

— — 2 2
5 4 — 2
£

1 5 1 2
1 — 1 —
1 1

1
1

2

2 —
1

1
1

2

1 9 2 8

1 _ _ 1
1 11 2 14

— 5 1 3
— 3 — 4
— 3 — 1
— 3 1 4
— 2 -- 2
22 47 16 48
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1880 1900
ohrześcij. żydzi ohrześcij. żyd:

Z przeniesienia . 22 47 16 48
Handel: H. szkła — 1 — 2

» nabiału — 1 1 —

» zboża — 3 — 4
» inne — — — 5

Razem . . . . 22 52 17 59

W  ciągu 20 la t zm niejszyła się w ięc ilość chrześcijan pła 
cących podatek zarobkowy, ale pow iększyła  się ilość ży­
dów. Dawniej by ł stosunek płacących chrześcijan do ży­
dów  ja k  2 :5 , dziś ja k  3 :10 . Osłabł znacznie przem ysł 
chrześcijański, a handel się nie rozw iną ł poza słabe po­
czątki, tymczasem rzem iosło żydowskie coraz lepiej się 
rozw ija .

Handel m ałom ie jski pow strzym ał rozwój rzemiosł, 
ale i jego położenie się ju ż  zm ieniło. G roźnym dla niego 
w spółzaw odnik iem  jest handel w ie jsk i, ostatnie stadyum 
rozw o ju  handlu, k tó ry  dopiero teraz za przykładem  rze­
miosła poszedł na w ieś szukać konsumenta, nie chcąc się 
ograniczać do schadzek na targach. Handel w ie jsk i roz­
porządza jednakże z na tu ry  rzeczy zbyt m ałym  kapita łem  
i wykształceniem , aby m ógł wejść w  bezpośrednie sto­
sunki z producentam i, m usi w ięc zaopatrywać się w  skła­
dach, k tó rym i są dla niego najczęściej w iększe sklepy 
w  najbliższem miasteczku. Tak w ięc ten w spółzaw odnik 
pozostaje w  zależności od hand lu  małom iejskiego i musi 
się dz ie lić  z n im  zyskami. Handel w ie jsk i w  lim anow skim  
powiecie zapuścił ju ż  silne korzenie, m imo trudnych  w a­
ru n kó w  (rozrzucenie osad ludzkich) i coraz więcej będzie 
nabiera ł znaczenia.



WŁASNOŚĆ NIERUCHOMA.

V.

a) Domy.

Statystyka zajęć in form uje  ju ź  ogólnie o źródłach 
dochodów ludności. Te ogólne kon tu ry  trzeba jednak w y ­
pełn ić szczegółami, bo celem niniejszej pracy jest w łaśnie 
zbadanie i określenie źródeł dochodów i ka tegory i w yda­
tkó w  ludności.

Ź ród łam i dochodów są dla L im anow ian :
1) własność nieruchom a i gospodarstwo rolne,
2) przemysł.
3) handel,
4) kredyt,
5) usługi.

U sług i zajmują w łaśc iw ie  pośrednie stanow isko m ię­
dzy handlem, a przem ysłem , Dostarczają one utrzym ania  
przedewszystkiem  urzędnikom , k tó rzy  za nie biorą pensye, 
i w ykonyw u jącym  t. zw. w olne zawody, k tó rzy otrzym ują 
od k lie n tó w  honorarya. Ponieważ w a ru n k i by tu  b iurokra- 
cyi i in te ligency i są praw ie  wszędzie jednakow e i po­
wszechnie znane, w ięc ich tuta j uw zględn iać nie będziemy.

Przez swoją liczebność m ogłaby ta grupa ludności 
bardzo korzystn ie w p łynąć na dobrobyt innych, gdyby 
u nich zaopatrywała się w e wszystko, czego je j dostar-
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czyć mogą. Jednakże in te ligencya i pó łin te ligencya ma 
skłonność do zaopatrywania się, o ile możności, we w szy­
stko w  N ow ym  Sączu lub K rakow ie ; jes t to oznaką do­
brego tonu ja k  najm nie j kupować na miejscu. Z drug ie j 
strony rzem ieśln icy i handlu jący zbyt mało starają się od­
pow iedzieć wym aganiom  tej klasy, a naw et z góry rezy­
gnują z tej k lien te li.

C harakter m ie jski L im anow e j w yraża się także w  tem, 
że znaczna część je j m ieszkańców niema własnych do­
mów. Przeważna część dom ów przynosi w ięc w łaścicie­
lom  dochody w  czynszach, n ie ty lko  bow iem  potrzeba 
pomieszczenia dla b iu r i rodzin  urzędn ików , ale także dla 
licznej klasy najuboższej.

Dom y dzielą się w ed ług  wyznania w łaścic ie li i swych 
rozm iarów  w  następujący sposób:

Ilość
ubikacyi 2 3 4 5-- 6 7 - 1 0 u - -15 16- -20 Ra­

zem

W yzna­
nie w ła ­
ścicieli ka

to
l.

'N

' o

CÖ
T 3

- N ka
to

l.

: ż
yd

. o
'cö

T 3

•M ka
to

l.

r d

'N ka
to

l.

" d

- N ka
to

l.

ży
d.

ka
to

l.

T 3

- N S
um

a

43 1 4 26 19 46 25 20 14 11 5 3 4 — 153 77 230 >)

Ogółem dom ów jes t 230, są one dotąd z regu ły  dre­
wniane. W  ryn ku  przechowało się jeszcze k ilka  dom ów 
z charakterystycznem i dla naszych górskich miasteczek 
starem i podcieniam i, w spartem i na drew nianych słupach. 
M urowanych dom ów jes t ty lko  12, m iędzy n im i 5 p ię tro ­
wych. W szystk ie  domy m urow ane pochodzą z ostatnich 
trzech dziesią tków  lat, z w y ją tk iem  jednego (piętrowego), 
k tó ry  już  is tn ia ł przed 1850 r. Dom y p ię trow e mieszczą naj­
ważniejsze instytucye m iejscowe: sąd, starostwo, szkołę, za- *)

*) Do chrześcijan liczono gm inę, Towarzystwo zaliczkowe 
w  Limanowej, Tow. »Przyjaźńa i Radę powiatową.
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jazd. B udynków  niezam ieszkałych jest 6, połowa z nich 
zajęta była na składy tow arów . W  domach zamieszkanych 
było 25 stancyi próżnych, w ięc na brak mieszkań L im a ­
nowa uskarżać się nie może. Inna rzecz, że domy te co 
do swego stanu w ie le  pozostawiają do życzenia. Przede- 
wszystkiem  panuje w  nich powszechnie w ilgoć, 2/5 dom ów 
niszczy grzyb, następnie jest w ie le  m iędzy n im i starych 
bud, ledw ie  trzym ających się kupy. Najw ięcej (przeszło 
połowa) jest dom ów o 2 lub 4 ubikacyach m ieszkalnych, 
rozdzielonych pośrodku sienią; dom tak i kosztował przed 
30 la ty  400—600 koron, dziś cena jego w ynosi 1200— 1600 
koron. Lepszy dom z m ałym  ogrodem (do 150 s. □ )  ko­
sztuje około 3000 koron. W  ciągu tak k ró tk iego  czasu 
ceny się po tro iły  w skutek raptownego w yw ozu  drzewa. 
Po za obrębem miasteczka leży 11 domów. Są one zbu­
dowane zupełnie po w ie jsku  t. j. mają 2 ubikacye m ie­
szkalne, dym ną piekarnię, czy li »chałupę«, w  które j także 
bydło stoi, i w yb ie loną izdebkę, z k tóre j dym  jest w y ­
prowadzony ponad sufit. M ieszkańcy tych chat nie za li­
czają się do mieszczan, bo żyją i gospodarują, ja k  chłopi.

Trzecia część dom ów należy do żydów. N ie mają 
oni w praw dz ie  w iększych dom ów czynszowych, ale na 
ogół biorąc mają domy lepsze, obszerniejsze i w korzy- 
stniejszem położeniu, niż chrześcijan ie1). W  roku  1845 by ł 
wedłuęr ksiąg g run tow ych  ty lko  jeden żyd posiadaczem 
domu, reszta siedziała na komornem. Dziś na 130 b lizko  
żydów, prowadzących samodzielne gospodarstwa mieszka 
p raw ie  połowa (60) we w łasnych domach. W szystk ie  domy, 
które są dziś w  ich ręku przeszły do nich dopiero po 1850 r. 
g łów n ie  (około 30 dom ów) m iędzy 1880 a 1890 r. Żydzi 
nie lub ią  się zajm ować budowaniem  domów, wolą kupo­
wać gotowe, choćby stare. Obecnie proces przechodzenia 
dom ów na własność żydów zw o ln ia ł jedynie dla tego, że

') W iększość domów w  rynku  należy już do żydów, całkiem 
lichych domów (bud) mają oni 6, gdy chrześcijanie mają 2t>.
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żydzi nie mają za co kupować, o fert bow iem  ze strony 
mieszczan jest zawsze wiele. Domy, należące do mieszczan, 
przeszły na nich po w iększej części drogą spadku a ty lko , 
około 10 drogą kupna (2 od żydów). Dom y żydowskie są 
ciągle przedm iotem  obrotu. W ie lo k ro tn ie  n iew iadom o do 
kogo dom pew ien należy; w  księgach hipotecznych nie są 
uw idoczniane wszystkie zm iany własności, bo się zbyt 
szybko odbywają.

W łasnością publiczną jest 15 dom ów (gm ina 7, pa­
rafia i probostwo 5, kabał 2, rada pow ia tow a 1). Z do­
m ów będących własnością pryw atną  41 (praw ie 20°/0) na­
leży do 13 w łaścicie li, m ianow ic ie :

1 żyd posiada 11 domów
1 » » 4 domy
5 żydów  » po 2 »
2 chrześcijan » po 4 »
3 » » po 2 »

Tow arzystw o zaliczkowe posiada 2 domy. Przed 50
la ty  posiadał garbarz W ó jc ik  15 domów, dziś kupiec, żyd, 
posiada najw ięcej domów.

Ruch budow lany przedstaw ia się w  następujący sposób: 
rok 1841 1869 1880 1900
dom ów 110 161 187 230
W  ciągu 60 la t p rzyby ło  przeszło 100°/0 domów, a w ięc 

o 27% m niej niż ludności, w  gruncie rzeczy oba przyro­
sty zupełnie są zgodne, bo teraz buduje się najczęściej 
domy większe, ja k  dawniej. Około 60 na 154 dom ów na­
leżących do chrześcijan, niema w iększego kaw ałka ziem i 
ty lk o  ogród na k ilkadz ies ią t sążni, trzy  czwarte dom ów 
żydowskich jest w  tern samem położeniu, i tu ta j w ięc 
zaznacza się charakter m ie jsk i L im anow ej.

O spraw ie mieszkań będzie m owa później, tu jednak 
wspomnieć można, że ty lko  k ilk a  rodzin  chrześcijańskich 
mieszka w  domach żydowskich, gdy 22 domy, należące do 
chrześcijan, zamieszkują żydzi razem z n im i.

Podatek dom owo-klasowy czysty wynosi 68P80 kor.,
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z dodatkam i 139401 kor. Przeciętna stopa podatkowa w y ­
nosi 6 kor.; ty le  płaci przeszło połowa domów. Czysty 
podatek dom ow o-czynszow y z opustem 12'5°/0 przynosi 
165675 kor., z dodatkam i (110»/o)1) 3507-17 kor. Z w o l­
nych la t korzysta 11 kontrybuen tów , idealny ich podatek, 
od którego się pobiera dodatk i autonom iczne, w ynosi 
1266-20 kor. W  r. 1900 m iała L im anow a  zapłacić 5568 92 
kor. podatku czynszowego z zaległościami i egzekutnem. 
P oda tkow i tem u podlega praw ie 1/ 3 domów, m ianow icie
49 chrześcijańskich, a 16 żydowskich. Przed 10 laty pła­
cono ty lko  30 kor. przeciętnie z domu, dziś, m im o opustu,
50 kor., co ja k  na taką biedną mieścinę górską jes t sta­
nowczo za dużo.

b) Z i e m i a .

Ziem ia gra w  życiu gospodarczym mieszczan lim a ­
nowskich bardzo ważną rolę, m imo, że je j mają stosun­
kowo bardzo mało.

Pow ierzchn ia  gm iny  L im anow a w ynosi 346 m orgów  
429 sążni □  czyli 199 ha 26 a. 50 m. Z tego odpada na 
g runta  n ieurodzajne 4 m orgi, na place budow lane i po­
dwórza 21 mg. 1000 s. □  na resztę pow ierzchni w olne j od 
podatku (drogi) 8>/2 morga czy li razem przeszło 34 m org i 
t. j. p raw ie  10®/0 całego obszaru.

Podzia ł g run tów  opodatkowanych, co do pow ierzchn i 
pojedynczych k u ltu r  i czystego dochodu przedstaw ia obok
załączona tablica (tabl. VI).

R ozm iary pojedynczych k u ltu r  w  ciągu dw udziestu 
k ilk u  la t zupełnie się nie zm ien iły  (ubytek 3% m orgów  ro li 
niema znaczenia). Stosunek wzajem ny obszaru pojedyn­
czych k u ltu r  przedstaw ia się w  następujący sposób. i) *

i) M ianowicie jest dodatku krajowego 66%, powiatowego 27%,
drogowego 10%, szkolnego miejscowego 3%, szkolnego krajowego 6%.
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role 63'5°/0 ogrody 3’3»/0
łąk i 4'8°/o pastw iska 7-0%

las 21-4=«/,
Za to obszar g run tów  zaliczonych do poszczególnych 

klas bonitacyjnych u leg ł pew nym  zmianom. Z pow ierzchni
opodatkowanej należy obecnie:
do i  klasy 0'88°/0

1877do II )) 3‘ 5°/0 w ięc o 7- 8% m niej niż w r.

do III )) 35-72% w ięc o 6'75°/0 w ięcej niż w r. 1877

do IV )) 2000%  w ięc o 1-00V2 więcej n iż w r. 1877

do V » 29- 5%
do V I )) 8-35%
do V II » 1-75 %

Najważniejsze zm iany (przeniesienie z klasy drug ie j 
do trzeciej i czwarte j) dotyczą w yłącznie ról, w  innych 
rodzajach k u ltu ry  zm iany są nieznaczne. Zm iany te, d ro ­
bne co do rozm iarów , mają jednakże w ie lk ie  znaczenie 
dla miasteczka, ho obn iży ły  czysty dochód z ziem i o 126 
koron. Sprostowanie katastru  z r. 1897 w yszło  na korzyść 
L im anow ej, bo część je j g run tów  była p ie rw o tn ie  za w y ­
soko szacowana. D aw nie j czysty dochód z m orga ro li w y ­
nosił 4’80 kor. obecnie ty lko  4‘20 kor.

Podatku gruntow ego po strąceniu 12-5°/0 opustu płaci 
L im anow a  czystego 257 89 kor., z dodatkam i 498'49 kor., 
co stanow i ty lko  43°/0 katastralnego dochodu, g ru n t nie 
jest tu ta j zatem nadm iern ie  obciążony. Ogółem biorąc nie 
jest to g run t najgorszy, czysty dochód przecię tny z morga 
wynosi 3 65 kor., zajmuje przeto pośrednie miejsce m iędzy 
klasą 111 a IV-tą. jednakże położenie znacznej jego części 
na bystro wznoszącem się podnóżu Łysej góry u trudn ia  
uprawę i czyni ją  kosztowną.

Rozdzia ł g run tu  na poszczególne posiadłości g ru n ­
towe przedstaw ia się na podstawie arkuszy g run tow ych  z r. 
1900 ja k  następuje: (tabl. VII).
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A by oznaczyć w ielkość przeciętnej posiadłości g run ­
towej należy odliczyć posiadłości g run tow e w  liczbie 128 
stanowiące 38% ogółu posiadłości, których dochód kata­
stra lny nie w ynosi więcej ja k  50 h., są to bow iem  parcele 
budow lane lub nie w ie lk ie  ogródki, które wobec braku 
sadów i up raw y w a rzyw  praw ie  żadnego dochodu w  rze­
czyw istości nie dają. Następnie odliczyć należy własność 
gm iny  (90 m orgów ) i własność p leban ii (10 m orgów). Na 
w szystkich posiadaczy p ryw a tnych  pozostaje ty lko  około 
210 m orgów  pow ierzchn i opodatkowanej. Jeżeli jeszcze 
od liczym y 57 m orgów  złączonych wr 15 posiadłości, które 
pozostają w  ręku 6 w łaścicie li, to otrzym am y, że reszta 
posiadłości (216 =  61% ) obejm uje razem 153 m org i to jest 
zupełnie tyle, ile posiadali mieszczanie w  r. 1787, ty lko  
że w tedy było posiadaczy cztery razy mniej.

Ilość posiadłości g run tow ych  w  L im anow e j jest zna­
cznie w iększą od ilości posiadaczy; 352 posiadłości pozo­
stawało w  rękach 243 posiadaczy, m ianow ic ie  175 chrze­
ścijan, 58 żydów i 10 posiadaczy publicznych (gm ina, pro­
bostwo, fundusz re lig ijn y , fundusz drogow y, szkoła, ka­
bał i t. d.). Przeciętna f a k t y c z n a  posiadłość jest może 
nieco w iększa od powyżej oznaczonej posiadłości. Ogółem 
chrześcijanie (razem z chrzęść, posiad. pub licznym i) mają 
obecnie 337% m orgów  t. j. przeszło 97%, z k tó rych  do­
chód ka tastra lny wynosi rów nież około 97%, żydzi mają 
ty lko  81/2 m orgów  (niespełna 3%). Dotąd w ięc mieszcza­
nie dzierżą jeszcze praw ie wszystką ziemię, ale ty lko  d la­
tego, że żydzi nie mają skłonności do ro ln ictw a.

W e d łu g  katastru  z roku  1845 było  145 posiadłości 
a m ianow icie :
24 mających 1 — 50 sąż. □ 29 mających 1— 2 mórg*.

9 ' » 51— 100 » » 19 )) 2—  4 »

14 » 101— 300 » » 14 » 4— 8 »

11 » 301— 600 » » 5 )) 8— 16 »
11 » 600— 1200 » » 1 » wyżej 16 »

9 » 1 2 0 0 - lm » »
Study a ekonomiczno-społeczne. I. 5
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Z upraw ne j pow ierzchn i należało wówczas: 
do gm iny  887« m orgów
do probostwa 137s »
do dw oru  bezpośrednio 1772 »

razem . 11974 morgów.

Nadto jeden m ieszczanin (W ó jc ik ) posiadał 15 do­
m ów  i 48 m orgów  pola, a d rug i 10 m orgów . Na ogół 
posiadłości (123) pozostawało ty lko  136 m orgów  i), zatem 
przeciętna posiadłość w ynosiła  wówczas mało co w ięcej 
nad 1 mórg. Zapewne obszar je j zw iększyłby się nieco, 
gdybyśm y w y d z ie lili posiadaczy, mających ty lko  domy tj. 
parcele budow lane, k tó rych  nie liczy liśm y do tej liczby 136 
m orgów , ale w  każdym  razie m im o to m usim y pow ie­
dzieć. że pod w zg lędem  uposażenia w  ziem ię szwankowała 
L im anow a  oddawna, w łaśc iw ie  od założenia. T rzy  ćw ie rc i 
morga lub  naw et połtora to może wystarcza, by rzem ie­
ś ln ika  przyw iązać do ziem i, ale stanowczo za mało, aby 
dochód z w łasnego gospodarstwa b y ł fundam entem  jego 
budżetu.

W  ciągu pó łw ieku  liczba posiadaczy się podwoiła, 
ale g ru n t nie rozd robn ił się w  dwójnasób dlatego, że ży­
dzi nabywają przeważnie parcele budowlane, nie zalicza­
jące się do ziem i uprawnej, tudzież dla tego, że udzia łem  
mieszczan stały się owe 177, morga, k tóre  były niegdyś 
własnością dw oru.

R o z d r o b n i e n i e  techniczne jest bardzo w ie lk ie . 
W  r. 1877 obszar m iasteczka d z ie lił się na 287 parcel, 
w  r. 1787 było parcel 1037, obecnie 1227. Szybki w zrost 
tej liczby jest w yłączn ie  skutk iem  dzia łów  spadkowych, 
które już  przed 1848 r. s iln ie  oddzia ływ ały. Odliczywszy 
własność gm inną, k tóra  się dz ie li ty lko  na k ilka  parcel, i)

i) Odliczyć trzeba również, około 10°/0 obszaru na parcele bu­
dowlane, drogi i t. d.
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otrzym am y obszar przeciętnej parceli ró w n y  320 sążni □  
(1900 r.). Każdy g ru n t oddzielony jest od sąsiednich m ie­
dzami, które nie są dość obszerne, aby na nich można paść 
byd ło ; traw ę  na nich rosnącą trzeba w yrzynać sierpiem. 
Zagony mają po 6 lub 8 skib. Na znacznym obszarze orka 
m usi być g łęboka z powodu w yn ików , t. j. w ody zaskór- 
nej, występującej na pow ierzchnię.

C e n a  jednego m orga pola, odleglejszego od m iaste­
czka samego dochodzi do 800 kor., m órg  ogrodu tuż poza 
dom am i leżącego, kosztuje najw yżej 1200 kor. Przed 30 
jeszcze la ty  płacono w  pierwszym  w ypadku  400 kor., 
w  d rug im  700 kor. Cena ziem i w  L im anow e j podniosła 
się w ięc praw ie  o 100°/0, ale w  okolicy ziem ia podrożała 
stosunkowo bardziej.

Ceny ziem i nie są jak na miasteczko zbyt w ygó ro ­
wane, pochodzi to g łów n ie  stąd, że mieszczan chcących 
sprzedawać swe odleglejsze i wyżej położone g run ta  jest 
od dłuższego czasu bardzo w ie lu , a kupować nie ma kto. 
Kupują ty lko  chłopi ze w si sąsiednich (g łów n ie  z Mor- 
darki), k tó rzy  się na n ich osiedlają, bo trudno je  upraw iać 
z dalszych siedzib. Obecnie jest ju ż  na te ry to ryum  L im a ­
nowej 11 gospodarstw, mających charakter czysto w ie jsk i 
przed 50 la ty było ich najw yżej 3.

G o s p o d a r k ę  ro lną mogą prow adzić dopiero go­
spodarstwa, mające w ięcej niż 2 m org i g run tu , to jest mogą 
chować przyna jm nie j 1 krow ę i siać 2— 3 gatunków  zboża, 
a nie sadzić z roku  na rok  same ziem niaki i kapustę. Ta­
kich gospodarstw jest oczywiście nie w ie le, m nie j w ięcej 
3 0 1). O dpowiada tem u mała ilość zw ie rzą t domowych. 
W  czasie spisu ludności z 1900 (w  zim ie) było w  L im a n o ­
w ej 12 koni, z k tó rych  ty lko  połowa należała do mieszczan,

') Są to przeważnie 3 morgowe gospodarstwa, w yją tkow o zna­
czne sa owe 6 wym ienione wyżej, które razem posiadaja 57 morgów.

&*
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83 sztuk bydła, z k tó rych  k ilka  było własnością żydów, 
wreszcie 27 sztuk drobnej n ierogacizny i 137 kur. W  lecie 
jest k ró w  i n ierogacizny o 3 0 0/0 w ięcej, bo w yżyw ić  je  
można choćby traw ą z m iedzy, chwastem z pola.

Ogół tych w iększych gospodarstw m iejskich (jest ich 
po odliczeniu chłopów około 20), uzupełnia się przez w y ­
dzierżaw ianie od sąsiednich obszarów dw orskich (Stara 
w ieś i  Sow liny), około 30 m orgów  pola. Na 17 w ydz ie r­
żawiających (na 6 lat) 5 trzym a po 3 do 4 m orgów , 5 po 
l 1/, do 2 morgów. Czynsz dzierżaw ny wynosi 30—40 kor. 
rocznie, płaci się go w  półrocznych ratach (na św. Jana
1 N ow y rok). D la porów nan ia  przytoczę, że mieszczanie 
starosądeccy płacą za dzierżawę jednego morga po 80 
kor., co prawda za doskonały g run t, gdy g ru n t dzierża­
w iony  przez L im anow ian  ty lko  średnim  nazwać można. 
Około 1855— 1865 r. d z ie rża w ili mieszczanie około 50 mg. 
z obszaru dworskiego w  Starej wsi, płacąc po 24— 30 kor. 
za m órg, co należy uważać, w  stosunku do ówczesnych 
cen, za czynsz bardzo w ygórow any. Mieszczanie potrze­
bow a li ziem i i chętnie tak i czynsz p łacili, a gdy potem 
w łaścicie l Starej wsi, zm ieniając system gospodarowania, 
dzierżawę im  odjął, zaczęli brać g run ta  od chłopów ze 
w si najbliższych w  dzierżawę specyalnej form y, m ianow i­
cie t. zw. » s p r a w i s k o « .  Mieszczanin naw oził i up raw ia ł 
g ru n t chłopski; czy li »sprawiał« go i zb iera ł z niego przez
2 lata bez żadnej opłaty w  gotówce, potem pole wracało 
do chłopa. Spraw isko jest bardzo korzystne dla w łaściciela 
gruntu , bo może on zbierać wcale dobre plony przez na­
stępne 4 lata dz ięk i naw ozow i przez sprawiającego do­
starczonemu l). Jest ono dotąd rozpowszechnione po wsiach 
pow ia tu  lim anowskiego. Z w ykle  m ieszczanin sadził na 
nawozie ziem niaki, a następnie pszenicę, w  które ju ż  chłop 
siał koniczynę, aby na n iej na rok 4-ty znow u z powo­

>) Chłopu brak nawozu na wyżej położone i odleglejsze ka­
w a łk i gruntu, dlatego też często leżą one odłogiem.
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dzeniem siać pszenicę. M ożliw ym  by ł ten stosunek dla 
mieszczan, dopóki ceny robotn ika  rolnego by ły  bardzo 
nizkie. Zm iana i to dosyć nagła (od r. 1885 m niej w ięcej) 
nastąpiła w skutek w prowadzenia nawozów sztucznych, 
których użycie pozw oliło  wziąć pod uprawę praw ie  % 
g run tów  chłopskich, leżących dotąd najczęściej odłogiem, 
tudzież w skutek em igracyi zarobkowej. R obotn ik znajduje 
odtąd zatrudnien ie u siebie, albo w o li w ędrować za lepszym 
zarobkiem  w  odległe strony.

W  L im anow e j, ja k  i w  okolicy obowiązuje pewnego 
rodzaju płodozm ian, którego porządek jest m nie j w ięcej 
następujący:

I  rok  żyto lub  z iem niaki na nawozie 
II rok z iem niaki lub  pszenica

III  rok pszenica lub koniczyna
IV  rok koniczyna lub pszenica 
V  i V I rok  owies.

Do odstępowania od kolejnego następstwa upraw y 
zmusza mieszczan potrzeba znacznej ilości ziem niaków, 
k tó rem i co rok b iednie js i zasadzić muszą połowę lub trze­
cią część swego grun tu . Na tym  samym kaw a łku  g run tu  
muszą oni sadzić z iem niaki co 2-gi lub 3-ci rok, kładąc 
pod nie oczywiście każdym  razem nawóz natura lny. Z nawo­
zów sztucznych używ ają ty lk o  w  n iew ie lk ie j ilości żużli 
(tomasyny). W  regu la rnym  płodozm ianie dają tomasynę 
pod pszenicę w  d rug im  lub trzecim  roku. Z całego ob­
szaru upraw ianego przez L im anow ian  zajm ują: 30°/0 zie­
m n iak i, 20% pszenica, 20% koniczyna, 15% owies, 15% 
żyto, orkisz i buraki. Poza tern nic w ięcej się tu nie 
uprawna.

Urodzaje są pospolicie zadawalniające. Pszenicy i żyta 
sieje się przeciętn ie po 1 korcu na m órg, zbiera się po 
4 korce, owsa sieje się po %  korca, zbiera się do 8 korcy, 
ork iszu sieje się ty le  co owsa, zbiera się 5 korcy. W szy- 
stkie zb iory są z regu ły  tern pewniejsze, im  roboty są 
wcześniejsze; siew' zaczyna się tu  ju ż  1 września, sadze­
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nie ziem niaków  w  marcu. Od k ilk u  la t wchodzą w  użycie 
nowe odm iany pszenicy, żyta i z iem niaków . Przed k ilk u ­
nastu la ty  siano przeważnie, ja k  w  całej oko licy po w ię ­
kszej części, ja re  żyto i pszenicę, które do jrzew ały dopiero 
około 15 sierpnia.

Koszta upraw y, która się opiera przedewszystkiem  
na najętej sile roboczej, ogrom nie się podniosły od la t 15. 
L im anow ian ie  wstydzą się pracy w  polu i un ika ją  jej, 
jeże li ty lko  mogą opłacić robotn ika. Dzieci ich w zb ra ­
niają się paść bydło, lub iść w  pole z m otyką lub gra­
biam i. T y lko  kopanie ziem niaków , w iązanie i wożenie sno­
pów  nie ub liża  godności mieszczańskiej. Do kosy n ik t 
z mieszczan się nie weźm ie, a zaledw ie kilkanaście ko­
b ie t staje z sierpem na zagonie. Za to z w ie lką  sa- 
tysfakcyą doglądają oni swoich robo tn ików , choć niejeden 
z nich zamożniejszy jest od przeciętnego mieszczanina. 
Zresztą o tego robo tn ika  w  L im anow e j bardzo trudno, 
najczęściej trzeba prosić znajomych ze wsi, aby raczyli 
przyjść do roboty.

C e n y  są stosunkowo znaczne. Od sierpa i m o tyk i 
p łaci się po 80 hal. dziennie i daje się śniadanie i pod­
w ieczorek (zw ykle  kaw ałek chleba ze słoniną, masłem lub  
m lekiem ) wartości 30 hal.; od kosy 1-20— L40 kor. i takie 
samo śniadanie i podwieczorek albo też 70 hal. i 5 razy 
dziennie jeść (wartości 1 kor.); od m łócenia zboża, które 
następuje zaraz po żniw ach płaci się po 1 kor. tudzież 
śniadanie i podwieczorek. Od pięciu la t kosi się n ie ty lko  
koniczynę, owies i orkisz, ale i pszenicę. Praca rozpoczyna 
się od 5V2 godz. rano, a kończy się po zachodzie słońca, 
odpoczynek po łudn iow y trw a  1 godzinę, przerw a w  ro­
bocie podczas śniadania i podw ieczorku trw a  ty lko  ty le , 
ile potrzeba na jedzenie (na jw yżej kwadrans). Przeciętna 
wydajność pracy: 1 chłop skosi 3/ 4 morga za dzień, a 1 m órg 
zeżnie 7 ludzi.

M imo, że w ynagrodzenie zupełnie zadowala robo tn i­
ków , k tó rzy  sobie bardzo cenią m ie jski w ik t, jednak
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nie kw ap i się do roboty w  mieście, wolą robić »na pan- 
skiem« w  okolicznych fo lw arkach, za m niejszem  w yna­
grodzeniem  (przeciętnie o 20°/0 m niej dostają gotówką, 
a śniadania i podw ieczorku wcale nie dosta ją)1) bo m ie­
szczanin potrzebuje robo tn ika  ty lko  na k ilka  dn i w  roku, 
gdy fo lw a rk i dają zarobek przez znaczną jego część.

Daleko droższe są roboty pociągowe. Dzień roboczy 
parą w o łów  lub kon i kosztuje 8 koron, parą koni i w o­
łów  lub  2 param i w o łów  12 k o r.i) 2). Oprócz płacy trzeba dać 
obfitą paszę dla zw ie rzą t i sute jedzenie z wódką, her­
batą i m ięsem dla 2 ludz i w  południe i w ieczór, co ra ­
zem około 3 kor. kosztuje. Powodem tych rzeczywście w y ­
górowanych cen jest obok n ierówności terenu przedewszy- 
stkiem  to, że chłop chowa w o ły  na wypas a nie, aby nie­
m i zarabiać; w yzyskuje w ięc położenie, bo nie szuka za­
robku, ale korzysta z nadarzającej się sposobności. N ie­
które szczegóły o upraw ie  ro li podane będą poniżej w  ma- 
teryałach do budżetu mieszczanina.

W iększe gospodarstwa opierają się g łów n ie  na cho­
w ie  bydła i czerpią dochody przedewszystkiem  ze sprze­
daży m leka, a częściowo także z wypasu. B ydło jest do­
brze żywione, w  lecie pasie się w  polu, w  zim ie obok kon i­
czyny i  siana (rzadko słomy) je  buraki, sieczkę z p lew am i 
lub otrębam i, polewaną słoną wodą.

Z mieszczan zajmujących się ro ln ic tw em :
2 posiada po 5 sztuk bydła 
7 » » 3  sztuki »

10 » » 2 » »
20 » » 1 sztuce »

i) Okoliczne obszary dworskie płacą obecnie od sierpa 60 -7 0  
hal od kosy 80 hal. do 1 kor., w  jesieni obniża się płaca do 50 h. 
przy kopaniu ziemniaków, w  zimie, przy młóceniu, do 40 hal

Po dwie pary zwierząt pociągowych używa się ty lko  do 
wywożenia nawozu na bystrzejsze wzgórza. Przeważna część mie­
szczan niema na cały dzień roboty pociągowej i dlatego za pół 
dnia więcej muszą stosunkowo płacić, niż za cały dzień.
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Reszta to jest około 25 osób nie chowa bydła w  z i­
mie, ale kupuje sobie krow ę na lato. Są to ludzie żyjący 
w  niedostatku, w  znacznej części w dow y. A le i z chowa­
jących bydło przez zimę ty lko  ci, co mają najm niej 2 sztuki 
bydła mają dostateczne utrzym anie. Ci, co mają po 1 k ro ­
w ie, zajmują się także ubocznie rzem iosłem  np. około 10 
rob i czasem buty, 2 jest rym arzam i i t. d.

Chów drob iu  nie jes t rozw in ię ty , pszczołami zajmuje 
się k ilk u  dla zabawy, sadów w  L im anow e j jes t trochę, 
ale ty lko  dw a przynoszą po k ilkadz ies ią t koron rocznie.

W ł a s n o ś ć  g m i n n a  w  L im anow e j ma swoją hi- 
storyę. Po określeniu granic lasu do miasteczka należą­
cego (1783)1) wolno było chodzić na zbiórkę każdem u m ie­
szczaninowi. Zbiera ł więc, kto chciał gałęzie na opał, ig l i­
w ie  na pościółkę a od czasu do czasu w yznaczał urząd 
gm inny każdemu, kto  staw ia ł now y dom, parę drzew. 
Zaraz po u tw o rzen iu  obecnej organizacyi gm innej (1868) 
zaprzeczono tych p raw  mieszczanom, własność wspólną 
zam ieniono na własność gm iny. N ik t się tem u nieopierał, 
bo drzewo było jeszcze wówczas tanie. Z czasem, gdy za­
broniono naw et chodzenia po lesie n iezadowolenie ludno­
ści zaczęło się objawiać. Chaotyczna gospodarka jeszcze 
trw a ła  długo, stary m niej dostępny las gn ił, dostępniej­
szy. w ięc przerzedzony, łam a ły  w ia try , których tu  w  ża­
dnej porze roku  nie braknie. W obec tego las nie przed­
staw ia ł w iększej wartości. Celem uporządkowania drze­
wostanu sprzedano drogą licy tacy i w  r. 1894 drzewa za 
14.000 kor. Cała w ycię ta  przestrzeń została w net po w y ­
w iez ien iu  drzewa zasadzona sadzonkami. Las jest prze­
ważnie jod łow y, w  drobnej części bukow y, nadzoruje go 
leśny, k tó ry  o trzym uje  80 kor., dom, l ' / 2 morga pola, 
a nadto w olno m u paść w  lesie 2 krow y.

’ ) Przez jakiś czas przedtem płaciło miasteczko 50 złp. za pra­
wo wrębu. Por. str. 19 i 27.
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Ewidencya stanu posiadania (własności) jes t w  L i ­
manowej dość zadawalniająca. W  księgach g run tow ych 
figu ru ją  ty lko  3 masy spadkowe. Niezgodność ksiąg z rze­
czywistością zdarza się jeszcze, m im o źe sąd nakłada kary 
za opieszałość. Ostatecznie do uregu low an ia  ksiąg g run ­
tow ych i hipotecznych zmusza n iektó rych  potrzeba zacią­
gnięcia nowych pożyczek.

O brót własnością nieruchom ą jest w  L im anow ej dość 
znaczny. W  r. 1900 doszło do w iadom ości urzędu poda­
tkow ego 27 zmian własności (16 chrześcijanie m iędzy so­
bą, 8 chrześcijanie z żydami, 3 żydzi m iędzy sobą) w  w a r­
tości b lisko ńO.OOO kor., w  r. 1880 było takich zm ian ty lko  
19 na ogólną sumę około 16.000 kor. W łaśc iw ie  zmian 
własności m iędzy żydam i jes t więcej, ale nie wszystkie 
są form aln ie  przeprowadzane i nie wszystkie dochodzą 
do w iadom ości w ładzy skarbowej. W  ogóle zm iany m n ie j­
szej własności n ieruchom ej w  powdecie lim anow skim , m i­
mo że jes t on b iedny (górski i czysto w ie jsk i), są znaczne, 
chłopi w  n iektórych wsiach (np. W ilko w isko ) prowadzą 
form a lny handel gruntam i. W  r. 1900 zm iany własności 
nieruchom ej drogą kupna dokonane w ynos iły  w  powiecie 
lim anow skim  praw ie 300.000 kor., pożyczek hipotecznych 
wpisano na 164.000 kor., inne w p isy do ksiąg hipotecznych 
są rów nież znaczne.

P r z e c h o d z e n i e  m a j ą t k u  z rodziców  na dzieci 
odbyw a się u mieszczan zw ykle  w ed ług  zasad prawa au- 
stryackiego o sukcesyi beztestamentowej. Testam enty bo­
w iem , aczko lw iek często je rob ią  mieszczanie, jako  nieod- 
powiadające skrupu la tn ie  lite rze praw a nie mają znacze­
nia. R ów ny podział m iędzy wszystkich spadkobierców nie 
da się realn ie przeprowadzić na domach ani też bez zna­
cznego obniżenia wartości na drobnych parcelach g run to ­
wych. Ponieważ często żaden ze spadkobierców nie jest 
w  stanie spłacić innych, następuje sprzedaż realności; dom
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nabywa najczęściej żyd, g run t zaś kato lik . Spadkobiercy 
rozpraszają się po świecie z o trzym anym i w  gotówce dro­
bnym i spadkam i i tracą na zawsze ekonom iczny zw iązek 
z rodzinnem  m iasteczkiem, choć n iektó rzy długo je  je ­
szcze odwiedzają.

Przechodzenie m ajątku u żydów  odbyw a się w edług 
innej zasady. Ogromna większość m ałżeństw  żydowskich 
w  L im anow ej nie ma znaczenia wobec prawa, bo są za­
w arte  ty lko  w ed ług  ry tua łu  a nie wobec urzędnika stanu 
cyw ilnego. Dzieci pochodzące z tak ich  m ałżeństw  są uw a­
żane za nieślubne, nie mają prawa do nazwiska ojca i do 
spadku po nim. O ile  w ięc ojciec nie rozporządził za ży­
cia m ajątkiem , czy li w łaściw ie  nie rozdał go m iędzy dzieci, 
to po jego śm ierci musi wystąpić ktoś z b lisk ich  krew nych 
z tak w ie lk im i pretensyam i (w ierzyte lnościam i) do masy 
spadkowej, że cały majątek musi pójść na zaspokojenie 
tych pretensyi. Potem  byw a on rozdzie lanym  m iędzy dzieci 
zmarłego w ed ług  potrzeb i uznania starszych. W szyscy 
o tern w iedzą, że zgłaszane pretensye są bez w y ją tku  
fikcy jne i że tu  chodzi o obejście prawa, ale n ik t z upra­
w n ionych  do spadku przeciw  tem u nie występuje.
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S z e w c y .  Najliczniejszem  rzem iosłem  w  L im anow ej 
i najbardzie j cenionem tak obecnie, ja k  i w  przeszłości, 
jest szewstwo. Jest ono dla nich tern, co się nazywa po 
niem iecku rzem iosłem narodowem  (Nationalhandw erk), to 
też zostać szewcem znaczy w  op in ii tu tejszych mieszczan 
jeszcze niemal ty le , co zrobić karyerę.

W e d łu g  zestawienia zajęć jest obecnie 19 samodziel­
nych szewców, k tó rzy  z tego zawodu czerpią g łów ne swe 
dochody; drug ie  ty le  jest u nich uczniów  i czeladników. 
Oprócz tego jest około 10 takich, k tó rzy  zajmują się ty lko  
przez mniejszą część roku w yrobem  butów . Jeżeli dodamy 
jeszcze k ilkunas tu  chłopaków w iejskich, k tó rzy  uczą się 
i pracują w  miasteczku, to suma ogólna zatrudnionych 
w  rzem iośle szewskiem będzie w ynosić przeszło 60 ludz i; 
m nie j w ięcej połowa z nich nie prow adzi warsztatu na 
w łasną rękę.

Co do form y, jest to przem ysł domowy. Ogół bo­
w iem  szewców z drobnym  w y ją tk iem  ma kawałeczek pola 
i  w łasny domek, a pracuje najczęściej ty lko  z pomocą sy­
nów. In n i nie mają stałych pom ocników, bo ci pomocnicy 
nie są te rm ina to ram i lub czeladnikam i norm alnym i, naj­
częściej przychodzą uczyć się lub zarobić trochę p ien ię­
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dzy, k iedy im  się podoba, lub k iedy mają czas. T rak tu je  
się te rzeczy po fam ilijnem u  i po sąsiedzku. W obec tego 
ty lko  dwóch szewców płaci n ie w ie lk i podatek zarobkowy 
(6 i 12 k o r.)1).

Szewcy dzielą się na pracujących na obstalunek (ob- 
s ta lunkow i) i pracujących na ja rm a rk  (jarm arczni). Gi osta­
tn i (jest ich nieco w ięcej niż pierwszych) są bezpośredni­
m i następcami daw nych szewców, gdy tamci wyspecyali- 
zow ali się w  ostatnich dziesiątkach la t dla zaspakajania 
potrzeb m teligencyi. Na lato dwóch z nich w yjeżdża do 
miejsc kąpie lowych. Są oni lepiej w  swym  zawodzie w y ­
kształceni, robią i napraw iają obuw ie bez cholew i lepiej 
się mają. Szewcy ja rm arczn i robią ty lko  chłopskie bu ty  
z cholewam i, których zbyt jest coraz bardziej u trudn iony. 
Obok w ie lk ie j ilości szewców w ie jsk ich  najbardzie j doku­
cza im  konkurencya dwóch najważnie jszych cen trów  szew­
stwa w  południowo zachodniej Galicyi, Starego Sącza 
i Dobczyc. W z ięc i we dwa ognie od wschodu i zachodu 
przez lepiej wykszta łconych i w ięcej przedsiębiorczych, 
a naw et częściowo zorganizowanych w spółzaw odników , 
muszą im  ustępować n ie ty lko  na okolicznych targach, ale
naw et w  samej L im anow ej.

Robotę na skład dla żyda w ykonyw u je  ty lko  dwóch 
szewców. O trzym ują oni materyał na buty jarm arczne 
i marną zapłatę od pary; należą do najw iększych nędza­
rzy w  miasteczku.

W ykszta łcenie zawodowe tutejszych szewców jest 
bardzo zaniedbane. Uczniow ie, których coraz m nie j z m ia­
steczka, a coraz w ięcej ze wsi, nie pozostają w  te rm in ie  
długo, ale ja k  ty lko  potrafią sklecić but, zaprzestają da l­
szej nauk i zachęceni przez innych m ajstrów , k tó rzy  ch w i­
low o potrzebują ich pomocy. W łaśc iw ie  n ik t się tu  nie 
w yzw a la  na czeladnika. Gdy chce pracować na własną

‘) Między szewcami jest także jeden żyd. On, tudzież jeden 
z chrześcijańskich szewców, posiadają drobne handle skór i przybo- 
rów  szewskich, które stanowią podstawę ich dochodów.
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rękę, płaci ty lko  do kasy stowarzyszenia rzemieślniczego 
odpow iednią kwotę. Na partactwo n ik t też się nie skarży, 
bo z w y ją tk iem  k ilk u  wszyscy są w łaściw ie partaczami.

Narzędzia, k tó rem i się szewcy posługują, są n ieliczne 
i liche, ty lko  k ilk u  p iln ie jszych posiada więcej niż k ilk a  par 
(5) kopyt. Maszyn do szycia jest 7, 4 służy ty lko  na uży­
tek swym  właścicielom , 2 posiadają szewcy, k tó rzy  szyją 
także i kolegom, jedna jes t własnością pewnej w dow y, 
k tóra  się u trzym uje  z szycia obkładów  i cholew, biorąc po 
16 hal. od pary kamaszków, a 24 hal. od pary bu tów  z cho­
lewam i. Szewcy tu te js i dość powszechnie korzystają z tego 
postępu technicznego, ja k i przedstaw ia szycie na maszynie, 
ale ponieważ jest to robota ła tw a  dla kobiety, w ięc wolą 
ją oddawać kobiecie.

Miarą ich w ykszta łcenia fachowego i zdolności kon­
kurencyjne j może być fakt, że gdy przed k ilk u  la ty  w y ­
starano się dla L im anow e j o udzia ł w  dostawie butów  
dla m agazynów wojskowych, znalazło się ty lko  dwóch ta­
kich, k tó rzy  m ogli się podjąć dostarczenia 60 par butów . 
Oni ty lko  um ie li zrobić tak ie  buty i b y li w  stanie kupie 
m aterya ł surowy. Dostawy dla wojska są bardzo korzy­
stne dla szewców, n ie ty lko  dlatego, że dają dobry zaro­
bek (przeciętnie 2 kor. na parze), ale że są niejako próbą 
ich sił. Ten szewc, k tó ry  potrafi w ykonać choćby k ilk a ­
naście par bu tów  w ojskowych, pow in ien  sobie dać radę 
w  życiu, ma bow iem  wszelkie do tego podstawy, i w y ­
kształcenie zawodowe i przedsiębiorczość i drobny kap i­
ta ł obro tow y albo zaufanie u ludzi, które m u ten kapita ł

zastępuje. . .
M ateryały surowe kupują wszyscy szewcy w  m ie j­

scowych handlach, oczywiście ile możności na kredyt. W y ­
sokość jego zależy od stopnia zaufania, ja k iem  się cieszy 
u »skórników« każdy poszczególny szewc, n igdy  jednak 
nie przekracza stu k ilkunastu  koron. Zapasów w  mate- 
ryałach żaden nie ma. W yrab ia jący buty na ja rm a rk  biorą 
wszystko na kredyt, pracujący na zam ówienie potrzebują



78 E R A N C IS Z E K  B U J A K

0 połowę m nie j k redytu , bo biorą zadatki. Skóra wzięta 
na k re d y t jes t nieco droższa, niż płatna natychmiast. Sze­
w cy ja rm arczn i muszą często dawać niesprzedany w yrób  
na zastaw za otrzym ane m ateryały, których cena jest o 25%  
niższa od w artości zastawu. Każdy szewc jest zadłużony 
w  najw iększym  hand lu  skór, oprócz tego ma także w  2 lub 
3 innych sklepach d ług i. Pojedynczo d łu g i te są drobne, 
razem wzięte są na prawdę w ie lk im  ciężarem.

R ozruchy żydowskie w  roku  1898 sk łon iły  in te ligen- 
cyę do zajęcia się m ieszczaństwem. Zaczęto myśleć o pod­
niesieniu go pod względem  um ysłow ym  i ekonomicznym. 
Nędzy chciano zaradzić przez założenie udzia łowego składu 
skór i p rzyborów  szewskich, ale n ik t nie chciał udzia łów  
złożyć. G dyby naw et ten skład powstał, trudnoby m u było 
się utrzym ać, bo kon tro la  hand lu  skór jes t bardzo tru ­
dna, k ie ro w n ik  przedsiębiorstwa m ia łby zatem w ie le  po­
budek do sprzeniewierzenia.

Handlem  butów  specyalnie nie zajmuje się n ik t w  L i ­
manowej. Każdy szewc sprzedaje je  sam osobiście lub 
żona jego na ja rm a rku  w  L im anow ej, Tym barku, L ip n icy
1 Trzcian ie  (pow. bocheński). Takich, co byw ają na ja rm a r­
kach regularn ie , jest około 8, ale ty lko  2 prow adzi przed­
siębiorstwo stale na w iększą skalę. Zatrudnia ją oni po 4 
młodszych pom ocników , k tó rzy  przyb ija ją  ko łkam i obcasy 
i podeszwy do w ierzchn ich części butów , które im  m aj­
ster dostarcza ju ż  zeszyte. D obry robo tn ik  potra fi skoń­
czyć dw ie  pary bu tów  za dzień, pracując od 6 godziny 
z rana do 7 lub  8 godziny w ieczór z półgodzinnem i p rzer­
w am i na śniadanie i obiad. Z w yk le  jednak robo tn ik  rob i 
jedną parę lub półtorej. W ynagrodzen ie  w ynosi 1 koronę 
dziennie lub 1 koronę od pary. Za średnią parę bu tów  
bierze m ajster 8 kor., m aterya ł kosztuje 5 kor., szycie 50 
hal., m a js trow i dostaje się 1'50 kor. Oczywiście jes t to 
w yrób  lichy  (często brandzole są z ko ry  św ierkowej). P ro­
wadzący przedsiębiorstwo ną większą skalę mają na ja r ­
m arku  po 30— 40 par, in n i około 8 par. Ponieważ w  ciągu
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3 tygodn i odbywają się 4 ja rm a rk i uczęszczane przez L i- 
m anowian, w ięc w  najlepszym razie mają oni 14 dn i ro ­
boczych w  tym  czasie i mogą sami zrobić najw yżej 20 
par, naw et gdyby im  żony lub có rk i szyły cholew y na 
maszynie. Gdyby wszystko równocześnie na ja rm arkach 
sprzedawali, m og liby  zarobić 40 kor. w  przeciągu 3 ty ­
godni, nie licząc w yda tków  połączonych z podróżami, które 
na 8 kor. oszacować należy. Roczny zarobek w ynosiłby 
680 kor., coby w ystarczyło na u trzym anie  n iezbyt licznej 
rodz iny w ed ług  obecnej stopy życiowej. W  rzeczywistości 
jednak dn i roboczych jest m nie j, a intensywność pracy 
nie może być zawsze tak pomyślna, roczny zarobek w y ­
nosi zatem około 500 kor. Gdyby ten w7zorow y szewc nie 
m ia ł w łasnego dom ku i kaw a łka  ziem i, nie m ógłby się 
żadną m iarą ze swego rzem iosła utrzym ać. A le  naw et w  ta­
k im  razie, gdy szewc ma drobną nieruchomość, ła tw o 
może nastąpić naruszenie rów now ag i m iędzy dochodami, 
a kon iecznym i potrzebami. N iedostatek często się tez zda­
rza. Czasem jego przyczyną jest skłonność do kie liszka 
i próżniactwa, częściej są one ty lko  ob jaw am i drugorzę­
dnym i, które przyczynia ją się do pow iększania niedostatku.

Tradycyjna niesłowność naszych rzem ieś ln ików  jest 
także wadą tutejszych szewców. Pracujący na zam ówie­
nie zarabiają często dwa razy ty le  co ja rm arczn i, w y ją tko ­
w o naw et w ięcej, ale zarobek nie jest stały. Przeciętnie 
w ynosi on na rok około 700 kor.

Żaden szewc niema osobnego loka lu  na warsztat, 
ale m ieści się na swym tró jnogu  przed n izk im , w  pobliżu 
okna ustaw ionym  stołem w  kuchni, która  n iestety często 
stanow i całe m ieszkanie dla jego rodziny.

Takie  stosunki zarobkowe nie w ytw arza ją  wśród 
szewców tutejszych dobrobytu. Na 19 jest ty lko  jeden za­
możny, 6 posiada dostateczne utrzym anie, 10 walczy z n ie­
dostatkiem, a 2 znajduje się w prost w  nędzy.
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Aż do początków ostatniej ćw ierc i zeszłego w ieku  
znajdowało się szewstwo w  zupełnie innych, daleko po­
myślniejszych w arunkach targowych, o których już w yżej 
wspom inaliśm y, ale stało daleko niżej pod względem  sto­
pnia rozwoju. P rzypom ina je żywo obecny stan tego rze­
miosła w  Uhnowie, ja k  go przedstaw ił p. A. N a w ra til 
w  »Bericht der k. k. Gewerbeinspektoren über die Heim ­
arbeit in  Österreich« '). G arbarstwo było ściśle złączone 
z szewstwem, tak ja k  dotąd jeszcze z kuśnierstwem . Szewc 
sam garbow a ł skórę, albo też b ra ł ją  od garbarza jeszcze 
niezupełnie gotową. Skóra była tw arda  i niedostatecznie 
wygarbowana, bo ty lko  3 razy zm ieniano garbn ik  (da­
wano »trzy dęby«). Mokrą jeszcze skórę b ra ł szewc od 
garbarza (o ile  sam poprzednich czynności garbarskich 
nie w ykonał), czyścił strychulcem  czyli ośnikiem, napu­
szczał ło jem  celem uczynienia je j n ieprzem akalną i czern ił 
w itryo le m  żelaza. B u ty  m ia ły  niezgrabną formę (można 
je  było w dziewać dow oln ie  na obiedw ie nogi), podeszew 
była bez brandzola w prost do p rzyszw y przyszyta, d ług ie  
cholewy w yciąga ły się w  czasie dużych śniegów do ko­
lan i zapinały podw iązka m i* 2).

Surowe skóry cielęce płacono około roku  1860 fu n t 
po 80 hal., inne skóry kupowano na sztuki, cena przecię­
tna rów nała  się 4 kor. Po w ygarbow an iu  skóra w ołow a 
kosztowała 8 kor. B u ty  z niej zrobione kosztowały około 
20 kor. Z jednej skóry w ycina ło  się 5, czasem 6 par bu ­
tó w  różnej jakości m ianow ic ie  1 parę »babskich« butów ,
1 lub 2 pary bu tów  dla chłopców, 2 pary chłopskich i je- 
dnę parę bu tów  paradnych z cholewam i sztywnem i. Do

*) Tom IL s- 278. Przy tej sposobności muszę zaznaczyć, że 
w  dziele tem przedstawiono wyczerpująco i z w ielka znajomością 
rzeczy położenie szewskiego przemysłu domowego w Galicyi. Przed­
stawienie to zupełnie zgadza się ze stanem rzeczy w  Limanowej.

2) Mieszczanie nosili w  dni powszednie takie same buty w  dni 
zas świąteczne buty paradne, »pasowe», tak nazwane od ważkiego 
paska rzemiennego, k tó ry wchodził między przyszwę, a podeszwę.
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skóry dokłada ł szewc ty lko  odrobinę konopi na d ra tw y  
i trochę smoły. Cała nadw yżka ceny bu tów  nad cenę skóry 
(12 kor.) była wynagrodzeniem  za jego pracę.

To nam wyjaśnia najlepiej różnicę m iędzy dawniej- 
szem położeniem szewca, a dzisiejszem. Cena jego pracy 
pozostaje ciągle ta sama. Dawniej m ógł szewc powiększyć 
swój zarobek, podejmując się sam w ygarbow an ia  skóry. 
Jeżeli dziś w zo row y szewc, sam jeden pracując, m ógłby 
się jeszcze utrzym ać, to daw nie j m ógł żyć w  dostatku.

Należy zw rócić uwagę na to, że położenie ekonom i­
czne szewców-garbarzy w  Uhnow ie, pozostających na n iż­
szym stopniu rozw o ju  przemysłowego, jes t dotąd w zg lę ­
dnie pomyślne, że odznaczają się oni znaczną przedsiębior­
czością i różnym i sposobami starają się uzupełniać g łó­
w ne źródło swych dochodów.

S t o l a r s t w o  jest rzem iosłem, którem u się coraz 
w ięcej oddają m ieszkańcy L im anow ej, ale po w iększej 
części poza jej ob rębem 1). Obecnie jest w  m iasteczku 7 
stolarzy, pracujących samodzielnie, z k tó rych  4 pracuje 
zw yk le  bez żadnej pomocy, 2 ma po jednym  chłopcu, 
a ty lko  jeden prow adzi w arsztat na w iększą skalę i ma 
zw ykle  2 chłopców i 2 robo tn ików  starszych. Jest to także 
przem ysł domowy, w o lny  od podatku zarobkowego (z w y ­
ją tk iem  owego w iększego warsztatu). Robią wyłącznie na 
zam ówienie z m aterya łu  nabytego przez siebie, rzadko 
z dostawionego przez zamawiającego. Roboty jes t tu  sto­
sunkowo nie w iele. W ie lu  okolicznych chłopów um ie so­
bie i sąsiadom sporządzić prostą ławę, łóżko i trum nę za 
pomocą zw ykłego hebla i s iek iery; potrzeby lepszych me­
b li jeszcze nie odczuwają. Inte ligencya kupuje zw yk le  me­
ble w  składach, w  w iększych miastach. Najw ięcej jeszcze 
jest robó t budow lanych (okna, drzw i).

Pod względem  w ykszta łcenia fachowego stolarze li-

') Obecnie k ilku  chłopców uczy się w  Mszanie Dolnej, Zako­
panem i N. Sączu, k ilku  robotn ików  pracuje w  Mszanie Dolnej.
Studya ekonomiczno-społeczne I. 6
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manowscy wcale korzystn ie się przedstaw iają ; większość 
uczyła się i pracowała przez pewien czas w  w iększych 
miastach galicyjskich. W arsz ta ty  nie są zaopatrzone w  do­
borowe narzędzia, trzeba jednak podnieść, że 2 posiada 
tokarn ie  dla w ykonyw an ia  ozdobniejszych części mebli. 
Pospolicie w yrab ia ją  oni proste meble, tru m n y  i roboty 
budow lane praw ie  w yłączn ie  z drzewa jod łow ego i św ie r­
kowego, k tó re  nabywają za gotówkę (w  drobnej części 
na k redyt) od trzech m iejscowych żydów mających skład 
desek i drzewa, lub od chłopów ze Słopnic przywożących 
drzewo na sprzedaż; w y ją tkow o  w  nagłej potrzebie jeż ­
dżą sami do ta rta ku  parowego w  Dobrej. Chłopi, robiący 
obstał unki, dostarczają przeważnie własnego drzewa (je­
sion, dąb, jaw or). Ceny desek są stałe, zależą od grubości 
i szerokości, bo długość wynosi zw yk le  9 ło k c ił ). P raw ie 
każdy stolarz ma w  zapasie pewną ilość m ateryału, w a r­
tości 50— 150 kor.

Praca odbyw a się w  dow olnych godzinach, czasem 
trw a  k ilka  godzin na dzień, czasem kilkanaście. R ów nie 
w ie lk im  zm ianom  ulega wydajność pracy, k tóra  się sto­
suje do ilości roboty i te rm inu. Chłopcy za naukę, która 
trw a  3 lata, nie płacą nic, ale wykszta łcenie zawodowe 
w yzw o lonych  w  L im anow e j czeladników  w ie le  pozosta­
w ia  do życzenia, bo »jak kto  za naukę nie płaci, to się 
nie może nauczyć«.

Czeladnikom, k tó rzy  przychodzą czasem z K a lw ary i, 
najważniejszego ogniska przem ysłu stolarskiego w  zach. 
Galicyi, płaci się najm nie j 2 kor. dziennie, w y ją tkow o w ię ­
cej, trzym ać ich jednak nie opłaca się, bo nie zawsze m o­
żna ich zatrudnić. Pracujący z pomocą chłopców albo i bez 
nich zarabiają 6 -10 kor. tygodniowo, t. j. 300—520 kor. 
rocznie. G dyby jednak m ie li stale robotę i należycie pra­
cowali, m óg łby ich zarobek wrynosić przeszło 1200 kor. 
p rzy tych samych cenach.

') Za deskę grubą na 1 cal płaci się 10—12 hal. za 1 cal sze­
rokości, za deskę l ' / s cala grubą 16 hal., za deskę 2-calową 24 hal.
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Ceny zwyczajnych w yrobów  są następujące. Łóżko 
białe 4— 6 kor., szafa prosta 16 kor., lepsza przeciętnie 
dw a razy tyle, d rzw i około 24 kor., trum na 6— 12 kor.

Ścisłą słownością nie odznaczają się stolarze, ich 
k lienc i znowu lub ią  zw lekać z zapłatą, zwłaszcza in te li- 
gencya. Najlepie j jeszcze płacą chłopi.

W praw dz ie  ogólne położenie ekonomiczne stolarzy 
nie jest najgorsze (3 ma utrzym anie  dostateczne, 3 jest 
w  niedostatku, a jeden w  nędzy), ale nie zawdzięczają 
tego swem u rzemiosłu.

K r a w c y .  Przed 30 laty, ja k  i w  r. 1841, było 3 k ra ­
wców. Obecnie jest ich w ed ług  zestawienia zajęć 7, trzech 
z nich jest żydów. Oprócz tego zajmuje się k raw iectw em  
zupełnie ubocznie 3 chrześcijan. Jeden żyd pracuje z dw o­
ma synami, a 3 chrześcijan zatrudnia po 1 cze ladniku lub 
chłopcu, in n i pracują sami. Chrześcijanie (z w y ją tk iem  je ­
dnego) mają dom y i drobne ka w a łk i g runtu , 2 żydzi po­
siadają dom y własne. Podatek zarobkow y płaci ty lko  1 żyd 
i to w łaściw ie  od handlu (w łasnym i wyrobam i).

W a ru n k i dla k raw ców  są jeszcze bardziej n iepo­
m yślne niż dla szewców. Inte ligencya bow iem  ubiera się 
przeważnie w  N. Sączu lub w  K rakow ie , znaczna część 
mieszczan odziewa się tak ja k  chłop i w  tandetę p rzyw o ­
żoną na ja rm a rk i przez żydów z N. Sącza i W iśnicza.

K raw cy tu te js i w yrab ia ją  ubrania z dostarczonego 
im  m ateryatu, dając ty lko  swą pracę i drobne dodatki. 
W iększość nie pracuje p rzy lampie, 2 ty lko  m ajstrów, ma­
jących najw ięcej roboty, pracuje w  lecie od 6 godz., w  zi­
m ie od 7 godz. rano do 10 godz. w ieczór, p rze rw y na 
jedzenie wynoszą razem 1V2— 2 godz. w  ciągu dnia. Ka­
żdy ma swoją specyalność. Żydzi robią ubrania dla swych 
w spó łw yznaw ców  i napraw iają stare ubran ia  (tandetę), 
jeden z ka to lików  dostaje w yłącznie napraw ki, d ru g i szyje 
ubran ia  dziecinne, trzeci pracuje przedewszystkiem  dla 
in te ligency i z L im anow e j i całej okolicy, inny  znow u o trzy­
m uje zam ów ienia na u b io ry  starego k ro ju  (czamary, kapoty,
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Pod względem  wykszta łcenia w  rzem iośle ty lko  dwóch 
odpowiada w ym aganiom  in te ligency i i liczy się ze zm ia­
nam i mody, innym  jest niesłychanie trudno  odstąpić od 
dawnego szablonu. Maszyny do szycia posiada 5, ale prze­
ważnie stare. Za robotę płaci się od ubran ia  droższego 
(wartości około 40 kor.) 8 kor., od tańszego mniej. Robo­
tn ik  jest w ynagradzany od sztuk i; od droższego ubrania do­
staje 4— 5 kor.

Stosunek] dochodów k raw ców  do ich potrzeb jest 
tak n iekorzystny, że ty lko  2 ma dostateczne utrzym anie  
(1 żyd), 3 niedostateczne (1 żyd), a 2 znajduje się w  nę­
dzy (1 żyd).

K r a w c z y n i e .  W  m iarę jak  mieszczanki, a nawet 
częściowo już  i w ieśn iaczki z najbliższych wsi zarzucają 
dawne proste spódnice, a ubiera ją się w  suknie i gorsety, ro­
zw ija  się i w yodrębn ia  stan kraw czyń damskich. Rozwój 
ten jest całkiem  świeżej daty, bo przeważna część k ra ­
w czyń zaczęła pracować dopiero w  ostatniem dziesięcio­
leciu.

Samodzielnych kraw czyń jest obecnie 9 (2 żydówki). 
Z w y ją tk iem  dwóch chrześcijanek pracują one z pomocnica­
m i (16 uczennic i 12 robotnic). Rozdział tych sił pomocniczych 
nie jest rów ny, bo gdy jedna np. ma 4 robotnice, druga ma 
4 uczennice. U obu żydówek pracowały 4 kato liczki. Ze 
w s i pochodziło 5 uczennic, reszta z L im anow ej.

W szystk ie  kraw czyn ie  w ykonyw u ją  ubrania damskie 
na zam ów ienie z m aterya łów  dostarczonych przez strony. 
D w ory  i domy in te ligen tne  z oko licy w zyw a ją  k raw czy­
nie do siebie na k ilka  lub  kilkanaście tygodn i w  ciągu roku.

Co do zawodowego wykształcenia, to kraw czyn ie  l i ­
m anowskie posiadają je  w  tak im  stopniu, że potrafią za- 
dow oln ić  gusta i wym agania n ie ty lko  zw yk łych  mieszcza­
nek i  żydówek, które chętnie dają ka to lick im  krawczy- 
niom  robotę, ale i pań z »towarzystwa«. Każda posiada 
oczywiście maszynę do szycia, n iektóre naw et dw ie. Jak 
wszędzie, tak i tu  kraw czyn ie  nie mają tradycy i zorgani­
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zowanego rzemiosła. Term in, k iedy dziewczyna kończy 
naukę, nie jes t oznaczony ściśle, ale zależy od jej zdolno­
ści tudzież uznania prowadzącej przedsiębiorstwo. N ie ­
k iedy ju ż  po roku  dostaje ona 20 hal. dziennie, płaca do­
brej robotn icy w ynosi 50— 60 hal. Robotnica staje się sa­
m odzielną kraw czynią, gdy, zdobywszy wszystkie ta jn ik i 
kro ju , potra fi sobie zjednać ty le  zaufania, żeby jej pow ie­
rzono robotę.

Prowadzące w arsztaty zarabiają 40— 60 kor. m iesię­
cznie. Jeżeli pracę w ykonyw ają  w  cudzym  dom u (we dw o­
rze), to o trzym ują  obok w ik tu  i m ieszkania 0,80—1 kor., 
pomocnice zw yk le  50 hal. Ceny robó t są następujące: od 
sukni ze stanikiem  dla pani 8 kor., d la mieszczanki 6 kor., 
dla w ieśniaczki 4 kor., od b luzk i 1— 3 kor., od żakieta 6 
kor. P rzytem  zaznaczyć trzeba, że k lie n tk i ze wszystkich 
w ars tw  mają zwyczaj targować się uporczyw ie o cenę.

Praca trw a  w  lecie od 7 godz. rano do 8 godz. w ie ­
czór, w  zim ie od 8 godz. rano do 10 godz. w ieczór z przer­
wą na obiad (1 godz.) i na szarówkę (3/4 godz.).

K raw czyn ie  opodatkowane nie są. Nałożyć na nie 
podatek byłoby trudno, bo form a ich rzem iosła jes t dość 
luźna i nieokreślona. W iększa ich część nie p row adzi sa­
modzielnego gospodarstwa, lecz żyje z rodziną, dla które j 
ten zarobek ma uboczne znaczenie!). Uczennice ani robo­
tn ice nie są związane niczem z prowadzącą warsztat, 
przychodzą lub nie przychodzą, ja k  im  się podoba, a ksią­
żek robotniczych nie mają. N iedostateczny swój zarobek 
obracają robotnice najczęściej ty lko  na ubranie.

S z w a c z e k  mających ze swego zajęcia dochody, 
które stanowią poważną pozycyą w  ich budżecie, jes t 4 
(mieszczanki). Pracują one pospolicie bez pomocy, je ­
dna szyje najczęściej w yp ra w y  ślubne po dworach oko li­
cznych.

‘) Najczęściej zarobek ten jest przeznaczany na posag samych 
niezamężnych krawczyń.
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P i e k a r z e .  Obecnie jest 3 p iekarzy (1 chrześcijanin 
i 2 żydów). Przed rok iem  zawieszono najznaczniejszy w a r­
sztat żydowski, przed k ilk u  la ty  m ały chrześcijański. Dwóch 
piekarzy płaci podatek zarobkowy i ma po 2 pom ocników, 
trzeci (żyd) pracuje ty lko  z synem.

Do niedawna by ły  w  L im anow e j bardzo pomyślne 
w a ru n k i dla p iekarzy, bo lud okoliczny pospolicie nie p iek ł 
sam chleba, ale od czasu do czasu kupował, zwłaszcza 
w  niedzielę i dn i targow e tudzież na w iększe roboty 
polne. Obecnie już  stosunki znacznie się zm ien iły , św ia­
dectwem  upadek dwóch warsztatów . Obok pieczenia chleba, 
upowszechniającego się coraz bardziej u  ludności w ie j­
skiej, rob i m ie jscowym  warsztatom  konkurencyę przywóz 
chleba baruchowskiego z Podgórza (od r. 1899).

Dobrocią nie odznacza się wcale tutejsze pieczywo. 
K a to lik  piecze przeważnie bu łk i. Jeden żyd piecze naj­
częściej m ieszkańcom L im anow e j dostarczone gotowe cia­
sto, pobierając po 8 hal. od bochenka, d rug i piecze g łów n ie  
chleb pszeniczny i ży tn i dla stałych odbiorców  po wsiach, 
k tó rem i są, rzecz charakterystyczna, kó łka  rolnicze. Ten 
ostatni w arsztat ma najw iększy obrót, obie strony, do­
stawca i odbiorcy, są zadowolone. Obie w iększe piekarnie 
pracują przeważnie przy pomocy kredytu.

R z e ź n i c y. W  L im anow ej jest obecnie 3 rzeźników , 
ale tuż poza je j obrębem przy dworze starow ie jsk im  m ie­
szka czw arty  ruch liw szy od nich, którego przedsiębior­
stwo opiera się rów nież na k lie n te li z miasteczka. W szy­
scy są żydami. Obok nich 2 biednych żydów  bije po k ry ­
jom u  po kilkanaście sztuk bydła w  ciągu roku. T y lko  je ­
den rzeźnik używa do pomocy syna.

Przed k ilk u  la ty  zbudowana rzeźnia m iejska pozo­
staje w  dzierżaw ie żyda, opłata w  niej od sztuk i bydła 
i św iń  w ynosi koronę, od cielęcia i barana 24 hal., oprócz 
tego płaci się akcyzę rządową i 20°/0 dodatek do niej na 
rzecz gm iny.
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W e d łu g  urzędowego w ykazu  zabito w  r. 1900:
451 sztuk bydła rogatego wyżej 6 miesięcy, prze­

ciętnie po 100 kg. mięsa
234 cieląt przeciętnie po 25 » »
246 św iń » » ^5 ®
94 owiec (baranów) 

razem 1025 sz tu k
Nadto wprowadzono do miasta około 3400 kg. mięsa 

w ieprzowego. Mięso to ja k  rów nież przeważną część ba­
ran iny  zjada ludność w ie jska podczas ja rm arków . Ponie­
waż w ed ług  szacunku znawców m niej w ięcej 25% mięsa 
zabiera okolica (dw ory, plebanie i t. d.) zostawałoby około 
45.000 kg. na użytek m ieszkańców samego miasteczka, 
t. j. około 25 kg. na jednego rocznie. A le oczywiście 
konsumcya mięsa jest bardzo n ierów nom iern ie  rozłożoną 
pom iędzy poszczególne grupy ludności. Ew idencya rzeźni 
m ie jskie j nie jes t jednakże dokładna. Przepisy o re w izy i 
zw ie rzą t na rzeź przeznaczonych nie mogą być ściśle 
przestrzegane, a dzierżawcy rzeźni i akcyzy wcale nie 
zależy na w ykazan iu  w szystkich sztuk zabitych, lecz ty lko  
na pobraniu od nich opłat. To też oprócz rzezi pokątnej 
zdarza się często, że k to  ma zw ierzęta na rzeź, opłaca 
taksę dzierżawcy, a zabija u siebie w  domu (barany). 
L iczbę bydła zabitego należy podnieść najm nie j o 150/0. 
w  rzeczy w istości w ynosi ona przeszło 800 sztuk bydła % 290 
św iń, 110 baranów. O dpow iednio należy podnieść kon- 
sumcyę mięsa przez m ieszkańców L im anow ej. K ilogram  
mięsa kosztuje w  lecie 90 hal., w  zim ie jest nieco tańsze; 
najlepsze mięso kosztuje 1 - 1 ’15 kor. za kg. Ceny regu­
lu je  N. Sącz, podaje je  do publicznej w iadom ości urząd 
gm inny. Przeciętny zarobek na sztuce bydła dochodzi do 
15°/0, rzadko wyżej, n. p. na sztuce, która kosztowała 70 
k o , :  zarabia się przeciętnie 10 kor. W  lecie psuje się i)

i) ięa trzech rzeź.lików mieszkających w miasteczku wypada 
po 190 sztuk rocznie, na rzeźnika przy dworze Starowieyskim około 220,
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w ie le  mięsa, ponieważ rzeźnicy nie mają lodow ni, czasem 
ty lko  dają mięso do przechowania w  lodowniach szyn- 
karzy.

M a s a r z e .  Rzezią n ierogacizny zajmuje się 2 m ie­
szczan, jeden z nich bije po 5 sztuk tygodniow o, razem 
wartości 300 kor., d rug i (przeważnie zajmujący się ro l­
n ic tw em ) b ije około 30 sztuk rocznie, wartości po 60 kor. 
Trzeci m ieszczanin b ije  w  jesien i barany (około 100), so­
lone mięso przechowuje w  beczkach i gotuje przez całą 
zimę dla chłopów (garkuchnia).

Na położenie m asarstwa źle w p łynę ło  u tw orzen ie  
w  Mszanie Dolnej osobnego sądu pow iatowego. Górale 
z oko lic Mszany, przybyw ający licznie w  sprawach sądo­
w ych do L im anow ej, korzysta li ze sposobności, aby sobie 
tu ta j podjeść dostatnio i dobrze. N ie jednokro tn ie  zmuszeni 
b y li przychodzić w  dzień poprzedzający te rm in  sądowy, 
potrzebow ali noclegu, k tó ry  znajdow a li albo u żyda w  ka r­
czmie, albo u masarza w  garkuchni. Ludność z pow ia tu  
sądowego lim anow skiego m niej jes t łakom a na mięso 
i m nie j ma ochoty w ydaw ać na nie pieniądze.

Jeszcze przed 20 la ty  kupow a ł rzeźnik i  masarz to ­
w a r na rzeź na w si u chłopa, dziś kupno ogranicza się 
do ja rm arków , ale ta oszczędność czasu nie stała się w y ­
datną korzyścią dla rzeźników , bo na ja rm arkach  spoty­
kają się z konkurencyą obcych; jedyn ie  ty lko  na ja rm a rku  
ma rzeźnik m niej szans om yłk i, z powodu obfitości tow aru  
do porównania.

Przed 40 laty było w  L im anow e j 5 rzeźn ików  prze­
ważnie żydów, k tó rzy b ili tygodn iow o po 5 cie ląt i po je ­
dnym  wole, razem b ili około 1300 cie ląt i 260 w ołów . 
M ieszkańcy L im anow e j i oko licy (liczne fo lw a rk i) je d li 
w ięc daleko w ięcej mięsa bo bydło było bardzo tanie nie- 
ty lko  w  stosunku do obecnej jego ceny, ale także w  sto­
sunku do cen zboża 1).

') Cyfr powyższych, które się mogą na pozór wydawać po-
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G a r b a r z e .  W  L im anow e j są z daw ien dawna dw ie 
garbarnie. Przed k ilkunastu  la ty  by ły  obie w  ręku  chrze­
ścijan, dziś są w  posiadaniu żydów, k tó rzy  pracują ty lko  
z 6 pom ocnikam i żydami, 2 zaś mieszczan znających gar­
barstwo, niema zatrudn ien ia  1).

Technika garbarska musiała stać bardzo n izko w  da­
w nie jszych czasach, bo chociaż znaczne udoskonalenia 
w p row adz ił do n ie j czeladnik garbarski p rzyby ły  z Prus 
około roku  1860 i chociaż w  ostatnich czasach dalsze po­
czyniła postępy, dziś jeszcze stoi tak nizko (proces trw a  
4 miesiące, zm ienia się 8— 10 razy garbnik), że grube w y ­
roby garbarń lim anow skich  są odpow iednie ty lko  na 
chłopskie obuw ie. Obok techn ik i w p ływ a  także na jakość 
skóry je j pochodzenie z lichszego, nie opasowego bydła, 
które tu  na rzeź idzie. Skóry lim anow skie  są zbyt spa­
lone wapnem  i twarde, w ięc szewcy lim anow scy nie chcą 
z nich w yrab iać; znajdują one zbyt ty lko  na ja rm arkach , 
gdzie je  kupują chłopi i w iejscy szewcy.

Oba obecne w arszta ty cieszą się powodzeniem, w y ­
rabiając 600—800 skór w o łow ych i cielęcych rocznie; zarobek 
na jednej w ynosi b ru tto  około 6— 7 kor. Koszta p rodukcy i 
zwracają częściowo odpadki ja k  sierść, zeskrobane po­
w ierzchne skóry i części rogowe jako  m aterya ł na k le j 
lub na w yrób  grzebieni. Garbarze tu te js i spożytkowują 
przedewszystkiem  skóry od m iejscowych rzeźn ików  po­
chodzące, znaczną jednak ich część kupują na ja rm arkach 
okolicznych (Tym bark, Łukow ica  i t. d.). Obok miejsco­
w ych handlarzy skór kupują od nich »skórnicy« z Bochni 
i N. Sącza.

Jeden z garbarzy prow adzi zarazem jedyne żydo-

dejrzane, udzieliło m i 2 starych mieszczan, z któ rych  jeden m iał 
ojca rzeźnika i sam by ł także rzeźnikiem. Ponieważ ludność L im a­
nowej była wówczas o połowę mniejszą, w ięc konsumcya mięsa była 
tu  wówczas i w  okolicy stosunkowo około 3 razy większa, niż dzisiaj.

') W łaściw ie było dawniej garbarzy więcej, bo każdy szewc 
w ypraw ia ł skóry na własne wyroby.
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w skie  gospodarstwe rolne i liczy się do bogatych, d rug i 
uchodzi za zamożnego.

K u ś n i e r s t w o .  N ie liczne kuśnierstw o przedstaw ia 
stan rzem iosła w  dawniejszych czasach. Na 3 kuśnierzy 
pracujących samodzielnie ty lko  jeden jest zamożnym i pra­
cuje przy pomocy dwóch cze ladników  i jednego chłopca, 
dwaj in n i mający dostateczne u trzym an ie  posługują się 
ty lko  pomocą rodziny. Każdy ma w łasny dom i kaw ałek 
pola: w  czasie robó t polnych wyrusza cały w arsztat w  pole
1 w raca do niego dopiero po ich ukończeniu. Surowe skóry 
baranie skupuje się w  jesieni i w  zim ie na targach i ja r ­
markach po 160— 2 50 kor. Jeszcze przed 10 la ty  by ły  
skóry baranie praw ie  dwa razy droższe, niż obecn ie1). 
Następnie garbuje się skóry i nadaje im  barwę białą lub ka­
narkową. W  L im anow e j w yrab ia ją  k ró tk ie  i d ług ie  kożu­
chy tudzież serdaki. Na d łu g i kożuch w ychodzi 5 skór 
baranich, cena jego w ynosi 24 kor. (b ia ły) lub  38 kor. 
(żółty). Czeladnicy otrzym ują  80 hal. dziennie i jedzenie, 
daw nie j płacono im  180— 200 kor. rocznie i jedzenie. Zdol­
ny robotn ik  może uszyć porządny kożuch za dw a dni, 
zw yk le  jednak następuje podział pracy; m ajster sam w y ­
kończa każdy kożuch i przyszywa na n im  ozdoby z czer­
wonej i zielonej skórki. Dwaj m nie js i m ajstrow ie sprze­
dają swe w yroby  zamożniejszemu, k tó ry  je  razem ze swo- 
jem i rozw ozi w  jesieni i w  zim ie w  jedną stronę aż do 
Suchej, a w drugą do Tarnowa. Zarobek tego zamożnego 
kuśnierza można szacować na b lisko 1200 kor.

D r u k a r n i e .  W  L im anow e j znajdują się od roku 
1898 dw ie  d rukarn ie  żydowskie, które ludność m iejscowa 
ks ięgarn iam i nazywa. W  jednej są zatrudnione 4 osoby, 
z których ty lko  jeden zecer dobrze jes t wynagradzany,
2 uczniow ie pobierają po 5 kor. tygodniow o. D rukarn ia  
ta za trudn ia  agenta (starego żyda), k tó ry  jeźdz i po Gali-

') Tak silnie oddziałała na tutejszy targ  ogólna deprecyacya 
wełny europejskiej.
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cyi, zbiera zam ówienia i rozw ozi wykonane roboty. W  d ru ­
giej d ruka rn i pracuje w łaścicie l z m ałym  chłopcem, cza­
sem pomaga m u żona. Roboty nauczył się on od zecera, 
którego trzym a ł ty lko  przez ro k ; czego m u zecer pokazać 
nie chciał, to starał się podpatrzeć lub w łasnem i próbam i 
zdobyć. Dziś ju ż  tak dalece postąpił, że potra fi około 30 
kor. tygodn iow o zarobić, choć robota idzie m u jeszcze 
wolno. W arszta t jego składa się z szafy z 50 rodzajam i 
czcionek, z prasy am erykańskiej nożnej, na które j można 
ty lko  półarkuszowe składy odbijać, p rzyrządu do obcina­
nia papieru i do dziurkow ania . Urządzenie to przedstaw ia 
kap ita ł na m iejscowe stosunki wcale znaczny. P ierwsza 
d ruka rn ia  ma w ięcej przyrządów. Obie w ykonyw a ją  fo rm u­
larze i d ru k i urzędowe dla gm in  i w ładz pow iatowych, 
nag łów k i na papierze lis tow ym  i t. d. Roboty mają dosyć.

Inne rzem iosła zbyt są n ieliczne i drobne, aby o nich 
było w arto  mówić. W iększą grupę stanowią dyetaryusze, 
zarabiający pisaniem  w biurach rządowych i adwokackich. 
Płaca ich w ynosi 30 — 70 kor. m iesięcznie; n iektórzy 
wśród nich zarabiają nadto pokątnem pisarstwem, ale na 
daleko większą skalę zajmują się tern 2  żydzi tudzież 
jeden mieszczanin. Rzemiosła te dzielą losy wyżej omó­
w ionych, stan ich ogólny jest niedostateczny albo graniczy 
z nędzą (1 kom in iarz, 1 m alarz pokojowy). Jako rzecz 
charakterystyczną przytoczyć można, że w  tem  miaste­
czku pow iatowem  jes t ty lko  1 golarz, k tó ry  siedzi na w ła ­
snym gruncie w  sąsiedniej wsi i jes t oprócz tego sługą 
b iu ro w ym ; rzem iosło swoje w ykonyw a  ty lko  w  sobotę 
w ieczór i w  niedzielę rano.

D la  dokładności wspomnieć także należy o zapoczą­
tkow an iu  w yrobu nicianych guz ików  do b ie lizny. Pewna 
m łoda osoba, należąca do przedsiębiorczej rodz iny właści­
c ie li Starej wsi, nauczyła kilkanaście dziewcząt w  w ieku
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10— 16 la t (13 z L im anow ej, reszta z 2 w si sąsiednich) 
rob ien ia  guzików , następnie zgłaszającym się dawała ma- 
te rya ły  potrzebne i p łaciła od roboty dostarczonych tu z i­
nam i guz ików  po 6 hal. (najm niejszy form at) do 12 hal. 
(najw iększy format). G dyby dziewczęta w p ra w iły  się i pra­
cow ały przez cały dzień (10 godz.), toby zarabiały 60—70 
hal., ponieważ jest to zapłata rów na tutejszej płacy ro ­
botn icy rolnej, w ięc w yrób guz ików  m ógłby być dobrym  
zarobkiem  n ie ty lko  dla dziewcząt, ale i d la dorosłych ko­
biet. Jednak rozwój tego przem ysłu domowego, mającego 
cechy pracy d la składu (V erlagsarbe it), jest n iepew ny 
wobec bezwładności i b raku  ochoty do nowych form  za­
robkowania. N ieoświecona ludność nie przyw iązuje w ag i 
do nowego rodzaju zarobku, w  k tó rym  trzeba okazać iskrę 
przedsiębiorczości i in tenzyw n ie j pracować, ale będzie za 
te same pieniądze w ykonyw a ła  daleko cięższe roboty. 
Swoją drogą energiczny przedsiębiorca ła tw oby m ógł prze­
łamać tę trudność.

Znamienną cechą L im anow ej jest brak przem ysłu 
budowlanego t. j. cieśli i m urarzy. Domy staw iają tu  cie­
śle i m urarze z sąsiednich wsi, bo ludność m iejscowa 
uważa topor ciesielski, a zwłaszcza kie ln ię , za narzędzia 
pracy ubliżające je j honorow i, w  p rzeciw ieństw ie  n. p. do 
K rakow ian. Przez 9 la t trw a ły  roboty m urarsk ie  przy b ro ­
warze lim anow skim , zachęcano do nich biednie jszych m ie­
szczan i w yrobn ików , któ rych  jest 50 rodzin chrześcijań­
skich, i ofiarowano doskonałe, ja k  na m iejscowe stosunki, 
wynagrodzenia, płacąc po 1‘2Q kor. takiem u, co p ierw szy 
raz b ra ł k ie ln ię  do ręki. N aw et m im o ciężkich przednó­
w kó w  w  r. 1891 i 1897 nie poszli ci biedacy do roboty. 
Oczywiście chłopi z sąsiednich w si chętnie b ra li się do 
m urarstw a; około 10 w yuczyło  się przy budow ie b row aru  
na dobrych m urarzy i zarabia dziś w  O straw ie i Peszcie.
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Działalność przem ysłową ludności lim anow skie j już  
dostatecznie om ów iliśm y, należy jeszcze poświęcić parę 
uw ag  m iejscowem u brow arow i. Choć w  firm ie  nazywa 
się brow arem  w  L im anow ej, leży jednak poza je j obrębem 
na obszarze dw orsk im  Starej wsi. Z L im anow ą nie w ie le  
ma on wspólnego, bo ludność jej nie szuka w  n im  zarobku. 
Cały zw yk ły  personel roboczy b row aru  re k ru tu je  się z 3 w s i 
najbliższych, t. j. oprócz Starej wsi ze S ow lin  i L ipow ego, 
k ie row n ic tw o  i służba zawodowo wykszta łcona pochodzi 
z innych stron k ra ju  (wyłącznie Polacy) i częściowo m ie­
szka w  L im anow ej. B row ar oddzia ływ a na L im anow ę 
przez dzierżawę prawa prop inacyi i  dostarczanie je j swego 
p iw a do handlu, tudzież pośrednio przez skupienie w  naj- 
bliższem je j sąsiedztwie pewnej liczby ludzi, k tó rzy  za zna­
czną część swych zarobków muszą nabywać towary. B ro­
w a r ten zasługuje z w ie lu  w zg lędów  na uwagę. Pod 
względem  technicznym  jest doskonale urządzony i pro­
wadzony. Po ukończeniu nowego wodociągu, zapewniają­
cego m u w yborną wodę, pow in ien  stanąć w  szeregu p ie r­
wszych b row arów  w  kraju.

Do roku  1865 pozostawał on w  dzierżaw ie u żyda, 
k tó ry  stopniowo obniża ł czynsz, tak że w  końcu płacił 
ty lko  200 kor. N ow y dzierżawca, rów nież żyd, p łac ił około 
1870 r. 6 razy tyle, ale gdy go w łaścicie l obją ł we w ła ­
sny zarząd (1880), czysty dochód w zrósł do 8000 kor. Po­
nowne puszczenie go w  dzierżawę znowu sprowadziło 
jego upadek. Dopiero od r. 1890 w z ią ł go w łaścicie l na- 
pow ró t w e w łasny zarząd. W  ciągu 10 la t z w ie lk im  na­
kładem energ ii i kap ita łu  przebudow ał go z gruntu , roz­
szerzył i opatrzył we w szelk ie  nowe urządzen ia , aby 
w  następnem dziesięcioleciu, korzystając jeszcze z p rzy­
musu propinacyjnego, dobrym  wryrobem  zyskać rozgłos 
i zbyt. W  r. 1900 w yrob iono  z 29 wagonów  jęczm ienia 
i 6 w agonów  słodu 10573 hl. p iw a (przeważnie 10-cio sto­
pn iow y leżak i 12-tu  stopniowe p iw o marcowe).

Uboczne produkta  (m łóto) zużywa b row a r wyłącznie
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na wypas własnego bydła, część k ie łkó w  słodowych sprze­
daje sąsiednim w iększym  w łaścicie lom  ziemskim . O ko li­
czna ludność w ie jska nie przyzw yczaiła  się jeszcze do ko­
rzystania z tego pokarm u dla zw ierząt domowych.

B row ar zatrudnia 3 u rzędn ików  adm inistracyjnych, 
3 fachowych, 2 bednarzy, 1 maszynistę i 24 robo tn ików  
stałych, nie licząc 6 fu rm anów  do rozwozu piwa. Robo­
tn icy  otrzym ują 1 —1'60 kor. dziennie, nadto w zorow i do­
stają remuneracyą do 40 kor. na N ow y rok. W szyscy ro­
botn icy są w łaścic ie lam i drobnych gospodarstw (do 3 mórg). 
Co zimę przez 3 miesiące zatrudn ia  b row ar z górą 100 
ludz i dziennie p rzy zwożeniu lodu do p iw n ic  (około 
7000 fur), płacąc im  ja k  przy żn iw ie  60— 90 hal. Oprócz 
tego było dotąd zajętych przez całą porę letn ią k ilkunastu  
(często do 30) robo tn ików  budow lanych i ziemnych.

Co do m ateryałów , to jęczm ień sprowadza b row ar 
z W ę g ie r (20 w agonów  rocznie), słód ze Ślązka austry- 
ackiego (6 wagonów), w ęgie l ze Ślązka pruskiego, bu te lk i 
z M oraw, skrzynk i i część beczek w yrab ia  we w łasnym  
zarządzie, resztę beczek sprowadza ze S ło tw iny  pod Brze­
skiem, a s łom ianki do opakowania bute lek z M okrzyski 
pod Brzeskiem.

P iw o  zbywa się w  w iększych ilościach w  powiecie 
lim anow skim , nowosądeckim  i m yślenickim , w  drobnych 
zaś ilościach, w  butelkach, i w  dalszych stronach. Do roku 
1893 przeszło 800 hl. rocznie szło do Bardyjow a na W ę ­
grzech. Konkurencya zmusza do udzielania szynkarzom 
i poddzierżawcom propinacyi kredytu , k tó ry  w ynosi stale 
około 50.000 kor.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że b row ar mało 
korzysta z ko le i żelaznych, a do rozwozu p iw a  używa 
kon i i wozów. Oczywiście nie czyni tego ze w strę tu  
do kolei, ale dlatego, że posługiwanie się tym  cyw ilizo ­
w anym  środkiem  lokom ocyi jes t za kosztowne. B row ar 
lim anow ski dostarcza jaskraw ego dowodu, ja k  źle oddzia­
ływ a ją  w ygórow ane taryfy ko le jowe n ie ty lko  na interesy
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społeczeństwa, ale i na dochody kolei. Rozwóz ko łow y 
p iw a  lim anow skiego w  stronę wschodnią do N. Sącza 
i d a le jŁ) jes t o 40°/0, w yraźn ie  czterdzieści procent, tańszy 
od frachtu  kolejowego. Różnicę tę powiększają znacznie 
koszta dostawy do stacyi, załadowania i odwozu ze sta- 
cyi, w y ładow an ia . Ponieważ, m im o usilnych starań, b ro ­
w ar nie uzyskał zn iżk i kole jowej w stronę N owego Są­
cza, postanow ił nie przewozić koleją swego p iw a  nawet 
tam, gdzie koszta frachtu kołowego równają się kosztom 
frachtu kolejowego. W sku tek  tego do Mszany dolnej 
wożą fu rm an i p iw o lim anow skie  ściśle za tę samą cenę, 
k tó rąby pobierała kolej. Jest to dla b row aru  o ty le  ko­
rzystniejsze, że fu rm an i nie niszczą beczek gw ałtow nem  
rzucaniem , ani ich nie w iercą, aby kraść p iw o, bo są za 
to odpow iedzia ln i, gdy służba kole jowa często jednego 
i drugiego bezkarnie się dopuszcza.

B row ar postępuje niepatryotycznie, sprowadzając ję ­
czm ień z W ę g ie r do Galicyi, k tóra  produkuje m iejscam i 
znakom ity jęczm ień, ale do tego zmusza go taryfa  kolejo­
wa, tak urządzona, że przewóz w agonu jęczm ienia do L i ­
m anowej z Rzeszowa jest praw ie  dwa razy droższy, niż 
ze środkowych W ęg ie r. Fakta te m ów ią same za siebie. 
Niedość, że przy budowie l in i i  ko le jow ych w  G alicyi rząd 
nie liczy się z potrzebam i społeczeństwa, ale ta ry fam i 
swem i un iem oż liw ia  tem uż korzystanie z kolei, a potem 
narzeka, że niektóre lin ie  ga licyjskie  nie rentu ją  się.

S p r z e d a ż  t r u n k ó w .  P raw o sprzedaży p iw a  i w ód­
k i pod dzierżaw ią od b row aru  spółka 4 spokrewnionych 
ze sobą żydów, k tó rzy  są k ie ro w n ika m i na jgorliwszych 
chasydów. Każdy z nich ma szynk, a oprócz tego są trzy  
szynki, z k tó rych  dwa leżą już  poza granicam i m iaste­
czka. Jeden szynk jest zarazem domem zajezdnym z k i l­
ku  lichem i izbam i gościnnemi; w  jego o lb rzym ie j sieni 

') Do Bardyjowa (około 80 km.) również wożono na kolach 
piwo limanowskie.
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pomieścić się może k ilkadz ies ią t w ie lk ich  wozów. Jest to 
zabytek lepszych czasów, bo dziś ty lko  w  czasie ja rm ar­
ków  zagląda k ilk u  gości do izb, a w  sieni staje k ilka  
wozów.

Oprócz tego są 4 w in ia rn ie , które sprzedają ty lko  
w ino  i herbatę. W  całej L im anow ej jest od w ie lu  la t je ­
den chrześcijański szynk piwa, w ódk i i w ina, połączony 
z restauracyą i handlem  tow a rów  mięszanych. N iektó rzy 
żydzi zajmują się obok sprzedaży tru n kó w  interesam i pie­
n iężnym i, jeden ma sklepik korzenny, a d ru g i loteryę.

W  w ym ien ionych lokalach sprzedaje się do 180 be­
czek w ina  po 130 1., czyli 230 hi., z czego około 80 be­
czek wypada na jedną w in ia rn ię ; jes t to przeważnie t. z. 
»chłopskie« w ino po 60— 80 hal. za litr., zazwyczaj cał­
k iem  młode i s iln ie alkoholicznie. Zarówno żydzi ja k  i ka­
to licy  opowiadają o jednym  w in ia rzu , że ma w  p iw n icy  
urządzoną całą fabrykę w ina, w  które j zawsze przed ja r ­
m arkiem  w re  praca.

Spirytusu i wódek prostych sprowadza propinacya 
lim anow ska około 180 hl. z Klasnej pod W ie liczką  i z N. 
Sącza. Prawdopodobnie połowę z tego zapasu biorą ka r­
czmy okoliczne i żydzi lim anow scy wprost z propinacyi, 
drugą połowę konsum ują goście szynków  m iejscowych, 
które nadto sprzedają k ilkaset litró w  wódek łańcuckich.

P iw a  lim anowskiego, a po części okocimskiego sprze­
daje się przeszło 2000 hl. Cena p iw a  m iejscowego, nie 
odznaczającego się dotąd wcale dobrocią, je s t stosunkowo 
bardzo wysoka (duża szklanka 26 hal.). Na 8 szynków, 
7 żydowskich i 1 chrześcijański, wypada w ięc po 10'5 hl. 
sp iry tusu i w ódk i oraz 250 hl. piwa. M iędzy szynkam i są pe­
wne, ale stosunkowo n iew ie lk ie  różnice co do ilości obrotu, 
m iędzy w in ia rzam i są tak znaczne, że jedna sprzedaje 
praw ie  połowę w szystkiego wina.

Co do dochodów, to 2 żydów  sprzedających tru n k i 
ma dostateczne utrzym anie ze swych przedsiębiorstw, 3 
należy do zamożnych, a 4 do bogatych.
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Przez m ieszkańców L im anow ej oczywiście ty lko  d ro ­
bna część ogólnej ilości tru n kó w  zostaje skonsumowaną. 
Najw ięcej w yp ija  ludność w iejska, przybywająca liczn ie  za 
interesam i w  dnie powszednie i ja rm ark i. W e d łu g  sza­
cunku samych szynkarzy przeszło trzecią część tru n kó w  
pochłaniają ja rm ark i. Przed 30 jeszcze la ty  p ili chłopi 
w  powiecie lim anow skiem  w yłącznie wódkę. Dziś porzą­
dniejszy chłop w stydz i się w ódk i i p ije najczęściej p iw o, 
albo w ino. Przeważna część m iejscowych żydów  nie wcho­
dzi do szynków, bo uważa to za rzecz nieprzyzwoitą.

O r g a n i z a c y a  z a w o d o w a 1) w  L im anow e j przed­
staw ia się gorzej, n iż gdzieko lw iekbądź w  Austry i. »Sto­
warzyszenie przem ysłowe połączonych korporacyi«, łączące 
w ięc w  sobie wszystkie rzemiosła, istn ie je od roku  1892. 
W ed ług  urzędowego w ykazu w  r. 1897 liczy ło  ono 57 
członków, 15 czeladników , 11 uczniów, razem 83. Za p rzy­
jęcie ma płacić uczeń 6 kor., czeladnik za w yzw o len ie  po 
4 latach 10 kor. a m ajster za przyjęcie do stowarzyszenia 
30 kor. P rzystąpienie do stowarzyszenia, to jest przede- 
wszvstkiem  zapłacenie taksy, wym usza starostwo przez 
udzie lan ie ka rt przem ysłowych ty lko  zapisanym do sto­
warzyszenia. K to  nie by ł poprzednio zapisany, jako  te r­
m ina to r i czeladnik, musi równocześnie zapłacić wszystkie 
3 taksy. Stowarzyszenie ma prawo repartycy i uchw alo­
nych na swe potrzeby opłat: Przełożeństwo ma prawo 
udzielać z funduszów stowarzyszenia zapomóg zubożałym 
członkom, lub  ich wdowom . Takie są zasady, p raktyka  
jednak daleko od nich odstępuje; brak wszelk ie j spójni, *)

*) Po zniesieniu cechów istniał jeszcze długo lim anowski »cech 
wielki«, k tó ry  łączył wszystkich rzemieślników katolickich. W yjątek 
może stanow ili szewcy, którzy niegdyś posiadali cech osobny. Cech 
w ie lk i istnieje w łaściw ie dotychczas jako bractwo kościelne, które 
zaświeca świece podczas sumy.
Studya ekonomiczno-społeczne I.
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czy współdziałania. G łów ny cel stowarzyszenia: czuwanie 
nad wykszta łceniem  zawodowem, nie zostaje wcale speł­
niony. Przeważna część uczniów  i cze ladników  nie jest 
wpisaną, taksy są chw iejne i zależą od w o li zarządu, k tó ry  
w ie le  dochodów stowarzyszenia obracał na wspólne uczty 
m ajstrów , zam iast na zapomogi. Sekretarzem by ł żyd, pisarz 
pokątny, k tó ry  pobiera ł daw nie j po 20 kor., obecnie po 
10 kor. rocznie. Koroną złego jest defraudacya, jaką  po­
p e łn ił w ie lo le tn i przewodniczący stowarzyszenia; stała się 
ona przedm iotem  dochodzenia sądowego.

O g ó l n a  c h a r a k t e r y s t y k a  przem ysłu lim ano­
wskiego musi wypaść niewesoło. Oprócz stojącego na 
uboczu brow aru  niem a żadnego większego przedsiębior­
stwa. Rzem iosło jest co do rozm iarów  karłowate, co do 
wykszta łcenia zacofane. S ił żyw otnych nie ma w  sobie 
wcale i z d robnym i w y ją tkam i przedstaw ia obraz nędzy 
i upadku. Powodem  tego, ja k  to już  wyżej podnieśliśmy, 
jes t zbyt nagły p rzew ró t w  stosunkach przem ysłowych 
ogólno europejskich i m iejscowych kom unikacyjnych. Rze­
m ieś ln ik  został nagle, a po części niespostrzeżenie, w y ­
rw any  z odw iecznych, w ygodnych dla siebie, stosunków, 
nie m ógł też pojąć znaczenia i rozm iarów  tych zmian. 
P ow o li i niedostatecznie godził się z now ym i w a runkam i 
by tu  i na ich poziom ie stanąć nie potrafił.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że rzem iosło tu ­
tejsze nie zam ieniło się dotąd w  pracę na skład (Verlags- 
arbeit), do czego tak  ła tw o  m ogłaby wyjść in icya tyw a od 
m iejscowych żydów. W ogóle  nie stara li się on i dotąd 
w  G alicyi opanować rzem ieśln ika za pomocą kredytu  i za­
m ienić go na robotn ika, pracującego w  domu, którem uby 
m aterya łów  dostarczali i p łac ili od sztuki.

W idoczn ie  rzem ieśln ik  tutejszy, ja k  wogóle g a licy j­
ski, nie daje się do tego skłonić, bo niepodobna przypu­
szczać, aby żydzi, szukający zarobku w  każdej form ie, nie 
ro b ili w  tym  k ie runku  żadnych prób. Ponieważ przedsię­
biorca składu nie jest wcale przemysłowcem zupełnym ,
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ale bierze na siebie ty lko  część handlową, a niekorzyść 
i ryzyko ponosi najczęściej ty lko  robotn ik , żydzi nie po­
trzebow a li się zatem cofać przed czemś nie dość znanem 
i niebezpiecznem.

Daleko w ięcej za to m am y przykładów  rozw o ju  rze­
m iosła żydowskiego, choć w ed ług  zasad ta lm udu  rzem io­
sło upadla, bo rzem ieśln ik  nie może być dobrym  chasy- 
dem. Każdy żyd pozwala synow i uczyć się rzemiosła 
w  ostateczności, gdy ju ż  nie ma innego wyjścia. Rzem io­
sło żydowskie okazuje większą zdolność dopasowania się 
do obecnych w arunków .

O prow adzen iu regu la rnych  rachunków  przez tu te j­
szych rzem ieś ln ików  niema m owy, żaden z nich niema 
także sklepu (z w y ją tk iem  rzeźn ików  i masarzy) ani na­
w e t okna lub szafki w ystaw ow ej z firmą.

B rak ośw iaty i przedsiębiorczej energ ii p rzyczyn iły  
się najw ięcej do upadku rzemiosła, ale n iem nie j p rzy łoży ł 
do tego rękę fiska lizm  austryacki. L im anow a jest jaskra­
w ym  dowodem, że fiska lizm  z ru jnow a ł ekonom icznie Ga- 
licyę; dowodzą tego cyfry  załączonej tu  tab licy:

Tablica V III. Płacący podatek zarobkowy według kw oty  czystego 
podatku w  latach 1880, 1890 i 1900.
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Aż do re form y podatków  bezpośrednich z r! 1896 naj­
niższą stopą podatkową było z d robnym i w y ją tkam i 10

7 *
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kor., do których dołączało się drug ie  ty le  dodatków. W  na­
stępnych latach nastąpić musiało obniżenie, ale n ie ty lko  
obniżyła  się stopa podatkowa tak, że z 27 chrześcijan rze­
m ieśln ików , płacących w  r. 1890 do 20 kor. podatku, zo­
stało w  r. 1900 ty lko  6, ale nadto liczba chrześcijan, k tó ­
rych obecnie pociągnąć można do płacenia podatku za­
robkowego, obniżyła się w  ogóle z 36 na 29. N ie ulega przeto 
w ątp liw ości, że w  r. 1890 nałożono podatek podwójn ie  
n iespraw ied liw ie , bo w  przec iw nym  w ypadku liczba płacą­
cych do 20 kor. nie m ogłaby opaść tak nagle, ani też zm nie j­
szyć się ogólna liczba podatkujących. Ostatnia liczba po­
w inna  raczej nieco wzrosnąć, tak ja k  wzrosła ilość ży­
dów  płacących podatek zarobkowy. Ten w yzysk fiska lny 
b y ł już praw ie  tak samo w ie lk i w  roku  1880, bo w zrost 
liczby podatn ików  w  roku  1890 w yn ika  z naturalnego 
w zrostu ludności i ilości przedsiębiorstw .
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VII.

Cyfrowo dokładoem i danem i o handlu L im anow ej 
nie możemy rozporządzać. W  praw dzie  dyrekcya kole i 
państwowych w  K rakow ie  dostarczyła m i statystycznego 
w ykazu ruchu tow arow ego na stacyi L im anow a, ale ruch 
ten nie odnosi się do samego miasteczka, owszem zna­
czna część w yw ozu  i przyw ozu stacyi pochodzi z rozle­
głej okolicy i do niej odpływa. Z drug ie j strony n iektóre 
rodzaje tow a rów  (n. p. tow a ry  b ławatne, spirytus, p iwo) 
sprowadzane lub  w yw ożone są drogą kołową przez Sącz 
i K raków , naw et pewna część tych tow arów , które g łów nie  
transportu je  kolej, przewożona jest na kołach. W reszcie 
dodać należy, że dane niniejszego w ykazu (tabl. IX ) nie bu­
dzą zupełnego zaufania, bo by ł on zbyt pobieżnie zesta­
w iony. W skazuje na to w ie le  pozycyi: n. p. nafty, którą 
się ty lko  koleją sprowadza, konsumuje L im anow a prze­
cież o lb rzym io  w ięcej niż 120 kg.; d ruków  i książek L i ­
m anowa nie może ty le  w yw ozić, co podaje wykaz, a na 
pewno także p rzyw oz i; podejrzane w ydają się także po- 
zycye: paki i beczki (Fastage a lle r A rt, meble, skóry). Ró­
w nież ilość sztuk bydła (1552) i n ierogacizny (3977) w y ­
w iezionych przez tę stacyę kolejową jest znacznie m n ie j­
sza od ilości w  w ykazie  w eterynarza pow iatowego, k tó ry
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Tablica IX. W ykaz statystyczny przywozu i w ywozu towarów  
stacyi kol. L im anowa w  r. 1900.

Przywóz W yw óz
w  kilogramach

Odpadki (sierść, szmaty)
S m o ły ...............................
W ęg le  kam ienne . . .
K o k s ...............................
N a f t a ...............................
D ru k i i ks iążk i . . .
Nawozy sztuczne . . .
Ż e la z o ...............................
Paki i beczki . . . .
Zboże ...............................

2.860
549.880

65.950
1.030

526.000
7.940

470
547.130

Rzepak ....................................................
K a r t o f l e ...............................................
O w o c e ...............................  ■ • •
Tłuszcz, smary, mydło, świece . .
M e b le ....................................................
Skóry i k o ż u c h y ...............................
Skóry g a rb o w a n e ...............................
D rzewo o p a ło w e ...............................
Inne drzewo (budow lane i do prze­

rabiania) ............................... •
Mąka k o s t n a ....................................
P i w o ....................................................
Masło, ser, s m a l e c ..........................
J a j a .........................................................
K a w a ....................................................
Mąka, kasza . , .......................... *
Ryż . ....................................................
Owoce p o łu d n io w e ..........................
W i n o ............................... • . . . .
C u k ie r ....................................................
Inne środki spożywcze . . . . .  
W y ro b y  wełn iane, bawełniane, lniane
M a s z y n y ..............................................
M akuchy l n i a n e ...............................
P a p ie r ....................................................
C e m e n t ..............................................
Inne tow ary  (d o b ra ) ..........................
W aga  zw ierzą t żyw ych . . . .

1.130

16.590
980

5.020

8.500

420
571.240

11.600
4.960
6.030

27.900
460
210

7.740
2.570
1.340

10.000
15.060

610

910
2.280
7.610

24.210
29.690
20.390
18.170

1.410

25.570
1.450

960
58.120

6,454.920

490.640
5.340

56.050

118.850

940

1.560

10.960
902.250
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mojem zdaniem więcej zasługuje na w iarę, niż w ykaz ko­
le jowy. W obec tych w idocznych niedokładności statystyka 
kole jowa ma bardzo małą wartość dla określenia roz­
m iarów  handlu L im a n o w e j1).

Część w yw ozu  L im anow ej, n. p. nawozów  sztucznych, 
m ąki, zboża i maszyn jest iluzoryczna, powstaje m ianow icie  
stąd, że kupcy lim anowscy odstępują część swego ładunku  
kupcom z Tym barku, odsyłając ją  po w y ładow an iu  swe­
go zapasu. W  w yw ozie  występują na pierwsze miejsce 
główne produkta  naszego kra ju : drzewo, bydło tudzież 
p iwo, a w  dalszym rzędzie jaja. W  przyw ozie pierwsze 
miejsce zajmują węgle i koks, dalej nawozy sztuczne, 
ryż, mąka, i cukier. W ie lk i im port a rtyku łów  spożywczych 
do naszego miasteczka, świadczy, że n ie ty lko  jem u  ale 
także jego górzystej okolicy nie wystarcza produkcya 
rolna.

Z ins ty tucy i ja rm a rkó w  w yn ika , że handel m iast 
a zwłaszcza miasteczek ma dw o jak i charakter, powszedni 
i jarm arczny. Handel powszedni ma na celu zaspokojenie 
szczupłego ta rgu  przeważnie wew nętrznego danej m ie j­
scowości. Peryodyćznie ta rg  ten w zm acnia się bardzo s il­
nie i rozszerza po części ze w zg lędu na potrzeby bliższej 
i dalszej okolicy. Handel m iejscowy nie może w tedy w y ­
starczyć i opanować wzmocnionego targu, ale musi do­
puścić do współzaw odnictw a przybywających z zewnątrz 
kupców  i handlarzy. Oczywiście jako  odw et m iejscowy 
handel bierze udzia ł w  sąsiednich jarmarkach. M usim y 
w ięc na jp ie rw  przedstaw ić handel m iejscowy, bo jest on 
najściślej zw iązany z m iasteczkiem, jako  źródło docho- *)

*) W ykaz kolejowy nie zasługuje na to, aby go zamieszczać 
w  pracy. Ponieważ jednak byłem zmuszony o nim  mówić, pomie­
ściłem go dlatego, aby czytelnik mógł sprawdzić uw agi przeciw 
niemu skierowane.
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dów  i podstawa by tu  znacznej części jego ludności, a na­
stępnie przedstawić ja rm ark , jako  stale powtarzające się 
i doniosłe zjaw isko gospodarcze L im anow ej.

P rzedsiębiorstw  handlowych jest tu  82. Oprócz w ła ­
ścicieli jest w  nich zatrudnionych około 56 osób, należą­
cych, z w y ją tk iem  k ilku , do ich rodzin. Rodziny żyjące 
z handlu liczą około 437 głów , czy li stanowią czwartą 
część ludności miasteczka.

Zasadniczą cechą tutejszego handlu jest brak zróżni­
czkowania: specyalność nie opłaca się w  handlu m ałom ia­
steczkowym, im  sklep wszechstronniejszy, tern lepiej idzie. 
»Kram mięszany« jest najlicznie jszym  rodzajem handlu, 
wyszczególnionym  w  spisie zajęć ludności. Ale i inne ro­
dzaje nie są rów nież wyspecyalizowane, w  każdym  skle­
pie znajdzie się k ilka  innych gatunków  tow arów , obok 
w ym ienionego na karcie przemysłowej. Jak różnorodne 
rodzaje hand lu  łączy przedsiębiorczość lim anow skich iz ra ­
e litów  w yjaśnić mogą następujące p rzyk łady: jeden z k u ­
pców obok tra fik i posiada sklep żelazny i korzenny, pro­
w adzi n iek tó rym i tow aram i handel hu rtow ny, nadto han­
dlu je lasami i nawozam i sztucznym i, d rug i handlu je zbo­
żem, bydłem , sztucznym i nawozam i, posiada sklep i po­
życza pieniędzy. W obec tego nie możemy przechodzić po 
kole i poszczególnych g rup przedsiębioi’s tw  handlow ych 
i omawiać ich stosunków, ale zwracać m usim y uwagę na 
pojedyncze rodzaje tow arów .

1 w  handlu m ałom ie jsk im  w iększy kap ita ł ma prze­
wagę nad m niejszym ; im  w iększy sklep, im  w iększy w  nim  
w yb ó r tow arów , tern szybszy obrót, bo i ludność w ie jska 
w o li iść do w iększego sklepu. Przewaga ta odnosi się 
jednakże g łów n ie  do przedsiębiorstw  stale zw iązanych 
z miejscem (kram ów  mięszanych i sklepów z tow aram i 
spożywczymi), a nie do przedsiębiorstw , które mają w p ra ­
w dzie stały sklep w  L im anow ej, ale oprócz tego regu la r­
nie odwiedzają k ilk a  sąsiednich miejsc ta rgow ych. Należy 
tu  przedewszystkiem  handel tow arów  bławatnych, skór
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i zboża, gdzie zdrow ie, energia i szczęście do ludz i w ię ­
cej znaczy niż kapita ł. Konkurencya handlowa jes t bardzo 
silna w  L im anow ej i prow adzi się w sze lk im i m o ż liw ym i 
sposobami: obniżaniem  cen z uszczerbkiem  dobroci tow a ­
rów , namową odbiorców, oczernianiem  w spółzaw odników , 
udzie lan iem  kredytu. W sku tek  tej ostrej w a lk i nie rzadką 
rzeczą jest niewypłacalność. W  ciągu 10 ostatnich la t było 
około 20 w ypadków  niewypłacalności (stosunkowo naj­
w ięcej w  ostatnich 3 latach); 6 skończyło się sprzedaniem 
sklepu na licytacyi, ale konkurs ogłoszono ty lko  jeden. 
Trzech kupców popadało 2 i 3 razy w  niewypłacalność.

Na wieść o niewypłacalności zgłaszają się w ie rzy ­
ciele, badają stan interesu, układają się z d łużn ik iem  i zo­
bow iązują go, aby im  w  ciągu 1 —2 la t w yp ła c ił odpo­
w iedn ią  część d ługu, zw yk le  50 —80°/0. Jeżeli nie w yk ry ją  
oszustw aŁ) lub niebezpiecznej lekkomyślności, to i nadal 
chętnie udzielają k re d y tu , bo hu rtow n icy  zapatrują się 
na niewypłacalność przedm iotowo, jako  na zjaw isko sta­
tystycznie regularne. O dpow iednio w ięc podnoszą swroje 
ceny tak, że ewentua ln ie n iewypłacone sumy znajdują 
w  tej nadwyżce swe pokrycie ; nawet sam n iew yp ła tny  
pokryw a stratę przez siebie spowodowaną, jeże li ty lko  
przez dłuższy czas stale b ra ł tow ary.

Z w ykle  przy takie j sposobności zm ienia się firm ę, 
n. p. żona lub córka o tw iera ją  sklep, choć mąż czy ojciec 
nadal g łów n ie  zajmuje się interesami.

Do zgłaszania n iewypłacalności mają ogrom ną skłon­
ność drobni kupcy, którzy się jeszcze niczego nie dorob ili, 
bo na tern nic nie tracą, ale mogą zyskać. Pozbywają się 
przez to znacznej części d ługów , p rzyna jm nie j tej, która 
niem a pokrycia w  towarach, i mogą na nowo rozpocząć 
interes od zera, t. j. nie mając ja k  daw nie j m ajątku ani 
d ługu. Przez zręczne ukrycie  swojego m ajątku lub pozo­
stałych tow arów  można nawet dorobić się m ajątku, w  L i- *)

*) Fałszywą kredę popełnił ty lko  jeden kupiec.



106 F R A N C IS Z E K  B U J A K

manowej n. p. pew ien kupiec 3 razy by ł uznany za nie­
wypłacalnego i  w  rezultacie dorob ił się m ajątku, k tó ry
szacują b lizko  na 80.000 kor.

Rezulta ty gospodarstwa rolnego oddzia ływ ują z na­
tu ry  rzeczy bardzo siln ie na ruch handlowy. W  jesieni 
po zbiorach ruch ten ożyw ia się i osiąga roczne m axi­
m um , później coraz bardziej słabnie i w  końcu na przed­
nów ku  podtrzym uje go g łów n ie  kredyt. Urodzaj i nieu­
rodzaj w yw ie ra ją  także w p ły w  swój na obró t handlowy, 
ale każdy w  odm ienny sposób; nieurodzaj ożyw ia handel 
a rtyku łam i spożywczym i, zmusza kupców  do udzielania, 
a odbiorców  do szukania kredytu , oczywiście na cięższych, 
niż zw yk le  warunkach. Urodzaj, wzm acniając obrót, u ła­
tw ia  kupcom kredytow anie , ale ludności czyni je  zbędnem, 
to też, jeże li z niego korzystają, to ty lko  z lekkomyślności. 
W ogóle  kupiec n igdy  nie waha się ro ln ikow i, którego 
tożsamości osoby jest pewny, skredytować tow aru  na k i l­
kadziesiąt koron, albo też pożyczyć gotów ki. Z w ro tu  me 
domaga się naraz, owszem prosi, aby mu zwracano dro- 
bnem i ratam i, bo płacenie ra t skłania do częstego odw ie ­
dzania jego sklepu. W ie lu  pożycza pieniędzy pod tym  
w arunkiem , że d łużn icy ty tu łem  procentu będą ich w o­
z ili na ja rm a rk i okoliczne. Chłopi z M ordark i i Starej w si 
chętnie się godzą w ozić kupców  na ja rm a rk i przez pe­
w ien  dłuższy czas. P rzeciętnie o trzym ują  2 kor. od wozu 
jednokonnego, 3 kor. od wozu dwukonnego, 2 razy w ię ­
cej w  czasie robót polnych; jeże li z góry otrzym ują za­
płatę za cały czas, to cena ich usług obniża się o 25®/#, 
a często znacznie bardziej. Oczywiście odnosi w  tych sto­
sunkach handlarz daleko w ięcej korzyści niż chłop, ale 
jes t to n ieunikn ione, skoro chłop nie ceni jeszcze dosta­
tecznie swego czasu i pracy, a przesadnie ceni gotówkę 
(cecha gospodarstwa naturalnego).

R ozm iary i podstawy przedsiębiorstw  są drobne. Ka­
p ita ł zakładowy jest z regu ły  tak mały, że znika wobec 
kredytu , którego w ie lkość decyduje jedyn ie  o w ie lkości
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obrotu. Handel tute jszy jest przeważnie kwestyą zaufania, 
ja k ie  osoba przedsiębiorcy budzi u hu rtow n ików . Odmó­
w ien ie  k redy tu  zdm uchnęłoby od razu conajmniej %  tu ­
tejszych przedsiębiorstw .

Drobne kram y, mięszane i spożywcze, rozpoczyna 
się w  L im anow e j z kapita łem  zakładow ym  400— 800 kor., 
obrót ich roczny wynosi 4000—8000 kor. a dzienny 12—30 
kor. W  sklepie przeciętnie jest tow arów  nie więcej jak  
za 600— 1000 kor. Kram arze kupują tow ary  przeważnie 
na m iejscu w  3 sklepach, które się handlem  hu rtow nym  
trudn ią , a w  mniejszej części w  N. Sączu, zawsze w  dro­
bnych ilościach i co k ilka  tygodni. Zysk b ru tto  dochodzi 
do 15% ; ponieważ dyskont i inne w yd a tk i są stosunkowo 
małe, zysk czysty w ynosi najm nie j 500— 1000 kor., co 
w  w yją tkow o korzystnych warunkach (dom w łasny) może 
wystarczyć na średnie utrzym anie. O oszczędzaniu z re­
gu ły  nie moży być m owy, jeże li się jednak cośkolw iek 
oszczędza, pozostaje to zw yk le  u odbiorców, jako k redyt 
im  udzielony.

Sklepy z tow aram i b ław atnym i i ze skóram i przed­
staw ia ją  się coko lw iek  lepiej, p rzyna jm n ie j liczebnie; obrót 
ich roczny wynosi 7— 15.000 kor.; tow arów  mają zw ykle  
za 1500— 3500 kor., sprowadzają je  co 3 miesiące. Kupcy 
b ław a tn i jeżdżą wozam i po tow a ry  do Krakow a, a w  dro­
bnej części także do Tarnowa. Skóry pochodzą z zacho­
dnich k ra jów  austryackich. Sprzedaż odbyw a się g łów nie  
na ja rm arkach  w  L im anow ej, Tym barku, Łukow icy , S krzy­
dlnej, Szczyżycu, Kam ienicy, Trzcian ie  i L ipn icy . W szyscy 
jednak na w szystkich targach nie bywają, w ie lu  zostaje 
w  dom u w  czasie słoty, w  czasie robót polnych i w  cza­
sie poboru w o jskow ego1). Podczas ja rm a rku  targu ją po 
80—150 kor., w  jesien i 2 razy więcej. Zysk wynosi b ru tto  
25% czasem 30%, zysk netto może jednak w ynosić naj- *)

*) Rekruci podchmieleni napadają niekiedy żydów jadących 
fu ram i na ja rm ark, turbują ich, a nawet w yw ala ją  towary do rowu.



108 F R A N C IS Z E K  B U J A K

w yżej 20%, nie licząc tru d ó w  i stra ty czasu, bo obok dys­
konta trzeba odliczyć pewien procent na zniszczenie tow a­
rów , w sku tek ciągłego przewożenia i przekładania i na sprze­
daż resztek po niższej cenie. Zarobek kupców  bławatnych
1 skórn ików  wynosi 900—1500 kor. i um oż liw ia  już  pe­
wne oszczędności1).

Z w iększych sklepów 3 trudn ią  się handlem hurto- 
w nym , obroty ich są dosyć znaczne, ale zyski stosunkowo 
drobne, bo opierają się przeważnie na kredycie, k tó ry  jest 
ogrom nie drog i (do 10%) i same muszą w ie le  kredytu  
udzielać. N ajw iększy sklep tutejszy, k tó ry  ma dostateczny 
w łasny kapita ł, szacuje sam w łaścicie l na 20000 k o r .2),
2 drug ie  są o połowę mniejsze. Obok m iejscowych skle­
pów  drobniejszych biorą u nich sk lep ik i w ie jskie, tak ży­
dowskie ja k  i kó łka rolnicze.

W  r. 1900 by ł ty lko  jeden c h r z e ś c i j a ń s k i  sklep 
mieszany: filia  spółki handlow ej kółek ro ln iczych w  N. 
Sączu, będący w łaściw ie  przedsiębiorstwem  pewnego w ła ­
ściciela ziemskiego, k tó ry  się bardzo zasłużył jako orga­
n iza tor kółek roln iczych w  pow. sądeckim i lim anow skim . 
F ilia  zajmuje się także handlem  hurtow nym , obok dro­
bnego. W  r. 1901 powstał d rug i tak i sam sklep, połączony 
z szynkiem  i restauracyą, prowadzony dobrze i na w ię ­
kszą skalę (dzienny ta rg  przeszło 100 kor.) ale wcale 
nie sprzedający en gros. Ma on daleko lepsze w a runk i 
rozw o ju  i w iększe budzi nadzieje, niż poprzedni. Oprócz 
tego są: »Sklep kato licki« , o k tó rym  niżej osobno będzie 
mowa, kram  tow arów  mięszanych, drobny co do roz-

') W y ją tkow o korzystnie przedstawia się pewien sklep ko­
rzenny i żelazny zarazem, mający zwykle za 2000 kor. towarów , 
z czego ty lko  czwarta część nabyta jest na kredyt. Zysk brutto sam 
właściciel podaje na 30%, wobec tego może udzielać chłopom wiele 
kredytu ; stale ma u nich przeszło 1000 kor.

2) Tyle warte są tow ary  znajdujące się w  sklepie. Obok towa­
rów  mięszanych i korzennych jest w  tym  sklepie żelazo, nafta, ce­
ment, koks, farby, nawozy sztuczne, drzewo.
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m iarów , ale dobrze idący, tra fika  m n ie jsza1) tudzież dro­
bny handel skór, założony przed k ilk u  la ty  przez pe­
wnego szewca, do którego początkowo ty lko  w ieczoram i 
chodzili kupować in n i szewcy z obawy u tra ty  kredytu  
u skórn ików  żydów  i natychm iastowej skargi o d ług i. 
O brót roczny tego handlu dochodzi do 4000 kor. rocznie; 
oczywiście i on musi dawać szewcom na k redyt (stale 
około 500 kor.), bo inaczejby wcale do niego nie p rzy­
chodzili. M iędzy straganiarzam i są 3 p rzekupk i chrześci­
jańskie, sprzedające pieczywo, owoce i ja rzyny. Dochód ich 
roczny może w ynosić około 150 kor. b ru tto ; dochód prze­
kupn i żydowskich jest może nieco w iększy.

N a u k i  w  zakresie handlu nie ma w łaściw ie  żadnej, 
jednak każdy rozpoczynający przedsiębiorstwo izrae lita  
o trzym uje potrzebne do tego w iadom ości od rodziny, je ­
żeli się przedtem oddawał wyłącznie nauce. Książkowość 
handlowa z w y ją tk iem  3 sklepów  chrześcijańskich i k ilk u  
w iększych żydowskich jest niedostateczna, co się często 
w  sporach sądowych okazuje, polega ona na rob ien iu  za­
pisków w  żargonie żydow skim  lite ram i hebrajskiem i.

Urządzenia sklepowe są bardzo skromne: k ilka  pó­
łek, k ilk a  m ałych pak lub  beczek, k ilka  w o rkó w  w  kącie, 
waga stołowa i decymalna, to całe wyposażenie tutejszego 
sklepiku. Składy tow arów  znajdują się po w iększej części 
na strychach. O okna w ystaw ow e n ik t się tu  bardzo nie 
troszczy. W praw dz ie  każdy sklep stara się zwrócić na 
siebie uwagę umieszczaniem w  oknie, lub w ieszaniem na 
drzw iach przedm iotów , znajdujących się w  n im  na sprze­
daż, ale m iejscow i i w iejscy odbiorcy w  takich małych 
miasteczkach nie oryentują się przez odczytywanie szyl­
dów7, ani za pomocą w ystaw ionych  przedm iotów , bo i tak 
wiedzą, gdzie jes t ja k i s k le p i czego w  nim  dostać można. 
Każde dziecko z miasteczka czy kobieta ze wsi idzie po

») Obrót roczny tra fik i mniejszej w ynosił w  r. 1900 10.634 kor., 
w  trafice głównej o 50% więcej.
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to do Szai, a po tam to do B lesiowej lub do ku law ego 
(żyda).

Ogólne położenie ekonomiczne ludności handlowej 
przedstaw ia załączona obok tablica (tabl. X). Dane w  niej 
zawarte stw ierdzają, że położenie to jes t znacznie korzy­
stniejsze, n iż ludności rzem ieślniczej, 7 żydów  dorobiło się 
na handlu m ajątku, k tó ry  ich czyni w  op in ii m iejscowej 
ludźm i bogatym i, 10 zalicza się do zamożnych, b lizko  po­
łow a ma średnie u trzym anie, a ty lko  V3 część c ierp i nie-

Tablica X. Stan m ajątkow y ludności żyjącej z handlu.

G a ł ą ź  h a n d l u
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Handel b y d ła .................................. — — 3 — 1 2
> zboża ............................. — 6 1 — •i
» d r z e w a ............................. — — — 2 2 4
j  tow . g lin ianych i szkla­

nych .................................. — 2 1 — — 1
» zegarów ........................ — 1 — — — —
» skór .................................. — 1 3 2 1 6
» ż e l a z a ............................. — — 2 — — 2
» b ła w a t n y ........................ — 2 6 i 1 4
» g a la n te ry jn y .................... 1 1 1 i — 3

» ta n d e ta ............................. — — 1 — — 1
» tow arów  spożywczych 1 2 5 i ■- 5
» pieczywa i ja rzyn  . . . 5 3 — — — —
» m ie s z a n y ......................... 2 4 8 2 2 13
» j a. i ....................................... 3 1 — — — 1

T r a f i k a ............................. — — 1 — — 1

Razem . . 12 17 37 10 7 47

dostatek lub nędzę. W praw dz ie  stosunki się zm ien iły  obe­
cnie. Dziś ju ż  trudno, aby ktoś, mając 200 kor. p rzy zało 
żeniu handlu skór, by ł po k ilk u  latach w  stanie zapłacić 
za dom 4000 gotówką, lub  żeby k to  z pastucha, a nastę­
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pnie chłopca sklepowego dorob ił się w  ciągu oO la t m a­
ją tku , k tó ryby  m u daw ał przeszło 6000 kor. dochodu. 
W  każdym razie m im o rosnącej stale n ienaw iści ludności 
w ie jsk ie j do żydów, um ie jeszcze każdy kupiec zbudzić 
zaufanie i okazać się n iezbędnym  dla chłopa, zwłaszcza 
przez udzie lan ie kredytu . Jeden n. p. kupiec przypraw ia  
na każdy ja rm a rk  lim anow sk i k ilk a  lit ró w  w ódk i na po­
częstunek swoim  stałym  odbiorcom, z k tó rym i jest na »ty«.

Tak się przedstaw ia handel lim anow ski w  ogólnych 
zarysach, potrzeba jednak odrębnym  właściwościom  po­
szczególnych rodzajów  handlu poświęcić choć po parę zdań.

l l a n d e l  d r z e w a .  Oprócz hand lu  lokalnego, uw zg lę ­
dniającego g łów n ie  potrzeby gospodarstwa domowego, 
kw itn ie  tu  także handel w yw ozow y. W  drzewo na opał 
i na w yroby  stolarskie zaopatrują miasteczko przeważnie 
chłopi ze Słopnic i to bez pośrednictwa żydów, któ rzy 
jednakże mają k ilka  drobnych składów  drzewa. Sąg drze­
wa m iękkiego kosztuje 8 kor., tw ardego 12 — 16 kor. L i ­
m anowa oczywiście opala się wyłącznie drzewem.

Od k ilkunastu  la t jest L im anow a stacyą in tenzyw nego 
w yw ozu  drzewa z okolicy. W  najb liższym  czasie nastąpi 
jednak zastój na la t kilkanaście, bo obecnie już  tak da­
lece w yczerpa ły się zasoby drzewa tutejszej okolicy, że 
grozi brak drzewa opałowego, a przynajm nie j dalsze jego 
podrożenie. Przed k ilk u  jeszcze la ty  nie um ie li oko liczn i 
w łaścic ie li ziemscy cenić swoich lasów, to też handlarze 
zarabiali po 100 -100 0% . Dziś stosunki się zm ieniły, z po­
w odu podniesienia cen i n iepom yślnych ko n ju n k tu r han­
d low ych i) zysk w ynosi 10»/, a najw yżej 20%. Cały w y ­
wóz drzewa k ie ru je  się do górnego śląska, do kopalń i)

i) W  ostatnich czasach osłabi handel drzewny w  Niemczech. 
W  r. 1901 kilkanaście firm  zbankrutowało.
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węgla, do fabryk celulozy, tudzież na m aterya ły budo­
w lane; ty lko  drobna część dostaje się poza W ro c ła w  do 
Berlina  i Hamburga.

W  L im anow e j działają 2 większe firm y, jedna m ie j­
scowa żydowska, wywożąca rocznie za 40— 80.000 kor. 
drzewa, druga, niem iecka z Górnego Śląska, k tó ra  jednakże 
ty lko  około 10°/0 swego zapotrzebowania pokryw a stąd, 
a resztę ze wschodnie j G a licy i i W ęgier. Obok nich są 
4 mniejsze firm y  żydowskie, obracające d robnym i kap ita ­
łam i 4— 12.000 kor. D w ie  z nich trudn ią  się pośrednictwem  
(wywożą drzewo na cudzy rachunek). K ilk u  żydów u trzy ­
m uje się z faktorstw a przy sprzedaży lasów i z pracy w  ro li 
nadzorców i pom ocników  m anipulacyjnych, przy cięciu 
drzewa i dostawie do kolei. Bez żydów niepodobna k u ­
pić lasu, bo um ieją narzucić swoje pośrednictwo. Z łudny­
m i nadziejami, że sprowadzą lepszego kupca, doprow a­
dzają w łaściciela lasu zw yk le  do tego, że sam z w łasnej 
kieszeni musi im  zapłacić tantyem ę za pośrednictwo (2°/#).

O ile  export drzewa jest u jem nym  objawem, to w ina  
spada za to wyłącznie na w łaśc ic ie li lasów, k tó rzy  w y ­
ciętych przestrzeni nie zalesiają, w  pow. lim anow sk im  są 
n. p. dobra Kamienica, które posiadają 6000 m orgów  lasu, 
ale z w ycię tych 5500 m orgów  zalesionych zostało ty lko  5! 
Reszta musi się sama zalesić w  sposób dzik i, p ierwotny.

Koszta w yrobu drzewa, t. j. szeregu czynności aż do 
załadowania go na kolei, są znaczne i dochodzą n iekiedy 
do ceny samego lasu. Oczywiście te pieniądze pozostają 
w  kra ju , bo stanowią one z drobnym  w y ją tk iem  zarobek 
robotnika. Zarobek ten jest dość znaczny, bo płaca nie 
jest dzienna. R obotn ik  pracuje z regu ły  na akord od ku ­
bika, t. j. od kub. stopy, która dotąd jest w  u ż y c iu 1). Ro­
bo tn ik  w  lesie zarabia L60— 2 kor. biorąc po 1 hal. od 
1 kub. stopy, furm an z jednym  koniem  zarabia do 4 kor., 
z parą kon i 6—7 kor., otrzym ując 8 hal. od przew iezienia

;) 1 m 3 =  31 stopom'.
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1 kub. stopy na odległość 1 m ili (t. j. w  praktyce 8—-10 
kim.). M im o tego robotn ika  niezawsze można dostać, bo 
najzdoln iejsi robotnicy, których siła i wydajność robocza 
jes t zadawalniająca, wychodzą za zarobkiem. Pozostający 
w' dom u są ociężali i n ieskorzy do szukania zajęcia poza 
sw ym  zagonem, to też przedsiębiorca potrzebujący robo­
tn ika  m usi go tak szukać i namawiać, ja k  ro ln ik : pod ko­
ściołem za pośrednictwem  faktora, czy leśnego. W y ją tkow o  
ty lko  w  razie w ie lk iego  nieurodza ju na z iem niaki jes t ro 
botn ika  podostatkiem, a w tedy sam on się zgłasza do 
roboty. Czasem prosi chłop o zaliczkę, za którą dopiero 
kupuje konia, aby m ógł odwozić drzewo do kolei.

Handel drzewem  niema w iększego bezpośredniego 
znaczenia dla miasteczka, bo n ik t z jego m ieszkańców 
nie pracuje w  lesie, ani drzewa do stacyi kole jowej 
nie odw ozi; oddzia ływ a jednak na obrót hand low y wszy­
stkich szynków i  sklepów, bo robotn icy i fu rm an i przy 
sposobności pobytu w  m iasteczku piją, zwłaszcza w  zim ie, 
i kupują przedewszystkiem  a rty ku ły  spożywcze.

H a n d e l  s z t u c z n y m i  n a w o z a m i  ma w ie lk ie  
znaczenie dla okolicy. Rocznie sprowadza się z Czech 
(daw nie j z Niem iec) do L im anow ej 60— 70 wagonów  to- 
m asyny (żużli) i 10— 20 w agonów  innych  nawozów. Po­
łowę z tego sprowadza pew ien żyd, nie m ieszkający w  L i ­
m anowej, ale posiadający tu  skład; około 10 wagonów 
sprowadza W yd z ia ł pow ia tow y (od 1901 r. z in ieya tyw y 
swego sekretarza), ty leż pew ien m iejscowy kupiec, dwóch 
innych sprowadza po k ilka  wagonów. Oprócz tego spro­
wadzają nawozy sztuczne Kó łka rolnicze, a nawet n ie­
k iedy  k ilkunastu  w łościan na spółkę. Kó łka  rolnicze biorą 
n iek iedy całe w agony od tego żyda, k tó ry  ich najw ięcej 
sprowadza. W yd z ia ł pow ia tow y i w łościanie posługują się 
z regu ły  pośrednictwem Tow. rolniczego okręg, w  W ie ­
liczce, które w  tym  handlu ważną odgryw a rolę. Już przez 
to samo w p ływ a  ono korzystnie, że stanow i konkurencyę 
dla żydów  i powstrzym uje ich od nadm iernego podnoszenia
Studya ekonomiczno-Bpo/eczne I. 8
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cen i od fałszowania. Ludność pow ia tu  lim anow skiego jeszcze 
nie została fa łszerstwam i zrażona do używ ania  sztucznych 
nawozów, z których zwłaszcza tomasyna jest bardzo ko­
rzystna dla tutejszej gleby. Koniczyna daje praw ie dw a razy 
obfitszy plon na tom asynie; w p ływ a  w ięc je j użycie prze- 
dewszystkiem  na intenzywność chow u bydła, które jest 
g łów nem  tych stron bogactwem. Ilość sprowadzonych 
w  ostatnich latach nawozów św iadczy najlepie j o powsze­
chności ich użycia.

Handel ten oparty jest na kredycie 6 miesięcznym. 
Chłop zwyczajnie zobowiązuje się zapłacić w  jesieni, je ­
żeli bierze na wiosnę. W o re k  żużli kosztuje 7 kor. go­
tów ką, 7'50 kor. p rzy zwyczajnej w ypłacie  za pół roku, 
za dłuższą zw łokę płaci się 1—2 kor. p row izy i. Oczywiście 
o ścisłości w  term in ie , a tem bardziej o jakie jś innej fo r­
m ie zobowiązania prócz ustnej, nie może być m owy. K ółka 
ro ln icze i W ydz ia ł, nie mogąc udzielać tak w ie le  i na tak 
d ług i czas kredytu , nie są w  stanie skutecznie ryw a lizow ać 
z kupcam i żydow skim i. Jeżeli chłop nie zapłaci do u p ły ­
w u  zw ykłego te rm inu , to kupiec w nosi skargę sądową, 
albo też w ed ług  swego uznania czeka i porozum iewa się 
z d łużn ik iem , k tó ry  czasem umarza swój d ług  sprzedając 
w ie rzyc ie low i furę drzewa lub desek albo w orek zboża 
ze znacznem nieraz zniżeniem ceny (do 20%).

H a n d l e m  b y d ł a  zajmują się 4 kupcy, k tó rzy czer­
pią z niego g łów ne swe dochody. W ystępu ją  oni zresztą 
często jako  pośrednicy na targu. Handel na własną rękę 
prow adzony przez n ich ma specyalną formę. Kupują oni 
m ianow ic ie  w o ły  i k ro w y  na ja rm a rku  i oddają je  na 
wypas chłopom, k tó rzy  je  po 2— 6 tygodn i przywodzą na 
wskazany przez w łaścic ie li ja rm ark. Ze zw yżk i ceny sprze­
daży po nad cenę kupna, stanowiącej czysty zysk, o trzy­
muje chłop 7e  a resztę kupiec. Oprócz tego w ynagrodze­
nie chłopa stanow i m leko od k ro w y  i robota w ołów . Je­
żeli chłop wypasa cielę, które żadnych pożytków  nie p rzy­
nosi, to o trzym uje  połowę nadw yżk i ponad cenę kupna.



L IM A N O W A 115

Spekulacya taka przynieść może stratę prędzej żydow i 
niż chłopu, którem u za paszę pozostaje m leko lub praca 
wykonana. Dziś m iew a 3 kupców  lim anow skich  w  ciągu 
lata około 18 sztuk bydła u okolicznych chłopów. N iegdyś 
było to na większą skalę praktykow anem  i dawało żydom 
sposobność do w yzysku chłopów. Opowiadano m i, że je ­
szcze przed 2— 3 la ty  pew ien kupiec zobow iązyw ał chło­
pów do wypasania przez całe lato około 80 cieląt ty tu łem  
procentu, k tó rzy m u b y li w in n i jakieś drobne k ilkunastu- 
guldenowe kw oty , przeważnie za zborgowane na przed­
nów ku  zboże. W e d łu g  obliczenia pewnego gruntow nego 
i  doświadczonego znawcy m iejscowych stosunków zara­
b ia ł on ty tu łem  półrocznej p ro w izy i od kap ita łu  koło 2000 
kor. 300°/0. Dziś jednakże coś podobnego ty lko  w y ją tkow o  
może się zdarzać z powodu surowego ścigania lichw y 
przez m iejscowy sąd pow iatow y.

Oprócz tego wszyscy ci handlarze kupują bydło i sprze­
dają je  natychm iast, od rę k i chłopom, rzadziej kupcom. 
Zarobek jest przy tern bardzo różny, czasem wynosić może 
kilkanaście koron, czasem zaś skończyć się stratą. Handel 
tego rodzaju daje często powód do sporów i k łó tn i, za­
m ieniających się naw et w  bó jk i, bo k ilk u  żydów  mięsza 
się do kupna, wchodząc w  spółki, pomaga sobie, lub szko­
dzi, podbijając cenę.

H a n d l a r z e  j a j  pozostają w  ścisłej łączności i za­
leżności od w ie lk ich  kupców, skupiających się koło g ie łdy 
w  Berlin ie . Są oni w łaśc iw ie  kom isyoneram i w iększych pośre­
dn ików  k tó rych  m iędzy n im i a ostatn im  w ie lk im  kupcem 
może być 2 lub więcej. Handel ja j ma więc co najm niej 
4 stopnie; oczywiście każdy wyższy w yzyskuje niższego. 
Z rana przed rozpoczęciem ta rgu  otrzym ują  zawsze te le­
graficznie z B erlina  w skazów ki co do cen. Jest t o  j e d y n y  

rodzaj handlu, k tó ry  bezpośrednio norm uje giełda. Jeżeli 
cena na gie łdzie idzie w  górę, starają się podnieść swój 
zarobek przez u trzym yw an ie  na targach dawniejszej n iż ­
szej ceny. D la u trzym an ia  solidarności zaw iązują wszyscy
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obecni na ta rgu  handlarze doraźne spółki i zyskiem  dzielą 
się proporcyonalnie.

Handlarze ja j należą do najbiedniejszej części ludno­
ści naszego miasteczka i stoją na ró w n i ze straganiarzam i.

Zasługuje na uwagę, że ludność w ie jska bezwzglę­
dnie poddaje się cenom naznaczanym przez żydów, nie 
chce naw et na w łasną rękę oznaczać ceny dla pań z in- 
te ligencyi, kupujących ja ja  na w łasną potrzebę, ale sprze­
daje im  dopiero po ogłoszeniu przez żydów  ceny około 
10-ej godziny. N ie jednokro tn ie  zdarza się, że nie mogąc 
sobie dać rady z obliczeniem  ceny za całą sprzedawaną 
ilość ja j, zdaje się kobieta w ie jska na opinię żyda, ale nie 
uw ie rzy  kupującej pani.

H a n d e l  z b o ż a  m usi pokryw ać znaczny niedobór 
m iejscowej p rodukcy i zboża.1) Zajm uje się n im  7 kupców, 
z nich 3 na w iększą skalę. Kupu ją  oni zboże przeważnie 
po dworach w  dalszych okolicach, w  sierpn iu i w rześniu, 
m ianow ic ie  godzą wówczas i płacą część ceny, resztę do­
płacają przy odbiorze tow aru, przeważnie na wiosnę t. j. 
na przednówku. Sprzedają zboże na jarm arkach, biorąc 
1 lub 2 wozy (1000— 2000 kg.) na jeden ja rm ark . K upo­
w anie zboża na pn iu  jest ju ż  obecnie w y ją tko w ym  w y ­
padkiem. W  jes ien i kupują owies, którego górska okolica 
w ie le  produkuje, i odstawiają do m agazynów wojskowych.

Jest to handel detaliczny, tak w  kupnie, ja k  i w  sprze­
daży. L im anow sk i handlarz zboża jes t jedynym  pośredni­
k iem  m iędzy producentem  a konsumentem, nie potrzebuje 
się w ięc dz ie lić  zyskiem z innym i, i  to m u zapewnia u trzy ­
manie m im o szczupłych rozm iarów  jego przedsiębiorstwa. 
O brót roczny ruch liw szych kupców w ynosi do 15.000 kor., 
zarobek w  handlu zbożowym polega n ie ty lko  na różnicy 
ceny m iędzy czasem i miejscem kupna, a czasem i m ie j­
scem sprzedaży, ale także na kredycie. Jeden z kupców 
»rozborgował« zboża w  czerwcu 1901, a w ięc w  czasie,

') Patrz str. 67 i 103.
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k iedy przednówek najw ięcej się daje uczuć za 1600 kor., 
ja k  sam pow iadał, a sprzedał za gotów kę za 800 koron. 
W  ciągu roku  m usi on p rzyna jm nie j 3 razy ty le  chłopom 
kredytować.

W spom nieć należy choć pokrótce o n iektó rych  rodza­
jach usług, jako zajęciach uzupełn iających handel i prze­

mysł.
W  pierwszym  rzędzie należą tu  kom isyonerzy (ta- 

ktorzy). O n iektórych faktorach była  już  m owa poprzednio.1) 
L im anow a  posiada jednak dwóch przedstaw ic ie li specyal- 
nej odm iany kom isyonerów. Załatw ia ją  oni najrozmaitsze 
zlecenia, robią zakupna, doręcząją listy, pieniądze, weksle, 
i inne przesyłk i w  K rakow ie , Tarnow ie  i N. Sączu. Jeden 
m ianow ic ie  jeździ za rocznym  biletem  do N. Sącza, d iu g i 
do K rakow a i Tarnow a na przem ian. Za przew iezienie 
małego pakunku lub  za ła tw ien ie  sprawy drobnej w ag i 
w  N.° Sączu płaci się zw ykle  30 h., od w iększych pakun­
ków  60 h., a od ważniejszych spraw unków  i w ię c e j; »eks­
presowi«, tak ich zw yk le  nazywają, jeżdżącemu do K ra ­
kow a i Tarnow a płaci się znacznie więcej. L im anow a  do­
starcza ty le  zleceń, że obaj kom isyonerzy mają z tego jak ie  
takie  utrzym anie, zwłaszcza, że zarobek p łynący z opłat, 
um ieją jeszcze w  inny  sposób uzupełniać.

Dorożkarzam i są także żydzi. Każdy ma prastary, 
zniszczony powóz i takiego samego konia. Nie ma tu  je ­
dnak kogo i gdzie wozić, to też wszyscy 3 dorożkarze żyją

w  nędzy.

Najciemniejszą plamą w  stosunkach gospodarczych 
L im anow e j i zarazem m iarą je j dobrobytu  jest to, że ma 
ona 182 (10°/0) ludzi, u trzym ujących się ze zbierania szmat, 
z dziennego zarobku i z żebractwa. Żydów należy tu  45

') Patrz str. 112 i str 114.
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osób (12 samodzielnych gospodarstw), k ilko ro  zarabia na 
życie obsług iw aniem  rodzin żydowskich, dwóch mężczyzn 
zarabia na kole i jako  tragarze, reszta u trzym uje  się prze­
ważnie z ja łm użny .1) Chrześcijan jest przeszło 130 głów, 
połowa z nich żyje w  niedostatku, druga połowa w  nędzy, 
k ilk u  mężczyzn jes t w  robocie na kolei, k ilk u  drw alam i, 
w ie lu  w yna jm u je  się do różnych ciężkich robót, najczęściej 
u żydów. Kob ie ty  (jest m iędzy n iem i w ie le  byłych służą­
cych, które mają dzieci nieślubne) są praczkam i, noszą 
wodę i obsługują rodziny, które nie trzym ają służby do­
mowej. Za noszenie w ody płaci się m iesięcznie koronę, za 
obsługę 3— 6 kor. Do robó t polnych najm uje się ty lko  k i l ­
kanaście osób, bo reszta nie um ie, nie ma dość sił (odży­
w ia ją  się niesłychanie nędznie), albo też nie chce.

10 starców niezdolnych do pracy znajduje pomieszcze­
nie w  szp ita lu  parafia lnym , a u trzym an ie  ma z ja łm użny. 
Oprócz nich jest jeszcze k ilka  rodzin, żyjących z żebra­
ctwa, daleko w ięcej żebraków  przychodzi w  p ią tk i z są­
siednich wsi, należących do parafii.

W  ogóle w  L im anow e j jest dosyć żyw io łu , mającego 
skłonność do zarobku bez pracy. Podatnym  dla niego g run ­
tem  b y ł do ostatnich czasów nieoświecony chłop, którem u 
im ponowała zarozumiałość mieszczańska. Bezradny chłop 
pozw ala ł sobie łatwo narzucać ze strony mieszczanina 
pomoc i radę w  każdej trudne j sprawie, w  procesie 
w  kupnie albo też w  chorobie. Taka narzucona porada, 
pełna w ie lk ich  a nieokreślonych nadziei i upokarzającego 
trak tow an ia  chłopa, kosztowała go nieraz bardzo w iele, 
a nic m u nie przynosiła.

S k l e p  k a t o l i c k i .  Sklep ka to lick i o tw a rty  został 
w  dn iu  15 październ ika 1898 r. P ierwsza m yśl założenia 
sklepu powstała w  r. 1898 po rozruchach ludowych, skie-

o ’ d ^  a*:rz usK l' °  towarzystwach dobroczynnych w  rozdziale
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rowanych przeciw  żydom, pod w p ływ em  a rtyku łu  w  piśm ie 
ludow em  »Związek chłopski«, k tó ry  zachęcał ludz i in te li­
gentnych, aby przez zakładanie sklepów po wsiach i m ia ­
steczkach u m o ż liw ili ludności w ie jsk ie j kupowanie wsze­
lak ich  a rtyku łó w  potrzebnych w  sklepach ka to lick ich  i chro­
n il i ją  tym  sposobem od wyzysku. W  myśl tego a rtyku łu  
postanowiono założyć sklep w  L im anow ej, przedewszyst- 
k iem  b ław atno -ga lan te ry jny , ponieważ sklepów tego ro ­
dzaju kato lick ich  w  całym powiecie, a naw et w  sąsiednich 
powiatach, z w y ją tk iem  m iast w iększych, ja k  Sącz, Bochnia 
i t. p. nie było, ludność zatem zmuszoną była kupować 
w  sklepach i kramach jarm arcznych, w yłącznie u żydów. 
Zam iarem założycieli było rozw inąć następnie sklep i roz­
szerzyć go tak, aby m óg ł zaopatrywać wszelkie potrzeby m ie ­
szkańców miasteczka i okolicy, a zatem w prow adzić  ar­
ty k u ły  spożywcze, gospodarcze narzędzia, nawozy sztuczne 
i t. p. Celem założycieli było rów nież popieranie w  m iarę 
możności przemysłu krajowego, zaznajamianie zwłaszcza 
ludności w ie jsk ie j z w yrobam i naszego przemysłu, k tó rych  
nie kupuje, bo ich nie zna, gdyż żydzi wcale ich nie spro­
wadzają.

Sklep ka to lick i jest stowarzyszeniem zarobkowem, 
udzia łowem . Sklepem zarządza dyrekcya składająca się 
z 3 członków  i 3 zastępców ; rada nadzorcza składa się 
z 12 członków, komisya kontro lu jąca z 2 członków, w y ­
bieranych przez radę nadzorczą ze swego grona. W alne 
zgromadzenie byw a zw oływ ane raz do roku. Stowarzysze­
nie liczy  obecnie 84 członków, wysokość udzia łu  wynosi 
20 kor., razem udziały liczą 3320 kor. Członkow ie należą 
przeważnie do klasy w iększych w łaścicie li, k ie row n ic tw o  jak  
i in icya tyw a pozostaje u k ilk u  kob ie t z tejże klasy.

Tow ary  stara się sklep nabywać, o ile  można w prost 
z fab ryk ; przecież konieczność sprowadzania tow arów  
w  m ałych ilościach, a różnych rodzajach i gatunkach u tru ­
dn ia zaw iązyw anie stosunków z tabrykam i. Z fabryk k ra jo ­
w ych  sklep ton sprowadza: w yroby  ln iane z Korczyny, d ru k i
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z Andrychowa, szkła z Żó łkw i, w yroby  cukiernicze z Ja­
rosław ia, zabaw ki z drzewa z Jaworowa. N iektóre w yroby 
bawełniane, koronki, ha fty  i rękaw iczk i sprowadza sklep 
z fab ryk  czeskich. Resztę tow arów  sprowadza z W iedn ia , 
(konfekcya) i K rakow a (tow ary bławatne). W ie le  tow arów  
zmuszony jest nabywać w  składach żydowskich, bo skła­
dów  kato lick ich  en gros w  kra ju  nie ma. K redyt o trzy ­
muje sklep do dw ukro tne j wysokości udziałów. Jednym 
z ważniejszych a rtyku łó w  obrotu w  sklepie są nadto owoce-

Od 30 czerwca 1899 do 30 czerwca 1900 r. zakupiono 
tow arów  za 10044 kor., sprzedano za 9000 kor.; od 30 
czerwca 1900 do 30 czerwca 1901 kupiono tow arów  za 
9.707 kor., sprzedano za 11.000 kor.

D yrek to rk i, zarządzające sklepem i prowadzące rachun­
ki, pracują bezpłatnie, pomocnica, sprzedająca w  sklepie b ie ­
rze 720 kor. rocznej płacy. Przy sklepie jest szwalnia, dw ie  
szwaczki stałe pobierają 360 kor. rocznej płacy. Uczennice 
pobierają naukę bezpłatnie.

W  p ierw szym  roku dochód w ynosił 18— 25% brutto , 
w  r. 1901 pobierano o 5%  niżej, t. j. od 13—20%.

D yw idenda w  r. 1900 przyznaną została członkom 
w  wysokości 4%. W ypłaca się ją  na żądanie, w  przeci­
w nym  razie dopisuje się do udziału.

W  sklepie ka to lick im  kupuje inteligencya, mieszczań­
stwo, lud w ie js k i; sprzedaje się za gotówkę i na kredyt.

Jaki będzie rozwój tego sklepu w  przyszłości, trudno 
przew idzieć. G dyby w ed ług  planu i żądania dyrekcyi rozsze­
rzy ło  było stowarzyszenie w  swoim  czasie sklep, w p ro ­
wadzając tow a ry  spożywcze, wówczas gdy nie było pra­
w ie  żadnego sklepu kato lickiego w  L im anow ej, rozw ój 
m ógł być bardzo pomyślny. Z czasem sklep można było 
zam ienić w  duży skład hu rto w n y  dla kółek ro ln iczych 
i sklepów  w iejskich. B rak kap ita łu  i brak ufności w  po­
wodzenie ze strony członków  stanął na przeszkodzie. Może 
kiedyś w  przyszłości m yśl ta będzie jeszcze podjęta i w pro­
wadzona w  czyn.
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Brak w iększego kapita łu , dającego możność nabyw a­
nia w iększej ilości tow a rów  za gotówkę i uzyskania tym  
sposobem lepszych w arunków  przy zakupnie, trudna kon- 
kurencya z w ie lką  ilością sklepów i kram ów  żydowskich, 
konieczność sprowadzania ze składów^ żydowskich, które 
w ed ług  wszelkiego prawdopodobieństwa wyższe ceny sta­
w ia ją  sk lepow i ka to lick iem u, zresztą przyzwyczajenie i  t ru ­
dne do usunięcia u przeważnej części kupujących, prze­
konanie, że zawsze lepiej i taniej można kup ić u żydów—  
wszystko to są przeszkody, do któ rych  usunięcia i zw al­
czenia potrzeba dłuższego czasu i w ytrw a łości.



J A R M A R K .

Jarm ark i lim anow skie  mają sławę i znaczenie nie- 
ty lko  lokalne, ale i ogólno kra jow e, L im anow a  bow iem  
jest obok G rybowa najbardzie j znanym  ta rg iem  na bydło 
w  górzystej części G alicyi zachodniej. L im anow a zawdzię­
cza w yb itne  swoje stanowisko targow e przedewszystkiem  
tej okoliczności, że w  około, w  odległości 3— 5 m il niema 
żadnej w iększej miejscowości, k tóraby s iln ie j mogła p rzy­
ciągać do siebie ludność okoliczną, potrzebującą ta rg o w i­
ska, a następnie tem  że górzysty pow ia t lim anow sk i zaj­
m uje się przeważnie chowem bydła. Zachodnio-północna 
część jego zwraca na siebie uwagę hodow lą bydła czer­
wonej rasy polskiej. U siłow ania  w ytw orzen ia , a raczej od­
tw orzen ia  p ierw otnej, tubylczej rasy bydła, jako  najlepiej 
przystosowanej do w a runków  m iejscowych, a w ięc najod­
powiedniejszej, datujące się dopiero od la t k ilkunastu , zo­
sta ły ju ż  pom yślnym i skutkam i uwieńczone. Zaznaczyć tu  
należy, że ludność w ie jska i'ozum ie doniosłość celu i w spół­
pracuje z w iększym i w łaścic ie lam i z iem skim i w  Zw iązku 
hodowców  polskiego byd ła  czerwonego, które  co rok pre­
m iu je  byd ło  swych członków. Na w ystaw ie  tego bydła 
w  Szczyrzycu w  r. 1900 było przeszło 900 sztuk, z czego około 
400 należało do chłopów. W  ogóle w  całym  pow iecie by­
dło odznacza się zdrow iem , średnim  wzrostem  i nie po­
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trzebu je  dużo opieki ani żywności, aby się u trzym ało  w  do­
b rym  stanie.

W  powiecie lim anow skim  odbywa się rocznie 146 
ta rgów  na zw ierzęta w  8 miejscowościach. W  r. 1900 było 
na tych targach

kon i około 3200
bydła » 60000
owiec » 20000
kóz » 2000
nierogacizny » 35000

razem około 120000 sztuk.

W  r. 1890 było  ta rgów  o kilkanaście mniej, a do­
starczono na nie sztuk około 105000, z czego bydła było 
około 45000, św iń około 25000. Obecnie wzrosła podaż, 
a w ięc i chów bydła i św iń, a odpow iednio zmniejszyć 
się m usia ł chów owiec, k tó ry  zmniejsza się wogóle w  kraju. 
Obecnie chowają górale owce jeszcze dla dobrego a lek­
kiego nawozu, a nie dla w e łny, k tóre j coraz m niej po­
trzebują do domowego użytku.

W  L im anow e j spędzono na 18 ja rm a rków  (zw ykle 
17, bo co t r i tydzień) w  r. 1900 w  r. 1890

kon i około 1000 1100
bydła » 17000 15000
owiec » 2500 1 3100
kóz » 250 j
św iń  » 9000 8000

Razem 29750 27200

Pośród byd ła  rogatego w o ły  stanow ią przeszło trzecią część, 
trochę m niej niż trzecią część krow y, a reszta przypada 
obecnie w  rów nych częściach m iędzy ja ło w n ik  i cielęta 
niżej 6 m iesięcy; daw nie j cielęta sysaki przeważnie nie 
b y ły  sprowadzane na ja rm a rk i, ale zakupywane przez ży­
dów  i handlarzy chrześcijańskich po wsiach. Spęd w  L i ­
m anowej s tanow ił w  r. 1900 praw ie 25°/0 spędu we wszyst­
k ich m iejscowościach targow ych, 10 la t wstecz nieco w ięcej.
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Najsilniejsze ja rm a rk i po L im anow ej odbywają się 
w  sąsiednim Tym barku, którego spęd roczny w  tak ie j sa­
mej ilości dn i ta rgow ych wynosi około 20000, t. j. 18% 
(przed 10 la ty  20%), i w  Skrzydlnej, która jeszcze przed 
k ilk u  la ty  m iała 12 dn i targowych (co miesiąc), a spęd je j 
w ynos ił około 13000 sztuk; dziś posiada 26 dn i ta rgow ych 
(co 2 tygodnie) i grom adzi około 32000 sztuk, coby sta­
now iło  przeszło 25%. C ytry z ja rm a rkó w  w  Skrzydlne j 
podawane są, zdaniem p. Atlasa, w eterynarza pow iatowego, 
k tó ry  m i udzie la ł in form acyi o handlu bydłem, stanowczo 
przesadzone. Skrzyd lna bow iem  chce zwrócić na siebie 
uwagę i wysunąć się na pierwsze miejsce. Korzystnem  
dla n iej jes t to, źe leży najbliżej okolicy, w  które j rozw ija  się 
chów polskiego bydła czerwonego, ale ujem ną stronę sta­
now i znaczne oddalenie (1 m ila) od stacyi kole jowej w  Dobrej. 
Jeszcze nie zdołała ona przewyższyć L im anow ej, która, ja k  
i Tym bark, d la un ikn ięc ia  ucisku podatkowego(?), zawsze 
podaje mniejsze cyfry, przeciętnie około 15% mniej, niż 
jest w  rzeczywistości.

Nadm ienić także trzeba, że cyfry  podawane starostwu 
przez urzędy gm inne, w zg lędn ie  ich kom isye targowe, 
polegają na szacunku, a nie są w yn ik ie m  liczenia sztuk 
na targow icę puszczanych. Najpewniejszem  źródłem  in fo r­
macyi byłaby suma pobranej opłaty targowej, ale jes t ona 
zawsze tajem nicą dzierżawcy, k tó ry  nie chce, aby w ie ­
dziano, ile zarabia, w zględnie ile traci, bo podobno wobec 
w ygórow anego czynszu i to jest m ożliwe. W ogóle ja r ­
m ark i są w  ciągu pierwszego kw a rta łu  m niej ożyw ione 
i słabsze niż później, zwłaszcza po żniwach. W  jarm arkach  
lim anow skich bierze udzia ł cały pow ia t lim anow ski, zna­
czna część pow ia tu  sandeckiego, północna część now otar­
skiego i po łudn iow a brzeskiego. Na chów kupuje tu  bar­
dzo w ie lu  chłopów z pow ia tu  myślenickiego, często także 
p rzybyw ają  chłop i ze Spiżu na W ęgrzech, aby sobie ku ­
pić »nie wychodną« a dość mleczną i ładną krowę.

Co do ruchu targowego poszczególnych ga tunków  i ro ­
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dza jów  w  ciągu roku, to nierogacizna najw ięcej sprzedaje 
się w  zim ie od g rudn ia  do lutego, w o ły  chude kupuje się na 
czas robó t w iosennych i jesiennych i sprzedaje po 6— 12 
tygodniowern podtuczeniu. Bydło z regu ły  sprzedaje się 
w  jesieni, k iedy się kończy zielona pasza w  lesie, na ugo­
rach i na zboczach, bo szczupłe zapasy z łąk i ogrodów po­
zwalają z im ow ać ty lko  ograniczoną jego ilość.

W iadom o powszechnie, że ilość bydła spędzonego nie 
odpow iada sprzedanej ilości, a sprzedaż poza obręb po­
w ia tu  i na rzeź stanow i w  tutejszych stosunkach stosun­
kow o drobną część ogólnej sprzedaży. Pewna ilość d ro ­
bnych gospodarstw nie zdolna jest do wypasania, inne 
znow u przeważnie się tem u oddają. Z konieczności w ięc 
powstaje handel m iędzy tem i gospodarstwam i, a w skutek 
tego p rzyna jm nie j połowa bydła byw a 2 razy na targu, 
jako  chuda i jako  ju ż  podpasiona. Ten ruch hand low y m ie j­
scowy jest bardzo ożyw iony, a oddaje się m u znaczna ilość 
w ie jsk ie j ludności na w łasną rękę lub  przy pomocy kap ita łu  
żydowskiego, ja k  to wyżej om ów iliśm y. Handlarze samo­
dz ie ln i kupują parę w o łów  lub  k rów  na jednym  ja rm arku , 
a sprzedają ju ż  po 3 tygodniach albo też, gdy w y ją tkow o 
korzystn ie  ku p ili, pędzą na najb liższy ja rm ark , jak i jest 
w  Okolicy, by od razu zysk otrzymać. O broty ich są małe, 
s tra t w ięc d o tk liw ych  nie ponoszą; w  najgorszym  razie 
chowają przez parę tygodn i parę sztuk bydła na ugorze, 
czy w  lesie za darmo, ale to przecież nic nie kosztuje. 
Z powodu tego ciągłego sprzedawania i kupow an ia bez 
w idocznych w iększych korzyści nazyw ają ich pospolicie 
»przelewaczam i«.

Ci przelewacze występują także jako  »bereźnicy« t. j. 
p o ś r e d n i c y  w  kupn ie  m iędzy in n ym i chłopami. Obok 
nich w ystępu ją  w  tym  charakterze żydzi, z k tó rych  około 
12 pochodzi z L im anow ej. W  ogóle zasadą tu  jest, ja kb y  
na jak ie j gie łdzie, że się kupuje przez pośredników , zw ła ­
szcza trzym ają  się tego kupcy. Z mieszczan zaś tru d n i się 
tern ty lko  trzech, ograniczają się oni do hand lu  n ieroga­
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cizną, ja k  żydzi do hand lu  bydłem , Zarobek w ynosi 40 h. 
do 2 kor. od sztuki, przy grubszem bydle do 5 kor. Chłopi 
płacą zw yk le  w ięcej od sztuk i n iż kupcy. Obok pośredni­
ctw a pomagają oni kupcom przy ładow an iu  bydła na kole j, 
najm ują się czasem jako  »gońcy«, jeże li w o ły  mają pie­
szo do Żywca lub Bielska maszerować, choć w łaściw ie  
gońcy stanowią osobną, niższą klasę pomocniczą. Na ja r ­
m arku  lim anow sk im  byw a ich około 40. I  bereżnicy ku ­
pują pojedyncze sztuk i na własną rękę, aby je  zbyć na 
następnym ja rm a rku  lub  zarżnąć na mięso.

Handel nierogacizną n ie ty lko  w  L im anow ej, ale w  ca­
łym  zachodnim  zakątku G alicyi jest p raw ie  zmonopolizo­
w any w  rękach spółki 10 kupców  z Białej, Kęt, Żywca 
i K rakowa. Choć obok nich występuje 3 samodzielnych 
kupców  z K rakow a, W ojn icza  i Starego Sącza, to jednakże 
ona norm uje ceny, bo kupuje 150— 200 sztuk na każdym 
ja rm arku , gdy 3 pozostali kupcy, będący podobno kom i- 
syoneram i firm  w iedeńskich (przynajm nie j naprzód o trzy­
mują zamówienie), kupują razem o połowę mniej. Ponie­
waż W iedeń żąda ty lko  prosiaków  w  cenie 30— 70 kor. 
ty lko  ten rodzaj nierogacizny ma pokup. Na dalszem 
ka rm ien iu  n ierogacizny często ludność traci, bo fluk tua - 
cya je j cen jest w ie lka. Pewna drobna część nierogacizny 
idzie do Czech i Tyro lu .

Na handel byd ła  n ik t nie w yw ie ra  przeważnego 
w p ływ u , bo nie operuje tu  stale żadna poważniejsza firm a, 
udzia ł żydów  w  tej gałęzi handlu nie jes t rów nież dom i­
nujący. Bydło rogate idzie na Ślązk i Morawę przeważnie 
na rzeź, w  drobnej zaś części na chów użytkow y. P rzy ­
byw ają na ja rm a rk i rzeźnicy lub ich kom isyonerzy, kupcy 
zawodow i, wreszcie oficyaliści z dóbr pryw atnych. K ilka  
razy do roku  kupuje zarząd dóbr Lariszow skich na Ślązku 
po 30 w o łów  na opas i do ro b o ty ; naśladują go w  tern 
na mniejszą skalę inne dobra ziemskie. Każdy ja rm a rk  
dostarcza 20— 40 sztuk drobniejszego bydła i d rug ie  ty le  
cie ląt do rzeźni krakow skie j. T ransportowanie n ierogaci­
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zny i cie ląt do K rakow a odbywa się zawsze jeszcze na 
wozach, bo jest tańsze.

Żywe byd ło  w yw ożą z pow ia tu  lim anow skiego ty lko  
przez dw ie  stacye. M ianow icie  w yw iez iono  : 

w  1890
, • - I  1234z L im anow e j ( 4gl()

rp i , 1 792z T ym barku  , 3669

Export zabitych cie ląt do W ie d n ia  odbyw a się w  w ię ­
kszej ilości ty lko  z Mszany dolnej- Z byd ła  spędzonego 
na ta rg  w  L im anow e j pozostaje ty lko  drobna część w  L i ­
m anowej (patrz str. 87).

Z w y c z a j e  t a r g o w e  są m niej w ięcej w  całym  
k ra ju  jednakow e i powszechnie znane. Na ja rm a rk  p rzyby­
wają kupcy często ju ż  poprzedniego dnia w ieczór. P ie r­
wsze sztuk i bydła, pędzone zwłaszcza z dalszych stron, 
przybyw a ją  w ne t po północy. O godzin ie 5 w  lecie, a o 7 
w  zim ie rozpoczyna się ja rm a rk  na dobre, kończy się zaś 
około 10 godziny w zg lędn ie  12-tej, m iędzy 8-mą a 9-tą jest 
ruch najsilniejszy. W ie lka  ilość pośredn ików  targow ych 
jest, ja k  dotychczas, konieczna, bo handel odbywa się 
w  sposób p ie rw o tny  ńa podstawie oglądnięcia zw ierzęcia 
czy li »na oko«. Z w ag i dla zw ierząt, spraw ionej przed 
k ilk u  la ty  przez zarząd gm iny, nie p rzyzw ycza iła  się je ­
szcze korzystać ludność w iejska. N ie zdając sobie spraw y 
z ruchu cen na w iększych targach, sprzedający staw iają 
żądania na chyb ił - tra f ił i p rzy jm u ją  zakrzyczani cenę, za­
ofiarowaną nieraz po dw ugodzinne j form alnej k łó tn i, przy 
które j pocą się i pienią obie strony. P rzytem  w yszuk iw a ­
nie wad zw ierzęcia i straszenie spadkiem ceny w yw ie ra  
pew ien przym us m ora lny na chłopa. W obec takiego bar­
barzyńskiego sposobu zaw ierania um ów  handlowych, może 
jeden cz łow iek kupić k ilka  sztuk, w  najlepszym razie k i l­

l) Przeciętna wartość sztuki bydła wywożonego wynosi 150 kor. 
(300 kg. żywej wagi po 50 h.)

1900
2100 sztuk bydła roga tego1)
4723 » nierogacizny
1455 » bydła rogatego
2875 » nierogacizny
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kanaście, i to ze znacznym nakładem zdrow ia. A by w ięc 
pokryć swe zapotrzebowanie, posługuje się kupiec bere- 
źn ikam i, a sam ty lko  wypłaca i nadzoruje zaw ieranie umów, 
oznaczając n iek iedy granicę, powyżej k tóre j nie w o lno  po­
ś redn ikow i podnosić ceny. Rola pośrednika jest na ta rgu  
zupełnie uznana, to też chłop nie upom ina się o cenę 
kupna, jeże li kup iec jego um ow y nie przyjął.

S tanow isko targow e chłopa, sprzedającego byd ło  jest 
dosyć silne, bo praw ie  zawsze może on zabrać bydlę z po­
w ro tem  do dom u i chować je  k ilka  tygodni, choćby za 
sam nawóz od niego. N igdy  bow iem  nie wypasa go tak, 
aby dalsze chowanie narażało na straty. Za to, co się tyczy 
nierogacizny, to —  ja k  już  zaznaczyłem — stanowisko 
sprzedawcy jest dosyć słabe, tu ta j też zm owa bereźników  
nieraz d o tk liw ą  szkodę może wyrządzić. P raw ie  na ka­
żdym  ja rm a rku  chcą bereźnicy k ilka  sztuk kupić na w y ­
ją tko w o  korzystnych dla siebie w arunkach, um aw ia ją  się 
w ięc i  przez czas dłuższy żaden się do nich nie zbliża. 
Pod koniec ja rm a rku  ofiaruje jeden z n ich dowolną cenę, 
d ru g i od niechcenia ofiaruje niższą, a po pew nym  czasie 
trzeci daje jeszcze niższą cenę. W obec tego chłop, jeże li 
nie chce brać prosiaka do domu, m usi się zgodzić na cenę 
ofiarowaną przez drugiego, bo p ierw szy zupełnie się w y ­
cofuje.

F luktuacye cen bywają w  ciągu jednego ja rm a rku  
dosyć znaczne i dochodzą nieraz do 10% norm alnej ceny, 
czasem naw et wyżej. Ceny bydła rogatego, wobec nieo­
kreślonej i  nieznanej n ikom u bliże j w ie lkości popytu, trzy ­
mają się w  początkach ta rgu  cen przeciętnych na osta­
tn ich  okolicznych jarm arkach. Dopiero pod koniec okazuje 
się, czy b rak tow aru  czy też kupca, i w ed ług  tego cena 
podnosi się lub  obniża szybko.

Na św in ie  ilość kupców  jes t oznaczona, dość ła tw o 
też każdemu z nich obliczyć zapotrzebowanie innych, ceny 
w ięc od razu układają się w ed ług  w ie lkości spędu. W y ­
ją tkow e  położenie jest, gdy niespodziewanie z jaw i się jak iś
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przygodny kupiec, szukający nowych rynków  lub  też zm u­
szony natychm iast za ła tw ić jakieś w iększe korzystne za­
m ówienie. W te d y  cena idzie od początku ta rgu  gw a łtow n ie  
w  górę, n ie ty lko  dla tego, że powiększa się popyt: podno­
szą ją  przedewszystkiem  daw nie js i kupcy, aby in truza  
zniechęcić do po jaw ien ia się w  L im anow e j raz d rug i, choć 
przez to sami obniżają swoje zyski. Ta w a lka  o posia­
danie ryn ku  sprowadza jeszcze i ten skutek, źe na nastę­
pnych ja rm arkach  sprzedawcy siln ie trzym ają  się tych 
podniesionych cen, muszą w ięc bereźnicy ciężko pracować 
gard łem  i dłonią, aby im  to w yb ić  z g łowy.

W praw dz ie  targow ica znajduje się poza m iasteczkiem, 
ale m im o to ta rg  na zw ierzęta jest tłem  i sprężyną dla 
r e s z t y  j a r m a r k u .  Jest to na tu ra lnym  w yp ływ e m  faktu , 
że g łów nym , a najczęściej naw et w yłącznym  produktem  
gospodarstwa chłopskiego na zbyt przeznaczonym jest w ła ­
śnie chów zw ierzą t dom owych. Najlepszy tego dowód sta­
now i, że L im anow a  niezdoła ła w prow adzić  w  życie swego 
p rzyw ile ju  na zw ykłe  ta rg i, co poniedziałek (bez sprzedaży 
bydła). Około r. 1888 naw et w łaścic ie l obszaru dworskiego 
w  Starej w s i i praw a prop inacyi w  L im anow e j na darmo 
starał się okoliczną ludność w ie jską zachęcić bezpłatnym i 
poczęstunkami i podarkam i (n. p. daw ał kobietom  chuste­
czki) do przychodzenia na te ta rg i. N ie chce ona przycho­
dzić dlatego, że nie ma z czem, nie ma ty le  nabia łu  i ja j 
co tydzień, aby się z n im i opłaciło b iedź k ilk a  lub  k ilk a ­
naście k ilom etrów . Zawisłość ja rm a rku  od handlu bydła 
uw idaczn ia  się i w  tem, że ruch na ryn ku  rozpoczyna się 
na dobre dopiero, gdy się przesili ruch na targow icy, t. j. 
około 9 g., a trw a  do g. 1. O g. 3-ej jes t ju ż  zupełnie pu­
sto, ty lko  w  szynkach k ilkadzies ią t osób zabawia się do 
późnego wieczora.

A by dać wyobrażenie o tej d rug ie j części ja rm a rku
Studya ekonomiczno-społeczne I. 9
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zdam sprawę z m ojich obserwacyi nad dwom a ja rm a rka m i 
w  lecie 1901. Należały one do średnich.

Tow ary, które się znajdują w  obrocie na ryn ku  m o­
żna podzie lić na 3 g ru p y : 1) środki spożywcze, 2) mate- 
rya ły  na ubranie i gotowe ubrania, 3) różne przyrządy 
i narzędzia.

I. Środki spożywcze.

Masło i ja ja  kupują w yłącznie m iejscow i żydzi (8 ro ­
dzin) na ryn ku  lub w  sieniach w łasnych mieszkań. P ro­
duk tów  tych dostarczają najw ięcej miesiące wiosenne, 
w  s ierpn iu zmniejsza się ich ilość, praw ie  o połowę.

Chleb w  różnych gatunkach, od czarnego do plecio­
nek polewanych szafranem i obwarzanków , sprzedaje 20 
żydów  z Nowego Sączą. Każdy z nich p rzyw ozi co naj­
m nie j pół w ozu tow aru  (około 300 kg.) i  sprzedaje go na­
w e t na półkoszku, zdjętym  z wozu. N aprzeciw  n ich w  zw ar­
tym  szeregu stoją pó łkoszki i beczki (razem 8 —15) z »usz- 
w iankam i« czy li p lec ionym i kuk ie łkam i, które w yp ieka ją  
i  rozwożą w yłączn ie  m ieszkańcy w si U szw i w  pow. Brze­
skim. Jest to rodz im y zbytkow y a rty ku ł spożywczy, u lu ­
b iony przez ludność w ie jską w  prom ien iu  30—40 km. od 
U szw i i rzeczywiście przewyższający dobrocią podobne 
w yroby  sąsiednich okolic. Małe k u k ie łk i po 10— 50 h. p rzy­
noszą rodzice dzieciom  jako  gościniec z ja rm arku , w ię ­
ksze po 3— 8 kor. ofiarują kum oszki m atkom  swych »chrzest- 
n ików «. B u łk i sprzedaje 6 chrześcijańskich i 6 żydowskich 
straganiarek miejscowych.

Straganów z cuk ie rkam i i ciastkam i, w yrab ianym i 
przez żydów  w  N. Sączu, oczywiście najmarniejszego ro­
dzaju (syrop z mąką mieszany) jes t około 7 żydowskich 
m iejscowych, a dw a razy tyle chrześciańskich z okolic Są­
cza. W artość tow arów  poszczególnych przekupn iów  nie 
przekracza k ilkunas tu  złotych.

Kiełbasę, słoninę i sadło sprzedaje około 12 (jesienią 
i  zimą w ięcej) żon masarzy przeważnie z L ip n icy  m uro­
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wanej. Każda przyw ozi w  skrzyn i drew niane j przecię tn ie  
za 80— 120 kor. tow aru.

Solą handlu ją tu  przeważnie chłop i z parafii lim ano­
wskie j. Na 10 m ałych w ozów  (po 4— 7 cent. metr. soli), 
6 należało do nich, reszta do Tym barczan i do chłopów 
z sąsiednich parafii. Najw iększy na całą okolicę skład soli 
posiada stacya ko le jow a w  L im anow e j, we w łasnym  zarzą­
dzie, a to li ch łopi nie biorą z tego składu soli, bo m usie li by ją  
sprzedawać z m a łym  zarobkiem, lecz kupu ją  w prost w  Bo­
chni, lub w  W ie liczce. Zarobek w ynosi w tedy około 2 
kor. na 100 kg. i zaw iera w  sobie przedewszystldem 
koszta transportu. Zarobku zatem nie dostarcza im  w łaści­
w ie  handel, lecz furm anka, każdy bow iem  jeźdz i po sól 
w łasnym  wozem, pospolicie raz na tydzień.

Handel zbożowy spoczywa w  ręku  żydów. Na ja r ­
m arkach oglądanych przeze m nie w łaściw ie ju ż  po skoń­
czeniu przednów ku było 12 fu r po 8— 10 cent. metr. zboża, 
grochu, k rup  i jag ie ł, z k tó rych  połowa należała do żydów 
z W iśn icza, 4 do m iejscowych żydów, a reszta do nowo­
sądeckich.

II. Materyały na ubranie i gotowe ubrania.

»Fanty« nadają barwę i charakter ruchow i na ryn ku ; 
stragany bow iem  z tow aram i b ła w a tn ym i, chustkam i, 
i »caichami«, czy li ta n im i m aterya łam i na chłopskie ub ra ­
nia skupiają uwagę w szystkich kob ie t w ie jsk ich  przez 
w iększą część ich pobytu w  m iasteczku. Lubo  w  L im a ­
nowej ta gałęź handlu jest liczn ie  reprezentowana, to je ­
dnak na ryn ku  podczas ja rm a rku  mają o lbrzym ią prze­
wagę obcy, k tó rych  jest około 50 z N. Sącza i  W iśn icza, 
k ilk u  także z innych pobliskich miasteczek. Zupełnie pod­
rzędne miejsce zajmują przekupnie chłopscy (5) z Rabki^ 
sprzedający tanie i proste płótna, zabarw ione na ko lo r 
sta low y lub niebieski, tudzież w ieśn iaczki (około 10, na 
w iosnę około 15), sprzedające grube płótno i sukno białe 
i  tabaczkowe własnego w yrobu. Gdy wartość tow aru  sprze-

9*
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dawców  kato lick ich  poszczególnych nie przekracza 50 kor. 
to przeważna część żydów  ma przeciętnie za 500 kor. to ­
w aru, a ty lko  może czwarta ich część ma tow aru  za 
100— 200 kor. Żydowskie stragany odpowiadają zupeł­
nie obecnym potrzebom ludności okolicznej ilością, ró ­
żnorodnością tow a ru  tudzież tak zręcznem rozmieszcze­
niem , że każdy rodzaj jego i deseń jest dostępny dla 
oczu kupujących. W szystk iego tego brak straganom chrze- 
ściańskim, odpowiadają one potrzebom z przed la t k ilk u ­
dziesięciu, ale nie teraźniejszym .

Potrzebom  ludności okolicznej obudzonym  dopiero od 
niedawna odpowiada handel gotow em i ubran iam i d la męż­
czyzn. Na 14 żydów, sprzedających nie obcy fab ryka t ale 
w yrób  w łasny x), 2 pochodzi z L im anow e j, 9 z N. Sącza, 
3 z W iśnicza. Ci ostatni sprzedają starzyznę, t. j. przecho­
dzone ubrania cyw ilne  i wojskowe. W ystaw ia ją  oni na 
sprzedaż po 70— 150 ga rn itu rów , w  cenie po 10— 20 kor. 
W obec n ich  znika całkiem  k ilk u  k raw ców  chrześcijańskich 
z sąsiednich miasteczek, k tó rzy  noszą na rękach po 20—40 
kam izelek z niebieskiego sukna po 1.50— 2.20 kor.

Sprzedaż kapeluszy i  obuw ia  uzupełn ia handel odzieży 
i m aterya łów  na nią. Kapelusze i czapki baranie sprzedaje 
około 10 żydów z N. Sącza. Znow u obok nich z jaw ia się 
jeden, najw ięcej 3 kape luszn ików  chrześcijańskich z T ym ­
barku, z g rubym i kapeluszami góralskim i, tak im i, jakie w y ­
łącznie panowały w  tych stronach przed kilkudziesięciu, 
a może i k ilkuse t laty. O buw ia dostarcza na ja rm a rk i l i ­
m anowskie g łów n ie  Stary Sącz, siedziba ożyw ionego prze­
m ysłu szewskiego. Przeszło 300 szewców, wykształconych 
w  m iejscowej szkole szewskiej, w yrab ia  chłopskie obuwie. 
Ponieważ każdy m ajster sprzedaje osobiście swój w yrób, 
d la  un ikn ięc ia  zgubnej konkurencyi dzielą się targam i 
na przestrzeni k ilkudz ies ięc iu  m il kw adratow ych, porozu-

') Należy podnieść z naciskiem, że to jest przeważnie w łasny 
w yrób tych handlarzy, wobec rozpowszechnienia przeciwnej opinii
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m iewając się, kto, k iedy i dokąd ma jechac z towarem . 
W  L im anow e j byw a ich około 15, obok nich staje około 
8 m iejscowych szewców. Każdy z nich ma 15 — 25 par 
butów , t. j. ty le, ile  się zmieści na jedne j żerdzi.

Obok szewców stoi k ilk u  kow a li z L ip n icy  i Starego 
Sącza, k tó rzy  przyb ija ją  podków ki do kup ionych bu tów ; 
kosztuje to przeciętnie 30 h. Na ja rm a rku  lim anow skim  może 
sobie chłop kup ić także m aterya ł na buty, lub  ich naprawę 
(podszycie). Skórę sprzedaje przeszło 10 handlarzy, z k tó ­
rych większość jest żydowska, z N. Sącza i L im anow ej, 
mniejszość zaś chrześcijańska (2 z L ipn icy , 1 z L im anowej).

II!. Narzędzia i przyrządy.

Ten dzia ł handlu jest znacznie m niejszy od poprze­
dnich. Odznacza się tern, że pozostaje przeważnie w  ręku 
chrześcijan. Naczelne miejsce dzierżą garncarze (10 fur) ze 
Starego Sącza i sąsiadującej z n im  w si Podegrodzia. Obok 
nich sadowią się żydzi (6) z naczyniam i z b lachy żelaznej 
i zw yk łe j, oraz z porcelany przeważnie z N. Sącza.

D rug ie  miejsce zajmują stragany (12) z różnym i dro­
b iazgam i (książki do modlenia, szkaplerze, lusterka, koz ik i, 
zapałki i t. d.); są to t. z. kram arze chrześcijańscy, pocho­
dzący przeważnie z różnych w s i okolicznych. W artość ich 
tow arów  w ynosi przeciętnie 100 kor., lub nieco więcej.

Narzędzia rolnicze, kosy, sierpy, kopaczki sprzedaje 
le tn ią  porą około 8 chłopów z M ordark i i dalszych wsi od 
strony wschodniej. Tow ary  nabywają on i w  żydowskich 
sklepach żelaznych w  N. Sączu, na ró w n i z k ilk u  ży­
dami, k tó rzy  z n im i konkurują.

W y ro b ó w  drzew nych (konw i, przetaków, łyżek i t. d.) 
dostarcza k ilkunas tu  w ieśniaków  ze w si na wschód od 
L im anow e j położonych (Męciny, P isarzowej i i.). M ydło 
sprzedaje paru obcych żydów. W reszcie k ilk u  rym arzy 
i k ilk u  pow roźn ików , g łów n ie  z N. Sącza i L ip n icy , sprze­
daje swoje grube w yroby. Z grzebien iam i kręc i się n ie ­
kiedy po rynku  stary L ipn iczan in , ale z trudnością p rzy­
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chodzi m u znaleść nabyw ców  na ordynarny tow ar w ła ­
snego w yrobu. N ie brak też n igdy żaren (ręcznych m łyn ­
ków) ze w si Trzemeśni pod Myślenicam i, wozu z mazią, 
żyda z koralam i, a w  zim ie paru kuśnierzy z kożuchami.

Tak się przedstaw ia ilościowo i jakościowo ja rm a rk  
w  L im anow ej. Ten może zbyt szczegółowy przegląd na­
suwa parę ogólniejszych uwag. Przedewszystkiem  w idz im y, 
że ten handel wyspecyalizowany dla potrzeb chłopskich, 
pozostaje pod przeważającym w p ływ em  obcym. Zwłaszcza 
siln ie daje się odczuć udzia ł N. Sącza, znacznie już  m n ie j­
szy jest udzia ł Starego Sącza i L ipn icy .

Co do swej form y jest ten handel zbliżony do ko­
czowniczego czy li karawanowego. Handlarz i rzem ieśln ik  
nie czekają na nabyw ców  u siebie w  domu, ale starają 
się z n im i spotkać na oznaczonych, rzec można um ów io ­
nych punktach zbornych. W iększość jego reprezentantów, 
zwłaszcza żydowskich, spędza 4 — 5 dn i w  tygodn iu  poza 
miejscem stałego pobytu, w  drodze i na jarm arkach, które 
odw iedza w  k ilku , czasem naw et k ilkunastu  m iejscowo­
ściach, Jest to życie w o lne w praw dzie  od niebezpieczeństw 
ale uc iąż liw e  i pełne trudów , trzeba bow iem  codziennie 
przebyć k ilka  m il d rog i na prostym  wozie, siedząc na 
skrzyniach lub  na częściach składowych straganu. P rzy je­
chawszy na ja rm a rk  trzeba to w a r wypakować, oczyścić 
i uporządkować, przez 6 godzin m nie jw ięcej stać p rzy n im  
na mrozie, słocie lub skwarze i z każdym  kupującym  przez 
k ilka  m in u t targować się, czy li raczej kłócić, a następnie 
pozostały tow a r spakować i znów go w ieczorem  po po­
w rocie  do dom u wypakować.

Szczególną uwagę zwraca na siebie handel i rzem io­
sło chrześcijańskie, które się u trzym a ły  dotąd z dawnych 
lepszych czasów. Ludność górska posiada do tego w ie le  
zdolności i sprytu, daleko w ięcej, n iż ludność rów n in . Po­
w ażny zwłaszcza liczebnie, choć drobny co do obrotu, jest 
udzia ł ch łopów  w  handlu. Co prawda handel ten i rze­
m iosło są jak ieś skostniałe, nie um ieją stosować się do
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wym agań czasu, b rak im  zdolności do rozwoju. O dw ie­
czny szablon, b rak kap ita łu  i p raw dz iw e j przedsiębiorczo­
ści, to ujem ne ich strony. D la rozbudzenia ich i w lan ia  
w  nie życia, trzeba koniecznie podniety i poparcia z ze­
w nątrz , podnieta ta ma o ty le  w ięcej racyi, że nie będzie 
budzić zmarłych, ale natchnie życiem słaby organizm .



IX.

K  R E D Y  T.

Najważniejszym  czynnik iem  życia gospodarczego w  L i ­
manowej jest kredyt. W szyscy tu  od najzamożniejszych 
do najbiedniejszych cierpią na brak pieniędzy, wszyscy 
chcie liby zarabiać p rzy pomocy kap ita łu  cudzego. Ta ogólna 
siln ie  odczuwana potrzeba naszego miasteczka m usi być 
zaspokojona przynajm nie j częściowo, bo inaczej nie mo­
głoby ono praw ie  istnieć. Za kredytem  produkcyjnym  do 
prowadzenia przedsiębiorstw  ogląda się cała ludność ży­
dowska, potrzebują go praw ie wszyscy rzem ieślnicy, o ile 
im  go nie zastępują zadatki na obsta lunki. K redytu  b ie­
żącego i konsumcyjnego szuka m ieszczanin i urzędnik. 
Z drug ie j strony zam iejscowi odbiorcy (chłopi) tutejszego 
handlu domagają się rozległego kredytu  konsumcyjnego 
w  towarach, bieżącego w  gotówce, a częściowo także p ro­
dukcyjnego w  nawozach sztucznych. S łowem wszystkie 
dz iedziny życia gospodarczego L im anow e j i je j oko licy 
opierają się w  m niejszym  lub w iększym  stopniu na kre­
dycie.

Nie jest to wcale now y objaw. To samo było już  
przed 30 laty, ty lko  m iało coko lw iek inne form y. Również 
większe b y ły  fluktuacye w  zapotrzebowaniu k redytu  za­
leżnie od urodzaju lub nieurodzaju. Szewc tute jszy szukał
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kredytu  u bogatego g-arbarza; chłop tk w ił  w  kieszeni żyda, 
a zaczął pożyczać w  bankach. N ie mogę tu  podać bliższych 
w iadomości o rozw o ju  kredytu  do ostatnich czasów, bo 
tradycya jes t bardzo luźna, a źródła urzędowe zbyt obfite, 
aby je  można przerobić, zadowolnić się tedy m usim y przed­
staw ieniem  obecnego stanu rzeczy. A le i tu ta j źródła nie 
pozwalają, nam skonstatować bilansu kredytow ego L im a ­
nowej, t. j. ile  m ieszkańcy je j udzielają sobie nawzajem 
kredytu , tudzież ile  kredytu ją  ludziom  z poza obrębu 
gm iny, i na odw rót, ile  sami poza tym  obrębem znajdują 
kredytu.

A) Kredyt hipoteczny.

Suma d ługów  figurujących z końcem r. 1900 w  księ­
dze hipotecznej lim anow skie j w ynosiła  311.294 kor. Jeżeli 
jednak w ydz ie lim y  d ług  gm iny  wynoszący 82.000 kor., to 
na obdłuźenie pryw atne j własności pozostanie 229.294 kor. 
Ponieważ w ed ług  op in ii u rzędn ika  prowadzącego księg i h i­
poteczne i innych znawców w łaścicie le bardzo mało dbają ł ) 
o w ykreślan ie  umorzonych w  całości d ługów , a częściowe 
um arzanie nie jest uw idocznione w  księdze hipotecznej, nale­
ży zatem o 15% a naw et może o 20% sumę tę zmniejszyć 2). 
N om ina ln ie  suma ta nie jest mniejsza, ale owszem dw a 
razy, jeże li nie w ięcej, większa, bo przeważna część tych 
d ługów  wpisana jest n ie ty lko  na własności nieruchomej

ij Patrz str. 73 o ewidencyi ksiąg gruntowych.
r ) P. Starzewski w  swej pięknej pracy o kredycie włościańskim 

w powiecie wadowickim (Przegląd polski 1901 kwiecień) oznacza 
udział kwot spłaconych częściowo lub w  całości, a nie wykreślonych 
w księgach hipotecznych na 10%. oo jest stanowczo za mało. Mojem 
zdaniem udział ten wynosić może co najmniej 20% a często więcej, 
bo przeważna część długów hipotecznych włościańskich me pocho­
dzi z ostatnich lat, ale z dawniejszych, a termin umorzenia długu 
w  Tow. zaliczkowych i kasach oszczędności rzadko przekracza 10 
lat. Dziś wszędzie widać zwrot do pożyczek prywatnych, które nie 
bywają hipotekowane. Twierdzę, że udział kredytu hipotecznego jest 
dziś mniejszy w ogólnem obdłużeniu drobnej własności.
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d łużn ików , ale i ich ręczycieli. W praw dz ie  odpow iedzia l­
ność za d ług  może dotknąć tych drugorzędnych d łużn i­
ków, ale statystycznie by łoby bardzo n iew łaściw ie  te d ru ­
gorzędne w p isy traktow ać na ró w n i z w p isam i g łó­
w nym i.

Ogólna suma d ługów  rozkłada się w  ten sposób, że 
na własność nieruchomą, do chrześcijan należącą w ypada 
około 60°/0, a na domach izrae lick ich  ciąży reszta, to jes t 
przeszło 40%. Obciążenie hipoteczne przedstaw ia się szcze­
gółowo w  następujący sposób:

Kw ota dłużna 
w  koronach Mieszczanie Żydzi Razem

1— 100 15 1 16
101 — 200 10 2 12
201 — 500 16 6 22
501 — 1000 18 6 24

1001 -  2000 15 8 23
2001 — 4000 oO 4 7
4001 -  6000 2 5 7
6001 — 10000 — 2 2
nad 10000 3 4 7

Suma . 82 38 120

C iał h ipotecznych obdłużonych jest 120 z ogólnej 
sumy 399, czy li trzecia część, a wśród obciążonych znow u 
jedną trzecią stanow ią domy, należące do żydów. Stosu­
nek chrześcijan do żydów  jest w ięc p rzy obdłuźeniu hi- 
potecznem tak i sam, co przy własności dom ów: zarówno 
połowa dom ów izraelickich, ja k  i chrześcijańskich jes t ob- 
d łu żo n a 1). A le gdy obciążenie realności chrześcijańskich 
jest drobne, bo ty lk o  w  8 wypadkach przekracza 2000 kor. 
a przeciętnie wynosi 60 do 800 kor., to obciążenie rea l­
ności żydowskich jest znacznie większe, bo przeciętnie 
zbliża się do 2000 kor. Siła k redytow a własności żydow-

') Na drobny kawałek g run tu  bez domu jest tu  tak trudno 
dostać pożyczkę, że, zdaje m i się, nie ma ani jednego takiego wpisu.
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skiej, pozbawionej grun tu , nie może być w iększa od siły 
chrześcijańskiej własności, w ięc przyczyną je j w iększego 
obciążenia jes t w p isyw anie  d ługów , opartych w łaściw ie  
na kredycie osobistym, kupieckim .

Obciążenie przeważnej części żydowskich realności 
składa się z dwóch lub  w ięcej wpisów , w  k ilkunastu  w y ­
padkach jes t tych wpisów , 5 a naw et więcej. N iew ykre- 
ślonych w pisów  było  z końcem 1900 r. 235. Obecne źró­
dła k redytu  hipotecznego, wysokość poszczególnych kw o t 
d łużnych i udzia ł d łużn ików  chrześcijan i żydów wska­
zuje załączona tu  tablica (tabl. XI). Spłaty należące się 
rodzin ie  ciążą ty lko  na chrześcijanach. T y lko  p ryw a tn i

Tablica X I. D ługi zahipotekowane na własności nieruchomej 
mieszkańców Lim anowej w  1900 r.
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w ierzycie le  żydzi i Tow arzystw o zaliczkow e posiadają w ię ­
cej w p isów  na realnościach izraelickich, n iż mieszczań­
skich, in n i w ierzycie le  mają przeważnie w p isy na tych 
ostatnich. W śród  w ie rzyc ie li żydów  jest w ie lu  zamiejsco­
wych, w ie rzyc ie lam i chrześcijańskim i są przeważnie w ie ­
śniacy i lepiej się mający n iżsi u rzędnicy m iejscow i (kan­
celiści). W p isy  u żydów przeciętnie wynoszą około 700 
kor., u chrześcijan około 400 kor.

Gm ina L im anow a  nie posiada żadnej ins ty tucy i k re ­
dytowej. Jest jednak k ilka  tak ich  instytucyi, które tu  mają 
swe siedziby, o k tó rych  w ięc parę słów  pow iedzieć trzeba.

P ierwszą z tych insty tucy i jes t n ie w ą tp liw ie  T o w a ­
r z y s t w o  z a l i c z k o w e  w  L i m a n o w e j  (zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką). Założone przez Józefa Marsa, 
rozpoczęło swe czynności 1 iipca 1878. Skład członków  
by ł następujący:

r . 1879 r. 1890 r. 1900
R zem ieśln ików 34 70 41
Handlarzy 17 135 67
W iększych  właść. ziem-

skich i dzierżawców 39 38 25
M niejszych w łaścicie li

ziemskich 249 (69%) 1188 (81“/o) 1407 (88%)
Um ysłowo pracujących 13 29 48
Księży i innych 37 5 11

Razem . . 380 1465 1599

Stało się w ięc bardzo wcześnie instytucyą w yłącznie 
na chłopach opartą.

Stosunek kap ita łu  własnego do obcego przedsta­
w ia ł się:

r. 1880 ja k  1 : 1'98 tj. 49.981 kor. własnych: 99,328 kor. obcych 
r. 1890 » l  : 183 tj. 122.796 kor. » : 223.682 kor. »
r. 1900 » 1 : 2 29 tj. 212.554 kor. » : 447.962 kor. »
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U siłow ania w  k ie runku  zniżenia stopy procentowej 
są widoczne, lubo n iezbyt św ie tnym i rezu lta tam i uw ień ­
czone. Stopa procentowa w ynosiła  początkowo 12%, od 
r. 1880 11%, od 1884 9% , od 1887 8-5%, od 1890 7%, 
w  dw a la ta  później jednak podniesiona została na 8%. 
Od udzia łów  i w k ładek płaciło tow arzystw o po 5%  (od 
r. 1890). Stan pożyczek udzie lonych członkom :

w  r. 1880 —  148.228 kor., w  r. 1890 —  326.746 kor. 
w  r. 1900 — 554.704 kor.

Najsilniejszą konkurencyę rob i T ow arzys tw u  lim a ­
now skiem u Kasa oszczędności w  Myślenicach, która po­
życza na 6%  i ma w  L im anow e j dzielnego agenta; obok niej 
także n iedawno powstałe Tow. zaliczkowe w  Mszanie do l­
nej. M iejscow i żydzi też w ys tą p ili z osobnem Tow arzy­
stwem  kredytow em . Tow arzystw o zaliczkowe lim anow skie 
n ie ro zw ija  się już, owszem cofa się w idocznie w sku tek 
niedbałości o spłacanie ra t i pewnego pogm atwania in ­
teresów l). Adm in istracya jest w  stosunku do m ałych obro­
tó w  dosyć kosztowna i g łów n ie  przyczynia się do w y ­
sokości stopy procentowej, którą koszta połączone z za­
ciąganiem pożyczki podnoszą praw ie na 9 — 10%. Od roku

') Obok Tow. zaliczkowego istniało t o w a r z y s t w o  » O c h r o ­
n y  z i emi «  zawiązane na zasadach tow. zaliczkowych dla udziela­
nia kredytu bardzo obdłużonej własności większej i mniejszej, ce­
lem ratowania ich właścicieli od wywłaszczenia. Operacya polegała 
na tern, że tow. Ochrony ziemi kupowało takie obdłużone własno­
ści, spłacało wszystkie inne długi, przeważnie za pomocą częściowej 
sprzedaży (parcelacyi) i oddawało je  by łym  właścicielom w  dzier­
żawę, a po spłaceniu długu zwracało im  własność. Działalność tow. 
Ochrony ziemi, lubo nie bez pewnych korzyści społecznych, nie była 
popularna i w yw oływ ała  utyskiwania satnychże szukających u nie­
go ratunku, bo nie mogła być bezinteresowną i filantropijną. Z tego 
powodu, zarówno ja k  z powodu szykan fiskalnych (w ciągu jednego 
roku zażądała władza podatkowa zupełnie bezpodstawnie około 40.000 
kor.) tow. Ochrony ziemi rozwiązało się po 15 latach istnienia w  r. 
1896, a swe fundusze i w ierzytelności oddało w  zarząd Tow. zali­
czkowemu. Likw idaeya jego dała 26.000 kor. funduszu rezerwowego.
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1884 ma Tow arzystw o zastępstwo galicyjskiego Banku k ra ­
jowego.

Stosunek Tow. zaliczkowego do miasteczka przedsta­
w ia  załączona tablica (tabl. X II). Pożyczek udzie la z za­
sady na weksle, które eskontuje, w y ją tkow o  na skrypta 
dłużne, jeże li ma w iększy zapas go tów k i w  kasie. Nastę­
pnie pożyczki ubezpiecza się hipotecznie, jeże li d łużn ik  
ma własność nieruchomą. W iększość d ługów  (blisko %) 
zaciągniętych przez L im anow ian  nie ma ubezpieczenia h i­
potecznego, bo d łużn ikam i są przeważnie urzędnicy, nie 
mający realności, i żydzi, z k tó rych  niejeden zwraca d łu g i 
po kupiecku, regu larn ie  i szybko. Na uwagę zasługuje, 
że suma d ługów  żydowskich wzrosła w  dwójnasób od 
r. 1880, gdy suma d ługów  chrześcijan stosunkowo nie­
znacznie się powiększyła, a naw et w  r. 1890 bardzo zna­
cznie spad ła1).

W  r. 1898 założyli m ie jscow i żydzi zamożniejsi »T o- 
w a r z y s t w o  k r e d y t o w e  w  L im anow ej« , stów. zareje­
strowane z ograniczoną poręką. Nie rozw inę ło  się jednak 
to przedsiębiorstwo i działalność jego nie dała się odczuć 
m iasteczku ani oko licy; w  r. 1901 znajdowało się ju ż  w  c i­
chej likw idacy i. D ruk iem  ogłoszono 2 zamknięcia rachun­
kowe za r. 1898 (od 17/Y III) i za r. 1899. W e d łu g  tego 
ostatniego liczy ło  tow arzystw o 139 członków, któ rych  udzia­
ły  w ynos iły  4414 kor. W k ła d k i w ynos iły  7212 kor., k redyt 
bankow y 11,540 kor., pożyczki udzielone 18,724 kor. Po­
nieważ w  ciągu całego roku  udzielono pożyczek na we­
ksle i skrypta  za 48.922 kor., w ięc te same pieniądze by ły  
przeszło 25  razy wypożyczone. Stopa procentowa była 
10%, spłaty nawet tygodniowe. K a p ita lik i lokow a li w  tern 
tow arzystw ie  ty lko  żydzi, k tó rzy  też przeważnie zaciągali 
pożyczki, bo chłopi stosunkowo bardzo mało pożyczali. *)

*) Zwracam uwagę, że ilość domów mieszczańskich obciążo­
nych długiem na rzecz tow. zaliczkowego jest mniejsza od ilości 
domów, od których ono płaci premię asekuracyjną, bo w  tej dru­
giej liczbie jest wiele domów należących do ręczycieli. Patrz str. 138.
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Do lw ow skiego  Zw iązku  tow arzys tw  zarobkow ych i go­
spodarczych nie należało ono wcale.

Trzecią z rzędu instytucyą kredytow ą, istniejącą w  L i­
m anowej, jes t K a s a  s i e r o c a ,  złożona z depozytów ma­
ło le tn ich  w zarządzie m iejscowego sądu pow iatowego po­
zostających. Kasa ta istnieje od r. 1883 i doskonale się 
rozw ija . Fundusz żelazny w ynosi obecnie 13.050 kor., które 
przeważnie powstały z procentów  zw łok i (6°/0) tudzież 
z różnicy m iędzy oprocentowaniem  kap ita łów  depozyto­
wych, a oprocentowaniem  pożyczek. P up ilom  liczy się 
41/20/« dopiero od całych 10 kor. i  od następnego miesiąca, 
a d łużn icy płacą od każdej korony i za każdy rozpoczęty 
m ies iąc1). Z końcem r. 1900 było na pożyczkach 104.410 
kor., z czego 24.940 kor. wypożyczono dopiero w  ciągu 
tegoż roku. Obok w łasnych kap ita łów  posługuje się ta 
kasa kap ita łam i kas sierocych innych pow ia tów  (w  r. 1900 
17.920 kor.). Kasy sieroce są praw  dziw em  dobrodzie jstwem  
dla ludności w ie jsk ie j, z k tóre j funduszów przeważnie po­
wstają. Każdy k ie ro w n ik  sądu pow iatowego g o rliw ie  zaj­
m ujący się taką kasą spełnia bardzo ważny obow iązek 
obyw ate lsk i i jedna sobie wdzięczność i pamięć u ludu. 
Mieszczanie stosunkowo mało korzystają z kasy lim ano­
w skie j (w  r. 1900 było d łużnych 5 — razem około 5000 
kor.), bo potrzebujący mają h ipo tek i zazwyczaj ju z  obciążone.

Rada gm inna lim anowska rob i od k ilk u  la t starania 
o założenie m i e j s k i e j  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  Obecnie 
został ju ż  sta tu t za tw ie rdzony przez Nam iestn ictwo, ale 
W yd z ia ł k ra jow y godzi się na ewentualne korzystanie 
z taniego kredytu  w  Banku kra jow ym  (pożyczka kom u­
nalna) ty lko  pod w arunkiem , że kasa będzie pozostawała 
pod kon tro lą  kra ju , na co obecny sta tu t nie pozwala. Za­
daniem kasy oszczędności by łoby podżw ignięcie mieszczań­
stwa i rozwój przemysłu. Coraz większe znaczenie kre ­
dy tu  osobistego, którego stopa procentowa nieznacznie się

s) Czysty zysk z tych różnic wynosi? w  1900 r. 812 kor.
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różn i od stopy k redytu  bankowego, i  brak tak ich  kap ita ­
łó w  i oszczędności na miejscu, które chcia ły by się u loko­
wać w  kasie publicznej, nie roku ją kasie oszczędności nad­
zwyczaj pomyślnego rozwoju. Gwarancya gm iny  L im a ­
nowej żadnej niema przew agi nad nieograniczoną po- 
ręką tow . zaliczkowego. O zn iżeniu obowiązującej obecnie 
stopy procentowej, p rzynajm nie j na początku, m ow y być 
nie może, chyba żeby kasa odrazu zyskała tan i i ob fity  
k re d y t bankowy. Założenie kasy zachwieje bytem  Tow a­
rzystw a zaliczkowego, a naw et grozi m u likw idacyą , zw ła ­
szcza jeże li konwersya d ługu  w  tow. zaliczkowem  na 
d ług  w  kasie oszczędności okaże się dla chłopów ko rzy­
stną (co jest dość problematyczne). Podstawą działalności 
kasy m usi być k re d y t w łościański, to żadnej nie ulega, 
w ątp liw ości.

B) Kredyt kupiecki czynny.

Publiczność, kupująca tow ary  w  L im a n o w e j, ma 
w praw dz ie  w ie lk ie  potrzeby, ale stosunkowo bardzo mało 
środków  do ich zaspokojenia, kupcy w ięc muszą jej udzie­
lać w ie le  kredytu , k tó ry  jest dla niej nagrodą za to, że 
przekracza norm alny swój budżet. Zw iększenie ob ro tu  
a w ięc i zarobku przez kredytow anie  ma dla w ie lu  k u ­
pców to znaczenie, że osiągają dopiero w  ten sposób do­
stateczne utrzym anie.

Jak w ie le  »borgują« kupcy lim anowscy, ściśle ozna­
czyć nie da się, ale ty lko  w  p rzyb liżen iu  na podstawie 
spraw  sądowych, wytaczanych przez nich w  tute jszym  są­
dzie pow iatow ym . Z aktów  tego sądu za rok 1900 zesta­
w iłem  dw ie  tablice. Na pierwszej (tabl. X III) um ieściłem  
kupców  izraelickich, a m ianow ic ie  na początku szereg po­
szczególnych w ie rzyc ie li, k tó rzy  w n ieś li stosunkowo w ie le  
skarg o ogólną sumę, najm nie j k ilkaset koron wynoszącą,, 
a w  końcu resztę skarżących, z których każdemu cho­
dziło ty lko  o k ilkadz ies ią t koron. Na drug ie j tab licy (tabl. 
X IV ), mającej służyć dla uzupełn ienia i porównania, ze-
Studya ekonomiczno-społeczne. I. 10
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staw ien i są w ierzycie le  obcy, żydzi i chrześcijanie, docho­
dzący swych pretensyi p rzeciw  m ieszkańcom L im anow ej,

Tablica X IV . Inne skargi wniesione przeciw mieszkańcom 
Limanowej lub przez nich w  r. 1900.

W
ie

rz
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ie
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D
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Rodzaj tow arów Żałatwienie
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hr
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y
Li
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ow
ej

Żydzi 82 43 — — — 8 101 3 — — - 3 6

Mie­
szcza­

nie
105 — 49 22 - 10 185 4 11 4 i 5 25

Para­
fianie 8 158 133 — — 4 27 4 7 — 2 — 13

Inne
wsie 606 12 - — 31 2 11 11 — i 25

Z 
po

za
 L

im
an

ow
ej

Ży
dz

i Żydzi — - 800 177 — 1595 53 8 5 3 5 3 24

Mie­
szcza­

nie
— — 156 16 — — 40 5 3 4 — - 12

C
hr

ze
śc

ija
ni

e

Żydzi

Mie­
szcza­

nie

— - 38 — — 103 18 6 5 1 4 — 16

— — 270 - 69 — 931 5 4 3 1 1 14

Razem . 195 807 1446 227 69 1720 1386 37 46 26 13 13 135

tudzież chrześcijańscy L im anow ian ie , k tó rzy  w  r. 1900 
w n ieś li skarg i o ja k ie ko lw ie k  pretensye. D łu żn ikó w  w szy­
stkich podzie liłem  na 4 kategorye: 1) żydów, zamieszka­
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łych w  L im anow e j z k ilku  ty lko  w y ją tkam i, 2) mieszczan, 
m iędzy k tó rym i nie ma wcale urzędn ików , 3) chłopów ze 
w si należących do parafii lim anow skie j i 4) chłopów z da l­
szych wsi. Prawne zała tw ien ie  wniesionej skarg i mogło 
być pięciorakie: 1) albo się strony wcale nie ja w iły  w  są­
dzie, pogodziwszy się przed te rm inem  sądowym, 2) albo 
pogodziły się w  sądzie; w  każdym  razie ugodą jest ko­
rzystną dla powoda, bo zaw iera w  sobie zawsze uznanie 
jego pretensyi (czasem ty lko  częściowe uznanie). Jeżeli 
do ugody nie przyszło, m usia ł nastąpić w y ro k  sędziego, 
i to na korzyść powoda lub na jego niekorzyść. Jeżeli 
podczas rozpraw y s taw ił się pozwany, m ógł uzyskać 
ezasem częściowe obniżenie d ługu, w  przeciw nym  razie 
sędzia uznaje oczywiście całą pretensyę powoda. W n o ­
szone w  L im anow e j skarg i są najczęściej uzasadnione, 
skoro ty lko  tak drobna ich część została przez sąd odda­
loną. W  zestawieniach wyrażone są pretensye w  okrą­
g łych koronach, chociaż w  skargach pospolicie są w y ra ­
żone w  koronach i halerzach Ł).

Biorąc pod uwagę ty lko  sam w ykaz w ierzyte lności 
zaskarżonych przez iz rae litów  lim anow skich, w idz im y, że 
niespełna połowę ich stanowią d ług i za nawozy sztuczne 
(upraw n iony k re d y t ro ln iczy), które w  ogrom nej w iększo­
ści borgow a li chłopi z dalszych w si do parafii m iejscowej 
nie należących. Razem z w ierzyte lnościam i za tow ary bła- 
w atne i proste a rtyku ły  spożywcze (zboże, mąka, otręby) 
stanowią one 65°/0 ogólnej sumy zaskarżonej (23.144 kor.) 
reszta poszczególnych rodzajów  kredytow anych tow arów  
drobną odgryw a rolę, bo nie przechodzi k ilkuse t koron. 
W y ją tek  stanow i jedna rub ryka : tow ary, w  które j pom ie­
ściłem obok b liżej n ieokreślonych w  skargach tow arów , 
kredytow anych przedewszystkiem  drobnym  kupcom, drze-

«) Zaokrągliłem w  zw yk ły  sposób, to jest opuszczałem każdą 
drobniejszą niż 60 hal. kwotę, a powiększałem ilość koron o 1, gdy 
halerzy było więcej niż 50.
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wo, zw ierzęta, ubranie i t. d. W ysokość d ługu  zaskarżo­
nego jedną skargą waha się m iędzy jedną a k ilkuse t 
koronam i, średnio wynosi około 30 koron. Przeciętny 
w ie rzyc ie l w n iós ł 11 o skarg a zaskarżył około 350 koron 
w  ciągu jednego roku. Zwrócić jednak należy uwagę, 
że Nr. 1 (tabł. X III) w n iós ł około 50 skarg za same na­
wozy sztuczne, których cena w ynosi 33% wszystkich pre- 
tensyi zaskarżonych; najw ięcej skarg (100) w n iósł Nr. 2.

Dalsze losy skarg wniesionych są bardzo charakte­
rystyczne. W  44-5% w ypadków  przychodzi do ugody są­
dowej, która pozwanym  oszczędza przyna jm nie j kosztów 
procesu, a w  25% w ypadków  godzą się same strony przed 
term inem  sądowym. Często także (22°/0) zapada w yrok 
zaoczny, (świadczy to, ze pozwani uznają najczęściej pre- 
tensye skarżących i poczuwają się do obow iązku ich spła­
cenia, ale dochody nie pozwalają im  na to, aby się mo­
g li uiścić, nie czekając na przymus. Nie można wcale 
przypuszczać, aby ludność wiejska, nauczona tysiącznym i 
doświadczeniam i, nie rozum iała należycie znaczenia za- 
oczności i nie staw iała się w  sądzie, będąc przekonaną 
o niesłuszności pretensyi powoda.

Koszta tych skarg są najczęściej nieznaczne. A dw o­
kat w y ją tkow o je  wnosi, ale pisze je  sobie sam powód 
na form ularzu drukow anym . Na te rm in ie  staje także on sam 
osobiście, albo często zamiast niego jogo w ielce w ym o­
w na małżonka. M imo to przy k ilkunastu  drobnych preten- 
syach koszta w ynosiły  praw ie tyle, co one same.

Przeszło połowa skarg była wniesiona przeciw  chło­
pom ze wsi dalszych, a wśród nich najw ięcej przeciw  
m ieszkańcom Słopnic szlacheckich i kró lewskich. Mniej 
n iż po 10% skarg wypada na żydów  i mieszczan lim a ­
nowskich; przeciw  u rzędn ikom , k tó rzy  praw ie  zawsze 
biorą to w a r^  na książeczki i płacą z dołu, wcale nie w no ­
szono skarg. Reszta skarg była skierowana przeciw  chło­
pom z para fii przedewszystkiem  ze Starej w s i i M ordarki. 
W noszenie skarg przez kupców  nie przynosi im  szkody,
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bo nie oburza chłopów, ani ich nie odstręcza od kupca, 
k tó ry  ich skarżył. Owszem n iek tó rzy  kupcy tw ierdzą, że 
wnoszenie skarg; jes t korzystne, bo chłop un ika  sklepu, 
w  k tó rym  ma d ług i, ale jeże li daw ny d ług  spłacił, to p rzy­
chodzi na nowo borgować, czasem podobno naw et na 
d ru g i dzień po egzekucyi.

W szystk ie  inne skargi o d łu g i wniesione przez chrze­
ścijan i żydów  zamiejscowych tudzież przez chrześcijan 
m iejscowych (tabl. X IV ) mają drobne znaczenie. W  roku  
1900 było ich 136 (5l/2 razy m nie j n iż poprzednich), a opie­
w a ły  razem na sumę około 5700 kor. (4 razy mniejszą 
niż poprzednia). Znaczna część tych skarg, zwłaszcza od­
noszących się do wysokich odszkodowań i wnoszonych 
przez mieszczan, została przez sąd oddalona. Ugoda są­
dowa i pozasądowa stosunkowo rzadziej (61 °/0) kończy 
tego rodzaju skargę. Z rodzaju kredytu  podnieść można 
ty lko  honoraryum  za pracę notaryalną (przeszło 25 skarg) 
i zw yk łą  pożyczkę. Mieszczanie mają mało takich stosun­
ków  z chłopam i, któreby daw ały sposobność do kredy­
towania.

Ogółem biorąc wniesiono przeciw  mieszczanom 122 
skarg a przeciw  żydom m iejscowym  112. Jest to ja k  na 
taką małą m ieścinę dosyć w ie lka  ilość, bo praw ie  co d rug i 
m ieszczanin został zaskarżony, a żydów  przeszło trzy  
czwarte. Oprócz tego przeciw  tutejszym kupcom  w n ie ­
siono prawdopodobnie pewną ilość skarg handlowych 
w  miejscu zam ieszkania w ie rzyc ie li.

Jest naturalną rzeczą, że tak w ie lk ie j ilości skarg 
m usi towarzyszyć odpow iednia ilość e g z e k u c y i  (tabl. 
XV). Na rzecz m ieszkańców L im anow e j i przeciw  nim  
przedsięwzią ł sąd pow ia tow y 89 egzekucyi w  roku  1900. 
Jednakże do grabieży a tern m niej do licy tacy i zw yk le  
nie dochodzi, bo już  zajęcie skłania egzekuta do natych­
m iastowego spłacenia długu. W  ogrom nej większości (77) 
p row adz ili egzekucyę żydzi i to praw ie  bez w y ją tku  m ie j­
scowi. Egzekucye ich by ły  g łów n ie  (b lizko 50 w ypadków )
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skierowane przeciw  chłopom, k tó rym  za drobne kw o ty  
2— 40 kor. wynoszące zajmowano bydło, zapasy w  zboża 
i ubranie. P rzeciw  m iejscowym  żydom prowadzono 31 
egzekucyi, z czego 22 p row adz ili m iejscow i i zam iejscowi

Tablica XV. Egzekucye przedsięwzięte w  r. 1900.

X P r z e d m i o t y  z a j ę t e
o •c2
G Zapasy

żywno-
I Rucho- To- *a-OŁ- Bydło mości i rzę-

<D ści 1 ubrania w ary dzia
>

S
O
N

D i U ź n i c y
CS

o>
>

ch
rz

.

-S3 j c
hr

z.

ży
d.

ch
rz

.

ży
d.

ch
rz

.

ży
d.

ch
rz

.

~6
-S3

S3c3
a

do 2 kor.
żydzi 1 - — — 3 — — — — | - 4

chrzęści- —

janie ~ -- , — —

żydzi 11 — 1 _ 3 5 1 2 22
2 -1 0 chrzęści- 1janie 1 — — — — 2

10—40
żydzi 20 —

‘
— 2 2 — 2 1 — 28

chrzęści-
ijanie 2 — — — — 3

0 1 o o

żydzi 3 - i 4 1 — 1 - 10
chrzęści-

1janie ~ — 2 — 3

wyżej
żydzi 2 1 — — — 2 — 1 1 — 7

100 kor. chrzęści-
3 6janie — — 1 10

Razem . 38 1 2 — u 19 2 11
6 !

1 89

żydzi, a resztą chłopi i mieszczanie. Zajm owano im  naj­
częściej meble i tow ary. P rzeciw  mieszczanom było  około 
10 egzekucyi ; zajmowano im  narzędzia rzem ieślnicze 
i ubranie.
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K ilk u  kupców, udzielających kredytu, dość zgodnie 
przyznało, źe p rzeciw  trzeciej lub czwartej części ludz i, 
k tó rym  kredytu ją , muszą wmosić skargi. Należy w ięc p rzy­
jąć, że k redytu ją  oni 70.000— 100.000 kor. ogółem i to 
2000—3000 odbiorcom ; zwłaszcza chętnie i w ie le borgują 
na św ięta tak mieszczanom ja k  chłopom.

C) Inne formy kredytu.

Oprócz tow arów  potrzeba chłopom bardzo często go­
tów k i. Żydzi chętnie pożyczają, ale oczywiście żądają w y ­
sokich procentów. Przed k ilk u  la ty  była zwyczajna stopa 
15% — 20% i nie uważano je j za lichw ę; lichw ą było brać 
25% i wyżej. Podobnie wysokie procenta pobierano od d łu ­
gów  za tow ary, zwyczajnie w  naturaliach (kury, masło, 
ja ja) łub usługach (wożenie na ja rm ark i). Skończyło się 
to, a w łaściw ie  p rzyna jm nie j p rzycich ło  od owych rozru- 
ruchów  w  r. 1898, zwłaszcza gdy tute jszy sąd pow ia tow y 
rozpoczął energicznie prześladować lichw ia rzy . W  roku  
1899 wytoczono 37 żydom lim anow skim  śledztwo o l i ­
chwę, to samo pow tórzy ło  się w  mniejszych już  rozm ia­
rach w  następnym roku. W  roku 1901 m ia ł już ty lko  
jeden śledztwo o pobieranie 18%. Ukaranych zostało ty lko  
dwoje, w ie lu  innych zdołało się uratować przez to, że 
zw raca li chłopom pieniądze i p ros ili ich o przychylne 
dla siebie zeznania. Podobno naw et 16% uznano w  są­
dzie za dozw olony procent, jeże li ty lko  chłop oświadczył, 
źe m óg łby z łatwością ta k i procent zapłacić. N a js iln ie j na 
chłopów  działała obawa, żeby przez obciążające zeznania 
me stracić kredytu  na przyszłość. Dziś stopa procentowa 
w ynosi 10— 12°/0, a pożyczka jest praw ie za łaskę ze strony 
w ie rzycie la  uważana. Jeżeli żyd pobiera od chłopa w ię ­
cej, to żąda poświadczenia, że m u tego nie poczytuje za 
wyzysk.

Do specyalnych fo rm  lich w y  należało zaniechane 
w  ostatnich dwóch latach skupowanie pretensyi p ien ię­
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żnych przez k ilk u  żydów, z których dwóch nawet do­
rob iło  się na tem  pewnego drobnego m ajątku. Chłop, m a­
jąc jaką pretensyę do brata lub sąsiada, nie chce przez 
wnoszenie skargi narażać się na w y rzu ty  i k łó tn ie  są­
siedzkie, zwłaszcza, gdy grozi dłuższy spór albo gdy po­
m yślny w y ro k  nie jes t dość pewny. Żyd, znając się na praw ie , 
radząc sobie naw et bez adwokatów , bez m iłosierdzia do­
chodzi takich pretensyi, kup ionych za połowę lub nawet 
czwartą część ich wartości. W  W iśn iczu istn ia ło  przed 
paru la ty  form alne b iuro  dla prowadzenia chłopskich proce­
sów. B iu ro  to po ja rm arkach rozsyłało ag ita torów , któ rzy 
zachęcali do procesów; najczęściej skłaniano ch łopów  do 
odstępowania pretensyi za bajecznie niskie ceny.

Stopa procentowa pożyczek pryw atnych  m iędzy ży­
dam i wynosi 12%, nic w ięc dziwnego, że była dla chło­
pów  wyższa i że zyski z przedsiębiorstw  handlow ych 
muszą często wynosić dwa razy tyle. Na pożyczkach p ry ­
w atnych znajdują się zazwyczaj, drobne co prawda, ma­
ją tk i m łodych m ałżeństw  żydowskich, dopóki te jeszcze m ie­
szkają u rodziców  żony i nie prowadzą w łasnych przed­
siębiorstw. K ilk u  bogatszych żydów pożycza na weksle 
na 9 ł/2%  u  pewnej nowosądeckiej f irm y  bankowej, która 
ma zastępstwo Banku austro-węgierskiego.

Z chrześcijan udzielan iem  kredytu  zajmuje się ty lko  
2 osoby. Jedna z nich pożycza na weksle (około 15.000 
kor.) chłopom, a częściowo i żydom. Oprócz tego pożycza 
biednym  żydów kom  drobne kw o ty  20— 50 kor. biorąc na 
zastaw b indy (starożytne czepki), tudzież ty tu łem  prow i- 
zyi 1— 2 kor. na tydzień od 20 kor. czy li 26—52%. Co- 
najm nie j podobną ilość koron ma na pożyczkach pew ien 
stary mieszczanin, sknera i dziw ak, k tó ry  pożycza g łó­
w n ie  chłopom na słowo, w  4 oczy, i pobiera 10— 12%. 
Znaczną część swej go tów k i w ycofa ł z pryw atnych  rąk 
i um ieścił ju ż  w  banku, bo się obaw iał, aby m u nie prze­
padła w skutek śm ierci d łużn ików .



X.

S P O Ż Y C IE  I W Y D A T K I.

Rezultaty gospodarczej działalności m ieszkańców L i ­
manowej są nam już  znane. Określając ogólne położenie 
poszczególnych gospodarstw, podzie liliśm y je  na 5 klas: 
bogatych, zamożnych, średnich, pozostających w  niedo­
statku i nędzarzy. Podzia ł ten nie opiera się wyłącznie 
na wysokości dochodu, ale przedewszystkiem  na ocenie 
wydajności pracy i zdolności do niej każdej rodziny, tu ­
dzież rozm iarów  i s iły  je j potrzeb. W łaśc iw ym i k lasyfi­
ka toram i by ły  3 osoby, należące do stanu mieszczańskiego 
i w yborn ie  znające m iejscowe stosunki; była to pewnego 
rodzaju kom isya szacunkowa, najodpowiedniejsza do tej 
czynności, bo kieru jąca się m ie jscowym i poglądam i na 
stopnie majątkowe. Dochody najniższej klasy nie prze­
kraczają 250 kor., następnej 500 kor., średniej około 700 
kor., do zamożnych liczą się mający m niej więcej 1200 
kor., do bogatych mający m niej w ięcej dwa razy tyle.

Zbierając dane z poprzednich rozdzia łów  razem, prze­
konyw am y się, że ludność nie zajmująca się pracą biurową, 
an i »w olnem i zajęciami« dzie li się pod względem  mają­
tkow ym  w  następujący sposób:

l klasa, bogaci

katolickich
rodzin

4

żydowskich
rodzin

9

razem

13
II klasa, zamożni 11 12 23
III klasa, średni 55 49 104
IV klasa, w  niedostatku 62 38 100
V klasa, w  nędzy 65 31 96

L97 139 336
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Poniżej średniej m iary w  nędzy i niedostatku pozo­
staje 58°/0, powyżej tej m ia ry  wznosi się ty lko  10%- N ie­
słychane to ubóstwo potw ierdza w  zupełności pobór p o- 
d a t k u  dochodowego. W  r. 1900 nałożono na L im anow ę 
razem ze stacyą kolejową i obszarem dw orsk im  w  Starej 
wsi 2087 kor. podatku dochodowego. Na 67 osób obow ią­
zanych do płacenia zapłaciło 43 od pensyi m ianow ic ie : 
20 u rzędn ików  sędziowskich i adm inistracyjnych, 4 urzę­
dn ików  pryw atnych, 4 nauczycieli ludowych, 9 woźnych 
i kancelistów, 6 u rzędn ików  ko le jowych i em erytów ; na 
resztę (24) składają się przedewszystkiem  żydzi (15), wolne 
zawody (5), m ieszkańcy obszaru dworskiego (3) i j e d e n  
m i e s z c z a n i n .

Innych podatków  bezpośrednich m iała płacić L im a ­
nowa w  r. 1900 1111905 kor. a m ianow icie :

1) podatku gruntow ego . . . .  49849 kor.
2) podatku dom ow oklasow ego . 139401 »
3) podatku domowo-czynszowego . 5568'92 »
4) podatku zarobkowego . . . .  3657'64 »

Jak uciąż liw e są dla niej te podatki świadczy naj­
lepiej ogromna ilość zaległości i kar (egzekutne). W  r. 
1900 zalegała L im anow a z zapłaceniem:

za r. 1899 za r. 1898 egzekutne
1) podatku gruntow ego i w k o r o n a c h

domowo klasowego . 874-00 53-28 157-31
2) podatku dom owo-czyn­

szowego ..................... 1918-26 74-88 87-20
3) podatku zarobkowego 809-22 1227-70 178-33

3601-48 1356-86 432.83

Razem zaległości tych 4 podatków  w ynosiły  4958'34 
kor. czy li praw ie 45% ilości tychże podatków. Zajęcia 
ruchomości za zaległe podatki są tu  na porządku dzien­
nym. Te cyfry  są tak wym ow ne, że nie potrzeba doda­
wać komentarzy. Bardziej n ienorm alnych stosunków liskal-
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nych praw ie sobie pomyśleć n ie można, to jes t po prostu 
obdzieranie żebraków. D aw nie j było jeszcze gorzej, bo 
pamiętać trzeba że w  ostatnich latach zmniejszono poda­
tek grun tow y, zmniejszono znacznie podatek zarobkow y 
i uw oln iono od niego k ilkunastu  przedsiębiorców.

Jedną z lepszych m ia r dobrobytu ludności jest roz­
m ia r je j m i e s z k a ń .  Załączona tu  tab lica (tabl. X V I) przed­
staw ia rozdzia ł m ieszkań m iędzy 8 g łów ne grupy społe­
czne w ed ług  liczebności rodzin i ilości zajm owanych przez 
nie ubikacyi. Otóż dane tej tab licy niestety zgadzają się 
ze sm utnym  obrazem zarysowanym zupełnie dobrze w  po­
przedniej części niniejszej pracy.

Połowa dom ów (112) jest zamieszkana przez poje­
dyncze rodziny, w  30% dom ów mieszka po 2 rodziny, re­
szta jest zajęta przez trzy  lub więcej rodzin. Ogółem jest 
350 mieszkań, z których 52 ma sklepy '); ze sklepów ty lk o  
drobna cząstka (6) należy do kato lików .

Najw iększa część (45%) mieszkań składa się ty lko  
z 1 ub ikacyi m ieszkalnej, t. j. kuchn i i izby. Ludność 
chrześcijańska mieszka znacznie gorzej niż żydowska, bo 
85% je j m ieszkań składa się n a j w y ż e j  z 2 ub ikacyi, 
(30% składa się ty lko  z jednej ubikacyi), gdy taka sama 
ilość mieszkań żydowskich, ma n a j m n i e j  2 ubikacye, 
z czego 26%  posiada 4 —10 ubikacyi. W spólne m ieszka­
nie w  jednej izbie ludz i prowadzących osobne gospodar­
stwa ma miejsce u żydów w  7 wypadkach, a u chrześci­
ja n  aż w  24, w  9 izbach mieszka naw et po 3 i 4 odrę­
bnych gospodarstw. Na szczególną uwagę zasługuje, że 
3 rodz iny żydowskie mieszkają w  sklepach, kilkanaście 
zaś rodzin żydowskich urządziło sobie sk lep ik i w pros t 
w  zw ykłych  m ieszkalnych izbach, które są po w iększej 
części także kuchniam i. Ponieważ domy są liche i w ilg o ­
tne, ceny m ieszkań nie są wygórowane. M ieszkanie zło-

') Sklepem nazywa się tu ubikacya, która, ma wejście w prost 
z zewnątrz domu a nie ze sieni, jak  inne mieszkalne ubikacye.
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żonę z pokoju i kuchn i kosztuje 120— 140 kor. rocznie, 
złożone zaś z 3 pokoi, kuchn i i ogródka około 360 kor.

Co do w yda tków  i poszczególnych pozycyi budżetu 
gospodarstw domowych, to ograniczę się do ogólnej chara­
kterystyk i, odsyłając zresztą po szczegóły rachunkowe do 
umieszczonych na końcu rozdzia łu m aterya łów  do bud­
żetu jednej rodziny mieszczańskiej i dwóch żydowskich.

Ludność tutejsza kładzie nacisk na należyte o d ż y ­
w i a n i e  s i ę ,  ale w  znacznej części nie może tem u zadość 
uczynić i odżyw ia się praw ie  tak samo ja k  oko liczn i chłopi. 
G łów nem i potraw am i biednej ludności, obok ziem niaków  
są: mieszanka i kwaśnica. P ierwsza jest gorącą wodą pod­
b itą  żytn ią  lub  kukurydzaną mąką, druga jest kwasem 
odlanym  z kiszonej kapusty, rów nież podbitym  mąką; w a r­
tość ich odżywcza zależy od ilości m ąki; n iektórzy jedzą 
mieszankę lub kwaśnicę dw a razy dziennie, rano i w ie ­
czór. Biedna ludność je  stosunkowo mało chieba; po w ię ­
kszej części kupuje go w  sklepach, a nie piecze sama. Kapu­
sta i różne kasze i zacierki dopełniają spisu potraw.

Ci, k tó rzy coko lw iek lepiej się mają, piją z regu ły  na śnia­
danie k a w ę 1), jedzą stosunkowo dużo chieba (dziennie 
1— 2 kg.), a mięso ty lko  w yją tkow o. Dopiero mający do­
stateczne utrzym anie  pozwalają sobie 3— 5 razy tygodn io ­
w o na mięso, ale w  n iew ie lk ie j ilości (najwyżej kg. na 
osobę). Mieszanka pojaw ia się u nich rzadko kiedy, a za 
to w  chodzi w  użycie na kolacyę herbata z chiebem.

Jest to rzecz charakterystyczna, że naw et mający 
średnie dochody, nie kupują różnych a rtyku łó w  spoży­
wczych (mąka, kasza, cukier i t, d.) w  w iększych ilościach, 
na zapas przynajm nie j k ilku tygodn iow y, ale ty lko  tyle, 
ile  potrzeba na jeden dzień, kupują zaś praw ie wszystko 
z w y ją tk iem  ziem niaków, kapusty, czasem m leka i mąki, 
które mają z w łasnego gospodarstwa. *)

*) Liczna rodzina (6 ludzi) wydaje na ranną kawę 30 hal. 
(kawa 4 hal., cykorya 2 hal., cukier 6 hal., mleko 18 hal.)
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Średnio liczna rodzina (5 członków) wydaje dziennie 
na pożyw ienie 1— 150 kor., liczniejsza (do 10 członków)
2 kor., nie licząc p roduktów  z własnego gospodarstwa, 
k tó rych  wartość w ynosi 0'50— 1'20 kor. d z ie n n ie 1). Prze­
ważna część ludności chrześcijańskiej jada z regu ły  ty lko
3 razy dziennie.

O dżyw ianie się żydów jest m niej obfite ilościowo, 
ale lepsze jakościowo. Żydzi jedzą też 3 razy dziennie. 
Z rana około 8 godz. jedzą śniadanie złożone z kie liszka 
w ódki, szklanki mocnej kawy, tudzież b u łk i lub małego 
kaw a łka  chleba z masłem. W ódkę dostają także dzieci, 
p rzynajm nie j macza się im  chleb we wódce. Obiad (około 
3 godz.) składa się zwyczajnie z rosołu, mięsa (1/ , — 3/4 
kg. dziennie na liczną rodzinę), którego część jest zawsze 
pieczona, jak ie jś  po traw y mącznej i dość obfitej ilości ja ­
rzyn. Na kolacyę, o godz. 8 w ieczorem, piją zw ykle  her­
batę i jedzą chleb z masłem, w  porze le tn ie j kwaśne 
m leko z ziem niakam i. C ukru używają stosunkowo mało, 
w ie le  rodzin pije kawę lub  herbatę trzym ając cukier 
w  ustach, za to spożywają w ie le  ja j (20 sztuk tygodn iow o) 
z tego trzecią część w  sobotę. W ed ług  danych Zamieszczo­
nych poniżej m aterya łów  budżetowych średnia m ajątkowo 
i liczebnie rodzina żydowska w ydaje na żywność prze­
ciętn ie 2 25 kor. dziennie, zamożna 2 70 kor. Jednakże pe­
w ien  zamożny żyd m ó w ił mi, że w ed ług  ścisłego swego 
rachunku w ydaje na utrzym anie 6 osób 2 kor. dziennie; 
inny, mający ty lko  średnie utrzym anie, obliczył, że wydaje 
na żywność rodziny złożonej z 15 osób 30 kor. tygodn io ­
wo, a w ięc wobu razach m niej niż w ed ług  szczegółowych 
i  zupełnie w iarogodnych obliczeń budżetowych. Żydzi palą 
ty ton iu  przeciętnie więcej niż mieszczanie, w ie lu  starszych 
zażywa tabakę, co się rzadko spotyka u mieszczan. P ra­

‘ ) Rodzina, której zarys budżetu jest poniżej podany, wydaje 
przeciętnie 190 kor. dziennie t. j. 70 hal. we własnych produktach, 
a  1-20 kor. pieniądzmi.

1 1 *
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w ie  w szystkim  żydom noszą wodę i rąbią drzewo w y ro ­
bnicy chrześcijańscy.

U b r a n i e .  Mieszczanie zarzucili doszczętnie daw ny 
strój z w y ją tk iem  trzech starców, k tó rzy  chodzą wr cza- 
marach i rogatywkach. Ogół ub iera się w  tandetę kupo­
waną na jarm arkach. W artość wszystkie j odzieży m ie­
szczanina wynosi przeciętnie 70 kor., m ieszczanki zaś do 
100 kor. Zarzucają one coraz bardziej białe chusty hafto­
wane, a p rzyw dziew a ją  czepki i kapelusze w  dnie św ią­
teczne. P raw dziw ych  kora li, k tó rem i się szczycą kobiety 
jeszcze w  w ie lu  naszych miasteczkach, niema ju ż  w  L i ­
manowej, n iektóre kob ie ty noszą ty lko  drobne i tanie 
»siekance«. C órki mieszczańskie wszystkie przebrały się 
za »panny«, chodzą w  kapeluszach, sznurówkach i su­
kniach, zupełnie tak jak  panie z in te ligencyi. Strój doro­
słej córk i mieszczańskiej kosztuje przeciętnie do 80 kor., 
pospolicie musi sobie każda na strój ig łą  zarobić. Dzieci 
są w  ogóle bardzo skrom nie ubrane, w  dnie powszednie 
nawet w prost niedbale.

Żydzi lim anowscy trzym ają się ściśle dawnego swe­
go stroju. W szyscy bez w y ją tku  chodzą w  d ług ich  chała­
tach (bekieszach, żupanach), o lbrzym ia większość chodzi 
do bóżnicy w  b ia łych pończochach i lis ich kołpakach, po­
spolicie zresztą wszyscy chodzą w  filcow ych kapeluszach 
i spodniach do stóp sięgających. Ubranie żydowskie jest 
w praw dz ie  drogie, ale za to "bardzo trw a łe , odśw iętny 
chałat i ko łpak lis i starczy zw yk le  od ślubu począwszy na 
całe życie. Ponieważ nie w olno napraw iać takiego chałatu, 
w ięc starsi chodzą zw ykle  obtargani. W  zim ie w ie lu  za­
możniejszych nosi futra. Żydów ki noszą na atłasowych 
naczółkach »bindy« to jest ozdobione perłam i czepki, ma­
jące bardzo starożytny wygląd. Kapelusze, zarówno jak  
p raw dziw e peruki, surowo gani opinia. W  kro ju  sukien 
zaczynają żydów ki naśladować w zory pań z in te ligency i; 
niezamężne żydów ki mają zupełną swobodę pod w zg lę ­
dem stroju.
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M i e s z k a n i e .  Cechą mieszkań mieszczańskich jest 
pewne zaniedbanie, od którego odbijają ślady lepszej prze­
szłości. W  każdym  praw ie znajdzie się stary zegar, obraz 
lub mebel mający cechy w yrobu  artystycznego Ł). Łóżka, 
zw yk le  dwa, są przepełnione m ałem i poduszkami. P ie­
rzyn jednakże ja k  i łóżek jest za mało, to też część l i ­
czniejszej rodz iny sypia na siennikach, a p rzykryw a  się 
n iek iedy starem i ubraniam i. W  lecie sypia starsza m ło ­
dzież na strychach. Ściany izby  zdobi k ilka  o lejodruków, 
nabytych po w iększej części na odpuście w  K a lw a ry i Ze­
brzydow skie j (po 60 hal. —  2 kor.); n iek iedy zdarzają się 
jeszcze starożytne, olejne, ordynarne m alow id ła  dom oro­
słych artystów . Gdzie niema m ałych dzieci, tam  panuje 
czystość i porządek; stoły i łóżka są ponakrywane b ia ły ­
m i obrusami.

W  m ieszkaniach żydowskich panuje zw yk le  trochę 
więcej porządku, przynajm nie j pozornie, n iż u chrześcijan 
podobnie ekonom icznie sytuowanych; podłog i i proste me­
ble są zw ykle  co piątek szorowane. W y ją te k  stanowią 
fanatyczni rygoryści, k tó rzy rzeczywiście kochają się, rzec 
można, w  brudzie, choć ściśle przestrzegają w yra finow a­
nych przepisów o »czystem« i »nieczystem«; m iędzy in- 
nem i nie cierpią oni w  m ieszkaniu psa ani kota. Cechą 
mieszkań żydowskich jest dostatek p ierzyn i poduszek, 
mosiężne lichtarze i św ieczn ik i u sufitu, n ie jednokrotn ie  
nie bez wartości archeologicznej. Na ścianach wiszą ty lko  
»błogosławieństwa«, o których będzie jeszcze mowa, a n ie ­
k iedy portre t barona Ilirsza  lub Rotszylda.

U ż y c i e  n a p o j ó w  a l k o h o l i c z n y c h  jest tu  po­
wszechne, ale różne u chrześcijan, a u  żydów. Mieszczanki 
p iją rzadko i mało, ale znaczna część mieszczan, choć nie 
p ije  regu larn ie  co dzień, jednak często p ije za w ie le, co 
się zwłaszcza zdarza w  niedzielę i po ja rm arku . Konsum-

') Przeszłość ta jest dosyć świeżej daty, bo odnosi się prze­
ważnie do drugiej połowy X IX  w.
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cya w ó d k i przez żydów  nie jest mniejsza od konsum cyi 
przez mieszczan, ale gdy u nich jest ona racyonalną i ko rzy­
stną, to u mieszczan stanow i przyjemność nadużywaną, a 
w ięc źle oddziaływającą na zdrow ie i na budżet. Mieszczanin 
pije najczęściej w  szynku, żyd zawsze w  domu. Swoją 
drogą w  dnie jarm arczne zdarza się czasem w idzieć żydów, 
zwłaszcza obcych, up itych  p iw em  w  szynkach. W spom nieć 
także należy, że obyczaj re lig ijn y  każe się żydom dwa 
razy do roku upijać, to jes t w  P urim  i Kuczki.

Z d r o w i e .  Zew nętrzny w yg ląd  żyda lim anow skiego 
nie jest wcale św ie tny ani zadawalniający, ale przecież 
na ogół jes t on lepiej odżyw iony i ubrany n iż mieszcza­
nin, którego w yg ląd  ma w  sobie cechy zw yrodn ien ia  fi­
zycznego. T w arz  ma on zw yk le  pożółkłą i zawiędłą, o ry ­
sach n ieregularnych, w zrost drobny, budowę ciała słabą. 
Zdrowotność żydów  jest daleko w iększa niż mieszczan, 
dow odzi tego już  procent śm iertelności jednych i d ru ­
gich '). Żydzi bardziej szanują zdrow ie, w  razie choroby 
tro sk liw ie  się pielęgnują i szukają pomocy lekarza, często 
naw et z poważnie jszym i chorobam i udają się do specya- 
lis tów  do Krakow a. Najlepszym wyrazem  ich ti-oskliwości 
o zdrow ie, jes t k ilka  stowarzyszeń, mających na celu nieść 
pomoc chorym, o czem jeszcze niżej będzie wzm ianka. 
Mieszczanie stoją w  szanowaniu zdrow ia  mało co wyżej 
od chłopów, w ierzą bow iem  dotąd w  zam awiaczy i cho­
dzą do baców ku W ęgrom  i Tatrom  z koszulam i i mo­
czem chorych. W  każdym razie leka rn ic tw o  ma teraz 
mniejsze znaczenie u nich, niż jeszcze przed dw udziestu  
laty, k iedy  w  samej L im anow e j b y li znachorzy i znachorki, 
mający szeroką praktykę postronną. Obecnie poważniej 
chory m ieszczanin zwraca się najczęściej do szpitala w  No­
w ym  Sączu, bo nie ty lko  specyalisty, ale także lekarstwa 
nie ma czem zapłacić.

Chociaż ogólnie biorąc mieszczanin lim anow ski stoi

;) Patrz str. 43 ł 44.



L IM A N O W A 1H7

ku ltu ra ln ie  wyżej od chłopa z okolicy, bo mieszka i pra­
cuje inaczej i stara się o pewną ogłądę towarzyską, oczy­
w iście nie daleko posun ię tą1), to jednak ma z n im  jeszcze 
dużo cech wspólnych. Jedną z takich cech jest n. p. po­
wszechne użycie przezw isk; każdy mieszczanin i każdy 
żyd w  L im anow ej ma przezw isko (n iekiedy rubaszne), k tó ­
re jest lepiej znane i częściej używane, niż w łaściwe jego 
nazwisko.

Do w yda tków  rzadziej się zdarzających należy chrzest, 
wesele i pogrzeb. C hrztu nie obchodzi się szumnie, bo 
się zbyt często zdarza. U średnich mieszczan kosztują 
chrzciny 15— 25 kor. Zazwyczaj skromne bywają także 
wesela (kosztem 100—130, kor.) lubo ochoty na nich nie 
brak. Ś luby odbywają się pospolicie w  sobotę w ieczorem, 
p łaci się za nie 10— 20 kor. Za to każdy się stara swoim  
najb liższym  (z w y ją tk iem  m aleńkich dzieci) spraw ić po­
grzeb wystaw nie jszy, n iż go w łaśc iw ie  stać. Z w yk le  po­
grzeb kosztuje 10 kor., gdy ksiądz odprowadza zw łok i 
z domu na cm entarz; 30—40 kor., gdy trum na stoi pod­
czas mszy żałobnej w  kościele na katafalku.

L o t  e r y  a l i c z b o w a  odgrywra dziś w ż y c iu  L im a ­
nowej dość dużą rolę, oczywiście ja k  zawsze ujemną, ale 
przed 6 la ty  rozm iary  g ry  na -loteryi by ły  w prost zastra­
szające. W ówczas ko llek tu ra  lim anow ska zbierała co ty ­
dzień około 3000 stawek, przeciętnie po 80 h. każda. Cały 
pow ia t lim anow ski gra ł na lo te ry i, s taw ki często w ynosiły  
po 10 kor. Powodem  tego stało się kilkanaście znacznych 
w ygranych, które zostały rozgłoszone w  całym  powiecie. 
Gorączka ustała, gdy każdy spróbował kilkanaście razy 
szczęścia i ca łkow icie  się zaw iódł. Dziś stawek jest po 
400 tygodniow o, każda po 40 h. przeciętnie. Z samej L i-

') Użycie chustki do nosa bynajmniej nie jest powszechne 
w  Limanowej.
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m anowej staw ia obecnie 60 chrześcijan (w yrobn icy, szewcy 
i niżsi urzędnicy) i 20 żydów co tydzień. S taw ki żydów  są 
zw yk le  2 — 4 razy większe, niż chrześcijan. Gra, ja k k o lw ie k  
nie zbyt w ie lka , daje się odczuć budżetom w ie lu  rodzin 
wobec panującej biedy.

P rzeciw n ie  dodatn im , choć rów nież nie zbyt powsze­
chnym  objawem jest u b  e z p i ę c z e n i e o d  o g n i a .  Z za­
łączonej tu  tab liczk i (Tabl. X V II) w idz im y, że budynków

Tabl. X V II. Ubezpieczenia od ognia w  1900.
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ubezpieczonych od ognia jest 106, w ięc około 40°/0 ich 
ogólnej liczby. Przeciętna wysokość ubezpieczenia budynku 
dochodzi do 2800 kor., co wskazuje, że ubezpieczone są 
przeważnie w iększe budynki. W artość obecna 80% ubez­
pieczonych b udow li jes t o czwartą lub trzecią część w yż ­
sza od kw oty , na którą są ubezpieczone, zresztą jest ona 
o połowę wyższa. O ubezpieczenie ruchomości obok urzę­
dn ików  troszczy się także pewna część mieszczan, ale na 
ogół ma ono małe znaczenie, s tanow i ty lko  czwartą część 
w szystkich kw ot, na które opiewają police. Opłata p rem ii ase­
kuracyjnych jest dla m ieszkańców L im anow ej tak samo
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uciąż liw a ja k  podatki. Płacą je  bardzo n ieregula rn ie  i rlro- 
bnem i ratam i, n iek tó rzy  mieszczanie naw et po 1— 2 kor. 
co k ilka  miesięcy przynoszą. Jest to charakterystyczne, że 
blisko trzecią część dom ów ubezpieczają, nie w łaściciele 
ale Tow arzystw o zaliczkowe dla zabezpieczenia sobie zw ro tu  
swych w ierzyte lności w  razie spalenia się domów, na które 
g łów n ie  udzielono pożyczki.

S ł u ż b a  d o m o w a .  (Tabl. X V III). N iespełna trzy  
czwarte służby dom owej w  naszem m iasteczku pochodzi 
ze w si pow ia tu  lim anowskiego, reszta (wyłącznie kobiety) 
rek ru tu je  się z innych pow ia tów  ga licyjskich i z samego 
miasteczka. Służba męska stanow i zaledwie dziesiątą część 
ogólnej ilości służby domowej, połowa służy za parobków  
u mieszczan, druga połowa spełnia posługi domowe u in- 
te ligencyi. B lisko połowę (44) służby żeńskiej zatrudnia inte- 
ligencya, reszta przeważnie służy u żydów (29), a w  m n ie j­
szej części u mieszczan (25). Mniej w ięcej połowa służą­
cych u żydów  jest też pochodzenia żydowskiego (kucharki), 
służące chrześcijańskie najm ują żydzi przeważnie na m am ki 
do dzieci.

Inte ligencya ma s ług i zajmujące się po najw iększej 
części oprócz gotow ania w szystk iem i innem i sprawam i 
domowemi. Gdzie jest sług w ięcej tam  zw yk le  niańka, 
oprócz opiekowania się dziećm i, chodzi po spraw unki i po­
maga drug ie j służącej, która  jest przedewszystkiem  ku ­
charką.

U u rzędn ików  sługi z ogólną kw a lifikacyą  dostają 
o—8 kor. m iesięcznie nie licząc jedzenia, dz iew k i służące 
u mieszczan pobierają 36— 50 kor. rocznie. U żydów  do­
stają 2— 6 kor. miesięcznie. P łacy nie biorą regu la rn ie  co 
miesiąc, ale zw ykle  w tedy, gdy im  na ja k i sprawunek po­
trzeba lub gdy odchodzą ze służby.

Stosunek służby do chlebodawców jes t bardzo różny. 
Z ły stosunek ma przyczynę w  nadm iarze pracy albo też 
w  nieudolności sług. Do przy jm ow ania  takiego n ieokrze­
sanego i um ysłowo n ierozw in ię tego m aterya łu  na służbę
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Tabl. X V III. Pochodzenie i zatrudnienie służby domowej w  r. 1900.
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112
Uwaga: Klasyfikacya służby co do zajęć oparta jest na spisie ludności 
z r. 1900, k tó ry  absolutnie dokładnym pod tym  względem nie jest.
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domową skłania przedewszystkiem  niska jego cena, bo 
wynagrodzenie służby w  L im anow e j jes t w  stosunku do 
innych okolic bardzo niskie. Jest to ogólną regułą, że do 
służby w  m ałych miasteczkach zwracają się ty lko  jedno­
s tk i um ysłow o lub fizycznie słabo rozw in ię te . Silniejsze 
i obrotniejsze jednostk i w o lą  pozostać w yrobn ikam i na 
w s i lub  szukać szczęścia na szerokim  świecie, bo służba 
w  m ałem  m iasteczku jest m nie j cenioną, niż u dobrego 
gazdy.
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M atery a ły  do budżetu  rodziny  m ieszczańsk ie j 
z L im anow ej.

I. S k ł a d  r o d z i n y :
Józef C., ojciec 52 la t
Marya, żona 48 ,,
Karol, syn 27 „
W ik to rya , córka 18 „  (8 m iesięcy w  roku  nieobecna)
Józef, syn 13 „
Marya, córka 8 „

Jedna córka licząca 25 lat, zamężna; sześcioro dzieci zmarło, 
przeważnie w  dziecinnym  w ieku.

Rodzinę tę należy uważać za najbardzie j zbliżoną 
do przeciętnego typu  tutejszych mieszczan tak pod w zg lę ­
dem fizycznym, ja k  um ysłow ym  i m oralnym , jako  też go­
spodarczym i społecznym.

Źródła dochodów.
Własność.

1) W ł a s n o ś ć  n i e r u c h o m a :
800 sążni □  g r u n t u ............................... ..... .
dom z 4 ub ikacyam i i s ta je n k ą .....................

2) W ł a s n o ś ć  r u c h o m a :
Zw ierzęta: k r o w a ..............................................

3 ku ry  .............................................
P rzyrządy do pracy: maszyna do szycia szew

s k o -k ra w ie c k a ..............................................
stara maszyna szewska do szycia
inne przyrządy s z e w s k ie ..........................
p rzyrządy rolnicze i do prania . .

P ieniądze: g o t ó w k a ..........................................
P raw a z ty tu łu  ubezpieczenia od ognia, . .

Wartość w  przybliżeniu

600 kor. 
1100 „

80 „ 
3'60„

210 „ 
60 „ 
30 „ 
15 „ 
20 „

W artość całej w łasności . 2118-60 k.
Zasiłk i.

1200 sążni □  w y d z ie rż a w io n y c h ..................................kor.
Czynsz z odnajętych 2 ub ikacyi domu . . . ------ kor.
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Uprawa roli.
W ydatki. *

W ys iew : 1/ i  korca pszen icy ............................... 4.40 kor.
!/2 korca o w s a .....................................4.— »

2 korce z ie m n ia k ó w ................... 8.—  »
W yw iez ien ie  12 fu r  nawozu 4 w o łam i cały dzień 13. »
Żywność dla 2 ludz i i pasza dla 4 w o łó w  . . 3.— »
Orka pod pszenicę, owies i z iem niaki, zasianie 

i zawleczenie pszen icy— 1 Va dnia para koni
i 2 l u d z i ............................................................14.—  »

Żywność dla oraczy i k o n i ............................... 4.—  »
Zasiew owsa na wiosnę . - ..........................4.— »
Przekopanie ro li pod ziem niaki 10 dn i po 80 h. 8.— »
Sadzenie ziem niaków  4 dn i po 80 h .............. 3.20 »
Okopowanie ziem niaków  8 dn i po 1 kor. . . 8.— »
Kośba, wysuszenie i zw iezienie kon iczyny . . 2.—  »
Żn iw o 5 dni po 80 h. i jedzenie wartości po 30 h. 5.50 »
Zw iezienie zboża 2 razy po 60 h .....................1.20 »
M łócenie 5 dn i po 1.30 k .................................... 6-50 »
Od stodoły czynsz r o c z n y ...............................4.— »
Od m łynka  do w ian ia  zboża .  .....................— .20“ »
Kopanie z iem niaków  6 dn i po 80 h............... 4.80 »
P rzyw iez ien ie  ich z p o l a ..............................— .40 »
Czynsz d z ie rż a w m y ............................................. 30.—  »
Nadzór pracy przez ojca rodz iny . . . . , 15'—  »

Razem . . . 143.20 kor.
Dochody.

Pszenicy l 1/* korca z V4 morga . . . 20.— kor.
Owsa 2Va korca z 1J i  morga . . . 20.—  »
Z iem niaków  14 korcy z V2 morga . . . 48.— »
K oniczyny 12 cent. m tr. z 1/ i  morga . . . 40.—  »
Słoma obrócona na nawóz . . . . . . . — .—  »

Razem . . . .  128.—  kor.
D e f i c y t .....................15.20 k.1)

») W artość pracy m atki rodziny jest w liczona w  inne pozycye 
ogółem nie wynosi więcej ja k  25 kor.
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WYDATKI:

W yda tk i na odżywianie się

Ilo
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yk
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h
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h

Z b o ż e : klgr. kor. kor. kor.

C h ie b ......................................................

Oo
1 

l> — •26 100 — 82—

Mąka . . . . . . .  ................... 150 —•28 — 42'—

R y ż ........................................................... 3 —•32 — -•9 6

Tłuszcze :
Słonina do ka p u s ty .............................. 18 2 — — 36—

M a s ło ...................................................... 13 1-60 — 20-80

Jaja i mleko :
Jaj 208 po 5 ha l.................................... 13 -•8 0 1040 —
Mleko 720 litró w  po 12 h a l . . . . 750 — T2 7 0 - 16-40

Mięso:
W ołow ina i cielęcina (240 dni) . . 150 1— — 150—

W ieprzow ina ........................................ 4 1-80 — 7-20

K ury  4 s z tu k i....................................... — 4-80 —
Jarzyny i owoce :

Ziem niaki 10 korcy po 4 kor. . . . — ! _ 40— —
Kapusta 2 k o rc e .................................. — 16— —
Ogórki i s a ła t a .................................. — — 2—

O w oce................................................. .... — — — 5—

Groch ‘/s k o r c a .................................. — — 12—
i ~

Przypraw y i napoje:

S ó l ........................................................... 78 -•2 4 — | 18-72

P ie p rz ...................................................... — — — i 1—

O c e t ...................................................... — — — 4—

C u k ie r...................................................... 30 I --9 6 •*- 28-80

Kawa (250 dni po 6 hal.) . . . . — — — 15—

Cykorya (przez 250 dni po 2 hal.) . — — — 5—

Razem . . . . — — 254-20 

689'C

¡434-88 

8 kor.
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N c3*
£ t
a O
z tli)

W ydatk i na mieszkanie: w  koronach

W artość czynszowa m ieszkania............................. 80-— _
Naprawa domu i m e b l i ............................................ 10-— 20'—
O pa ł: 10 fu r drzewa po 7 kor. . . . . . . . . — 70'—
Oświetlenie: nafta 52 litró w  po 36 hal.................. — 18-72

ś w ie c e ................................................. — 3‘—
Za przynoszenie wody chłopu po 1'20 k. mieś. — 14 —

W ydatk i na ubran ie :

W ydatk i na potrzeby moralne, na zabawy
i przyjemności i na utrzymanie zdrowia.

K u lt

Msza za zm arłych o j c ó w ....................................... — 2 —
W ypom inek za z m a r ły c h ....................................... — —.60
Kolęda k s ię d z u .......................................................... — 1-20
Ofiara do puszki w  k o ś c ie le .................................. — 1 —

W sparcia i dary:

Wnuczce mleka 1 l it r  d z ie n n ie .............................. 36 —
Ż e b ra k o m .................................................................... — 5 —

Przyjemności:

Tabaka dla ojca, matki i syna . . . . . . .
S tawki na lo teryi (ojciec, matka i syn każde z o-

— 21-—

sobna po k ry jo m u )................................................. — 52'—
W yda tk i syna w  szynku (głównie wódka) . 160'—

UWAGA. Materyaly podane tu do budżetu nie są zupełnie za- 
dawalniająee. Rodzina badana okazywała chęć przedstawienia się 
w  korzystniejszem świetle, niż była w  rzeczywistości, musiałem więc 
wprowadzać liczne popraw ki przy pomocy innych ludzi. N iektóre 
pozycye musiałem opuścić.
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Spis mebli i sprzętów domowych z dodaniem niektórych cen').

2 łóżka drewniane (po 14 kor. nowe).
1 łóżko żelazne wnoszone na noc do izby.
1 szafa na ubranie (20 kor. nowa).
1 szafa na naczynia stołowe.
1 spiżarka (8 kor. nowa).
1 ku fe r duży.
2 sto łk i gięte.
2 tró jnog i szewskie.
2 lustra, mniejsze i w iększe (po 1 kor.).
6 św iętych obrazów w iększych (litografie  częściowo stare, 

1 obraz z mechanizmem grającym, w yrób  wiedeński). 
9 m niejszych obrazków  świętych.
1 zegar ścienny (nowy 8 kor.).
2 p ierzyny stare.
4 poduszki.
2 kapy (nakrycia) na łóżka.
5 ta lerzy fajansowych po 60 hal.
1 półmisek.
5 garnków  żelaznych po 1— 2'40 kor.
6 » g lin ianych.
6 garnuszków  porcelanowych, 1 kam ionkow y.
Po 4 noży, w ide lców  i łyżek paradniejszych.
Po 6 » » » do codziennego użycia.
3 cebrzyki.
2 konew ki.
2 beczki na kapustę.
1 sąsiek (skrzynia) na zboże.
1 sierp.
2 kopaczki (motyki).
1 w id ły  żelazne do nawozu.

') Nie kuszę się o podawanie cen wszystkich przedmiotów, 
bo szacowanie starych lub ty lko  używanych rzeczy, jest bardzo 
trudne. Pomyłka w  szacunku wynosić może do 300% in plus lub in 
minus, wobec ceny targowej. Czas trw an ia  trudno również oznaczyć,
Stadya ekonomiczno-społeczne J. 12
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Spis odzieży pojedyńczych członków rodziny.

Odzież ojca:

5 koszul po 2 kor.
5 ka ftan ików  do roboty (bawełniane).
2 pary spodni po 4'80 kor.
2 palta na tandecie kupione za 10 i 14 kor.
1 m arynarka (surdut).
2 kam izelki.
1 kapelusz za 2‘40 kor.
1 para bu tów  z cholewam i.
3 sza lik i na szyję.
4 chusteczki do nosa.
Onucki.

Odzież m atki:

2 suknie bawełniane za 12 i 20 kor.
1 chustka duża do okrycia za 12 kor.
2 chustk i b iałe haftowane za 6 i  9 kor.
2 pary trze w ikó w  sznurowanych po 6 kor. 
5 koszul po 2 kor.
3 spódnice.
3 kaftan ik i.
1 chustka do okrycia, stara.
4 chusteczki na g łow ę po 1'20— 180 kor.

Odzież syna starszego.

4 koszule kolorowe.
4 koszule białe.
12 ko łn ie rzy białych.
4 k ra w a tk i po 80 hal.
3 pary spodni po 10 ko r 
3 kam izele. | kupione na tandecie.

przy wszystkich przedmiotach domowego użytku cena upodobania 
dużą odgrywa rolę.
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2 czarne surduty po 6 kor.

1 pa lto t za 14 kor.
3 kapelusze po 4 —5 kor.
1 bu ty  z cholewam i za 12 kor. 
1 kam aszki za 8 kor.
3 pary skarpetek po 48 hal.
4 chusteczki do nosa1).

8 koszul po 2-40 kor.
4 spódnice białe po 3 kor.
4 suknie razem 100 kor.
2 żakiety po 16 kor.
1 peleryna.
3 kapelusze po 3— 4 kor.
8 chusteczek do nosa.
3 pary trze w ikó w  po 6 kor.
6 par pończoch po 90 hal.
4 spódnice.
4 b luzki.
1 chustka do okryc ia  za 6 kor.

2 zarzu tk i za 20 i 8 kor. kupione na tandecie.

Odzież córki starszej.

Odzież chłopca. 

4 koszule. 1 2

Odzież dzieci.

Odzież dziewczyny.

3 par spodni. 
3 m arynark i.
1 para bucików .
2 kapelusze.

4 koszule po 1’20 kor.
5 sukienek po 3 kor.
1 chustka do okrycia. 
1 para bucików .
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2 . M aterya ły  do budżetów  dw óch rodzin  żydow skich  
w L im anow ej.

Rodzina rzemieślnicza, mająca do- Rodzina zamożna, zajmująca się 
stateczne (średnie) utrzymanie. handlem.

Skład rodziny:
Mąż, żona, 3 synów, z których 

2 w  w ieku młodzieńczym, trze­
ci i 3 córki w  w ieku dziecin­

nym.

Mąż, żona, 3 córki, z których 2 
dorastające, trzecia córka i syn 
liczą około 10 lat, służąca ży­
dówka.

Własność:
Dom z ogródkiem . . 2000 kor. 
2 maszyny nożne do

szycia......................... 300 »
Materyały na ubrania

m ę s k ie .................... 500 »
Przybory krawieckie 

drobne (żelazko, no­
życe i t. d.) . . . 15 »

K le jno ty (binda, ku l­
czyki) .............................. 80 i

Dom wartości . . 4000 kor.
6 ku r . . . .. . . 7 »
Sklep korzenny, w ar-

tość tow arów  . . . 3000 X>
Urządzenie sklepowe . 300 D
Gotówką . . . . . 150 1)
Klejnoty (binda, ko l-

czyki, zegarki) . . 400 »
Asekuracya od ognia

n a ................... . . 2500 £>

Przedsiębiorstwa :
K raw iec tw o :

wartość pracy męża 480 kor. 
w art. pracy 2 synów 600 »

» » żony . 150 ®
razem 1230 kor. 

Czynsz z najmu 1 ubi-
k a c y i ........................ 72 kor.

W artość pracy w  skle­
pie szacują:
praca męża . . . 300 kor.

» żony . . . .  200 »
» 2 córek . . . 300 »

razem 800 kor. 
Czynsz z najmu 1 ubi- 

k a c y i .........................96 kor.

Gospodarstwo domowe:
Gospodarstwem domowem zaj- Płaca kucharki . . . 130 kor.

muje się żona, gotuje, piecze Kucharka piecze także chleb i 
chleb i pomaga praczce. pierze.

Żywność:
Mąki żytniej 780 klg.

po 24 h.......................  137-20 k.
Mąki pszenicznej 416 

klg. po 30 h. . . . 124-80 »

Mąki żytniej 780 klg.
po 24 h .......................  137-20 k.

Mąki pszenicznej 260 
klg. po 30 h. . . . 78-00 »
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Masła 26 klg. po 160 k. 41-60 k. .
Smalcu gęsiego 4 lit ry 10 00 »
Jaj 780 po 4 hal. . . 31-20 »
Mleka 700 lit r . po 13 h. 91-00 »
Mięsa 1445 klg. po 1-20 k. 173-40 » ')
Ryb za 20 hal. tygo-

d n io w o .................... 10-40 »
Legumina raz na ty -

dzień 20 hal. . . . 10-40 »
Ziemniaki 10 korcy na

rok po 400 . . . . 40'00 »
O w o c e ........................ 12-00 »
M a r c h e w ................... 10-40 »
O g ó r k i ........................ 5-20 »
Fasoli 4 l it ry  tygodnio-

wo po 13 hal. . . . 27'00 »
Soli 1-5 klg . tygodniowo 18-72 »
Cukru 0-75 klg. tygo-

dniowo po 96 hal. . 37'44 »
Pieprz i ocet 10 h. ty -

godniowo . . . . 5-20 »
W ó d k a ........................ 20-80 »
P iw o ............................. 2-40 »

razem żywność 80916 k.

Mąki grubej 26 klg. po
16 h..............................3-16 k

M a s ło ............................. 24'00 »
Smalec gęsi . . . .  37'20 » 
Jaj 780 po 4 hal. . . 31-20 » 
Mleka 880 litró w  po 13 h. 114 40 »
Ser ................................... 4-00 »
Mięsa 220 klg. po 1'20 k. 264 00 »
R y b y ..................................15‘60 »
Legumina raz na ty ­

dzień 20 hal. . . . 10 40 « 
Ziemniaków za 76 h. na

t y d z i e ń ........................37'44 »
O w o c e .............................12-00 »
Marchew, karpiele, bu­

rak i po 10 h. tygod. 15-60 » 
Fasoli tygodniowo za

40 hal........................... 20-80 »
Soli 1 klg. tygodniowo

po 24 ha l....................  12 48 »
Cukru 2 klg. tygodnio­

wo po 96 hal. . . . 99.84 » 
Pieprz i ocet 14 hal.

miesięcznie . . . .  1’68 »
W in o .............................  20 80 »
W ó d k a ........................  20-80 >
P iw o ................................. 20'80 »

razem żywność 98P40 k.

Mieszkanie:

W artość czynszowa 
mieszkania (2 ubika-
cye, sień i ogródek) 150-— k. 

W artość mebli . . . 40 — »
» naczyń ku­

chennych . . . .  15'— » 
Pościel (9 poduszek po

8k.,3pierzynypo24k.) 144-— »

Oświetlenie (tygodnio­
wo 48 ha l...................24 96 »

W artość czynszowa
mieszkania (sklep, ku-
chnia, 2 pokoje itd.) 400-— k.

W artość mebli . . . 100—  *
» naczyń ku-

chennych . . . . 30 — »
Wartość pościeli . 180—  »
O p a ł ........................ . 60—  »
Oświetlenie . . . . . 4 8 --  »

‘ ) Czasem mięso koszerne jest jeszcze droższe.
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Ubranie:
W iadomości tak niedokładne, że nie można ich użyć, a w ła ­

śnie tu  różnice są znaczne.
Naprawa bielizny przez P ra n ie .................................2400 k.

ż o n ę ............................. 24 00 k. Naprawa bielizny przez
c ó rk i.............................  1600 «

Potrzeby moralne, przyjemności i  zdrowie.
Miejsce w  bóżnicy ro- Miejsce w  bóżnicy . . 6'— k.

c z n i e ........................ 4-— k. R a b in o w i....................2-— »
R a b in o w i............................ 0'50 » Słudze kahalnemu . . 2 08 *
Słudze kahalnemu (sza- Podatek domestykalny

m e s ) .............................  2 08 » (na ka h a ł).................... 800 »
Podatek domestykalny Za dusze zmarłe . . . OOO »

(na ka h a ł)........................1-— » Składki na biednych (sto-
Składki na biednych (sto- warzyszenia) . . . .  4100 »

warzyszenia) . . . .  10'40 » Opłata szkolna za syna 60’— »
Opłata szkolna za syna 40’— » Książki i p rzybory dla

» » za 1 córkę 16-— » s y n a ..............................10'— »
Książki i przybory dla Tańce córek i inne przy-

d z i e c i .........................10'— » je m n o ś c i ...................... 30' — »
Tańce i zabawy synów 2-— » L e k a rz ...............................20 — »
Tytoń ojca i synów . . 16 64 » L e k a r s t w a .......................10-— »
L e k a rz ............................. 4-— »
L e k a r s tw a ....................6'— »

P odatk i:
Podatki bezpośrednie . 25'— k. Podatki bezpośrednie . 90-— k.
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XI.

R elig ia  opanowuje i  przen ika wszystkie ob jaw y ży­
cia żydów  lim anow skich  i jes t przyczyną niskiego stanu 
ich ku ltu ry . L im anow a o ile  m i w iadom o, jest obok W i­
śn icza1) najdalej na zachód w ysuniętem  gniazdem chu- 
sytyzm u czy li chasydyzmu, k tó ry  tu  w ystępuje w  całej 
pełni, ze w szystk iem i charakterystycznem i cechami. K a­
żdy żyd pow in ien  być »pobożnym« i doskonalić się w  cno­
cie, ażeby się dostać do ra ju, w  tym  celu m usi przedewszy- 
stkiem  ściśle przestrzegać przepisów ta lm udu norm ujących 
pedantycznie całe życie, każdy krok  jego. Całość przepi- *)

*) W iśnicz jest od w ieków  siedzibą żydów. W  pierwszej po­
łow ie X IX  w. by ł on nawet bardzo silnem ogniskiem ku ltu ry  ta l- 
mudyeznej. Ogromny pożar W iśnicza w  r. 1 8 7 8  podkopał zamożność 
żydów i zniszczył tysiące ksiąg hebrajskich, z których ka rty  uno­
szone w iatrem  dolatyw ały aż do Brzeska, oddalonego prawie o 2 
mile. Około r. 1847 żył w  W iśniczu bardzo zdolny lekarz Dr. K lin - 
genholz, żyd urodzony tamże. Starał się on w pływ ać na swych 
rodaków i cyw ilizować ich, ale daremnie. Usiłowania tego ideali­
sty spotkały się z szaloną nienawiścią do niego, jako do zdrajcy 
Izraela. Nienawiść ta posunęła się aż do znieważenia jego ciała po 
śmierci. Pogrzebano go dopiero na rozkaz urzędu cyrkułowego 
w  Bochni. Znieważanie trupów  osób z rodzin nieżyjących podług 
talm udu zdarza się jeszcze i teraz, tam gdzie kahał i urządzanie po­
grzebów pozostaje wyłącznie w  ręku fanatycznych rygorystów .
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sów i zasad ta lm udu jest n iedościgniona dla człow ieka 
zmuszonego pracować na życie, ale i ta część p rak tyk  
re lig ijnych , które opinia publiczna uważa za m in im um  
i narzuca bezwzględnie każdemu, jes t d la w ie lu  uc iąż li­
wą. Skarżą się też w  zaufaniu na zacofanie i p rzykre  
stosunki w' L im anow e j i wzdychają do swobody re li­
g ijne j na W ęgrzech, gdzie ta lm ud  nie krępuje życia po­
wszedniego i przedsiębiorczości.

M imo surowych wym agań jest wśród żydów  lim a­
nowskich cały szereg stopni pod względem  stosowania 
przepisów  re lig ijnych , od najzagorzalszych do przyznają­
cych się ty lko  do re lig ii. Główna, daw nie j osiadła, część 
(50%) należy do um iarkow anych chasydów, zajmuje się 
osobiście handlem, jeźdz i po jarm arkach, do bóżnicy cho­
dzi w  dnie powszednie ty lko  raz na 1/2— 1 godz. a w  do­
m u m od li się i czyta ta lm ud, o ile  ma czas. P raw ie  
czwartą część stanowią chasydzi rygoryści, k tó rzy  zajmują 
się najchętniej szynkarstwem , a w  handlu wyręczają się 
kob ie tam i; chodzą trz y  razy dziennie do bóżnicy i prze- 
bywają w  niej po k ilk a  godzin. Rzem ieślnicy nie mają 
czasu na codzienne odw iedzanie bóżnicy, w ie lu  b iedn ie j­
szych nie stać na opłacanie nauki dzieci w  chederach, 
posyłają je  zatem do szkoły ludow ej, oczywiście tacy nie 
mogą już  być pobożnymi. Z dawna osiadły tu  jest ród 
żydów  niem ieckich, nie noszący d ług ich  chałatów, pejsów 
i m ów iący lepie j od innych po niem iecku. Ostatnią grupę 
stanowią żydzi urzędnicy, k tó rzy  żadnych p rak tyk  re lig ij­
nych nie spełniają i z jaw iają się ty lko  w  bóżnicy w  uro­
czystości dworskie, w  mundurach.

Zasadniczy ton, ja k i panuje w  L im anow e j najlepiej 
oddaje fakt, ze mieszka tu  3 rab inów  (stary, jego zięć 
m łody rab in  i jakiś em erytow any rabin), trzech uczonych, 
k tó rzyby m og li być rab inam i, gdyby znalazły się d la nich 
posady, dalej k ilk u  takich, k tó rzy poświęcają się wyłącznie 
studyom  ta lm udycznym , nauce dla nauki, wreszcie k ilk u  
małamedów, utrzym ujących chedery i k ilkunastu  be lfrów ,
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któ rzy im  pomagają. Cały ta lm ud (zw ykle  w  15 lub 20 
tomach in fo lio) posiada przeszło 20 »pobożnych« najczę­
ściej w  w ydan iu  Iw ow skiem  z roku 1869. M łody rab in  
tudzież jeden z m ałam edów piszą jakieś tra k ta ty  rab in i- 
styczne i mają nawet rękopisy gotowe do druku. O lite ­
ra turze swej są tu te js i uczeni doskonale poinform owani.

Żydzi starają się nie zwracać naszej uw ag i na tok 
swego życia, na swe zwyczaje i obyczaje, ani nie spieszą 
się z w yjaśnieniam i. Ponieważ w  naszem społeczeństwie 
zauważyć się daje zupełna nieznajomość ich w ew nętrznych 
stosunków, naw et u ludzi, k tó rzy  całe życie z n im i są­
siadują, poświęcam nieco w ięcej uw ag i przedstaw ien iu 
życia domowego i duchowego żydów  lim anowskich.

Przedewszystkiem  stw ierdzić  trzeba, że żydzi są sta­
now czym i p rzec iw n ikam i szkoły bezwyznaniowej, choć 
po litycy żydowscy są je j zw olenn ikam i. Żydzi lim anowscy 
nie posyłają swych dzieci do szkoły ludow ej, aby je  uchro­
nić od grzechów, do których m ia łyby  sposobność obcując 
z dziećm i ka to lick iem i, słuchając ich pacierzy i odkryw a ­
jąc w  szkole głowę. Obecnie, wobec żywego prądu anty­
semickiego, słusznie obawiać się należy prześladowań ze 
strony dzieci chrześcijańskich, a naw et n iek iedy guzów. 
Stanow isko wmbec szkoły ludow ej u ła tw ia ją  im  władze, 
które nie starają się o przeprowadzenie przym usu szkol­
nego, nie nakładają kar, ani ich nie ściągają.

D la chasydów jedyn ie  potrzebną i dozwoloną jest 
nauka języka hebrajskiego i ta lm udu, aby um ieć się m o­
d lić  i poznać przepisy rytua lne. Są oni tak fanatycznie 
usposobieni, że prawdopodobnie nie zgodziliby się na­
w e t na posyłanie dzieci do szkoły z fundacyi Hirscho- 
w skie j, albow iem  gardzą wszelką świecką nauką, a w ła ­
sną szkołę i metodę nauczania uważają za najdoskonal­
szą. Zgodnie tw ie rdzą  oni, że ta lm ud zaw iera wszystko, co 
było, jest i będzie, ale rozum nie js i w idzą ju ż  przecież, że 
b rak m u zgodności z życiem współczesnem i że św ięte
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praw dy w  n im  zawarte pow innyby być podane w  now o­
żytnej form ie.

Żydowska m e t o d a  n a u c z a n i a  jest, zdaje się, tak 
stara, ja k  ta lm ud, bo jest rów n ie  niezgodna z naszymi 
czasami. Nauka chłopców trw a  zw ykle  od trzeciego roku  
życia aż do ożenienia się, a w łaściw ie  jeszcze ze dwa 
lata po ożenku. Dziewczęta uczą się oprócz gotowania 
w e d łu g  ry tua łu , alfabetu hebrajskiego, aby um ia ły  czytać 
m od litw y , ale nie w olno je  uczyć tyle, aby rozum ia ły  
tekst czytany. Stoi to w  zw iązku  z całem pogard liw em  
trak tow an iem  kob ie ty przez ta lm ud, k tó ry  uważa ją  za 
istotę niższego rzędu, nie mającą p raw dz iw e j duszy ludz­
kiej. D rug im  stopniem w ykszta łcenia dziewcząt są robo­
ty  ręczne i  w ykonyw an ie  tak zwanych »błogosławieństw«.

Wczesne posyłanie dzieci do chederu w yn ika  u w ie lu  
rodzin  z braku  czasu na zajm owanie się dzieckiem, che- 
der odgryw a początkowo rolę ochronki. W  L im anow ej 
jes t 5 chederów. Koncesyi na u trzym yw an ie  chederu udzie­
la starostwo na podstawie kw a lifikacy i rabina. Od chło­
pca płaci się m iesięcznie 2— 6 kor.; zarobek u trzym u ją ­
cych chedery (małamedów) jes t w sku tek wzajem nej kon- 
kurency i bardzo m arny, zwłaszcza, że na każdych 5 do 
10 uczn iów  trzeba mieć jednego pomocnika, k ilkunasto ­
le tn iego belfra.

Po ko le i uczy się w  chederze alfabetu hebrajskiego, 
czytania płynnego, następnie uczy się pojedynczych słów  
i  zdań na pamięć. W  4 —5 roku  życia rozpoczyna uczeń 
czytanie ksiąg Mojżesza, przy czem uczenie się na pamięć 
g łów ną odgryw a rolę, tłum aczenie uboczną, a gram atyka 
żadnej. W  ten sam sposób czyta się pisaną w  języku  chal­
dejskim  »Misznę«, na które j kończy się w  10— 12 roku  
życia wykszta łcenie uboższych. Chłopcy, na któ rych  w y ­
kształcenie rodzice w iększy nacisk kładą (lepiej płacą), 
szybciej postępują w  naukach. W  10-tym roku  zaczynają 
»Rasze«, następnie »Gemorę« (zb iór a foryzm ów  p ra w n i­
czej treści) a następnie w  13 roku, »Tojsewes« kom en­
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tarz do Gemory ułożony przez 36 uczonych rab inów . K a ­
żdy cheder, choć m ieści się w  jednej izbie, będącej czę­
sto jedyną izbą m ieszkalną rodz iny małameda, dz ie li się 
co najm niej na 3— 4 stopnie, a na każdym  z nich zdolno­
ściom uczniów  energicznie dopomagają św ia tłodaw cy b i­
ciem i targaniem  za pejsy. S kutk iem  tego systemu nauki 
jest dwoistość myślenia u m łodych ta lm udystów ; osobno 
myślą oni po hebrajsku, a osobno w  żargonie i nie um ieją 
tłum aczyć z hebrajskiego na język  potoczny.

W  14 roku  życia po pew nym  obrzędzie re lig ijn ym  
(bar-m icwa, coś w  rodzaju protestanckiej konfirm acyi) do­
stają chłopcy, zw an i odtąd »bucherami« ko łpaki, odm ien­
ne kształtem  od ko łpaków  noszonych przez żonatych. 
Stawszy się przez to pe łno le tn im i pod względem  re lig ij­
nym , muszą odtąd ściśle pościć i używać codziennie rze­
m ien i m od litew nych (tefilin).

Dalsze studya m łodzieńców są w ięcej samodzielne 
i polegają g łów n ie  na zgłęb ian iu  poznanych już  poprze­
dnio pow ierzchow nie ksiąg. W  dowolnych godzinach, g ro ­
m adkam i po k ilk u  słuchają w  bóżnicy (betamidrasz) w y ­
kładów  rabina lub innych uczonych, później coraz w ięcej 
w czytu ją  się sami na własną rękę w  ta lm ud i  dysputują 
m iędzy sobą. W  w ykładach i dysputach biorą udzia ł 
n iek iedy (zwłaszcza w  soboty) i starsi żydzi, bo obow ią­
zkiem  jest nie rozstawać się z ta lm udem  także w  pó­
źniejszych latach życia.

W  studyach tych rob i m łodzież różne postępy. N ie ­
k tó rzy  k ilk a  la t przeważnie próżnują. Inn i, porw an i za­
pałem do »pobożnego życia« i u rok iem  tajem niczej mą­
drości ta lm udu, oczu nie odrywają od fo lia łów  i od rana 
do późnej nocy nie opuszczają »betamitraszu« a ascetyczne 
życie, odm aw ianie sobie snu i jedzenia wysusza ich na 
niedołężne szkielety pokryte  żółtą skórą. Powszechnie je ­
dnak panuje m iędzy bucheram i wesołość, żartują i p ła­
ta ją sobie nawzajem fig le ; często naw et zobaczyć można
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bójkę w  betam idraszu, a zawsze słyszy się hałas, bo w szy­
scy uczą się na głos.

Celem ostatecznym nauki żydowskiej jes t zapamię­
tać ja k  najw ięcej tekstu ta lm udu i  to, wedle możności ja k  
najdokładniej. R ab in i uchodzą za tern więcej uczonych, 
im  w ięcej ksiąg i tom ów  um ieją na pamięć. Żydzi są na­
rodem uczonych teologów, ale średniowiecznych. Nauka 
ich jest ekstenzywna, a nie krytyczna ani syntetyczna. 
W e  wszystko, co stoi w  ta lm udzie, trzeba w ie rzyć św ię­
cie, o w ie lu  rzeczach nie w olno naw et myśleć pod k lą ­
twą. Ponieważ przeważna część ta lm udu pisana jest w  spo­
sób scholastyczny w  form ie  kom entarzy, w  któ rych  się 
»dysputuje«, roztrząsa bardzo zręcznie argum enty za i prze­
c iw , w yrab ia  to u n iektó rych  zręczność dyalektyczną 
i sp ry t w  w yszuk iw an iu  różnych stron w  każdej rzeczy, 
zwłaszcza w  zakresie prawa. Gemory, zbioru przepisów 
praw nych w  form ie  bardzo kazuistycznej, uczy się praw ie 
każdy żyd.

Gruba patyna pokryw a także inne ob jaw y życia ży­
dów, bo wszystko rob i się, ja k  nakazuje tora i 613 p rzy­
kazań zawartych w  ta lm udz ie , którego nie w olno t łu ­
maczyć inaczej ja k  daw nie j; każda innowacya jest prze­
śladowana i tępiona, jako  herezya. Fanatyczne ubóstw ie­
nie tradycy i re lig ijne j jes t najsiln ie jszym  rysem charakte­
ryzu jącym  żydów. Ten bezw zględny konserw atyzm  za­
chow ał im  odrębność i u ra tow a ł od rozp łyn ięcia  się.

Dotąd b y li żydzi społeczeństwem, w  którem  solidar­
ność opierała się, na sposób średniow ieczny, w yłącznie na 
re lig ii, teraz przyszedł czas, że usiłu ją obudzić w  sobie 
świadomość narodową, stać się narodem w  duchu now o­
żytnym , chcą stworzyć cyw ilizacyę żydowską. Ruch na­
rodow ościow y należy uważać za sygnał zbliżania się ży­
dów  do życia cyw ilizacyjnego. Agitacya sięgnęła ju ż  do 
grun tu , każdy karczm arz w ie  o w ie lk ich  patryotach ży­
dowskich i ma ich w ize runk i, w  kaźdem m iasteczku czy­
tają czasopisma narodowo-źydowskie. Mojem zdaniem lo ­
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sy tego ruchu nie są jeszcze pewne, bo stworzenie cyw i- 
lizacyi żydowskie j we współczesnem tego słowa rozum ie­
n iu  bardzo jest trudne. G łów nym  zrębem żydostwa jest 
dotychczas re łig ia. R e lig ia  ta uw zględn ioną m usi być 
w  zupełności w  nowej cyw ilizacy i, bo inaczej nie p rzy j­
mie się ona w  masach. Z drug ie j strony re lig ia  żydowska 
nie jest elementem cyw ilizacy jnym  i należy wątpić, czy 
można pogodzić ta lm ud  z cyw ilizacyą Ł). Przejęcie obecnej 
cyw ilizacy i ogólno-europejskiej m usia łoby osłabić znacze­
nie ta lm udu i systemu re lig ijnego, i zmniejszyć różnicę 
m iędzy ludem  żydow skim  a narodowościam i, wśród k tó ­
rych żyje, a to na pewno nie przyczyniło  by się do jego 
wzrostu.

Jedną z uderzających cech żydów  lim anow skich, 
ja k  w  ogóle żydów , stanow i a r y s t o k r a t y c z n o ś ć .  
Za wyższych, lepszych od d rug ich mają się oni z różnych 
powodów. Przedewszystkiem  daje do tego prawo uczo- 
ność. Rabin, rzeźn ik ry tu a ln y  lub oddający się całe życie 
studyom  budzą ogromną cześć a ród, z którego pochodzą, 
zjednywa sobie uznanie i wyróżnien ie . Źródłem  szacunku 
i  w ysuw ania  na poczesne miejsce jes t także bogactwo. 
W  każdym  razie uczoność daleko bardziej im ponuje ogó­
ło w i,  to też bogacze »gewir« starają się zawsze mieć 
w  rodzin ie  uczonego, uczą w ięc synów na rab inów  albo 
p rzyna jm nie j »kupują sobie uczonego zięcia«.

Małżeństwa układają zawsze rodzice i  to  często je ­
szcze w  dzieciństw ie obojga przyszłych m ałżonków. In ­
teres rodziców  gra p rzy tern g łówną rolę. Ściśle prze­
strzegany zw ycza j, by m ałżonkow ie nie w id z ie li się 
przed ślubem, sprawia, że lim anowscy żydzi wchodzą 
w  zw iązk i z żydam i z dalszych okolic. To znow u wy-

') Stary testament, z w yją tk iem  ksiąg Mojżesza, nie ma zna­
czenia dla obecnej re lig ii żydowskiej.
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tw arza  osobną kategoryę stręczycieli małżeństw, k tó rzy  
znają stosunki m ajątkowe w szystkich rodz in , mających 
có rk i na w ydan iu  na znacznej przestrzeni k ra ju  i nacho­
dzą bogatszych ojców z propozycyam i małżeństwa. W  L i ­
m anowej posagi wynoszą zw ykle  1000 kor., a rzadko prze­
kraczają 2000 kor. Od zięcia wym aga się, aby m ia ł p rzy ­
najm nie j ta k i sam m ajątek ja k  ofiarow any posag. Bogaci 
n ie ty lko  nie wym agają, aby uczony zięć m ia ł ja k ik o lw ie k  
majątek, ale naw et czasem dopłacają jego ubog im  rodz i­
com i faktycznie kupują sobie zięcia.

W  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e  wchodzą zarówno męż­
czyźni ja k  i kob ie ty w  1 6 -  20 roku  życia, wcześniejsze 
zw iązk i należą do rzadkich w y ją tków , 65% istniejących 
w  L im anow ej m ałżeństw  zadow oln iło  się ślubem ry tu a l­
nym, narażając się na to, że ich zw iązek uchodzi pra­
w n ie  za konkubinat, a nie za m ałżeństwo legalne. Na w e­
sele schodzi się p raw ie  całe miasteczko, większe wesela 
odbywają się w  sali »kasyna«. Ponieważ nie w o lno się 
stykać płciom  odm iennym , w ięc mężczyźni tańczą z męż­
czyznam i w  jednej izbie, a kob ie ty  z sobą nawzajem 
w  drug ie j. Za m uzykę płaci każdy z osobna. Na wsiach 
surow y ten przepis nie jest przestrzegany, mężczyźni piją 
ja k  chłopi i tańczą z kobietam i. Kob ie ty zamężne muszą 
w łosy k ró tko  obciąć i nosić naczółek atłasowy. W yrazem  
niedozwolonej w łaśc iw ie  emancypacyi jes t noszenie pe­
ruk, na co się odważa w  L im anow ej kilkanaście m łod­
szych kobiet.

R ozw odów  było w  ciągu ostatnich 20 la t około 15, 
ale ty lko  trz y  dla braku  potomstwa. Pożycie m ałżeństw  
jes t w  ogóle dobre, spokojne, ale w ed ług  naszych pojęć 
zupełnie chłodne. W  stosunku rodziców  do dzieci jes t 
w ięcej uczucia, przedewszystkiem  jest bardzo w ie le  p rzy­
w iązania, czasem — u m atek — m iłości p raw ie  zw ierzę­
cej, ale na zajęcie się ich w ychow aniem  nie mają w  ogóle 
czasu, owszem k łopo ty  domowe dają często sposobność 
do bruta lnego ich poniew ierania. W  ogóle żydzi sk łonn i są



L IM A N O W A 191

w  ob jaw ian iu  uczuć do skrajności, przesadna czułość są­
siaduje z nienawiścią, rozpacz z radością. Szczególnie w a­
żną ro lę w  życiu domowem odgryw ają córki tak przez 
swoje usługi, ja k  i pośredniczące m iędzy in n ym i człon­
kam i rodz iny stanowisko.

Chasyd jest zawsze m ałom ów ny i poważny. Myśląc 
o św iętych rzeczach, niema czasu na serdeczność, ani na 
uśmiech dla rodziny. Powaga nie pozwala m u naw et re­
agować na obrazę słowną lub czynną ze strony chrześci­
jan ina  zwłaszcza w  sobotę. Chasyd nie podaje rę k i kobie­
cie na pow itan ie  (szulim  alejchum) lub  pożegnanie, bo 
kobieta jest istotą nieczystą. Charakterystyczne jest t łu ­
maczenie przekraczania tego przepisu przez jednego z naj- 
oświeceńszych tutejszych żydów, faktora, k tó ry  ma sto­
sunki z arystokracyą galicyjską: m ianow icie  pow iada on, 
że »można podać rękę kobiecie i m im o to zostać uczci­
w ym  człow iekiem «.

L im anow a  nie m iała n igdy  »dobrego żyda«, rabina- 
cudotwórcy. Ponieważ zaś w  sąsiednim N ow ym  Sączu 
słynął przez d ług ie  czasy cadyk Halberstam, poczytany 
po śm ierci za św ię tego1), m ie jscowy rab in  m ia ł daleko 
mniejsze znaczenie, n iż zwykle m iew a rabin. Do dziś nie 
nastąpiła zm iana na jego korzyść. Do rab ina k tó ry  jest 
g łów n ie  znawcą prawa i sędzią, a nie duchow nym  
zwracają się najczęściej w  w ą tp liw ych  wypadkach, czy 
potraw a lub  naczynia są »trefne«, czy »koszerne« tudzież 
w  razie sporu. R abin rozstrzyga w ed ług  prawa ta lm udu, 
k ie ru je  się jednak przeważnie zasadą słuszności. W  w aż­
niejszych przypadkach odbiera rab in  przysięgę na torę, 
ale żydzi ogrom nie niechętnie składają taką przysięgę. 
W e  w rześn iu  (miesiąc przed sądnym dniem ) naw et zu­
pełnie w zbran ia ją  się przysięgać. W  ostatnich 5 latach 
ty lko  jeden żyd przysięgał na torę.

') Do jego grobu odbywają się corocznie z Galicyi i W ęgier 
p ie lgrzym ki pobożnych.
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T o r a  jest to pięcioksiąg Mojżesza pisany na perga­
m inie, k tó ry  się zw ija  w  sposób starożytny w  2 ru lony. 
Tory nie może pisać byle kto, poświęcają się tem u ludzie 
uczeni i szczególnie pobożni. Kahał lim anow ski posiada 
torę w  5 egzemplarzach, kosztowały one przeszło po 500 
kor., są zaś przechowywane w  dwóch domach m od litw , 
w  m arnych szafkach zasłoniętych b rudnym i firankam i, a w i­
szących na ścianach. Nad szafką w is i m izrach (błogosła­
w ieństwo), na którem  wśród dziwnego kszta łtu  ptaszków 
i lw ó w  tudzież pstrej ornam entacyi znajdują się w yha fto ­
wane teksty z pisma świętego. Pod szafką stoi prosty 
p u lp it pokapany św iecam i; na n im  rozkłada księgi k ie ro ­
w n ik  nabożeństwa, k tó rym  nie zawsze jes t rabin. W  ogóle 
domy m o d litw y  w  L im anow ej, a jes t ich trzy, przedsta­
w ia ją  się okropnie, w idok  ich jest bardzo podobny do 
pustej, brudnej, odrapanej szynkowni, odróżniają się ty lko  od 
niej błyszczącymi św iecznikam i i licznem i półkam i, pełnem i 
książek. __________

Życie tow arzyskie  jest dość rozw in ię te  u tutejszych 
żydów, często się odwiedzają, ale odw iedz iny muszą być 
upozorowane jak im ś interesem. N aw et chorych odwiedza 
się, aby im  dać jakąś radę, lub zanieść coś lepszego do 
zjedzenia. P rzy tej sposobności zauważyć należy, że sok 
m a linow y i kon fitu ry  uważają za pierwsze, zasadnicze le­
karstw o w  każdej chorobie. Jest w  tern pewna racya, bo 
w ie lka  ilość cukru  jes t zazwyczaj bardzo korzystną dla 
źle odżyw ionego organizm u x).

Każdy żyd p ije w ódkę niem al z obow iązku re lig ij­
nego, ogół pa li tytoń. L u b ią  także grać w  domino, co jest 
szczególnie zalecone re lig ijn ym  zwyczajem  w  miesiącu

') Czasem w  razie choroby w  rodzinie dają żydzi żebrakom 
kato lickim  jałmużnę, z własnej in icya tyw y w  tym  celu, aby się mo­
d lili o zdrowie dla chorego. Zwykle bowiem żebracy chrześcijańscy 
nie zwracają się do żydów i na odwrót.
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grudn ia . W ie lu  g ryw a  w  karty, które mają zupełnie od­
rębny od zw ykłych  ka rt w yg ląd ; najczęściej g ryw ają  o dro ­
bne staw ki w  specyalnie żydowskie g ry  ja k  klaber, dar- 
de l i inne. Spaceru zażywają ty lko  zamożniejsi, m nie j za­
pracowani. W ieczoram i często spacerują grom adki dzie­
w cząt i śpiewają pieśni re lig ijne , znają także podobno 
i  śp iewy świeckie.

Tego, co się potocznie nazywa z a b o b o n e m , jes t 
u żydów  bardzo w ie le, ale w łaściw ie  nie jest to u n ich 
zabobon, bo jes t oparte na re lig ii i z niej w yp ływ a. 
W ie rzą  w  duchy nieczyste i w  dyabły, w  uroki, opętanie 
przez dyabła za grzechy. W e  wszystkiem , coko lw iek sta­
nie się złego, upatru ją  koniecznie palec boży, karę. Modlą 
się do księżyca w  nocy; w  św ięto pojednania zabijają ko­
guta  zamiast kozła ofiarnego i strzepują grzechy ze swych 
szat do potoka tuż za bóżnicą płynącego.

Ze zwyczajów  przypom nieć należy Purim , którego 
huczne obchodzenie zostało przed k ilk u  la ty przez urząd 
gm inny zakazane, bo żydzi, poprzebierani za mieszczan 
i chłopów i tęgo p ijan i, ro b ili w ie lk ie  hałasy i wszczynali 
aw an tu ry  z chrześcijanami. Podczas P u rim u  jest obow ią­
zkiem  każdego żyda weselić się i pić ja k  najw ięcej. Po­
nieważ jes t wówczas zwyczaj wzajemnego obdarow yw a­
nia się, dobroczynni żydzi korzystają z tej sposobności, 
aby pod pozorem podarków  udzielać wsparcia biednym, 
nie chcącym przyjm ować ja łm użny.

Każdego nowonarodzonego żydka przychodzą w itać 
m alcy z chederów, co jes t połączone ze śpiewami. Ojciec 
now orodka częstuje ich zawsze cukierkam i.

Rzecz to powszechnie znana, że poczucie solidarno­
ści u  żydów  jest olbrzym ie. W yksz ta łc iły  je  ciężkie w a­
runk i, wśród któ rych  ży li d ług ie  w iek i. K to  należy do 
»Izraela«, kto  jest »dzieckiem źydowskiem «, tem u każdy 
jest bratem  i trak tu je  go bardzo oględnie, naw et gdyby
Studya ekonomiczno-społeczne I. 13
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bardzo zaw in ił. Zbrodniarza żyda nie wydadzą w spó łw y­
znawcy sądowi, bo »nie chcą na głowę żydowskiego dzie­
cka ściągać nieszczęścia« w  tej zasadniczej nadzieji, że 
się jeszcze popraw ić może. W  razie kradzieży dochodzą 
ty lko  zwrotu m ajątkowej szkody i  to o ile  możności z po­
m in ięciem  sądu. O bjawem  solidarności jes t noszenie d łu ­
gich bekiesz (chałatów) i  pejsów, m ów ien ie  żargonem, 
zachowywanie zewnętrznych form  ku ltu , wreszcie przy­
należność do gm iny  w yznan iow e j (kahału) i udz ia ł w  l i ­
cznych stowarzyszeniach mających przeważnie, charakte r 
dobroczynny.

Na szczególną uwagę zasługuje zaspakajanie w ie lu  
potrzeb społecznych za pomocą dobrow olnych ofiar i sto­
warzyszeń, czem nam ludność żydowska w prost im po­
nuje. S t o w a r z y s z e n i a  mają swe sta tu ty hebrajskie, 
nie zatw ierdzane przez żadne władze. Kaźdem z n ich k ie ­
ru je  ty lko  po 2 starszych. Dzień dorocznego walnego zgro­
madzenia jest stale oznaczony. Z w yk le  w  sobotę po m o­
d litw ie  zapowiada się, że się odbędzie zgromadzenie. Na 
zgrom adzeniu tem, starsi składają ogólny rachunek z do­
chodów i rozchodów, a potem zgromadzeni w yb iera ją  przez 
aklamacyę starszych, k tó rym i najczęściej pozostają starsi 
z ubiegłego roku. W k ła d ka  na rzecz każdego stow arzy­
szenia w ynosi tygodn iow o 4— 10 hal., które zbiera po do­
mach kursor, obsługujący równocześnie k ilka  stow arzy­
szeń. Oprócz tego codziennie praw ie  zbierają jednorazowe 
sk ładki na pewne osoby ubogie lub chore, co przedsię­
biorą m iłosierne kob ie ty  lub  w y ro s tk i (bucherzy), tudzież 
daje się osobiście przychodzącym żebrakom ja łm użnę, która 
wobec tych licznych ofiar m usi wypaść skąpo. Tygodn io ­
w o w ydaje na te cele rodzina, mająca zaledw ie dostate­
czne utrzym anie, około 60 hal., zamożniejsi wydają po 1 
do 2 kor., rzadko w ięcej. Stowarzyszenia są oddawna 
u żydów  we zwyczaju, istn ie ją też p raw ie  wszędzie, gdzie 
ty lko  mieszka znaczniejsza ich grupa. In te ligencya żydo­
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w ska płaci także w k ła d k i do w iększej części tych sto­
warzyszeń.

W  L im anow e j istnieją następujące stowarzyszenia:
1) Stowarzyszenie, mające na celu powiększanie księ­

gozbioru kahalnego. Księgozbiór kahalny jest tak znaczny, 
że w  zdum ienie w praw ia , bo któżby się spodziewał w  l i ­
chej synagodze lim anow skie j znaleść co najm niej 1500 to ­
m ów  przeważnie w  formacie fo liow ym ? Są to wszystko 
ks ięg i hebrajskie, treści re lig ijne j, przedewszystkiem  tal- 
mud w  k ilkudz ies ięc iu  wydaniach i m o d lite w n ik i różne. 
Księgozbiór uzupełn ia się najnowszem i w ydaw n ic tw am i: 
np. posiada już  ta lm ud w  w ydan iu  w ileńsk iem  z roku 
1896 i warszawskiem  z roku  1890; obok nowszych ksią­
żek jest w ie le  hebrajskich d ru kó w  z X V I w. (weneckie 
i  krakowskie).

2) »Stowarzyszenie kob ie t izrae lick ich  dla chorych 
kobiet« liczy obecnie 77 członków. W k ła d ka  m in im a lna  
i zarazem przeciętna w ynosi 5 hal. tygodniow o, zbiera ją  
dziewczyna obchodząca co tydzień wszystkie dom y; w p i­
sowe w ynosi przeciętnie 40 hal. Celem stowarzyszenia 
jes t udzielan ie opieki i pomocy, przeważnie b iednym  po­
łożnicom. Ze składek opłaca się czuwającą p rzy chorej 
kobietę, kupuje w ino, w ody m ineralne, mięso.

3) Analogiczne do poprzedniego tow arzystw o  męż­
czyzn ma na celu pielęgnowanie chorych mężczyzn, zw ła ­
szcza p ilnow an ie  ich w  nocy osobiście, lub  przez najętego 
zastępcę.

4) Osobne stowarzyszenie zajmuje się zbieraniem  
pieniędzy na lekarstw a dla niezamożnych chorych.

5) Stowarzyszenie dla zaopatrywania b iednych po­
dróżnych żydów , pozostające pod k ie row n ic tw em  m ło­
dzieży, udziela każdemu przybyw ającem u do L im anow e j 
obcemu śniadania, obiadu lub  kolacyi stosownie do pory, 
w  które j się zgłasza. Podróżnych przybyw ających na sza­
bas członkow ie stowarzyszenia przy jm ują  po ko le i do sie­
bie w  gościnę. Jest to bardzo n iem iły  ciężar, bo wędro-

13*
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w n i biedacy są czasem bardzo wym agający lub budzą 
wstręt, a trzeba z n im i w spóln ie jeść i nakarm ić ich do 
syta, aby gospodarza nie o b m ów ili przed innym i.

6) Stowarzyszenie dla zaopatrywania m iejscowych 
b iedaków  w  żywność na szabas1), liczy członków  około 
60, k tó rzy  płacą stosunkowo najw iększe w k ła d k i (10— 40 
hal. tygodn iow o, co czwartek). Talm ud nakazuje, aby ka­
żdy żyd w  św ięto naka rm ił się do syta m ięsnym i potra­
w am i, choćby zresztą cały tydzień nie oglądał mięsa. W  L i ­
manowej o trzym uje obecnie przeszło 10 najuboższych ro­
dzin po 2 kor. na zakupno zapasów na święto.

7) Stowarzyszenie dla wspierania biednych śpiewa­
jących w  synagodze codziennie psalmy. Do śpiewania 
psalm ów jest obow iązany każdy bardziej jeszcze ja k  do 
odm aw iania codziennych m od litw , w ie lu  w ięc zamożniej­
szych nie mogących spełniać tego obow iązku składa się 
dla śpiewaków, k tó rzy bez tej pomocy nie m og liby po­
święcać czasu na psalmy.

8) Stowarzyszenie dla wspierania kształcącej się ubo­
giej m łodzieży. Założył je przed k ilk u  la ty jeden z naj­
gorliw szych chasydów dla uproszenia sobie u Boga po­
tomstwa, którego brak jes t dla żydowskiego małżeństwa, 
jak w iadom o, hańbą i oznaką gn iew u Bożego. Na kształ­
cenie i u trzym yw an ie  sierot od 3 — 14 roku życia dają 
praw ie wszyscy żydzi lim anow scy po 10— 20 hal. tygo­
dniowo. Nadto zbiera się i sprzedaje na ten cel kości 
z każdego gospodarstwa.

9) Stowarzyszenie pogrzebowe zajmuje się urządza­
niem  pogrzebów i odpraw ian iem  w szystkich cerem onii

‘ i W  święto nie wolno palić i gotować w  piecu. W  piątek 
więc przed wieczorem zasklepia się g liną w  gorącym piecu piekar­
skim ugotowane potrawy, aby do pory obiadowej w  sobotę by ły  
ciepłe. Oddawna już są w  używ aniu ru ry  blaszane do przechowy­
wania ciepłych potraw  (zwą się dla tego szabaśnikami). D la zadosyć 
uczynienia literze przepisu oblepia się i te ru ry  gliną, choć to jest 
zbyteczne.
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połączonych z pogrzebem. Za to żąda opłat zastosowanych 
do zamożności i hojności zmarłego. W  ostatnim  roku 
zapłaciła np. jedna rodzina 400 kor. za pogrzeb, ale 
opłata ta może się podwoić i potroić, jeże li zm arły, choćby 
nie bardzo bogaty, odznaczał się brudnem  skąpstwem 
i grzeszną chciwością lub brakiem  pobożności. Ponieważ 
przeważna część tych opłat przeznaczona jest na ubogich, 
w ięc je j pobranie jest poniekąd w ynagrodzeniem  ubogich 
za dawniejsze odm aw ianie ja łm użny. Pogrzeb jest jedna­
kow y dla każdego, żebraka czy bogacza, różn i się nie ce­
rem oniam i, ale ilością biorącej w  n im  udzia ł publiczności.

10) Składka jerozolim ska. W  każdym  domu żydo­
w skim  w  L im anow ej znajduje się puszka na składkę na 
nabożeństwo żydowskie w  Jerozolim ie i osadników w  Pa­
lestynie. N aw et najb iednie jsi składają najm niej po 2 kor. 
rocznie na ten cel. Co pół roku  puszki się wypróżnia, 
oczywiście działa tu  jakaś organizacya ogólno-żydowska, 
czy li narodowa.

Oprócz tego, co czwartek, zbiera ofiarę sługa syna­
gogi (szames); często także zbierają na rabina, jeże li na­
gle się w  potrzebie znajduje.

W szystkie  te stowarzyszenia, choć małe, robią bar­
dzo dużo dobrego, bo um ieją sobie w ytknąć cel ła tw y  do 
urzeczyw istn ienia . Dzielą m iędzy siebie pracę, a nie roz­
praszają swej działalności na różne pola, um ieją także łą­
czyć osobiste us ług i i dary w  naturze z ofiaram i pieni ę- 
żnemi. W  każdym  razie przyznać m usim y, że w  L im a ­
nowej jes t daleko znośniej być b iednym  żydem, niż b ie­
dnym  chrześcijaninem. Oprócz bezpośredniego swego celu 
dopomagania ubóstwu, spełniają one inne doniosłe zada­
nie, a m ianow icie  ćwiczą w  karności, uczą wspólnego dzia­
łan ia  i  na innych polach, słowem oddają żydom w ie lk ie  
cyw ilizacyjne usługi.

K a h a ł  czy li gm ina w yznan iow a jest, najogólniejszą 
i zarazem najbardzie j w p ływ ow ą  organizacyą. Kahał lim a­
now ski obejmuje w szystkich żydów zamieszkałych w  po ­
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wiecie sądowym lim anow sk im ; ostatnio zorganizowany 
został na podstawie statutu zatw ierdzonego przez pań­
stwo około roku  1880.

Około roku  1886 w yd a tk i kahału w ynos iły  4638 kor., 
w  1890 już  stopnia ły na 820 kor. Początkowo p łac ił ka- 
ha ł pensyę ra b in o w i (1200 kor.), dwom  rzeźnikom  ry tu ­
alnym, czy li tak zwanym  rzezakom (1100 i 800 kor.) i eme­
ry tu rę  staremu rzeźn ikow i (100 kor.). Po zniesieniu jednak 
dochodu z rzezi ry tua lne j, k tó ry  w ynos ił w  L im anow ej 
3100 kor., a w  T ym barku  80, nie m ógł on wcale p ła­
cie tych pensyi. Dochody ze sprzedaży m ąki na mace 
(80 kor.) i z łaźn i (280 kor.) nie w ystarczały nawet na 
opłacenie pensyi pisarza gm innego (280 kor.), s ług i syna­
gogi (120 kor.), i różnych drobnych w ydatków , m iędzy któ- 
ry m i jes t opłata procentu (12»/0) od pieniędzy pożyczanych 
przez najbogatszych członków  gm iny  na bieżące w yda ­
tk i, które trzeba było poczynić przed uiszczeniem poda­
tku  domestykalnego przez członków  gm iny. Podatek do- 
m estyka lny nakłada kahał na członków  gm iny, celem po- 
k iyc ia  reszty swych w yda tków , które wynoszą m nie j w ię ­
cej 1500 kor. rocznie. Repartycya podatku polega na do­
chodzie kontrybuen tów , podstawą repartycy i są w  zasa­
dzie piśm ienne fasye (od k ilk u  lat w  języku  polskim), ale 
kom isya szacunkowa złożona z 9 —12 członków  nie bar­
dzo się n iem i krępuje, bo inaczej praw ie  trzecia część su- 
m y mającej się zebrać w  form ie  podatku domestykalnego, 
nie m ogłaby być zebraną. L im anow a dostarcza około 40J/0 
ogólnej kw o ty  podatku. W  r. 1900 płaciło:

10 po 2 kor.
29 )) 3 — 5 ))
18 )) 6 -1 0 . »

9 )) 12—20 ))
3 » 22— 26 )>
2 » 40— 48 ))

Razem płaciło 71 czyli 5O.3°/0 gospodarstw żydowskich 
w  L im anow ej. Reszta jest w olna od podatku. Dane te są
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niejako sprawdzeniem  poprzednich naszych w n iosków  
o stosunkach m ajątkow ych tychże gospodarstw. Ogółem 
biorąc są one z n im i dosyć zgodne. K a h a ł1) jest instytu- 
cyą, w  które j przym us m oralny, nie poparty stanowczym 
przym usem  praw nym , dał najwcześniej sposobność do ro ­
bienia w y łom ów  w  solidarności żydowskiej. Obciąża on 
w ie lu  swych członków, k tó rym  w ie lokro tn ie  nie może od­
dawać żadnych w  zamian usług. Z niektórych jego usług 
mogą korzystać ty lko  m iejscow i, np. łaźnia. N ic dziwnego, 
że w ie lu  zam iejscowych nie chce płacić podatku dome- 
stykalnego. Egzekucya polityczna starostwa, do które j ka­
hał ma prawo się uciekać, jes t bardzo niedbała, co chw ila  
też trzeba pokryw ać zaległości z la t poprzednich przez 
nową repartycyę.

Nadto stał się kahał lim anow ski ju ż  w  k ilka  la t po zre­
o rgan izow aniu  terenem zaciętej w a lk i m iędzy rygorystam i, 
a um iarkow anym i, ale dotychczas m im o rekursów  i pro­
testów  u trzym ują  się przy w ładzy ostatni, bo z n im i so­
lidaryzu je  się rabin. W śród tych sporów zakazał rząd 
gm in ie  pobierać opłaty od rzezi ry tua lne j, które stawały 
się coraz wyższe, a przestrzeganie odnośnych przepisów 
ta lm udu coraz ostrzejsze. W  rzeczywistości stosunki się 
nie zm ien iły , bo rzezaki pobierają tę opłatę w  dalszym 
ciągu i dzielą się nią z rab inem  w  tym  stosunku, ja k i 
przedtem by ł w  budżecie gm innym . Obecnie znowu rząd 
u d z ie lił pozwolen ia gm in ie  na pobieranie opłat od rzezi.

Rygoryści w p łyn ę li o ty le  na ogół, że przez założe­
nie i energiczne popieranie stowarzyszenia dla kształce­
nia ubogie j m łodzieży zatam owali posyłanie w ie lu  dzieci 
ubogich do szkoły ludowej. Dając w yraz sw^ej odrębności, 
zbudow ali sobie osobny dom m od litw y . Od k ilk u  la t 
istn ie je także trzeci dom m od litw y , gdzie się grupują ży-

>) Gmina posiada pewien fundusz ubogich powstały z legatu 
Horna pierwszego izraelickiego właściciela obszaru dworskiego w  o- 
ko licym ia n o w ic ie  1000 złr. względnie 6% od tej sumy, zahipote- 
kowańej na obszarze dworskim  Siekierczyna.



2 0 0 F R A N C IS Z E K  B U J A K

dzi oddający się pracy, k tó rzy  w ięc nie mogą codziennie 
spełniać wszystkich swych obow iązków  re lig ijnych.

Obok ciężarów gm innych jest k o n k u r e n c y a  h a n ­
d l o w a  najważniejszą przyczyną niezgody m iędzy żyda­
m i i łam ania solidarności. D aw nie j na n ie lo ja lną konku- 
rencyę m ie li rab in i tak potężną broń, ja k  ekskomunika, 
hazuka, lub naw et w  nadzwyczajnych wypadkach prze­
kleństwo, szwije. Hazuka jes t w ykluczen iem  przestępcy 
ze społeczeństwa żydowskiego; nie w olno z tak im  czło­
w iek iem  mówić, m odlić się ani mieć interesów. Hazuka 
odbija ła się nieraz na chrześcijanach, jeże li m ie li stosunki 
z do tkn ię tym i nią żydam i np. dzierżawa propinacyi. Dziś 
niema w  okolicy tak poważnego rabina, aby się pow ażył 
rzucać przekleństwo, a hazuka straciła moc swoją z po- 
wociu w zrostu  w a lk i o b y t m iędzy żydami. Ponieważ 
w zrost liczebny żydów  b y ł dotąd siln ie jszy od w zrostu 
ludności chrześcijańskiej, w ięc coraz bardziej rosła dys- 
proporcya m iędzy ilością pośredników  w  obrocie dóbr, 
handlarzy, a ludnością, która ich usług potrzebuje. Im  
trudn ie jszym i stają się w a ru n k i by tu  dla ludności hand lu ­
jącej, tern bardziej n ieubłaganą będzie konkurencya m ię­
dzy m m i. K ie ru je  nią nie chciwość, ale g łód; jest to isto­
tn ie  najczęściej w a lka  o chleb w  ścisłem tego słowa zna­
czeniu. Każdy ja rm a rk  to w ie lk ie  zapasy m iędzy handla­
rzam i, zapasy, które budzą wzajemne zawiści, wybuchają 
zajadłem i k łó tn iam i, wśród k tó rych  naw et bracia i sio­
s try  nie szczędzą sobie przekleństw  i w yzw isk. K łó tn ie  
te tak często zam ieniają się w  bójki, że na ja rm arku  l i ­
m anow skim  częściej się w id z i bijących się żydów, niż 
chłopów. Do skargi sądowej jednak z takich powodów  
niesłychanie rzadko dochodzi. Zawiść handlowa objaw ia 
się często w  stosunkach sąsiedzkich; spory sąsiedzkie są 
rów nież częstsze m iędzy żydam i lim anow sk im i n iż m ie­
szczanami. W obec tego nic dziwnego, że sądownictwo 
rabina, oparte ty lko  na powadze re lig ijne j, traci coraz 
barć,ziej na -znaczeniu, że coraz częściej strona nieza­
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dowolona z jego w yroku  idzie na skargę do sądu po­
w iatowego.

Tak się przedstaw iają żydzi m iędzy sobą; z ko le i 
om ów ić należy ich s t o s u n e k  do  bliższego i dalszego 
o t o c z e n i a .

PrzedewTszystkiem podnieść trzeba, że żydzi są do­
b rym i sąsiadami dla chrześcijan i zw yk le  u trzym ują  z n i­
m i przyjazne stosunki. Rozm awiają z n im i szarówką, lub ią  
opowiadać o swych niepowodzeniach w  przedsiębiorstwach 
i skarżyć się na współw yznaw ców . Dzieci, zwłaszcza dzie­
wczęta żydowskie baw ią się z sąsiednim i chrześcijańskie- 
mi, ale z w iek iem  stosunki się rozluźn ia ją  tak, że w  la­
tach dojrzalszych pozostaje ty lko  zw yk ła  znajomość.

Zasługuje na uwagę, że żyd nie należący do in te li-  
gencyi daleko więcej szanuje osobistą godność każdego 
chrześcijanina n iż in n i chrześcijanie; jes t to w idoczne nie- 
ty lko  względem  osób niezależnych, ale także służby do­
mowej. To samo powtarza się i u dzieci, mieszczańskie 
dzieci zachowują się z daleko większą swobodą, wobec 
żydowskich, mają pewną m oralną nad n im i przewagę. To 
pozostawanie na stanow isku dawnej to lerancyi, a nie w y ­
zyskiwanie rów noupraw nien ia , związane po części z cha­
rakterem  kup ieckim  żydów, objaw ia się także w  spo­
rach, jwypływ ających najczęściej ze stosunków handlowych. 
W zględem  chłopa naw et zachowują się żydzi z dużą re­
zerwą, pozwalają do siebie m ów ić byle chłopu »ty« i nie 
występują gw ałtow nie , naw et gdy ich z wym yśla ją od osta­
tn ich  1).

Zaufania i w ia ry  żydzi do swoich współplem ieńców 
nie mają więcej, n iż do chrześcijańskich sąsiadów. W  sto- i)

i) W yją tkow o ty lko  zapomina się żyd i podniecony wybucha 
pogardą i nienawiścią dla goja. Gwałtowne objawianie uczuć jest 
w łaściw ie rasową cechą żydów i odnosi się najczęściej ty lko  do 
najbliższych.
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sunkach z chrześcijanami w ięcej żydzi okazują zaufania, 
n iż odw rotn ie . Ogół tutejszych żydów nie cieszy się do­
brą opinią. A u to r sam m ia ł sposobność słyszeć z ust k ilk u  
żydów, z k tó rych  część należała do in te ligencyi, że trzy  
czwarte żydów lim anowskich, to ludzie  w  interesach nie­
uczciw i, albo w prost oszuści.

Stosunek ich do polskości jes t luźny. Ogół żydów 
(mężczyzn) ja k  to ju ż  zaznaczyliśmy, m ów i po polsku l i ­
cho, a uczy się tego języka, najczęściej dopiero wchodząc 
w  życie praktyczne, około 20 roku  życia; przedtem  w ię ­
kszość ich nie potra fi się dostatecznie w  języku  kra jow ym  
porozumieć. O Polsce, sprawach polskich nie usłyszy się 
nic z ust żyda, on tego nie odczuwa wcale i zgoła o tem  
n ic nie w ie, za to często usłyszeć można o cesarzu au- 
stryackim , którego z pochwałam i wspomina.

Żydzi są w  zasadzie konserw a tyw n i i przychyln ie  
dla rządu usposobieni. Ma to swój podkład re lig ijn y , ale 
przedewszystkiem  w yp ływ a  z dbałości o w łasny dobro­
byt, o konsensa i ka rty  przemysłowe. Z tego samego 
pow odu pod presyą antysem ityzm u udają się w  sprawach 
sądowych, m nie j pewnych, raczej do adwokata chrześci­
jan ina  n iż do żyda. Sprawam i po litycznem i nie zajmują się 
wcale ani ich rozumieją, gazet z w y ją tk iem  k ilk u  nie 
czytają. U starszych, rozum niejszych żydów  często się mo­
żna spotkać z pobożnemi w estchnien iam i do daw nych 
czasów i  narzekaniam i na zm iany zaszłe w  ostatnich la t 
dziesiątkach, które odbierają chleb żydom i do nędzy pro­
wadzą. Oburzają się, że księża »buntują« chłopów prze­
c iw  żydom; uważają to za wstyd, żeby się w ięks i w ła ­
ściciele za jm ow ali propinacyam i; dz iw ią  się, że teraz się 
we dworach nie za ła tw ia  w szystkich interesów  p ien ię­
żnych przez »pachciarzy«, a najbardzie j ju ż  ubolewają 
nad oświatą chłopów  i rozwojem  szko ln ictw a ludowego. 
Jest w  tem  w ie le  zw ykłego u starych nieuzasadnionego 
chwalenia czasów m inionych, ale i parę tra fnych  obser- 
wacyi.
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Z tego przedstaw ienia życia ku ltu ra lnego i społe­
cznego żydów  wcale niepomyślne w yn ika ją  horoskopy 
dla asym ilacyi. Żydzi są dotąd zw artym  w  sobie na re- 
l ig i i  opartem  społeczeństwem, mającem w ie le  skostnia­
łych  cech średniowiecza. Oprócz interesów  gospodarczych 
i  hand low ych nie łączy ich n ic wspólnego z całością oto­
czenia ani z jego częściami, nie mają żadnych wspólnych 
uczuć, ani dążności.



KULTURA DUCHOWA.

XII.

S z k o ł a .  Rozwój szkoły w  L im anow e j możemy śle­
dzić od r. 1842 na podstawie schematyzmu dyecezyi ta r­
nowskie j i  w iadomości w  papierach szkoły przechowanych.

W  r. 1842 nazywała się szkoła lim anow ska try w ia l­
ną, a je j nauczyciel pobierał pensyi 50 złr. Około r. 1850 
byty już  2 s iły  nauczycielskie, starszy nauczyciel pobiera ł 
124 złr., jego pom ocnik 70 złr. W  k ilka  la t później pod­
niesiono płacę starszego nauczyciela na 200 złr. a m ło­
dszego na 80 złr. W  r. 1874 w prowadzono już  4-tą klasę, 
wr 1893 zam ieniono szkołę na pięcioklasową; s ił nauczy­
cielskich jest obecnie 6 1).

W  roku  szkolnym  1844/5 uczęszczało do szkoły 67 
chłopców i 61 dziewcząt. W  następnych latach podnosi 
się frekw encya chłopców w  dwójnasób, a od r. 1851 przy­
byw a szkole ciągle uczniów, tak, że około r. 1860 na co­
dzienną naukę uczęszczało około 220 dzieci, a około 60 
na naukę dopełniającą w  niedzielę. W  następnem dzie­
sięcioleciu zmniejsza się liczba uczniów , codziennie uczę­
szczających na 160 blizko, a naw et w  r. 1874 opada aż do *)

*) Rada szkolna okręgowa utworzoną została w  Limanowej 
dopiero w  r. 1888, dawniej było w  tym powiecie tak mało szkół, 
że należał do rady okręgowej w  N. Sączu a przez k ró tk i ozas w  N. 
Targu.
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100; odtąd jednak stale i szybko wzrasta liczba uczniów. 
M ianow icie uczęszczało:

r. 1880 r. 1890 r. 1900

Chrześcijan z L im anow ej chłopców 60 76 76
» )> dziewcząt 42 50 74

Żydów chłopców 4 10 17
dziewcząt 12 45 48

Dzieci w ie jskich chłopców 105 165 211
dziewcząt 47 91 151

Razem 270 437 577

Chrześcijańskie dzieci z L im anow ej uczęszczają obe­
cnie regularn ie , daw nie j pewna część dziewcząt b iedn ie j­
szych wcale nie uczęszczała. Z żydowskich dzieci nie uczę­
szcza ogół chłopców i p raw ie  x/8 część dziewcząt; dla 
czego tak jest, stara liśm y się w yjaśnić w  poprzednim  roz­
dziale. Do szkoły w  L im anow ej należą 4 wsie bezpośre­
dnio z nią sąsiadujące t. j. Sow liny, Stara wieś, Mordarka 
i L ipow e. Dzieci z tych w si pochodzące stanow iły  do r. 
1890 b lizko  60% ogółu uczniów, a w  ostatn im  dziesiątku 
naw et w ięcej. Ze w si uczęszcza stosunkowo w ięcej chło­
pców, n iż dziewcząt. Pewna część w ie jsk ich  dzieci (do 
200) mających w ięcej niz 4 kim . drog i z dom u do szkoły 
nie może być uważana za obowiązaną do uczęszczania 
do szkoły i faktycznie też nie uczęszcza.

Charakterystyka dzieci na tle obow iązków  szkolnych 
nie jest bardzo korzystna. Usposobienie ich jest na ogół 
bierne, są karne i  posłuszne, ale przeważnie bez in te li- 
gencyi i bez pilności. Dzieci w ie jsk ie  odznaczają się po- 
tulnością i uczuciowością, żydowskie zdolnościami, m ie j­
skie zajmują pośrednie stanowisko. R ezulta ty pracy nau­
czycieli nie są w ięc w  zupełności zadawalniające, ale na 
ogół można powiedzieć, że w  stosunku do mieszczan 
i ch łopów  szkoła ludow a spełnia jako  tako swoje zadanie, 
wobec żydów oczywiście z powodu ich abstynencyi bardzo 
niedostatecznie. Mieszczanie posełają dzieci do szkoły bez
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żadnego przym usu; k ilk u  z nich (do 10) posyła synów do 
gim nazyum . Posyłanie synów do g im nazyum  weszło do­
piero niedawno w  zwyczaj ; dotąd w ydała L im anow a 
daleko m niej in te ligencyi, n iż niejedna wieś.

C z y t e l n i c t w o  było do ostatnich czasów bardzo 
słabo rozw in ię te . Mężczyźni czyta li ty lko  peryodyczne p i­
sma lu d o w e 1), szwaczki pożyczały n iek iedy pośrednio 
z kasyna powieści, zresztą tu ła ła  się zrzadka lite ra tu ra  
ludow a starego typu. Dopiero założone w  r. 1900 Koło 
tow arzystw a »Szkoły ludowej« o tw orzy ło  wypożyczalnię 
(500 tom ów  otrzym anych po w iększej części z darów) 
i  znalazło w  k ró tk im  czasie przeszło 230 czete ln ików , prze­
ważnie ze sfery mieszczańskiej, k tó ra  najchętniej czyta 
powieści i romanse. Koło »Szkoły ludowej« urządza także 
w yk ła d y  popularne, które ilus tru je  obrazam i z la ta rn i ma­
gicznej. Do każdego w yk ładu  dodaje się opow iadanie le­
gend i bajek dla dzieci. W yk ła d y  liczy ły  przeciętnie po 
150 słuchaczy. Starostwo czyli rada szkolna okręgowa od­
nosi się do Koła bardzo nieprzychyln ie , loka lu  na w ypo­
życzalnię u d z ie lił m u W yd z ia ł rady pow iatow ej.

A n a l f a b e t y z m .  W e d łu g  ostatniego spisu ludności 
było w  L im anow ej 479 osób nie um iejących pisać i czy­
tać po polsku, a liczących co najm niej 14 rok życia (nie 
będących w  w ieku  szkolnym). Szczegółowo przedstawia 
się analfabetyzm  w  następujących cyfrach:

Chrześcijanie: 260 g łó w  Żydzi: 219 g łów
mężczyźni 76 kob ie ty  184 m ężczyźni 90 kob ie ty  120
służący 4 » 78
w yrobn icy  31 » 32
mieszczanie
w łaśc iw i 41 » 74

) W  r. 1900 prenum erowali mieszczanie następujące pisma; 
»Obrona ludu« red. Danielaka (12 egzemp.), nadto po jednym  egzem­
plarzu Polaka, Przyjaciela ludu, Prawa ludu (socyal.) i Prawdy 
(konserw.). Żydzi prenum erowali po jednym  egzemplarzu: W iener
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Analfabeci stanowią 41%  ludności w  w ieku  od la t 
14, co jest na miasteczko pow iatowe, naw et w  Galicyi, 
trochę za w iele. Cyfra ta dosadnie uw yda tn ia  wzajemną 
zależność poziom u cyw ilizacyjnego i  gospodarczego: cie­
mnota popiera nędzę i na odw ró t nędza zachowuje cie­
mnotę. Stosunkowo jest w ięcej analfabetów  wśród żydów 
(30% ich ogólnej sumy), niż wśród chrześcijan (25% ich 
sumy). U  chrześcijan ogromną przewagę mają kobiety 
nad mężczyznami (około 2'5 razy więcej), u żydów  ró­
żnica m iędzy p łc iam i jes t mniejsza, ale w  każdym  razie 
przewaga jest też po stronie kobiet. Do liczby chrześci­
jan  analfabetów  należy przedewszystkiem  przychodząca 
ze w s i służba dom owa tudzież starsze mieszczanki, prze­
w ażnie wyżej 40 la t liczące, k tó rych  rodzice nie posyłali 
do szkoły, uważając, że sztuka czytania na nic się kobie­
cie przydać nie może. W yro b n icy  lim anow scy pochodzą 
rów n ież ze w si i należąc do ludności najuboższej m ie li 
rów nież u trudn ione  uczęszczanie do szkoły.

O ile  żydzi um ieją po polsku czytać i pisać, to nie 
w yn ieś li tego ze szkoły, do które j nie uczęszczali, ale na­
uczy li się z własnej pilności, najczęściej dopiero w tedy, 
gdy rozpoczynali przedsiębiorstwo na w łasną rękę. Do 
nie um iejących po polsku czytać i pisać należy przede­
w szystkiem  rab in  i k ilk u  m ałam edów tudzież wszystkie 
starsze kobiety, młodsze przeważnie uczy ły  się w  szkole. 
Trzeba jednak o tem  pamiętać, że żydzi wcale analfabe­
tam i nie są z w y ją tk iem  pewnej części kobiet, um ieją 
bow iem  czytać i  pisać w  sw ym  żargonie lite ra m i hebraj­
sk im i 1).

Journal, Jüdisches Volksblat z Pesztu, jakieś pismo tygodniowe he­
brajskie ze Lw ow a (rabin) i Słowo polskie.

J) W  ogóle statystyka urzędowa tycząca się elementarnego 
wykształcenia wymaga popraw ki odnośnie do żydów, bo przecież 
sztuka pisania i czytania nie przestaje nią być w  innym , nie pol­
skim czy ruskim  języku. To, że każdy żyd umie czytać i pisać, na­
leży także do przyczyn przewagi ekonomicznej żydów nad ludno­
ścią wiejską.
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Z dotychczasowego przedstaw ienia rzeczy można so­
bie w yrob ić  pogląd na stopień rozw o ju  ku ltu ra lnego  m ie­
szczan. Należąc do ludu, zasadniczo od niego się nie ró ­
żnią, choć pod w ie lu  w zg lędam i stoją nieco w yżej od 
przeciętnych chłopów. Tak samo ja k  chłopi odczuwają 
niechęć i nieufność do in te ligencyi, która  ich z góry tra ­
ktu je, ale m ieszkając m iędzy n im i, stykając się z n im i 
częściej, nie może im  tak im ponować ja k  chłopom.

Ponieważ duchow ieństwo m iejscowe nie w ie le  się 
po za kościołem n im i zajmuje, nie ma też bezwzględnego 
w p ły w u  na nich. Ż y c i e  r e l i g i j n e  mieszczan lim ano­
w skich nie jest na zbyt rozw inięte. W praw dz ie  do ko­
ścioła i do spowiedzi wszyscy chodzą, członkow ie »cechu« 
świecą świece podczas sumy, w ie le  kob ie t zwłaszcza na­
leży do b ractw  kościelnych (arcybractwo różańcowe, żyw y 
różaniec), ale robią to dość obojętnie, p raw ie m echani­
cznie, ja kb y  dla zadośćuczynienia zw yczajow i tak, ja k  prze­
c ię tn i chłopi. W  dnie powszednie do kościoła mało kto 
zagląda.

Ze starych zwyczajów  ludow ych zaznaczyć należy 
dw a następujące: F i e d o r k i .  Po Bożem Narodzeniu cho­
dzą k ilkonasto le tn i chłopcy, poprzebierani za pasterzy, 
d jab łów  i t. d., śpiewają po czesku (raczej z czeska) ko­
lędy, prowadzą niedołężne dyalogi, przypom inające tro ­
chę jasełka i w yp raw ia ją  łamańce na k iju  opartym  na 
ram ionach dwóch z pośród nich. Nazywają ich »Fiedor- 
kam i«, coby na ruskie w p ły w y  wskazywało, gdzieindziej 
podobny obchód zw ie się »pucherniki« (pueri).

Do roku  1887 is tn ia ł zwyczaj, że w  czasie zapustów 
poprzebierani za żydów  mieszczanie w o z ili cały dzień 
słomianego » H a m a n a «  i w y łu d za li pieniądze na p ija­
tykę; w ieczorem  w ieszali go na stojącym w  ryn ku  pręgie­
rzu, a potem to p ili w  potoku. Z powodu p ijaństw a i  tu r- 
bow ania żydów zakazano tego zwyczaju, a pręg ierz usu­
nięto. W  innych m iasteczkach ten schrystanizowany zw y­
czaj topienia bog in i Marzanny, o k tó rym  ju ż  Długosz pisze,
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nosi inną nazwę np. w  Ropczycach wieszają słomianego 
»Judasza«.

O b y c z a j e ,  m o r a l n o ś ć  tudzież stosunki sąsiedzkie 
naszego miasteczka przedstawione są jeszcze najlepiej w  sta­
tystyce drobnych spraw  karnych, wytoczonych przez jego 
m ieszkańców lub przeciw  n im  (tabl. X IX ). Na 180 praw ie  
skarg wniesionych w  roku  1900 połowa skierowaną była 
przeciw  chrześcijańskiej części ludności (i in te ligencyi), a pra­
w ie  czwarta część przeciw  żydom. Mieszczanie są bardzo 
k łó t l iw i i ob raź liw i; 42°/0 wszystkich skarg w ytoczy li oni 
przeważnie nawzajem przeciw  sobie o obrazę honoru 
i  znieważenia czynne i słowne. Skarg i żydów  b y ły  skie­
rowane g łów n ie  przeciw  ludności w ie jskie j, a ty lko  w  8 
wypadkach przec iw  żydom.

Ukaranych zostało ty lko  30% oskarżonych, przew a­
żna część skarg, zwłaszcza o obrazy honoru i  zn iew agi 
czynne i słowne, została wniesiona bezpodstawnie, przez 
chęć zemsty i p ieniactwo. Z m iejscowych ukarano 23 chrze­
ścijan i 10 żydów, z zam iejscowych 19 chłopów i 1 żyda. 
Razem zasądzono ich na 138 dni aresztu i 23 kor. g rzy­
wny. Bardzo drobna ilość ka r pieniężnych wskazuje na 
n isk i poziom  ku ltu ra lno-ekonom iczny skazanych. N a jw ię ­
cej mieszczan ukarano za bó jk i (8), następnie za tak zwane 
»pyskówki«, a 3 za kradzież. Żydów  najw ięcej ukarano 
za ob jaw y złośliwości (§ 398 i 422 kod. kar.) a ty lko  2 
za oszustwo na 14 skarg wytoczonych o to przestępstwo. 
Za podobne przestępstwo, m ianow ic ie  sprzeniew ierzenie 
zajętych egzekucyjn ie rzeczy, skazano 8 chłopów.

Z 14 osób oskarżonych o zbrodnię było 8 żydów 
(ukarana za lichw ę ty lko  1 osoba), a 6 chrześcijan (uka­
rany za obrazę re lig ii jeden). A by wyczerpać statystykę 
sądową wspom nieć należy, że spraw  cyw ilnych  (pom i­
nąwszy kredyt) wytoczono w  roku  1900: 7 przeciw  w y ­
pow iedzeniu m ieszkania (żydzi) i 15 o w strzym anie lub 
wyjęcie  z pod egzekucyi (przeciw  żydom), co oczywiście 
jest następstwem sporu o dług. Nadto urząd gm inny roz-
Stodya ekonomiczno-społeczne I. j 4
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strzyga rocznie około 50 spraw  sąsiedzkich o posiadanie, 
służebności i szkody polne. Z tego wszystkiego w yn ika , 
że złośliwość i  skłonność do w yrządzan ia  sobie k rzyw d  
i do dochodzenia ich jest zanadto siln ie  rozw in ię ta  wśród 
tutejszej ludności zwłaszcza mieszczańskiej, co oczywiście 
należy do ciem nych stron je j charakteru.

14*



XIII.

S T O S U N K I P O L IT Y C Z N E  I  S T O W A R Z Y S Z E N IA .

O po litycznym  nastroju żydów  m ów iliśm y w  poprze­
dn im  rozdziale. Co do mieszczan, to nędza i n izk i stan 
ośw iaty m ogłyby ich czynić podatnym i dla radyka lnych 
k ie runków  politycznych. Rzeczywiście około 1896 ro ku  
sięgnęła tu  agitacya socyalistyczna, przeciw  które j ' ener­
gicznie w ystąp iło  duchow ieństwo i in te ligencya. Podnie­
sienie jednak re lig ii jako środka politycznego u ła tw iło  
by łem u stojałowszczykow i, d ro w i D anie lakow i, którego 
k ie runek jest, jak  w iadom o, cbrześcijańsko-ludowy, zje­
dnanie sobie u mieszczan dość silnych sympatyi. D zięki 
jednak różnicy m iędzy m iastem a wsią, objawiającej się 
naw et m iędzy m aleńką L im anow ą, a oko licznym i w siam i, 
k ie runek ten nie może się przyjąć w  tute jszym  powiecie. 
Powszechnie w iadom ą jest rzeczą, że mieszczanie w  po­
czuciu swej wyższości i odrębności swych interesów  nie 
głosują z regu ły  za kandydatam i chłopskim i, ale wolą się 
solidaryzować pod względem  po litycznym  z b iurokracyą, 
z k tórą  zresztą wcale nie sympatyzują. Ogół mieszczan 
lim anow skich wcale nie jes t po lityczn ie uśw iadom iony 
i  o sprawach publicznych ma m niej pojęcia, n iż przecię­
tn y  chłop.

G m i n a  tutejsza przedstaw ia się dosyć korzystnie. 
Majątek gm iny  w ynosi około 95,000 kor. Składa on się
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g łów n ie  z lasu, z 9 dom ów nabytych przeważnie w  osta­
tn ich  czasach, (czynsz z dom ów w ynosi 3500 kor.), z do­
chodu z targowego, k tó ry  wynosi obecnie 3080 kor.; do 
chód z podatku konsumcyjnego od w ina  wynosi 640 kor. 
W szystkie  te przychody wystarczają gm in ie  na opędze­
nie koniecznych w yda tków  bez uciekania się do doda­
tkó w  do podatków  bezpośrednich, k tóreby na ludności 
d o tk liw ie  zaciążyły. Gmina u trzym uje  stale urzędującego 
w  kancelaryi gm innej sekretarza (480 kor.), 3 policyan- 
tó w  (1152 kor.), leśnego. Za obecność na ja rm a rku  płaci 
w e te rynarzow i 400 kor., nadto ma komisarza targowego 
(108 kor.) i 2 stróżów jarm arcznych (66 kor.). Na oświe­
tlenie miasteczka 15 la ta rn iam i wydaje gm ina 400 kor., 
nadto daje kom in ia rzow i pewien dodatek (120 kor.) do 
opłat uiszczanych przez m ieszkańców i u trzym uje  straż 
ogniową ochotniczą. Reszta idzie na szkołę, kościół, u trzy ­
manie realności i spłatę znacznych d ługów  na kupno re­
alności zaciągniętych. Oczywiście o ja k ich ko lw ie k  brukach 
niema mowy, czystość miasteczka rów nież szwankuje, 5 
k ró tk ich  kanałów  nie zapobiega wcale w yziewom . Bu­
dowa w iększych lubo jeszcze p rym ityw nych  kanałów  do­
piero się rozpoczęła. Ustępy i k loak i z drobnym i w y ją ­
tka m i źle są urządzone. M imo to większość m iast i m ia­
steczek galicyjskich przedstaw ia się znacznie gorzej od 
L im anow ej, które j zarząd, spłaciwszy d ług i, będzie m ia ł 
środki na rozpoczęcie daleko wydatnie jsze j niż dotych­
czas działalności dla dobra m ieszkańców i rozw oju  m ia­
steczka J).

Chrześcijanie w yzyskują swą dotychczasową prze­
wagę liczebną nad żydam i i dzierżą w  swem ręku  za­
rząd gm iny. Do rady gm innej należy obecnie 2 ż y d ó w * 2) 
i 4 przedstaw icie li in te ligencyi, z których jeden jest od

') Szerzej o gospodarce gminnej nie będę się rozpisywał, aby 
nie rozwlekać i tak już przydługiej rozprawy.

2) Dawniej by ł ty lko  jeden żyd radnym, na w ybór drugiego 
musiał podobno dać swe pozwolenie proboszcz.
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la t przeszło 10 burm istrzem . Do rady dobija się, rzec m o­
żna każdy, to też w yborom  tow arzyszy zazwyczaj agita- 
cya, k tórą  zwiększają różne osobiste w zględy. O dgryw a 
przy tern ważną rolę ambicya mieszczańska; np. w  pe­
w n ym  w ypadku  za nic w  świecie nie chcieli m ieszczanie 
radn i w ybrać burm istrzem  radnego, k tó ry  b y ł przedtem  
lokajem. Śmieszna i p raw ie  chorob liw a duma tych b ie­
daków  objaw ia się na każdym  kroku, np. p rzy ochotni­
czej straży pożarnej żaden mieszczanin nie chce być pod­
kom endnym  czeladnika, pochodzącego ze w s ix).

Oprócz za ła tw ian ia  drobnych sporów sąsiedzkich i spo­
rów  służby ze służbodawcami, w ykonyw a  jeszcze gm ina 
resztk i dawnego sądownictwa targowego, w  zastępstwie 
urzędu gm innego rozstrzyga spory m iędzy kupu jącym i 
a sprzedającym i byd ło obecny na ta rgow icy  weterynarz. 
Do u trzym an ia  bezpieczeństwa i  porządku podczas ja r ­
m arku  używa gm ina pomocy źandarm eryi. Dawniej, je ­
szcze przed 10 la ty  spraw wytaczanych przed urząd gm in ­
ny przez uczestn ików  ja rm a rku  było co ja rm a rk  po k i l­
kadziesiąt (czasem do 70), w  ostatnich czasach znacznie 
mniej, przeciętn ie kilkanaście.

Ze stowarzyszeń najstarsze jest K a s y n o .  Założyła 
go przed niespełna pó ł w iek iem  szlachta pow ia tu  lim a ­
nowskiego, k tóra  się w  niem  doskonale baw iła. W sku tek  
w zrostu  b iu rokracy i i równoczesnego zmniejszania się l i ­
czby w iększych w łaścic ie li ziemskich, zaczęła w  n im  od­
gryw ać głów ną rolę inteligencya. Znaczenie kasyna, jako  
ogniska życia towarzyskiego, dawno upadło. Dziś liczy 
ono zaledw ie k ilkunastu  członków, k tó rzy  bardzo mało 
korzystają ze znacznej ale starej b ib lio tek i.

x) Ponieważ niektórzy sądzą, że na tej ainbioyi możnaby oprzeć 
jakieś działanie celem podniesienia mieszczan pod względem gospo­
darczym, należy zauważyć, że takie działanie byłoby przedewszy- 
stkiem ku ltura ln ie  i społecznie szkodliwem.
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O c h o t n i c z a  s t r a ż  p o ż  a r n a  obchodziła w  r. 1899 
uroczyście 25-lecie swego istnienia. Ten obchód dał po­
w ód p. Józefowi Beckowi, sekretarzow i Rady pow iatowej, 
do w ydania  broszurki, w  które j obok części be le trysty­
cznej uw zg lędn iona została przeszłość miasteczka (parę 
dokum entów  i w y ją tkó w  z księgi sądowej z X V III w.) 
tudzież wspom nienia samej straży dotyczące. W  skład 
straży wchodzą w yłącznie ty lko  mieszczanie - rzem ieśln icy Ł), 
d la których była  ona zarazem jedyną aż do czasu założenia 
»Przyjaźni« organizacyą towarzyską. Zw ykle  dwa razy 
rocznie urządzane większe zabawy i szereg drobniejszych 
składkow ych u trzym ują  życie tow arzyskie  i koleżeństwo 
m iędzy 40 strażakami, których dumą jest przedewszy- 
stkiem  m undur. S ikawek posiada gm ina 3. Od założenia 
straży było w  L im anow e j 14 pożarów w iększych, coro­
cznie zdarza się 3—4 pożarów kom inow ych. Szybkie gro­
madzenie się jest u ła tw ione  drobnem i odległościam i; w  10 
m in u t po odezwaniu się trą b k i sygnałowej, z jaw ia się 
zw yk le  straż na m iejscu pożaru, na którego stłum ienie 
nie żałuje pracy aż do wyczerpania sił. A le w ys iłek nie 
zawsze pożądane i zamierzone wTydaje skutk i, bo brak 
karności i sprawności. Najczęściej każdy robi, co uważa 
za stosowne, małp zważając na komendę. Ćw iczenia przed­
siębrane co k ilka  n iedzie l w  lecie, w  rannych godzinach, 
są n ie licznie uczęszczane i niedostateczne.

W  r. 1901 założono orkiestrę strażacką z in icya tyw y 
i pod k ie runk iem  energicznego i obrotnego właściciela 
sklepu i restauracyi. Instrum enta  kup iła  gm ina, która 
także dała loka l na naukę. L im anow ian ie  nie są jednak 
bardzo m uzyka ln i; rezu lta ty  k ilkum iesięcznej usilnej nauki 
by ły  dosyć skromne. W  każdym  razie okazało dwudziestu 
k ilk u  m łodych rzem ieśln ików  zapał i w ytrw a łość w  nauce, 
podsycane ambicyą należenia do »bandy«.

') W ielu z in te ligenc ji należy do straży w  charakterze człon­
ków  wspierających, z którego to ty tu łu  płacą drobne datki.
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» P r z y j a ź ń «  została założona w  r. 1897 przez m ie j­
scowych duszpasterzy g łów n ie  d la przeciwdzia łan ia  poja­
w ia jącym  się prądom radyka lnym  i socyalistycznym. Ide­
a lnym i je j celam i są: oświata i podniesienie materyalne 
mieszczaństwa, na prawdę jednak w  obu tych k ierunkach 
nic nie robi, jes t ty lko  kasynem dla mieszczan, w  któ- 
rem  dość często urządza się zabawy tańcujące i praw ie 
co w ieczór gra się w  karty. Oświatę i pogląd na św ia t 
mają szerzyć takie  pisma, jak Głos narodu, Jedność, Krzyż, 
Łączność, tudzież m aleńka biblioteczka. Tow arzystw o cie­
szy się oczywiście go rliw em  poparciem wyższych sfer 
m iejscowych, u któ rych  wyprasza coraz to nowe ofiary. 
Z takich ofiar w ybudow ało  sobie dom, w  k tó rym  duża 
sala byw a także udzielana na w yk ła d y  m iejscowego koła 
»Szkoły ludowej«. C złonków  zwyczajnych liczy »Przyjaźń« 
64 (w k ła d k i 0.20— 1 kor.), oprócz 32 członków  wspierają­
cych, k tó rzy  ty lko  płacą w k ła d k i 1— 2 kor. miesięcznie. 
»Przyjaźń« wcale nie przyczynia się do podniesienia m ie­
szczan zwłaszcza pod względem  duchowym , bo in te ligen - 
cya oddzia ływ a na nich po pańsku z góry i g łów n ie  w  tym  
celu, aby sobie zapewnić ich powolność w  sprawach po­
litycznych. W szystko, coko lw iek dla nich się robi, ma 
form ę łaski, w  skutek czego siln ie obudzona ich ambicya 
w  obec chłopów zam ienia się w  h ipokryzyę  i uniżoność 
przed wyższym i. O stałej systematycznej pracy nad oświatą 
i dobrobytem  miasteczka na sei’yo n ik t nie myśli.

O działalności Koła tow . »Szkoły ludowej« ju ż  mó­
w iliśm y. Na razie jes t ona stosunkowo znaczna. Założone 
zostało 1900 r., liczy obecnie 35 członków. Spodziewać się 
należy, że nie spotka go zw yk ły  los podobnych tow arzystw  
u nas t. j. obojętność i bezczynność po żywem  zaintere­
sowaniu się sprawą w  początkach, bo zajmują się niem  
kobiety, a nie mężczyźni.



ZAKOŃCZENIE.

Szczegółowe przedstaw ienie stanu L im anow ej w y ­
kazało że jest on opłakany. Skonstatowaliśm y upadek rze­
miosła, lichy  stan handlu, brak kap ita łu  zakładowego do 
prowadzenia przedsiębiorstw , ucisk fiskalny, jednem  sło­
w em  ubóstwo.

Mieszczanom brak energ ii życiowej, przedsiębiorczo­
ści i ochoty do pracy. Zarozum iali i zadowoleni ze siebie 
narzekają na cały św ia t i skarżą się, zamiast się brać do 
roboty i starać o zarobek, nie m ów iąc ju ż  o lepszem 
w ykszta łcen iu  zawodowem. N iekorzystne położenie geo­
graficzne miasteczka wym aga w iększej niż gdzieindziej 
pracy i zabiegliwości, a tymczasem nie ma ich nawet 
w  średnim  stopniu. R zem ieśln ik nie zdoła ł się jeszcze za­
stosować do nowych zm ienionych w arunków . Posiadanie 
kaw ałka ziemi, tak ważne dla rzem ieśln ika w  małem m ia­
steczku i na wsi, jes t w  L im anow ej raczej szkodliwe, bo 
skłania do zbytn iego liczenia na dochód z ro li i p rzyw ią ­
zuje go do miejsca. Jest to charakterystyczne, że ogół le ­
piej się mających rzem ieśln ików  m iejscowych pochodzi 
z poza L im anow ej, a ci, co z L im anow ej w yem ig row a li 
i os ied lili się gdzie indzie j, rów nież się mają lepiej, niż 
ich k re w n i w  L im anow ej.
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Żydzi, trzym ający się w ie rn ie  zarówno ta lm udu  ja k  
handlu, posiadają przedsiębiorczość i energię, ale brak im  
kapita łu. N ie wszyscy mogą sobie zdobyć dostateczne 
utrzym anie, bo jest ich jako  pośredników  w  obrocie (han­
d larzy) za w ie le  w  stosunku do potrzeb miasteczka i  oko­
licy. Choć podstawy przedsiębiorstw  handlow ych (drogi 
k redyt) są dosyć chw iejne, to jednak handel znajduje się 
w  nieco lepszem położeniu, n iż  rzem iosło; przewaga leży 
n ie ty lko  w  energii, ale i w  uzdo ln ien iu  zawodowem.

W  ja k i sposób m oźnaby zaradzić obecnemu stanow i 
L im anow e j?  W praw dz ie  niema ona w arunków  rozw o ju  
na większe m iasto, niema specyalnych w a ru n kó w  dla 
rozw in ięc ia  przem ysłu fabrycznego, ale jako  m iasteczko 
może sobie zdobyć dobrobyt. Dobrą podstawą tego do­
b robytu  są znaczne ja rm a rk i na bydło, które gromadzą 
odbiorców  nie ty lko  dla handlu, ale i dla rzemiosła. Zw ię­
kszenie ich ilości (odbywanie ich przyna jm n ie j co 2 za­
m iast co 3 tygodnie) zw iększyłoby n ie w ą tp liw ie  ogólny 
obrót h a n d lo w y *). Ja rm ark i na byd ło  u ła tw ić  mogą han­
del mięsem i w yrobam i m ięsnym i tudzież garbarstwo, 
które  ma tu ta j w a ru n k i rozwoju, wszak istniejące 2 gar­
barnie wcale dobrze wegetują.

Szewstwo, mające obecnie bardzo silną konkurencyę 
ze strony Dobczyc i Starego Sącza, m ogłoby zasadniczo 
zreform owane dostawać w  w iększej ilości obsta lunki w o j­
skowe, zapewnić sobie zbyt na najbliższych targach, a na­
w e t pracować na zbyt w  odleglejszych okolicach. Skon­
statować bow iem  należy, że choć stosunki gospodarcze 
naszego kra ju  znacznym u leg ły  zmianom, to jednak przed­
staw ia on dla p rodukcy i rzem ieślniczej jeszcze znośne

') O skupieniu handlu bydła z całego pow iatu nie może być 
mowy. Zwiększenie ilości ja rm arków  nie zmniejszyłoby wcale w ie l­
kości pojedynczych spędów bydła, dzięki przemysłowemu kierunko­
w i jego hodowli. Przykładem jest Grybów, gdzie się odbywają obe­
cnie co tydzień prawie ja rm a rk i tak samo w ielkie, ja k  poprzednio 
co miesiąc.
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w a ru n k i pracy i zbytu. B u tów  z w ysokiem i cholewam i 
nie w yrab ia ją  fab ryk i austryackie, niema dotąd im portu  
prostych w yrobów  bednarskich i stolarskich an i kożuchów 
takich, ja k ich  obecnie używ a i d ługo jeszcze używać bę­
dzie ludność galicyjska. N aw et w  w yrob ie  tandetnych 
ubrań może rzem ieśln ik  skutecznie konkurow ać z w ie ­
deńską fabryką.

Czego brak naszemu rzem ieś ln ikow i?  B rak m u w ie lu  
rzeczy, rzec można wszystkiego. Przedewszystkiem  brak 
m u w ykszta łcenia fachowego, następnie ja k ie jko lw ie k  or- 
ganizacyi gospodarczej, zwłaszcza organizacyi zbytu  w y ­
robów  szewskich. Dotychczas praktykow ane jeżdżenie po 
jarm arkach zajmujące zw yk le  1— 2 dn i w  tygodn iu  osła­
bia ogrom nie jego zdolność produkcyjną i  pow inno już  
należeć do zabytków  przeszłości. Praca na skład (Ver- 
lagsarbeit), k tó ry  pozostaje w  rękach pryw atnych , może 
się w praw dz ie  ła tw o  stać źródłem  w yzysku  i  nędzy, je ­
dnakże chw ilow o  daje w iększe korzyści, n iż rzem iosło nie 
mające pośrednika. O pogorszeniu w yrobów , o zacofaniu 
techn ik i przez skład nie może być m ow y ze w zg lędu  na 
obecny ich s tan , bo w iększego uproszczenia w yrobów  
i obniżenia techn ik i, n iż jes t obecnie, nie można sobie 
praw ie  pomyśleć. Również niebezpieczeństwo w yzysku 
przez pryw atnego pośrednika (składnika), jeże liby ty lko  
skład nie by ł zm onopolizowany, nie jes t zbyt w ie lk ie . 
Zw róćm y na to uwagę, że chodzi tu  przeważnie o m ie j­
scowy zbyt, a nie o w yw óz w  dalsze strony, że kontro la  
cen przez samego rzem ieśln ika jest zapewniona, że nie 
trac i on możności zetknięcia się z nabywcam i, k tó rzy  po 
dawnem u gromadzą się po jarm arkach, że wreszcie w  ka­
żdej c h w ili m óg łby zm ienić sk ładn ika albo sam wystąpić 
w  ro li sprzedawcy swych w yrobów . Nie ulega w ą tp liw o ­
ści, ze w p łynę łoby to ożywczo na nasz przem ysł i m o­
g łoby się stać początkiem  w ie lk iego przemysłu, trzeba 
bow iem  pamiętać, że strona kupiecka przem ysłu w  ogóle, 
a i poszczególnych przedsiębiorstw  ma zasadnicze, p ier­
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wszorzędne znaczenie, i że na nią coraz w ięcej nacisku 
kładzie się na Zachodzie. Do rozm aitych form  assocyacyi, 
zwyczajnie uważanych za środki lecznicze mające uzdro­
w ić  rzem iosło i podnieść go, mojem zdaniem, w  naszych 
warunkach obecnych nie można zbyt w ie le  p rzyw iązy­
wać wagi, ani na nich zbyt w ie le  budować. Assocyacya 
może mieć znaczenie i wartość d la w yb o ru  na jdz ie ln ie j­
szych, ale nie dla masy, zwłaszcza takiej, jaką  nasz kra j 
posiada. O dobrowolnem  zorganizow aniu się w iększości 
takiego ogółu nie może być naw et mowy. W  ogóle w  za­
patryw aniach na rozwój rzem iosła i jego przyszłość p rzy­
łączam się do poglądów prof. K. Büchera wyrażonych 
w  Verhand lungen des Vereins fü r Socia lpo litik  w  r. 1897 
i  w  die Entstehung der V o lksw irtscha ft I II Aufi. T üb in ­
gen 1901, na podstawie najrozleglejszych i na jgruntow nie j- 
szych studyów  (10 tom ów  Untersuchungen über die L a ­
ge des Handwerks in  Deutschland).

Daleko w ięcej przypisuję w ag i jednem u środkow i 
natury ogólnej. Choć nie dotyczy on bezpośrednio sposo­
bów  produkcyi rzemieślniczej, może m im o to głęboko od­
działać na położenie rzemiosła. Upadek ekonom iczny mało- 
m ieszczanina ob jaw ił się w  jego nastro ju duchowym . Jest 
on obecnie zdemoralizowany. W idząc swoje rozpaczliwe 
położenie, które się pow oli, ale stale pogarsza, przejm uje 
się apatyą i rezygnacyą, mocno przekonany, że m ü prze­
znaczono zmarnieć. Następstwem i znakiem  w idom ym  tego 
jes t p ijaństw o i próżniactwo. Idzie z tern w  parze zastój 
ku ltu ra ln y ; małom ieszcząnin sto i pod pew nym i w zg lęda­
m i niżej od chłopa. Jędnem słowem drobne mieszczań­
stwo pod w p ływ em  iipadkn, gospodarczego g in ie  fizy ­
cznie, duchowo i społecznie tem  bardziej, że w łaściw ie 
u nas n igdy  ono zbyt silnem nie było.

T ak i stan wym aga naprawy gruntow ne j, wym aga 
o d r o d z e n i a  d r o b n e g o  m i e s z c z a ń s t w a .  Odrodze­
nie najszybciej i na jła tw ie j nastąpić może w  nastroju du­
chowym, a dopiero potem w  stosunkach gospodarczych.
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Trzeba wstrząsnąć tą duszą odrętw ia łą, w lać w  nią myśl, 
obudzić czucie i wolę, postawić je j jak iś  cel przed oczy­
ma. Samo się to nie zrobi, ale w inno  być w yw ołane przez 
inte ligencyę. N ie je d n o s tk i, ale całe zastępy lu d z i po­
w in n y  się wziąć do tej pracy poważnej. N ie m ówkam i, 
zgrom adzeniam i i tym  podobnym i fa je rw erkam i odświę­
tnym i, ale codzienną realną pracą ku ltu ra lną , nie rzuca­
niem  haseł, ale w prow adzan iem  ich w  życie, w łasnym  
przykładem  pow in ien każdy działać. N ie należy tego poj­
mować jako  w ie lk i czyn lub  nadzwyczajne poświęcenie, 
ale jako  obowiązek obywatelski, tak ja k  to robią odda- 
w na Czesi. Dotąd takich ludz i n iestety w  naszym kra ju  
bardzo mało. K toko lw iek  ma u nas ochotę do działalności 
społecznej, nie może się obejść bez ram ek i szablonów 
party jnych i politycznych, które prowadzą do czystej po­
lity k i,  do agitacyi wyborczej, a zabijają wszelką, rzeczy­
w iście cenną, pracę ku ltu ra lną . Za w ie le  po lityk i, za mało 
uczciwego obywatelskiego ducha.
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